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Od Redakcli 

Jest jeszcsze za wczesrue na ocenę sytuacji w kraju. Jesteś­
my zalani morzem plotek, informacji, dezinformacji i sprzecznych 
ocen ludzi rzekomo "dobrze poinformowanych". Dezorientację 
pogłębia milczenie osób miarodajnych. 
Można jednak już dzisiaj zaryzykować pewne wnioski: 

l ) Jest rzeczą oczywistą , że reżym nie zamierza prowadzić 
dialogu ze społeczeństwem ani pójść na kompromisy. Czas więc 
najwyższy, żeby skończyć z tymi złudzeniami, których echa ciągle 
jeszcze można znaleźć w wypowiedziach podziemia i emigracji. 
Czas uświadomić sobie, że trzeba przestać liczyć na cud i na 
mężów opatrznościowych, którzy wszystko za nas załatwią. Mu­
simy pamiętać o gorzkiej uwadze Marszałka Piłsudskiego, którą 
już nie raz przytaczaliśmy: 

"Polacy chcą niepodległości , lecz pragnęliby, aby ta niepod­
ległość kosztowała dwa grosze i dwie krople krwi - a niepod­
ległość jest dobrem nie tylko cennym ale i bardzo kosztownym". 
(Józef Piłsudski na konferencji niepodległościowych organizacji 
politycznych, 25-26 sierpnia 1912 roku w Zakopanem). 

2) Kościół jest nieocenionym sojusznikiem w naszej walce 
o niepodległość . Są setki jeśli nie tysiące kapłanów, którzy zaj­
mą kiedyś należne im miejsce w pamięci narodowej, ale Kościół 
jako instytucja walczy w pierwszym rzędzie o utrzymanie swej 
wyjątkowej roli w państwie komunistycznym, należącym do blo­
ku sowieckiego i to zmusza go do szukania kompromisów z partią. 
Trzeba ponadto pamiętać, że Kościół ma swoje zadania i cele, 
które nie zawsze pokrywają się z interesami Polski, by przy-
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pomnieć tylko politykę wschodnią Watykanu, która zawsze pro­
wadzona jest kosztem naszych interesów narodowych. 

3) Trzeba nastawić się na rozbudowanie społeczeństwa pod­
ziemnego. Pisaliśmy o tej potrzebie w Kulturze styczniowej 
bieżącego roku. Tylko uparta walka i wysiłek pozwolą nam na 
stopniowe wyzwolenie. Nikt z nas nie myśli o samobójczych 
koncepcjach rewolucji czy przewrotu, ale nie można być stale 
sparaliżowanym straszakiem interwencji sowieckiej czy wojny do­
mowej. Zbyt często te obawy były przykrywką dla niepotrzeb­
nych kompromisów czy wręcz oportunizmu. 

4) W walce o niepodległość naszym naturalnym sojusznikiem 
są narody z nami sąsiadujące, nie możemy być izolowani. Jest 
to zadanie dla nas wszystkich: dla Kraju - walka z nacjonaliz­
mem dyskryminującym mniejszości narodowe w Polsce, dla emi­
gracji - współpraca z emigracjami tych narodów. 

, 5) Najważniejszym zadaniem w chwili obecnej jest walka 
o uwolnienie przywódców "Solidarności" i KOR-u, którzy w wię­
zieniach czekają na procesy. Nie można zapominać, że odrodze­
nie społeczeństwa w latach osiemdziesiątych było przede wszyst­
kim ich zasługą. Nie można zapominać o skazanych działaczach 
KPN i o braciach Kowalczyk. Jest to nasz moralny obowiązek, 
którego nie mogą przesłonić takie czy inne układy z władzą. 

Dziennik pisany nocą 

Ferrara, 2 lipca 1983 

W Podróży włoskie; Ferrara jest ledwie wspomniana, chociaż 
daje tytuł rozdziałowi Z Ferrary do Rzymu. Goethego ogarnęło 
"zniechęcenie" w tym "pięknym, wyludnionym mieście". 
Westchnął melancholijnie: "Kiedyś ożywiała te ulice obecność 
świetnego dworu książęcego". A teraz? "W ponurym nastroju" 
i "bez większego zainteresowania" oglądał co mu pokazywano: 
grobowiec Ariosta, więzienie Tassa, jakieś budowle i obrazy. 
Szybko i z ulgą ruszył w dalszą drogę. 

A teraz? - powtarzam. W Ferrarze, jak w rzadko którym 
mieście włoskim o przeszłości pełnej historycznego splendoru, 
przetrwało ciche bicie starego serca. Bije serce miasta uśpione­
go na wieki, zaklętego jakby w tym uśpieniu, lecz nie umarłego. 

Wczoraj wieczorem krążyliśmy długo wokół Castello Estense. 
Wokół dwóch Zamków właściwie: rzeczywistego i odbitego w 
czarnej, martwej wodzie fosy. Jak dziwnie w Fer~arze brzmi 
słowo "rzeczywisty"! Coś ba~~o podobnego przez~w:Mem ": 
Urbino, gdy nocą księżycowe sw1atło obmywało sw01m1 fala~~ 
Palazzo Ducale. Pałac prawdziwy? Czy zbudowany z matem 
snów, zjaw, przywidzeń? 

Dzisiejsze przedpołudnie w Palazzo Schifanoia, gdzie w oca­
lałych freskowych fragmentach Miesięcy przemieszanie rzeczywis­
tości, mitologii, baśniowej fantazji jest główną dewizą artystów. 
Przemieszanie tak fascynujące, tak swobodne i naturalne, że od­
biera naraz sens malarskiemu pościgowi za samą naturą. 

Ferrara stanowi dobrą oprawę dla wielkiej wystawy Leonor 
Fini w Palazzo dei Diamanti. Co u tej niezwykłej malarki, oglą­
dane przygodnie i na wyrywki, mogło się niekiedy wydawać 
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tylko eleganckim manieryzmem, albo czystą wirtuozerią tech­
niczną, w fenaryjskim Pałacu Diamentowym staje się odprawia­
niem czarów nad światem utkanym z mitów i baśni, bardziej 
rzeczywistym w odbiciu sennym, w zaklęciu magicznym, niż w 
swojej nagiej postaci "realnej" która wynurza się z czarnej i 
martwej wody. 

Procida, 14 lipca 

Wśród wszystkich uroków morza, maleńkich zatok, ostrych 
przylądków, ukrytych w zieleni domków, które tak ładnie opi­
sała Elsa Morante w L'Isola di Artura, nadając życie oleodru­
kowi Procidy z noweli Lamartine'a Graziella, twardym i mniej 
"poetycznym" rdzeniem wyspy jest Terra Murata. Ziemia Zamu­
rowana, swoista forteca, kamienna tarcza obronna przed częs­
tymi niegdyś najazdami piratów i Saracenów. Została z niej nie 
tylko sugestywna nazwa. W obrębie T erra Murata powstało sa­
moistne i zamknięte universum, kondygnacyjną strukturą przy­
pominające wizerunki Wieży Babel. U dołu mieszkańcy Ziemi 
Zamurowanej w domach nawarstwionych jak gniazda ptasie w 
załomach skał; wyżej jedno z najcięższych we Włoszech więzień, 
z oknami zasłoniętymi do połowy koszami, "wilczymi paszczami"; 
na szczycie kościół Swiętego Michała Archanioła, z obrazem pa­
trona pod kopułą, skrzydlatego cherubina uzbrojonego w miecz 
przeciw najeźdźcom. 

Na jednym z przylądków, skąd Ziemię Zamurowaną widać 
w całej okazałości i ze szczególną wyrazistością, zdziczały gąszcz 
drzew i krzewów przytłoczył niemal półzawaloną chałupę. Ota­
cza ją, wraz ze skrawkiem słabo uprawnego pola, druciana siatka. 
Mieszka w niej z dwoma psami człowiek, którego nazywają 
Etgastolano, skazany na dożywocie. Wiadomo o nim tyle tylko, 
że w więzieniu na Procidzie odsiedział osiem lat; resztę wyroku 
uchylono po rewizji poszlakowego procesu za zabójstwo. Trudno 
zrozumieć jak na tej mikroskopijnej wysepce potrafił obronić 
sekret o sobie. Dlaczego osiedlił się na Procidzie, jeśli nie po­
chodzi z tych stron? Jak tu i z czego żyje? Ma gdzieś rodzinę? 
Dokąd wyjeżdża co roku z Procidy na całą zimę? Czemu unika 
ludzi, nie bierze nawet udziału w wielkich świętach wyspy? 
Odpowiedź jest jedna - słowo Ergastolano, jakby w zrujnowa­
nym domu na przylądku odsiadywał dalej swoje dożywocie przy­
wleczone z celi więziennej w Ziemi Zamurowanej. 

Zawsze uderzały mnie na Południu trzy ludzkie cechy: po­
godny, mimo pozorów teatralnej dramatyczności, stosunek do 
śmierci; dyskrecja wobec cudzego nieszczęścia, zabobonna nie-
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chęć do jego poznania i zgłębienia; respekt dla samotności tych, 
którzy ją dobrowolnie i świadomie wybrali. 

Zaraz po przyjeździe na Procidę widziałem Ergastolano, nie 
wiedząc jeszcze kim jest. Wracałem pod wieczór ze spaceru na 
przylądku, zagrodziła mi nagle drogę druciana siatka. Na zagra­
conym i brudnym podwórzu koło domu siedział pod dachem 
z dzikiego wina niechlujnie ubrany i zarośnięty mężczyzna w nie­
określonym wieku. Siedział przy stoliku, na którym stała opróż­
niona już prawie butla wina. Nie zareagował na moje pozdro­
wienie, wykonał tylko pod stołem gwałtowny ruch nogą, podry­
wając dwa leżące tam psy, które z powarkiwaniem podbiegły 
cio siatki drucianej. Ich pan wpatrywał się bez ruchu zmętnia­
łym od picia wzrokiem w Ziemię Zamurowaną. 

Neapol, 25 lipca 

Bilans prowizoryczny w osmm punktach. 
l. Tydzień wizyty papieskiej miał być, i do rozmowy wa­

welskiej był, aktem podniesienia Polaków na duchu. 
2. Osmy dzień tygodnia rzucił na pielgrzymkę zagadkowy 

cień . Nie wiemy jeszcze dokładnie na czym polega, czujemy jed­
nak wyraźnie że istnieje. Cień tego cienia ujrzeliśmy zresztą 
przelotnie w głośnym artykule Osservatore Romano. 

3. Wizyta papieska wzmocniła instytucjonalnie Kościół i "pod­
legitymizowała" Jaruzelskiego. Społeczeństwo stanęło na roz­
drożu: albo zgodnie zamanifestuje w sierpniu czym dla niego 
był ten siedmiodniowy zastrzyk siły moralnej i narodowej, albo 
w obliczu wprawionego ósmego dnia w ruch kompromisu Koś­
ciół - Państwo zacznie się częściowo przynajmniej obsuwać w 
zobojętnienie i neutralizację pod naciskiem "siły wyższej" (wy­
rażenie zamykające artykuł Osservatore Romano). 

4. Spotkanie Jana Pawła II z Wałęsą odbyło się w okolicz­
nościach, delikatnie mówiąc, upokarzających dla obu stron. Wa­
łęsa ma się jakoby przenieść w stan honorowego spoczynku. 
Przekonamy się niebawem, czy to zrobi. Zdają się temu przeczyć 
jego najświeższe wypowiedzi o perspektywie "gorącego sierpnia" 
i o fikcyjności zniesienia stanu wojennego. 

5. Skurczyła się waga "laickiego" składnika ruchu solidarnoś­
ciowego (uparte milczenie w sprawie obu procesów), na dalszym 
planie pojawiła się możliwość (a raczej obietnica) kadłubowych 
i wykastrowanych związków czy organizacji pod kuratelą Koś­
cioła. 

6. Władza pokwitowała rezultaty wizyty papieskiej zniesie-
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niem stanu wojennego. Stan wojenny, hucznie wyprowadzony 
głównymi drzwiami, wrócił ciszej i w przebraniu tylnymi. 

7. Społeczeństwo, miejmy jednak nadzieję, pokwituje zgod­
nie siedem dni wizyty papieskiej obchodami rocznicy 31 sierpnia 
pod hasłem "Solidarność żyje" (że jeszcze żyje, przypomniał 
Glempowi na lotnisku rzymskim Gulbinowicz). 

8. Na Zachodzie utoruje sobie odtąd stopniowo drogę prze­
konanie, że w sprawie Polski nie można być "bardziej papieskim 
od papieża". Słychać już wypowiedzi w tym duchu. 

Znany publicysta William Safire pisze: "Przez jeden wspa­
niały tydzień świat myślał, że komuniści polscy popełnili straszny 
błąd, zezwalając Polakom powitać znowu papieża na ojczystej 
ziemi. Watykan będzie musiał zrobić coś więcej niż usunięcie 
redaktora Osservatore Romano, żeby rozwiać wrażenie że w osta­
tecznym rachunku tym który popełnił błąd był papież". Daleko 
idąca konkluzja, zapewne, ale w sytuacji takiej jak obecna nie 
wolno jej niestety lekceważyć. 

28 lipca 

W liście z więzienia Adam Michnik mądrze zwrócił uwagę 
na zjawisko, którego nie mogą pojąć rządzący. Władza przywykła 
do schematu "inteligentów-manipulatorów za plecami przywód­
ców robotniczych", toteż sądzi że wystarczy unieszkodliwić prze­
kupstwem "manipulatorów", by uspokoili się w końcu "mani­
pulowani". Tak nie jest. "Intelektualiści (pisze Michnik) są 
twardzi nie dlatego, że - jak twierdzi Rakowski - dąsają się 
n~ rząd; są twardzi, bo tak im nakazuje rozum i honor, bo 
w1edzą że na dalszą metę tylko taka postawa jest społecznie opła­
calna". Przywódcy robotniczy - należałoby dodać - są nie­
ustępliwi nie dlatego, że nadal ulegają odruchowo "podszeptom 
manipulacyjnym"; ich nieustępliwość jest owocem społecznego 
dojrzewania, które w sierpniu 1980 przerodziło się w ogromny 
ruch autonomiczny. Lektura takich choćby książek jak KOR 
Jana Józefa Lipskiego, tom szkiców Krzysztofa Pomiana o Soli­
darności czy antologia Grażyny Pomian Polska "Solidarności" 
uprzytamnia jak się to dojrzewanie krok po kroku odbywało. 
Jeżeli w moim prowizorycznym bilansie wizyty papieskiej nie 
pominąłem, wśród szeregu wariantów, groźby częściowego obsu­
wania się społeczeństwa w zobojętnienie i neutralizację wobec 
perspektywy kompromisu Kościół- Państwo (zawieranego ponad 
nową świadomością społeczną, lub obok niej), to w tym jedynie 
celu by jasne było co podobny kompromis musiałby oznaczać: 
nie rzeczywistą próbę wyjścia z permanentnego stanu wojenne-
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go, lecz chwilowe zagwożdżenie i zamrożenie niezniszczalnych już 
aspiracji do zmian autentycznych. W imię "stabilizacji" - tym 
razem "dużej", bo wojskowej - na gruncie układu wyłączają­
cego dopuszczenie społeczeństwa do głosu w jakiejkolwiek wiary­
godnej formie. 

Trudno przewidzieć następstwa kompromisu. Czy uda się 
w najbliższej przyszłości uniknąć procesów rozbicia i dezorien­
tacji, zarówno w społeczeństwie jak i w Kościele? 

31 lipca 

Jesienią 1981 roku, nazajutrz po spotkaniu Glemp- Jaruzel­
ski- Wałęsa, nadarzyła mi się sposobność porozmawiania w Rzy­
mie z wybitnym ekspertem Solidarności. Usiłowałem wybadać, 
czy bierze w rachubę scenariusz interwencji wojskowej. Opowie­
dział mi o przeprowadzonym wśród żołnierzy "tajnym sondażu", 
którego wyniki "przeciekły" do kierownictwa Solidarności. 
W tym "tajnym sondażu" postawiono żołnierzom jedno tylko 
pytanie: "Czy jesteś gotów bronić zdobyczy socjalizmu?". Pięt­
naście procent odpowiedziało: tak, reszta: nie. Mój rozmówca 
opowiedział mi to takim tonem, jakim wyciąga się z zanadrza 
argument nieodparty i zamykający dyskusję. Było oczywiste, że 
nigdy nie służył w wojsku . 

Rzymska rozmowa przypomniała mi się podczas czytania ostat­
niego numeru Głosu, pozacenzuralnego pisma warszawskiego. 
Zespół Głosu ogłosił w nim wielki "program bieżący" Odbudowa 
palzstwa. W telegraficznym skrócie wygląda on następująco. 
Okres legalnej Solidarności był okresem "rozpadu PRL jako pań­
stwa partyjnego". Co zajęło miejsce "państwa partyjnego"? Głos 
nie używa określenia "państwo wojskowe", ale ma je wyraźnie 
na końcu języka. Ze zaś "państwo" jest i powinno być dla nas 
wartością najwyższą, a "wojsko" należy do trzech polskich sił 
"trwałych" (obok Kościoła i Solidarności), w naturze rzeczy leży 
korzystne dla wszystkich trójporozumienie. "Wojsko nie jest 
w stanie odtworzyć państwa bez współdziałania z narodem". 
Więcej: albo wojsko "zejdzie ze sceny politycznej do koszar", 
albo "utrwali i umocni swą pozycję polityczną, co może się stać 
jedynie dzięki zawarciu porozumienia z Kościołem i Solidarnoś­
cią, jako trzeci realny - i zbrojny! - czynnik narodowej siły". 

Podejrzewam, że do Zespołu Głosu "przeciekły" ostatnio wy­
niki nowego "tajnego sondażu", przeprowadzonego wśród wyż­
szej kadry dowódczej (od majora wzwyż). Oficerom postawiono 
jedno tylko pytanie: "Czy jesteś gotów bronić ustroju, czy 
państwa?". Piętnaście procent odpowiedziało: ustroju, reszta: 
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państwa. Wyniki nowego "tajnego sondażu" mieszczą się dob­
rze w "etatystycznej legitymizacji rządów Jaruzelskiego", o której 
inteligentnie pisze w ostatnim Pulsie Maciej Kiersnowski, nazy­
wając ją "podwójnym oszustwem". 

"Program bieżący" Zespołu Głosu napisany został w przede­
dniu wizyty papieskiej i kończy się tak: "Czas nagli. Wszyscy 
jakbyśmy skupili zwarli się w sobie w oczekiwaniu na Jana 
Pawła II, na Jego pielgrzymkę narodowej nadziei. 23 czerwca 
Ojciec Swięty odjedzie. Nadzieja, którą przyniesie - pozosta­
nie. Na takim fundamencie będzie można wiele zbudować". 
Autorzy Odbudowy państwa mogliby sobie śmiało podarować 
troskę o dwa człony proponowanego trójporozumienia, Kościół 
i wojsko; gorzej czy lepiej poradzą sobie jakoś same. Naszym 
głównym zadaniem jest odbudowa członu trzeciego, bez którego 
"ideologia etatystyczna" stanowi pułapkę dla naiwnych, wciąga­
nych na manowce pod osłoną mgły patriotycznej. 

Więc naprawdę pytanie kończące mój poprzedni zapis jest aż 
tak aktualne? 

3 sierpnia 

Dedykacja Tibora Dery na polskim wydaniu Niki z moją 
przedmową wskazuje, że spotkaliśmy się w Lacco Ameno na 
Ischii 5 stycznia 1964 roku. Siedemdziesięcioletni pisarz węgier­
ski przyjechał tam z żoną na dwa tygodnie, jako gość swego 
wydawcy włoskiego. Była to jego pierwsza podróż zagraniczna 
po rewolucji 1956 roku. Aresztowano go w kwietniu 1957 roku, 
skazano w listopadzie tegoż roku na dziewięć lat więzienia. Ka­
darowska amnestia otworzyła przed nim drzwi celi w roku 1960. 
Wyszedł na wolność z podkopanym zdrowiem. 

Spędziliśmy razem pół dnia. Po latach pamiętam z naszych 
rozmów opowieść o tym, jak go przed wyjazdem wezwano do 
Kadara. "Radzę ci po przyjacielsku unikać za granicą w ogóle 
tematów politycznych, a zakazuję kategorycznie poruszania jed­
nego tematu". Tematem zakazanym była Rosja. W rozmowie 
na Ischii autor Niki wolał używać słów "Rosja", "rosyjski", za­
miast "ZSSR", "sowiecki". W pożegnalnej odprawie w Buda­
peszcie nowy pierwszy sekretarz nie musiał używać ani jednych, 
ani drugich; wystarczyło wspomnieć o temacie zakazanym kate­
gorycznie. 

Utkwił mi w pamięci wywód Tibora Dery o "amputacji", 
wart może zanotowania gdy w prasie krajowej tak często zachwala 
się "węgierski model" upragnionej i definitywnej "normalizacji". 
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- Rozjechano nas, Węgrów, na drodze do własnego życia 
narodowego. Kadar podjął się, za zachętą sprawców katastrofy, 
amputacji ciężko rannego narodu. Operacja udała się o tyle, 
że pacjent nie umarł. Ale żyć musimy na wózku. Widział pan 
kiedy kalekę na wózku? Ma dobry, czasem aż za dobry apetyt, 
porusza się na swoim wózku coraz żwawiej, pozwala sobie nawet 
na karkołomne obroty, dokucza mu tylko okresami ból amputo­
wanych nóg. Lekarze twierdzą, i słusznie bodaj, że z biegiem 
lat ten ból zanika. Można zatem mieć pewną nadzieję, że w 
przyszłości i my dojdziemy do optymalnego samopoczucia kaleki 
na wózku. I że moich następców nie trzeba już będzie ostrzegać 
jakich tematów nie wolno im poruszać, o czym dla' własnego 
dobra powinni raz na zawsze zapomnieć. Co do mnie, jestem 
za stary na pełną rekonwalescencję po amputacji. Mam przed 
sobą niewiele lat życia z powracającym stale, wciąż dotkliwszym 
bólem. 

6 sierpnia 

Marguerite Yourcenar pisze w książeczce Mishima ou la 
vision du vide, że jego słynna nowela Patriotyzm powinna się 
nazywać Lojalność. Bohater, młody porucznik Shinji, popełnia z 
młodszą od siebie świeżo poślubioną żoną Reiko harakiri, powo­
dowany raczej lojalnością wobec przyjaciół niż patriotyzmem. 
Rzecz dzieje się w Tokio w roku 1936. Zostaje wykryty i stłu­
miony w zarodku bunt grupy oficerów, do której należał Shinji. 
Ponieważ po ożenku odsunięto go chwilowo od przygotowat1, 
unika aresztowania. Spiskowcy mają być rozstrzelani. Wieczo­
rem, w przeddzień egzekucji, Shinji wraca do domu z decyzją 
popełnienia harakiri. Reiko, na własną prośbę i za zgodą męża, 
odbierze sobie życie natychmiast po jego śmierci. Długą, okrut­
ną scenę podwójnego samobójstwa poprzedza równie długa, 
wspaniała scena ostatniego aktu miłości. 

Mishima sam sfilmował swój Patriotyzm, sam też wystąpił 
w roli porucznika Shinji obok bardzo pięknej aktorki w roli 
żony, w filmie piękniejszym jeszcze od noweli (jak twierdzi Mar­
guerite Yourcenar). Ten film pokazywano wielokrotnie, gdy 
Mishima w listopadzie 1970 roku, u szczytu sławy pisarskiej i 
o krok od Nobla, w wieku czterdziestu pięciu lat, powtórzył 
w rzeczywistości swoje aktorskie harakiri. Na czele grupy mło­
dych wyznawców wtargnął do urzędu szefa sztabu głównego 
armii, kazał go przywiązać do krzesła, wygłosił z balkonu krót­
kie przemówienie do żołnierzy na dziedzińcu, po czym na oczach 
związanego generała popełnił harakiri wraz z jednym z towa-
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rzyszących mu młodzieńców. W jego przemówieniu do żołnierzy 
były takie zdania: "Widzimy jak Japonia pogrąża się w absolut­
nym milczeniu ducha; dobrobyt uderzył jej do głowy ... Zamie­
rzamy przywrócić jej dawną postać i umrzemy czyniąc to ... Czyż 
podobna, by wystarczało wam życie w świecie, w którym umarł 
duch?... Nasze wartości fundamentalne, nasze wartości auten­
tycznie japońskie, są zagrożone". Premier japoński, oblężony 
przez dziennikarzy zaraz po tragedii, wysunął hipotezę "obłędu" 
pisarza. Matka Misbimy oświadczyła: "Nie opłakujcie go, po 
raz pierwszy w życiu zrobił to co pragnął zrobić". Rok wcześ­
niej Mishima pisał: "Kiedy ogarniam myślą ostatnie dwadzieścia 
pięć lat, ich pustka przejmuje mnie zgrozą; mogę ledwie powie­
dzieć, że żyłem". Stąd pewnie tytuł książeczki Marguerite Your­
cenar: Wizja pustki. 

Różnie komentowano harakiri Mishimy. Nazywano go "fa­
szystą" lub łagodniej "prawicowym fanatykiem", z większą sub­
telnością rozpisywano się o "konserwatywnym dekadentyzmie", 
przypominając że Mishima był admiratorem D'Annunzia i prze­
łożył nawet na japoński jego Męczeństwo Świętego Sebastiana. 
W Patriotyzmie Shinji leży nagi na łóżku i oczekuje Reiko. 
"Splótł ręce pod głową i patrzył na ciemny sufit, poza zasięgiem 
światła lampy. Oczekiwał w tej chwili śmierci? Czy dzikiej 
ekstazy zmysłów? Oba obrazy zdawały się nakładać na siebie, 
jak gdyby przedmiotem jego pożądania fizycznego była sama 
śmierć. Ale jakkolwiek się rzeczy miały, porucznik nigdy dotąd 
nie zaznał podobnego uczucia całkowitej wolności". W tym wza­
jemnym przenikaniu się miłości i śmierci tkwi tęsknota Misbimy 
do absolutu. Mishima albo wizja pustki, czy Mishima albo prag­
nienie absolutu? Oba tytuły nakładają się na siebie, jak gdyby 
przedmiotem pragnienia absolutu okazywała się nagle wizja pust­
ki; z przelotnym, ostrym, nieznanym dotąd doznaniem uczucia 
całkowitej wolności. 

9 sierpnia 

"Lato, wakacje, kurz i skwar, skwar i kurz. Ciężko siedzieć 
w mieście. Wszyscy się rozjechali". Tak zaczyna się jeden z 
"małych obrazków", którymi Dostojewski lubił urozmaicać "kro­
nikę petersburską" w swoim Dzienniku pisarza. A oto mój letni 
"mały obrazek" z "kroniki neapolitańskiej". 

Zatytułuję go Koty. Koty są u nas nocnym termometrem 
skwaru. W dzień termometry są zbyteczne: czterdzieści, pół 
stopnia mniej, pół stopnia więcej. Słońce łupie po głowach tych, 
co z konieczności spełniają rolę "rzadkich przechodniów". Sa-
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mocbody robią wrażenie uciekających w popłochu przed poscl­
giem. Pstawo na ulicach i placach, chociaż nie wszyscy się roz­
jechali. Ratunkiem jest siedzieć w domu, przy opuszczonych 
żaluzjach. W półmroku ekrany telewizyjne wybuchają zdjęciami 
dalekich pożarów. Dalekich i tak bliskich, jakby płomienie wy­
rywały się z lasów i podpełzały do rogatek miasta. 

Nocą z dziur w murach, z podziemnych lochów, z piwnic, 
z kapliczek ulicznych wyłażą koty. Ich krzyk jest termometrem 
upałów. Rośnie z nocy na noc, w miarę jak wzmaga się rozpra­
żony i wilgotny zarazem oddech upalnych dni. Krzyk najpierw 
błagalny, potem rozpaczliwy, wreszcie wściekły. Przemykają się 
pod ścianami domów, zastygają w kątach bram, zbiegają i wbie­
gają po schodach między górnymi i dolnymi ulicami, wpadają 
niekiedy z rozpędu na jezdnię (i bywa że tam już zostają, krwa­
wy ślad przejazdu i poślizgu automobilisty). Są w większości 
bezpańskie, wygłodniałe po dziennym wyczekiwaniu w kryjów­
kach. Nie często w Neapolu zabiera się ze sobą koty na wakacje. 

,,Mały obrazek" z "kroniki neapolitańskiej" będzie miał tro­
chę bardziej budujące zakończenie w opisie późnych "małych 
godzin" (tak Włosi nazywają godziny po północy, le ore piccole). 
Pojawiają się wtedy na ulicach i w zaułkach, niezależnie od ros­
nących upałów, miłośnicy kotów z resztkami jedzenia w torbach 
i zawiniątkach. Tam gdzie się pojawiają, koci krzyk na krótko 
słabnie. 

Byłoby ciekawe ułożyć typologię miłośników kotów. Kto, 
dlaczego i za co je kocha? Na przykład ze starej "kroniki neapo­
litańskiej" wiem, że sławnym "królem kotów" był na początku 
stulecia pewien emerytowany profesor uniwersytetu. Ale kiedy 
się do niego mówiło: "Pan, który tak kocha koty ... ", odburki­
wał aniewnie: "Ja kocham koty? Nienawidzę ich, nienawidzę, 
bo n~uszę, absolutnie muszę, zająć się każdym ~otem potrzebu­
jącym opieki i pomocy. Każdym napotkanym, slepym czy par­
szywym kulawym czy zawszonym". Podobno wierzył skrycie, 
że dusz~ zmarłych wstępują w ciała kotów, żył zaś od wielu lat 
w sieroctwie po stracie żony i dwojga dzieci podczas epidemii 
cholery. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
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Hanna Swiderska, Greenford, Mddx (Wielka Brytania - na 
niezależne wydawnictwa w Kraju .. . ... . ..... .. . . . . . . 

J. Talaga, Manchester (USA) - $10,00 ...... . .. . .. . . . . 
Barbara Toruńczyk, Paryż - zamiast kwiatów na grób Ozjasza 

Szechtera, w pierwszą rocznicę Jego śmierci - na Fundusz 
oporu w Kraju .... . ........... .. ........ ...... ... . 

W pierwszą rocznicę śmierci Jerzego Jana Piórkowskiego, zmar­
łego l. 10. 1982 r., Żona Eugenia i Córka Krystyna 
z Nowego Jorku - $ 20,00 .. . ... . . . ... . ...... . . . . . 

Zamiast kwiatów na grób Oleńki Wrońskiej - "Cioci-Babci" 
- zmarłej w Australii - przyjaciele z Wiednia .. . . . . 

Zamiast kwiatów na grób śp. Ojca i Dziadka w lO-lecie Jego 
śmierc~ - na pomoc dla więźniów polityc:inych - Maria 
Winiarska i Synowie - Krs 1.000,00 . . .. . . . .... . ... . 

WPLA TY NA NSZZ "SOLIDARNOść" 

Bezimienn~ z RFN .. . ... .. . .. .. .. . ....... . .. ... .. . ... . 
Krystyna Kucharska, Wiedeń, po raz 2-gi . ... ... . . .. . . . . . 
Danuta M. Podkomorska, Winnipeg, Man. (Kanada) - S 100,00 
Stanisław Pokładzki, Waldkraiburg (RFN) . . ...... . ... .. . . 
Polish-Canadian Action Group "Solidarność i Niepodległość", 

Toronto, Ont. (Kanada) - nadesłał skarbnik Ryszard 
Kenny-Krajewski - $ c. 1.000,00 oraz $ c. 500,00 = 
$ c. 1.500,00 ... . .... . ....... .... . . .. .. . . . . ... . .... . 

F. 500,00 
F . 79,00 

F . 100,00 

,F. 158,00 

F . 200,00 

F.l.OOO,OO 

F . 313,99 
F. 148,00 
F. 790,00 
F . 596,82 

F.9.300,00 
B. ~ S. Rosłoniec, Uppsala (Szwecja) - zamiast kwiatów na 

grób prof. Józefa Trypućko . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . F. 
Wojciech Szczygielski, Zurych - na pomoc dla uwięzionych 

75,76 

i działających w Podziemiu członków "Solidarności" -
Frs 50,00 .. . ..... .. . . . . ......... . .. .. ....... .. . . . . 

Stowarzyszenie Przyjaciół "Solidarności" w Winnipegu, Man. 
(Kanada) - na "Solidarność" regionów: bydgoskiego, poz­
nańskiego i wrocławskiego- po $ US 250,00 = $ US 750,00 

Norbert Żaba, Stockholm - zamiast kwiatów na grób śp. 
prof. Józefa Trypućko - Krs 100,00 . ..... .. ...... . . 

• 

F. 185,00 

F.5.940,00 

F . 100,00 

Leszek Starzyński, Dardagny (Szwajcaria) - na pomoc dla 
uwięzionych członków KOR-u i ich rodzin . . . . . . . . . . . . F .1.000,00 

• 
Karol Jabłoński, London, Ont. (Kanada), na obronę uwięzionych 

w Polsce KOR-owców i SOLIDARNOS-ciowców - zgodnie 
z ostatnim apelem pani Anieli Steinsbergowej- $c. 2.000,00 F .12.000,00 

Oczyma pamiętnikarzy 

Nim dobiegł termin nadsyłania prac konkursowych na "Pa­
miętnik z ostatnich siedmiu lat w Polsce" zainicjowany przez 
redakcję Kultury i Radio Wolna Europa, już było wiadome, że 
niepokoje organizatorów co do wyników przedsięwzięcia okazały 
się bezzasadne. 

Folityczno-policyjne restrykcje zamykające dostęp Kultury do 
kraju i systematyczne zagłuszanie RWE uniemożliwiły szerokie 
rozpowszechnienie konkursu w kraju, a co ważniejsze utrudniły 
przesłanie pamiętników tym, którzy chcieli wziąć w nim udział. 
Z trzech anonsowanych rękopisów - w jednym przypadku na­
deszła już nawet koperta z godłem - nie dotarł ani jeden. 
Rozproszenie emigrantów po świecie, a zwłaszcza uciążliwa adap­
tacja najnowszej fali, do której w pierwszym rzędzie konkurs był 
adresowany, również nie sprzyjały masowym odpowiedziom. 
W tych warunkach wpłynięcie 70 prac, w tym 9 z kraju, liczą­
cych łącznie ponad 4,5 tys. stron należy uznać za wynik zado­
walający, tym bardziej, że prawie każda z nich wnosi wiele no­
wego do naszej wiedzy o Polsce lat ostatnich. 

W konkursie wzięli udział przedstawiciele różnych kręgów 
społecznych z różnych regionów kraju; pracownicy umysłowi 
i naukowcy, robotnicy i technicy, dziennikarze i studenci, dzia­
łacze opozycji demokratycznej i niedawni funkcjonariusze Soli­
darności. Wzięli udział młodzi, dla których "Solidarność" była 
wielką przygodą ale i pierwszym decydującym egzaminem dojrza­
łości politycznej oraz przedstawiciele starszego pokolenia, rozpo­
czynającego działalność opozycyjną kilka lat temu. Zabrakło 
przedstawicieli chłopów, nomenklatury (wpłynął natomiast pa­
miętnik syna sekretarza) i księży, by przekrój społeczeństwa 
był w pełni reprezentowany. 
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Zdecydowana większość biorących udział w konkursie to emi­
granci najświeższej daty, często przybyli na Zachód już po zama­
chu stanu. Wielu z nich przebywało jeszcze w ośrodkach tran­
zytowych, inni dopiero się instalowali w miejscu nowego osie­
dlenia, tj. w Stanach Zjednoczonych, Australii, Francji i Niemiec­
kiej Republice Federalnej. S wiadomość przymusowej, nierzadko 
wymuszonej emigracji, niepewność swojej aktualnej sytuacji i oba­
wa o los bliskich pozostawionych w kraju rzadko wyrażała się 
w opisach pełnych zacietrzewienia i przesady. Gdy porównać 
artykuły z urzędowej prasy i oficjalne pamiętniki*, kipiące od 
nienawiści i wyssanych z palca pomówień, z tymi spokojnymi 
opowieściami o ludzkiej krzywdzie - różnica postaw moralnych 
jest uderzająca. Brak zapalczywości i osobistej nienawiści w 
opisie faktów, dbanie o dokładność i rzeczowość, częściej sucha 
relacja niż popisy wyobraźni - wszystko to pozwala założyć 
wysoki stopień wiarygodności przysłanych pamiętników. 

Chociaż temat konkursu nie był zbyt ściśle sformułowany, 
większość uczestników prawidłowo odczytała intencje jego orga­
nizatorów i opisywała wydarzenia, w których brała bezpośredni 
udział. Ogólnych traktatów polityczno-filizoficznych, zabarwio­
nych gołosłowną frazeologią antykomunistyczną, podobnie jak 
pseudo opowiadań literackich było niewiele i z konieczności zos­
tały zdyskwalifikowane jako nie odpowiadające warunkom kon­
kursu. Pamiętnikarze rzadko przedstawiali historię swojego życia 
w ciągu siedmiu lat. Koncentrowali się przeważnie na zdarze­
niach, które - jak można przypuszczać - wywarły decydujący 
wpływ na ich postawę i niejednokrotnie określiły dalszą drogę 
życiową. Opis konkretnych faktów lub opis przebiegu strajków 
czy stosunków ludzkich w jakimś prowincjonalnym zakładzie, 
często zresztą mało znanych, jest niezmiernie cenny, ale może 
najciekawsza z punktu widzenia naszej wiedzy o społeczeństwie 
polskim jest próba przedstawienia przez pamiętnikarzy stanu 
własnej świadomości i motywów angażowania się w działalność 
społeczną, czy też motywów opuszczenia kraju. Z brutalną szcze­
rością, odsłaniając własne słabości przedstawiali siebie i swoich 
najbliższych takimi, jak byli w istocie, a nie jako wyidealizowane 
postacie z bajek dla dorosłych. Bez wielkiej przesady można po-

* W kraju od dawna trwa moda na pamiętnikarstwo i nie ma prawie 
kwartału, by jakaś instytucja lub czasopismo nie ogłosiło własnego konkur­
su, przeważnie wkrótce przez wszystkich zapomnianego. Niektóre z nich 
zasługują jednak na uwagę, np. ogłoszony przez Życie Partii (dwutygodnik 
PZPR) w 1982 roku konkurs pt. "Powrót do źródeł". Nie wdając się w 
szczegóły warto jedynie zauważyć, iż najczęściej przywoływanym "źródłem" 
był okres stalinowski, a najgroźniejszym przeciwnikiem działacz "Solidar­
ności", każdego, nawet najniższego szczebla. 
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wiedzieć, że prace konkursowe już dzisiaj są bezcennym materia­
łem dokumentalnym dla każdego badacza dziejów najnowszych. 

Bez względu na zakres pola obserwacji pamiętnikarza i umie­
jętności opisu jego własnych losów w sposób przekonywujący, 
każdy pamiętnik jest cenny i każdy wart uwzględnienia w pracy 
badawczej. Lecz konkursem rządzą inne kryteria. Jury miało 
obowiązek wyselekcjonowania prac najpełniej, najrzetelniej ilus­
trujących historię i problemy społeczno-polityczne ostatnich lat, 
a jednocześnie takich, w których nie zgubiłaby się ludzka postać 
i jej osobiste sprawy. Nie było to łatwe zadanie. P~erwszymi 
selekcjonerami byli: Gustaw Herling-Grudziński i Grażyna Po­
mian którzy, po wnikliwym przeczytaniu wszystkich prac i jedno­
myślnej decyzji, odrzucili 30 pamiętników, ich zdaniem nie na­
dających się do dalszych obrad. Pozostałych 40 prac zostało już 
przeczytanych przez wszystkich jurorów, którzy na wspólnym 
posiedzeniu wybrali 12 laureatów. O ile nie było żadnej różnicy 
zdań co do dwóch pierwszych nagród, o tyle większe trudności 
wyłoniły się z pozostałymi. Każdy z jurorów miał swoje "typy" 
i każdy - przekonywujące racje za przyznaniem określonej na­
grody. Wiele propozycji było oczywiście zbieżnych i nie było 
zasadniczych rozbieżności między jurorami. Rozszerzając pulę 
nagród za cenę zmniejszenia ich wysokości osiągnęliśmy kompro­
mis i uwzględniliśmy różne propozycje, co nie znaczy, że wszyst­
kie prace, które zasługiwały na nagrodę mogły ją otrzymać. 
Uhonorowaliśmy pamiętniki, co do których wszyscy byli przeko­
nani, że indywidualne losy bohaterów są dość typowe dla człon­
ków "Solidarności". 

Bogactwo problemów pojawiających się w pamiętnikach nie­
łatwo daje się ująć w schematy analityczne. Niemniej przynaj­
mniej jeden z trzech następujących tematów odnajdywał się 
w każdym pamiętniku: opis warunków życia i stosunków spo­
łecznych w okresie gierkowskim, ewolucja postaw wobec reżymu, 
przebieg i konsekwencje wybuchu wojny jaruzelskiej. 

Trudności i kłopoty życia codziennego realnego socjalizmu 
były wielokrotnie opisywane, a jednak pamiętnikarze, szczegól­
nie praca pt. "Moje życie w PRL" (trzecia nagroda) ujawniają 
takie strony życia w okresie gierkowskim, z którymi na ogół nie 
stykali się intelektualiści czy mieszkańcy wielkich miast. Stara­
nia o zapewnienie rodzinie znośnych, rzec można normalnych wa­
runków życia wymagają niesłychanej energii i sprytu. Codzien­
ność składa się bowiem z tysięcy spraw, których załatwienie wy­
maga uciążliwych zabiegów. Nic nie jest proste. Ani kupno 
szafy czy lodówki, ani wyjazd na urlop. W niektórych przy­
padkach załatwienie lub niezałatwienie sprawy rozstrzyga o lo-
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sach r.odziny. N.a przykład umieszczenie dziecka w przedszkolu 
lu? OJCa. w szpttalu, ~ przede wszystkim uzyskanie własnego 
ID!eszkama. Ich pomyslne rozstrzygnięcie wymaga przeważnie 
łapówki lub protekcji. Uczciwość, pracowitość, zdolności czy za­
r~dność - cechy wy?agr.adzane ~ p~emiowane w normalnie zorga­
mzowanym społeczenstwte - mewtele znaczą w Polsce, jeśli nie 
są wspierane przez pieniądze i cwaniactwo. Parniętaikarze wspo­
minają o .tym, jak dawali łapówki i jak je brali, jak pogardzając 
"układa1n1" sami z konieczności coraz bardziej się w nie wikłali. 
Dwa razy wspomniano nawet o kradzieży. Z reguły załatwianiu 
"sprawy" towarzyszy alkohol. O piciu wspominają studenci ro­
botnicy i inte~genci. Jedni piją bo chcą coś załatwić, inni opijają 
sprawę załatwiOną, a wszyscy, bo źle się czują w swojej skórze. 
C~ ~orsza, pojawiły się również narkotyki, zwłaszcza wśród mło­
dztezy. Narkotycznym ucieczkom w inny świat poświęcony był 
w całości jeden z pamiętników. 

Naj"':'iększymi ofiarami realnego socjalizmu są kobiety. Roz­
d~rte . mtędzy pracą, domem a rodziną, wypełniają swoje obo­
wtązki kosztem własnego zdrowia i nerwów. Nie jest więc spra­
wą przypadku, że właśnie one są często inicjatorkami emigracji 
ro~ziny bądź t:ż zwolenniczkami czynnego oporu wobec reżymu, 
ktory stwarza tm coraz trudniejsze warunki życia. 

Pojęcie dobrej roboty, nadużywane w propagandzie oficjal­
~ej, staje się w coraz większym stopniu mitem, tak jak wiele 
mnych rzeczy w Polsce. Bez względu na zawód pamiętnikarza 
dawało się wyczuć znużenie pracą zawodową, która mimo ambi­
~ji i, sta:ań ~ nie ?awała spodziewanych rezultatów. Jak gdyby 
Jakas ta]emmcza stła leżąca poza jednostkowymi możliwościami 
niszczyła ogrom włożonego wysiłku. A przecież pamiętnikarze 
nie zapominali wspomnieć, że byli rzetelnymi pracownikami i na 
dowód swych słów dołączali niekiedy dyplomy i dokumenty o 
nagrodach. 

Stosunkowo rzadko opisywano stosunki w miejscu pracy. 
Niemniej z niektórych pamiętników można odtworzyć zatrutą 
~tmosferę, w jakiej ludzie pracowali i nadal pracują. Decydu­
Jący głos kierownika - a każdy ma swojego "pana kierownika" 
i każdy z nich może być odpowiednio groźny - redukuje teore­
tyczne prawa pracownicze. Pracownik, jak zresztą i kierownik 
jest zależny od wewnętrznych "układów". Niekiedy niegroźnych: 
a nawet ułatwiających życie, czasem jednak niszczących jednostkę. 

W tych warunkach jedynym miejscem wytchnienia staje się 
dom. Rodzina i krąg przyjaciół jest jedynym miejscem, w któ­
rym zapracowany i nierzadko zastrachany obywatel przeistacza 
się w szanowanego człowieka mówiącego swoim własnym języ­
kiem. 
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Zapobiegliwa krzątanina zmierzająca do urządzenia sobie w 
miarę przyzwoitego i wygodnego życia prowadziła w gruncie 
rzeczy do atomizacji życia społecznego i zamykania się w pry­
watności. Każdy dla siebie - to linia postępowania wielu 
P?~iętnikarzy, jak i o~romnej części społeczeństwa. Grupą może 
meliczną ale dobrze wtdoczną byli ci, którzy znakomicie dostoso­
wali się do gierkowskiego systemu rządów. Jej przedstawiciele 
odnaleźli się również wśród pomiętnikarzy. Potępiając ustrój 
komunistyczny - wielu z nich szczerze i z przekonaniem -
umieli do maksimum wykorzystać wszystkie jego awantaże lub 
korzystając ze szczelin prowadzić kapitalistyczne interesy. Żyli 
dobrze bez większych kłopotów. Poronażali majątek, jeździli za 
granicę, nie zajmowali się polityką, ot uprawiali taką maleńką 
polską dolce vita. Dla wielu z nich wstrząsem moralnym było 
dopiero powstanie "Solidarności". 

Zmęczenie codziennością i beznadziejnością życia powodo­
wało, że pamiętnikarze gorączkowo szukali jakiegoś wyjścia, ja­
kiegoś ratunku. Niewiedy decydowali się nawet na zapisanie do 
PZPR, licząc, że może w ten chociaż sposób pomogą sobie w 
zycm. Cud przeważnie nie następował. Naiwni nie zdawali sobie 
sprawy, że w PZPR niby wszyscy są równi, ale niektórzy nieco 
równiejsi i by skorzystać z "łask" trzeba wielu rzeczy się za­
przeć, zmienić siebie ale również zmienić stosunek do otoczenia. 
By tego dokonać, trzeba nie tylko chęci lecz także odpowiednich 
dyspozycji psychicznych. Proces przystosowywania się do PZPR 
wyglądał oczywiście inaczej wśród robotników, spośród których 
stosunkowo najwięcej wyszło z partii w czasie "Solidarności" 
i wojny jaruzelskiej, a inaczej wśród inteligentów dbających o 
karierę. Ze strony pamiętnikarzy należących do tej ostatniej ka­
tegorii zabrakło rozrachunku z własną przeszłością, często nawet 
szerszej informacji na ten temat. 

Bez uwzględnienia roli radia i telewizji obraz życia społecz­
nego sprzed "Solidarności" byłby niepełny. Prawie w każdym 
domu był telewizor i prawie w każdym - jak można domnie­
mywać - zmordowani całodziennym wysiłkiem ludzie oglądali 
telewizyjną bajkę o kraju mlekiem i miodem płynącym. Niektó­
rzy z pamiętnikarzy wspominają o narastającej głuchej niena­
wiści wobec nawałnicy kłamstwa i bzdur, czasem powtarzają bez­
wiednie jakąś propagandową plotę, lecz nikt z oglądania tele­
wizji nie rezygnował. U wielu z nich, nie tylko u robotników, 
widać zresztą wpływy języka telewizyjnego. Ile razy przechodzą 
od spraw jednostkowych i osobistych do ogólnych, mają tenden­
cję do posługiwania się frazesami zaczerpniętymi z oficjalnej pro­
pagandy. Zużyte formuły nabierają niekiedy zupełnie innego zna­
czenia i kolorytu, gdy w opisie sytuacji życiowej i konfliktów 
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społec~nych pamiętnikarze używają tradycyjnego języka marksis­
towskiego. Do rozpowszechnienia propagandy sukcesu walnie 
przyczynili się dziennikarze. Wśród pamiętnikarzy odnalazło się 
ich 11. Niewielu jednak - w tym jedna trzecia nagroda -
z~ob_yło się .. na pogłębioną analiz! mechanizmów funkcjonowa­
ma mstytuqt propagandowych m.m. radia i telewizji. Zabrakło 
również z ich strony samokrytycznego spojrzenia na własną rolę 
~spółt":órców propagandy sukcesu. Dla większości z nich życie 
Jakby stę zaczęło wraz z "Solidarnością". Niewiele można się 
dowiedzieć o ich ewolucji od posłusznego dziennikarza do opo­
zycjonisty. A szkoda. 

Zróżnicowanie sytuacji materialnej i społecznej pamiętnikarzy 
szło w parze z ich odmiennymi poglądami politycznymi. Są 
wśród nich zdecydowani przeciwnicy reżymu komunistycznego, 
lecz są i jego niedawni zwolennicy, których ewolucję polityczną 
pobudziło powstanie "Solidarności", a reszty dokończył zamach 
13 grudnia. Są osoby świadome swych przekonań o ugruntowa­
nym światopoglądzie i takie, które swój sprzeciw wobec reżi­
mu bardziej wywodziły z postawy moralnej niż przekonań poli­
tycznych. A jednak opis ewolucji postaw i poglądów pamiętni­
karzy nie jest łatwy. Deklaracja stanowiska politycznego, z reguły 
antykomunistycznego, rzadko jest wsparta opisem własnych za­
chowań przed "Solidarnością". Niekiedy między deklaracją a rela­
cją następuje dysonans i można się było domyślać, że opozycjo­
nizm był raczej wątłej natury. Stosunkowo liczni są pamiętnika­
rze, którzy opisując swój sprzeciw wobec reżymu unikają zdefi­
niowania własnych poglądów, tak jakby celowo uciekali od wszel­
kich uogólnień. Z analizy pamiętników wyłaniają się jednak pew­
ne typy zachowań społecznych, ale granica między nimi nie jest 
ostra i w żadnym wypadku nie można ich przenosić na całe spo­
łeczeństwo. 

Stosunkowo nieliczni są ci, którzy nie mieli zbyt wielkich 
pretensji do reżymu gierkowskiego. Byli wśród nich członko­
wie PZPR i bezpartyjni. Nie zgadzając się z takim czy innym 
zjawiskiem a nawet przeciw nim protestując, nie występowali 
przeciw temu, co je czyniło możliwym. Można to wyrazić ina­
czej: w ich pamiętnikach nie widać, by spostrzeżone i krytyko­
wane negatywne zjawiska były odnoszone do ideowych założeń 
ustroju. Niektórych pamiętnikarzy dopiero 13 grudnia i jego 
następstwa wyprowadziły z letargu. Na przykład na znak protestu 
przeciw masowym internowaniom po krótkich wahaniach jedna 
pamiętnikarka oddała legitymację... Ligi Kobiet. Chęć urządze­
nia się, np. zdobycia lub utrzymania stanowiska była niekiedy 
silniejsza niż zasady moralne i z reguły szła w parze z całkowitą 
biernością polityczną czasem nawet z uległym konformizmem. 
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Młody dziennikarz w przesłanym z kraju pamiętniku pisze (z du­
mą?, ze wstydem?), iż cenzura nigdy nie ingerowała w jego 
t~~s~y, gdyż świadom s~y.ch poglądów pilnował się o wiele lepiej 
mz Jego koledzy aktywtŚcl. Łatwo stwierdzić, że nikt z jego oto­
czenia nie domyślał się nawet, że współpracuje z nieprzejedna­
nym przeciwnikiem ustroju. W innych przypadkach wzrastające 
obrzydzenie i nienawiść do otaczającej rzeczywistości prowadziły 
pamiętnikarzy do rewolty: awantury w miejscu pracy, niekiedy do 
emigracji czy wreszcie do jawnej opozycji. Większość biorących 
udział w konkursie, podobnie jak większość społeczeństwa starała 
się po prostu zachowywać porządnie, tj. uczciwie pracować, prze­
chowywać tradycje, dobrze wychowywać dzieci i nie dać się 
spodlić. Można powiedzieć- tak mało, ale trzeba żyć w Polsce, 
by silić się na ostrzejsze definicje. Z tej rzeszy rekrutowali się 
zresztą późniejsi członkowie "Solidarności" i jej aktyw organiza­
cyjny. 

Wielkim wstrząsem moralnym była pierwsza wizyta Jana 
Pawła II. Uświadomienie sobie więzi - nie tylko religijnych 
- z innymi Folakarni osłabiło atomizację społeczeństwa. Spot­
kanie z papieżem-Polakiem pozwoliło na inne spojrzenie na siebie 
~amego i na własny kraj. Niektórzy z pamiętnikarzy wspominają, 
tż po raz pierwszy pomyśleli, że mają również obowiązki wobec 
ojczyzny, które nie są zgodne z urzędowym patriotyzmem. Innym 
bodźcem wybijającym z letargu, niekiedy pochodnym wobec 
pierwszego, było zainteresowanie działalnością opozycyjną. Ga­
zetki i książki były pierwszym zetknięciem z wolnością i plura­
lizmem. Przeważnie ograniczano się do ich czytania, czasem do 
kolportowania, znacznie rzadziej czynnie włączano się do pracy. 
Opisy działalności opozycyjnej (Ruch Młodej Polski, środowisko 
poznańskie, gdańskie, warszawskie) z wyjątkiem jednego robot­
nika - późniejszego sygnatariusza Umów Gdańąkich i laureata 
pierwszej nagrody - pochodzą ze środowiska inteligenckiego. 
Co nie znaczy, że działacze związkowi - robotnicy, których 
udział w konkursie był zresztą stosunkowo nieliczny, byli pozba­
wieni doświadczenia politycznego. Udział w strajkach lub pamięć 
o wydarzeniach 1970 roku były dla nich doświadczeniem jedno­
znacznie określającym ich stosunek do reżymu. 

Zetknięcie z opozycją następowało przeważnie przypadkowo. 
Decydowały o tym kręgi rodzinne, przyjacielskie czy kontakty 
studenckie. Przystąpienie do opozycji było niekiedy - przy­
najmniej na początku - traktowane jako atrakcyjna przygoda, 
w innych przypadkach towarzyszyła mu determinacja i rozwaga. 
Prawie wszyscy działacze przyznają się do strachu i lęku przed 
prześladowaniami policyjnymi, do obawy o los najbliższej ro­
dziny, ale wszyscy podkreślają, że opozycja uczyniła z nich ludzi 



22 GRAżYNA POMIAN 

wolnych, bo wyzwolonych z totalitarnego zastraszenia. Ich życie 
stało się pełniejsze i bogatsze, dlatego też z niego nie rezygnowali 
mimo stałych pogróżek i policyjnych szykan. Poczucie spełniania 
historycznej misji nie zmieniało działaczy w ascetów i uducho­
wionych proroków. Wręcz przeciwnie. Zycie toczyło się normal­
nie. Opozycja pracowała, działała, czasem siedziała w areszcie 
i często bawiła się. Tworzyła własne wartości i reguły postępo­
wania, a nawet swój własny żargon. Jedyną bronią jaką dyspo­
nowała przeciw reżymowi - poza przekonaniem o słuszności 
własnych działań - były silne więzi przyjaźni i ludzka solidar­
ność. I może dlatego reżym był wobec nich tak bezradny. Acz­
kolwiek kręgi opozycyjne coraz bardziej się rozszerzały, ogarnia­
jąc rozmaite grupy społeczne, to jednak ich członkowie - przy­
najmniej dotyczy to pamiętnikarzy - mieli świadomość przyna­
leżności do elity, do grupy wybrańców. Narodziny "Solidar­
ności" radykalnie zmieniły ich sytuację. Nieliczni włączyli się 
do działalności związkowej. Większość pamiętnikarzy-działaczy 
korzystając z okazji wyjechała z kraju, by powłóczyć się po świe­
cie i tamże zastał ich zamach stanu, inni poświęcili się pracy za­
wodowej. Pod tym względem losy pamiętnikarzy pokrywały się 
z rzeczywistymi losami opozycji. Zbieżność trwa po dzień dzi­
siejszy. Większość dawniejszych działaczy opozycyjnych bez 
względu na miejsce w jakim się znajduje nadal czynnie występuje 
przeciw reżymowi. 

Okres "Solidarności" zajmuje sporo miejsca w pamiętnikach. 
Relacja z codziennej pracy związkowej odgrywa jednak drugorzęd­
ną rolę w porównaniu z historycznymi już wydarzeniami takimi 
jak: strajki sierpniowe, w tym oczywiście gdański, przygoto­
wanie strajku warszawskiego w związku ze sprawą Narożniaka, 
prokowacja bydgoska. Wspomina się także o różnych akcjach 
możliwych dzięki powstaniu "Solidarności" np. o Komitecie 
Obrony Więźniów Politycznych. Na kartach pamiętników po­
wraca gorzączkowa atmosfera tamtych dni, a co ważniejsze ujaw­
niają się postawy ich autorów. Parnięmikarze piszą już po klęsce 
"Solidarności", ale zachowują swoje ówczesne poglądy, co wy­
raża się m.in. w niezadowoleniu i zniecierpliwieniu powolnym 
sposobem załatwiania spraw spornych i - poczynionymi przez 
Związek ustępstwami. Wielu z nich było, a może i jest nadal 
przekonanych, że rząd i aparat partyjny były na tyle słabe, że 
zdecydowane i konsekwentne zachowanie władz związkowych 
mogło wymusić na nich znaczne ustępstwa, a przede wszystkim 
- realizację podpisywanych umów. Na każdym kroku ujawnia 
się głęboka nieufność wobec rządu, który jest oskarżany zasad­
nie o nielojalność i liczne prowokacje. Ale co gorsza, ich nieuf­
ność przenosi się na własnych przywódców. Nie ma niekontes-
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towanych przywódców, raczej można mówić o regionalnych auto­
rytetach. Nie wierząc reżymowi i pogardzając nim, pamiętnika­
rze są jednocześnie przekonani o sile Związku i do końca zacho­
wują wiarę w jego skuteczność. Nawet po miesiącach trudno im 
uwierzyć, iż można było z dnia na dzień unicestwić nadzieje 
l O milionów Polaków. 

13 grudnia dla większości pamiętnikarzy był zaskoczeniem, 
dla wszystkich - tragedią. Nawet ci, którzy realistycznie oce­
niali układ sił politycznych i nie zapomnieli o istnieniu aparatu 
przemocy, nawet oni zostali zaskoczeni. Dla 10 pamiętnikarzy 
internowanych nocą 1.3 grudnia było to pierwsze tak' drastyczne 
zetknięcie się z "socjalistyczną praworządnością". Dla nich, sta­
tecznych ojców rodzin, działających w ramach legalnej organiza­
cji i przestrzegających obowiązujących w Polsce praw, nocne 
wyprowadzenie z domu, często za pomocą podstępu, czasem w 
bieliźnie i kajdankach, a następnie przymusowa izolacja od świata 
zewnętrznego znaczyły kres wiary w możliwość ewolucji reżymu 
i w sposób decydujący zaważyły na ich późniejszej decyzji wy­
jazdu. 

Warunki internowania - geografia obozowa jest niezwykle 
bogata - na ogół różnią się na niekorzyść od tych jakie były 
w Jaworzu a nawet w Białołęce. Odnosi się wrażenie, że im 
głębsza prowincja, tym działacze robotniczy byli bardziej szykano­
wani przez służbę więzienną i tym większa była ich izolacja od 
rodziny i świata. Nie ulega wątpliwości, że reżym liczył na 
załamanie się tych właśnie ludzi i rozbicie "Solidarności" za ich 
pomocą. Prawie każdy internowany opisuje stosunki między 
uwięzionymi. Najpełniejszy obraz wyłania się z pracy poświęco­
nej Łowiczowi (druga nagroda). Z każdym tygodniem zagęsz­
czała się atmosfera w celach i nasilały kłótnie polityczne. Ujaw­
niali się zdrajcy i ludzie słabi, ale większość wychodziła z inter­
nowania z podniesioną głową, dochowując wierności sobie i "So­
lidarności". 

Pozbawieni bieżącej informacji, zdani na domysły, interno· 
wani nie zawsze zdawali sobie sprawę z ogromu represji i perfek­
cji z jaką została ona zastosowana. Nie zdawali sobie również 
sp;awy z siły oporu pozostałych na wolności członków "Solidar­
ności" i jego długotrwałości. Tymczasem strajki wybuchały, 
mimo nieobecności przywódców i braku żywności, mimo że ich 
przywódcy byli przekonani o niewielkiej szansie na zwycięstwo. 
Przewodniczący Solidarności" z niewielkiego zakładu na Dol­
nym Sląsku- n~~rodzony drugą nagrodą- opisuje, jak rankiem 
14 grudnia zabrawszy zmianę ciepłej bielizny i bochenek chleba, 
pożegnawszy rodzinę idzie organizować strajk, bo tak mu naka-
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zywało sumienie i dyscyplina związkowa. Wraca do domu po 
4-ch miesiącach ciężkiego więzienia pozbawiony pracy. Nauczy­
cielka z Krakowa (trzecia nagroda) na wieść o wybuchu wojny, 
pokonując trudności dostaje się do huty, bo tam zaczynał się 
strajk. W Nowej Hucie, tak jak gdzie indziej czołgi naprzeciw 
bezbronnych ludzi. Dezorientacja i brak żywności. Po wyjściu 
dla jednych więzienie, dla innych, w tym autorki - interno­
wanie. Wzruszająca jest opowieść prządki nadal pozostającej 
w kraju (pierwsza nagroda) o tym, jak wzięła udział w jednym 
z późniejszych strajków, gdyż nie chciała się pogodzić z jałowym 
"życiem na kartki" i utratą nadziei na lepsze, godniejsze życie. 
Za swą postawę zapłaciła trzymiesięcznym więzieniem, co ozna­
czało rozstanie z 6-letnim synem, utratę pracy i życie kosztem 
rodziców. Takich opowieści można przytoczyć więcej. 

W pamiętnikach nie zabrakło opisów rozpędzania manifesta­
cji przez uzbrojone oddziały wojska i milicji. Opisów prawie 
identycznych: gazy łzawiące, sikawki, bezbronni ludzie, bici i 
czasem zabijani, jak np. w Lubinie. Styl sprawozdawczy bez 
upiększeń. Ale za powściągliwością ujawnia się nienawiść do 
rządzących i poczucie wspólnego nieszczęścia. Można z pamiętni­
ków, zwłaszcza tych nadesłanych z kraju, odczytać obawę przed 
dalszym wzrostem opresji i terroru, lecz nie znalazł się ani jeden 
autor, który by się wyrzekł "Solidarności", i przekreślił wyzwa­
nie rzucone reżymowi. 

Grażyna POMIAN 

• 
Poniżej drukujemy pracę pt. P r z ą d k a, która została od­

znaczona pierwszq nagrodq. (Red.) 

Prządka 

Dla mnie i dla mojej rodziny ogłoszenie stanu wojennego 
oznacza strach: aresztują mnie czy nie aresztują, prześpię noc 
czy nie prześpię, co będzie dalej. A dalej było wyrzucenie z pracy, 
siedzenie w kryminale, szykany. 

Byłam działaczem "Solidarności". Nie dla możliwości etatu 
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czy czegoś: po prostu byłam przekonana do tego Związku. 
Pierwszy raz wierzyłam, że może się coś w tym kraju zmienić. 

Nie pracuję już ponad pół roku. Wyrzucili mnie pod pre­
tekstem zorganizowania strajku 13 czerwca. Ja go nie zorga­
nizowałam, po prostu wzięłam udział tak jak inni. Nie miałam 
fizycznej możliwości niczego organizować - poprzednie dwa 
tygodnie byłam na urlopie. Ale mnie przypisano, że obecnością 
swoją zorganizowałam ten strajk. Zupełna bzdura. Naprawdę 
wyrzucono mnie dlatego, że byłam działaczem "Solidarności". 
W braku strajku każdy inny pretekst byłby dobry. Wiem, że 
wymówienie miałam już przygotowane wcześniej, przed straj­
kiem. Zresztą nawet to, które otrzymałam, jest · wypisane 
13 czerwca. Nie myślałam o tym, żeby nie iść tego dnia do 
pracy - byłam zdrowa, nie miałam w planie brać urlopu. Czy 
to jest wyjście, żebyśmy przed każdym 13-tym wszyscy szli na 
zwolnienie? Przecież ludzie 13-go stanęli nie dlatego, że ja tam 
byłam, tylko dlatego, że taka była sytuacja. Po prostu się zbun­
towali: po 6 miesiącach nic się nie zmieniło poza patrolami na 
ulicach. 

Nie mogę znaleźć pracy. Zyję dzięki pomocy Kościoła, mam 
dziecko na utrzymaniu. Nie wiem, czy to jest wesołe, czy mam 
się cieszyć z tego, że został wprowadzony stan wojenny. Pozba­
wił mnie pracy i możliwości normalnego życia. 

Dlaczego mnie nie internowano? W pierwszym momencie 
nie było mnie w domu. Zdążyłam wyjść, zanim podjechała mili­
cja. Może nie do mnie, może to przypadek. Cztery dni później 
przyjechali o 5-tej rano, ale to byli mundurowi. Byłam u mamy, 
bo syn zachorował akurat w dniu stanu wojennego - może mnie 
tym uratował. Ale nie szukali mnie, bo gdyby szukali, to nie 
ma cudów, żeby nie znaleźli, ja się w końcu nigdzie nie scho­
wałam . 

I tak doszło do dnia, kiedy poszłam po pensję. Uzależnili mi 
wypłatę od pobrania powiastki do Służby Bezpieczeństwa. Swoim 
zwyczajem zrobiłam awanturę, bo nie lubię takich numerów. 
Ale musiałam iść. Byłam gotowa zrezygnować z poborów, tylko 
że oni zawiadomiliby SB, dlaczego zrezygnowałam. Miałam we­
zwanie na 29 grudnia. Poszłam z dzieckiem. Pan, który do 
mnie zjechał bardzo się tym zdenerwował. Kazał mi dziecko 
gdzieś zaprowadzić. Więc mówię, że nie mam gdzie. To kazał 
mi pójść do domu, że po mnie przyjadą. Przyjechali w styczniu. 
Później się zaczęło takie ciąganie: trochę mnie wzywali, trochę 
za mną jeździli, pod domem stał samochód. Przyzwyczaiłam się 
do tego. Tak to trwało do 13 czerwca. 

Wcześniej miałam jeszcze kilka przesłuchań. 13 stycznia -
ale to nie było przesłuchanie, to była "rozmowa". Trzymano 
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mnie od 9-tej do pół do pierwszej. Rozmawiał ze mną pan 
major, nie pytając mnie, co robiłam 13 grudnia. Ani jednego 
słowa na ten temat. Pytał mnie tylko, gdzie jest przewodniczą­
cy naszej Komisji Zakładowej, bo on się w tym czasie ukrywał. 
Pow~edziałam, że nie wiem, ale gdybym wiedziała, to bym nie 
powtedziała. "To niech pani powie, że pani wie, ale pani nie 
chce powiedzieć". ,,No - mówię - na taką idiotkę to chyba 
z kolei nie wyglądam. Nie wiem. Po prostu nie wiem". To było 
jedyne takie pytanie. I nic więcej. Później na mnie popatrzył 
i m?wi: "Pani pisała ten komunikat na maszynie, ten pierwszy, 
straJkowy, który wyszedł 13 grudnia!". Mówię, że nie ja, że 
nie umiem pisać na maszynie. I to było wszystko. Około czte­
rech godzin mnie trzymali, pytając, czy bym nie chciała związ­
ków założyć, na przykład na esbecji. Nie mogłam j a skończyć 
tej rozmowy, więc trwała, pan wychodził, przychodził i w końcu 
mówi do mnie, że jestem przeznaczona do internacji. Mówię: 
"To dobrze, ale ja mam dziecko i ktoś musi się nim zająć". 
Więc on w pewnym momencie zapytał mnie, czy napiszę oświad­
czenie. Powiedziałam, że nie napiszę, ale tu są podobno gotowe 
druki. Przyniesiono mi druk, że nie będę działać na szkodę PRL. 
A ja nie działam. Więc podpisałam i wyszłam. Od tego czasu 
zaczęto mnie śledzić. 

To trwało około tygodnia. Byłam w tym czasie chora. Mam 
chorobę krążenia na gruncie nerwowym. Zresztą cały naród był 
wykończony, chyba wszyscy jesteśmy znerwicowani. Automa­
tycznie podskoczyło mi ciśnienie i dostałam zwolnienie lekarskie. 
Tak było do soboty. A w sobotę idę z dzieckiem do lekarza 
i przyjeżdżają ci panowie - właściwie nie przyjeżdżają, bo stali 
pod blokiem od rana, a ja bez przerwy brałam mięso z balkonu 
i kładłam z powrotem, bo w ten sposób mogłam wyjrzeć. Pa­
trzę: stoi samochód, a oni siedzą. Przyszli na górę i mówią, 
że mnie biorą na przesłuchanie. Mówię, że w tej chwili nie 
pójdę, bo idę do lekarza, mogę przyjść po lekarzu. I znów poje­
chałam z dzieckiem. Dziecko zostawili w jakimś tam pomieszcze­
niu, dali mu papier, ołówek, rysował. Wtedy zaczęło się ofi­
cjalne przesłuchanie. Ze byłam 13 grudnia na terenie zakładu. 
Z początku chciałam się wypierać, ale właściwie oni też zaska­
kują, bo np. powiedzieli, że mi świadków postawią. W tym 
momencie zgłupiałam. Bo jeżeli np. 6 osób będzie twierdzić , że 
byłam?... A po drugie - jakieś logiczne wytłumaczenie mój 
pobyt w zakładzie 14-go musiał mieć, bo byłam tam już o piątej 
rano. A skoro nie byłam 13-go, to skąd mogłam wiedzieć , że 
mam być o 5-tej 14-go? Więc powiedziałam, że byłam. Wtedy 
udostępniono mi zeznanie koleżanki, która mnie obciążyła. Za­
przeczyłam temu. Rozmowa trwała długo-niedługo, ze dwie go-
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dziny. Niczego nie protokołowali. Kazali mi przyjść we wtorek 
i _Podpisać protokół. Myślałam, że ten który mnie przesłuchiwał 
rue pisze na maszynie, bo widziałam, że maszyna stała. A cho­
dziło o to, czy we wtorek wszystko powtórzę tak samo. Był 
czas, nauczyłam się tekstu na pamięć. Podpisałam protokół i 
się skończyło. 

Na zwolnieniu byłam chyba do 22 lutego. Przewodniczącego 
aresztowali 20-go, a ja dwa dni potem szłam do pracy. Jak 
tylko poszłam do pracy, to nie miałam więcej przesłuchań. Ale 
po trzech dniach wezwał mnie komisarz. Pytał, jak mnie przyjęto 
w zakładzie. Ja mówię, że po prostu zaakceptowano mnie. Na 
to on mi oficjalnie, że jestem niebezpieczna i że on się mnie 
pozbędzie bez żadnych skrupułów' jeżeli uda mu się cokolwiek 
mi udowodnić. Oskarżył mnie o zorganizowanie strajku na tere­
nie zakładu 13 grudnia. Ale nie miał dowodów, sam się przyznał. 
Właściwie 14 grudnia to on pomógł zatrzymać zakład. Bo ludzie 
się wahali. Byli bardzo zastraszeni. Już połowa stanęła, ja byłam 
w palarni. Jak on wpadł, to z ciekawości przybiegła reszta i 
wydział po prostu sam stanął, bo tam jak się maszyn nie obsłu­
guje, to się z czasem same zatrzymują . To nie trwało długo 
stali około dwóch godzin. Zostali zastraszeni i uruchomili ma~ 
szyny. To był jedyny oddział, który stanął. Później podobno 
stanęły inne oddziały, ale tego to już nie wiem. To jest niespraw­
dzone. Mówili, że jakaś kuchnia farb, jakieś tam inne oddziały, 
ale w momencie jak przędzalnia ruszyła, to już po prostu umar­
ło. Później wyszłam z zakładu. 

Potem, po 22 lutym, jak już pracowałam to pracowałam. 
I tak trwało do czerwca. 

W międzyczasie jeszcze raz byłam na SB. Właściwie dobro­
wolnie poszłam. Z żoną przewodniczącego. Poszłyśmy, bo on 
zdeponował pieniądze, kilkadziesiąt tysięcy, które były w kase­
cie. To były związkowe pieniądze. Po jego aresztowaniu wpła­
ciliśmy je w zakładzie, wzięliśmy pokwitowanie i zanieśliśmy na 
SB-cję, bo chcieli go oskarżyć o zdefraudowanie tych kilkudzie­
sięciu tysięcy. 

Potem poszłam do nich jeszcze raz, bo musiałam. Pracowa­
łam w Prezydium KZ, więc w pokoju Komisji Zakładowej były 
moje osobiste rzeczy i cała dokumentacja. Jak oni się tam wła­
mali, zabrali moc rzeczy, między innymi moje dokumenty. Wy­
pożyczyłam studentom śpiwory na strajk i potrzebne mi było 
pokwitowanie, bo te śpiwory nie zdążyły wrócić. Chciałam od 
SB-cji oficjalne pismo, żeby to formalnie załatwić. Kazali mi 
przyjść za trzy dni, że poszukają, bo u nich nic nie ginie. Jak 
poszłam, to pokwitowania nie znaleźli, ale powiedzieli: "Widzi 
pani, kiedyś pani nam nie chciała pomóc. Pani by nam pomogła 



28 PRZ4.DKA 

- my byśmy pani pomogli". Ja się zdenerwowałam, powie­
działam, co o nich myślę i wyszłam. Na tym się skończyło. 

Przed 13 czerwca, jak już wspomniałam, byłam na urlopie. 
Bo był proces przewodniczącego, jeździliśmy do N. (siedziba Sądu 
Okr:~u .Wojs~<:wego). Dwunastego przyszłam do pracy. Mogłam 
wł~sClwl: :vz!ąc urlop, ale uważa!am, że moim obowiązkiem jest 
hyc, bo Jezeli wszyscy staną, to Ja też. Tak się też stało .. Przę­
dz~a stanęła. ~ie ~yłam pierwsza. ~bsolutnie. Byłam naj­
"7zeJ druga, trzecia, p1ąta... Po prostu Jedna z pierwszych, bo 
me ~ogłam wytrzymać nerwowo. Jak widzę, że za mną już stoją, 
to me mogę być taka pracowita. Chodziło o przerwanie pracy 
na l? minut, z tym że wszyscy zaczęli wcześniej niż normalnie, 
bo s1ę pracowało więcej niż 8 godzin. Wiedzieliśmy że strat 
nie będzie, a w jakiś sposób się zamanifestuje. I s~anęliśmy. 
Zaraz kierownictwo było na sali, coś tam sprawdzali. Ja byłam 
obserwowana. W momencie, kiedy zatrzymałam maszynę, dos­
koczył do mnie kierownik i mówi, że ja stanęłam pierwsza. 
Mówię, że nie wiem, czy pierwsza, ale o 12-tej i że poniosę 
konsekwencje, trudno. Odstaliśmy te 15 minut, zaczęliśmy pra­
cować. Nawet to, że włączyłyśmy maszyny jako jedne z pierw­
szych wykorzystano na sprawie, że na nasz sygnał zatrzymano 
i na nasze sygnał włączono. 

Przyszłam do domu i zaraz wyszłam, bo kolega był areszto­
wany i trzeba mu było załatwić adwokata. Foleciałam z jego 
żoną, później do kościoła, bo było wystawienie obrazu. Wróci­
łam wieczorem, to już była esbecja, tylko zdążyłam wejść do 
domu. No i zostałam aresztowana. 

Na początku jeszcze z humorem do tego podchodziłam. 
Przesłuchano nas: "Czy żałuję?". "Nie, nie żałuję" - bo nie 
widziałam powodu do żalu. I dopiero mokro mi się zrobiło 
~ oczach, jak mnie zamknęli w celi, bo to dla mnie było w ogóle 
pierwsze zetknięcie z czymś takim. Zawieźli mnie do okropnego 
aresztu. Zabrali mnie z domu wieczorem, około 21-szej, tak że 
około jedenastej-dwunastej, po przesłuchaniu, nie zawieźli nas 
na esbecję, tylko na dzielnicę. Tu byli bardzo grzeczni, nawet 
pozwolono mi zadzwonić. 

Dlaczego mnie tak późno aresztowano? Wszystkich areszto­
wali 'Y<:ze.śniej. Mnie później, bo chcieli mnie troszkę zgnębić. 
Ustawili s1ę pod przedszkolem i czekali, aż będę odbierać dziecko. 
Ale dziecka nie było, bo wcześniej wyjechało do rodziny na wieś . 
Zadzwonili do przedszkola, że mają upoważnienie czy pełnomoc­
nictwo do zabrania syna do domu dziecka. Nie wiem, jakim 
prawem, bo jest jeszcze mój eks-małżonek, który nie jest pozba­
wiony praw, mogłam też umieścić dziecko u rodziny. Ale oni 
chcieli po prostu rozdzielić mnie z dzieckiem. Nie wiem, jak 
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bym to I?rzeżyła. Nie mogę dzisiaj z perspektywy czasu zgrywać 
bohaterki, bo byłoby na pewno trudniej niż było. A tak wie­
działam, że dziecko jest z moją mamą. 

Zawieźli mnie do dzielnicowego aresztu. Jak zobaczyłam ten 
areszt, to myślę: no, miłe to to nie jest. Wszystko zabrali, bo 
depozyt został w komendzie. Bez niczego, bez grzebienia, ani się 
rano umyć, ani przebrać, nic kompletnie. Potem przewieźli nas 
zr:owu na komendę i wzięli na kolegium do Rady Narodowej. 
N1;u~esa~e. ;x" końcu _każdy musi przy-?~jmniej się umyć, ucze­
sac, zeby Jakos wyglądac. Koledzy czekali JUŻ bo się dowiedzieli 
więc było przed salą kolegium trochę ludzi. To tamci zadzwonili 
i sprowadzili oddział ZOMO. A nas było 4 osoby aresztowane 
i tych kilka co przyszło, nie wiem czy w sumie było wszystkich 
piętnaście. A oni sprowadzili cały oddział ZOMO! Aż jeden 
milicjant mówi: "Czy wyście powariowali? Przecież tu są tylko 
~ztery osoby. Plus kilka osób". Nie wiem: czy obawiali się, 
ze będą nas odbijać? Nie mam pojęcia. 

Całe to kolegium wyglądało strasznie śmiesznie. Wina była 
ewidentna, bo zatrzymałyśmy maszyny. Temu nie można było 
zaprzeczyć, zresztą nikt nie próbował. Zaczęto nas uświadamiać 
później pytano, o co prosimy. To była zupełna bzdura. O ni~ 
nie prosiłam, bo nie widziałam powodu, żeby prosić. Skazano 
nas na 3 miesiące bezwzględnego aresztu. Razem z nami sta­
wali też przed kolegium panowie, którzy gdzieś narozrabiali na 
ulicy, niepracujący, taki faktycznie element. Oni podostawali 
grzywny. A dla nas nie było grzywien, dla nas były trzy miesiące 
bezwzględnego aresztu. I przewieziono nas od razu na komendę, 
a następnego dnia już do więzienia. 

~ok.re ocz7, !o. miałam !Ylko ten jeden dzień. To pierwsze 
zetkmęc1e. PozmeJ stwardmałam. W areszcie może trochę się 
tego więzienia bałam, kiedy kobiety opowiadały. Już chyba wola­
łam siedzieć w tym areszcie, bo właściwie nie wiadomo było, 
gdzie lepiej. W więzieniu jest okropnie. A ludzi z "Solidarnoś­
ci" gorzej się traktuje niż pospolitych przestępców. Odczułam to 
na własnej skórze. Jako kolegiantka miałam prawo do dwóch 
widzeń w miesiącu i do czterech listów. Ale jako członka So­
lidarności" pozbawiono mnie jednego widzenia i zaostrzono r;~or. 
Tak że nie mogłam podjąć pracy i miałam tylko jedno widzenie. 
Pogodziłam się z losem, wiedziałam, że niczego tam nie osiągnę. 
Mnie by lekarz na dechy (regulaminowa kara tzw. twardego 
łoża) nie pozwolił, bo jestem chora, więc gdyby chciano mnie 
ukarać, to pozbawiono by mnie tego jedynego widzenia, a na 
to nie chciałam już sobie pozwolić. 

Skazana byłam razem z koleżanką, z którą pracowałam wiele 
lat. Ona przepracowała ponad 30 lat, również została wyrzucona 



30 PRZ*DKA 

z pracy i też poszła do więzienia. Byłyśmy razem, to może było 
nam łatwiej przetrzymać. Mój drugi - i właściwie ostatni -
moment załamania, to było kiedy rodzina założyła rewizję i od 
razu wywieziono nas do Warszawy. Siedziałam już około dwóch 
tygodni, a jeszcze przed aresztowaniem moja mama mówiła, że 
jeżeli dorobię się więzienia, to w ogóle do mnie nie przyjdzie. 
A jeśli by mama nie przyszła, to nie miałabym możliwości zoba­
czenia dziecka przez cały okres odbywania kary. Druga rzecz, 
jakiej się bałam, to czy mój eks-małżonek nie zechce mnie poz­
bawić praw rodzicielskich. Był stan wojenny i właściwie dla 
niego było dobre powietrze, nie dla mnie. Tego się bardzo 
obawiałam. We wtorek miałam mieć pierwsze widzenie z rodzi­
ną, a w poniedziałek rano wywieziono mnie, tak że widzenia nie 
dostałam i bardzo to przeżyłam. 

Ale w Warszawie odetchnęłam. Tam też jest więzienie, tam 
też jest się pozbawionym wszystkiego, ale ludzie są traktowani 
zupełnie inaczej. Nikogo nie wyróżniano, nas z "Solidarności" 
też nie, oczywiście ja z tego tytułu nie czułam się gorzej. 

Kiedy mnie zamknęli, nie miałam nadziei na żadne przywi­
leje, ale przerażające jest to, że po ponad 20 latach pracy poszłam 
do więzienia za 15-minutowy protest. Protestowałam, a nie 
wolno było. Z tym bym się jeszcze zgodziła. Tylko jakim pra­
wem traktowano mnie gorzej niż pospolitych przestępców? 

Ich, moich współwięźniów, nie mogę o nic oskarżać, bo byli 
bardzo mili. Zresztą byli wdzięczni "Solidarności", bo w wię­
zieniach dużo się zmieniło z chwilą, kiedy powstała "Solidar­
ność". Zawdzięczali jej biały chleb - ja już czarnego w więzie­
niu nie jadłam. Słuchając tych ludzi miało się różne uczucia. 
Niektórzy popełnili przestępstwo jeszcze jako bardzo młodzi lu­
dzie i już z tego nie mogli wyjść, już zawsze byli prześladowani. 
Zresztą byłam tego świadkiem na moim kolegium. Razem z nami 
sądzono czterech takich lumpów i przyszedł jakiś dzielnicowy 
z konwoju i do jednego z nich mówi: "Ja to cię jeszcze przyu­
ważę, ja cię na parę latek wsadzę". Jeżeli ktoś ma władzę i 
w taki sposób mówi, to wcale nie wątpię, że go rzeczywiście 
wsadzi. Przedtem uważałam: jak to można bez powodu zamk­
nąć? Ale posłuchałam niektórych kobiet, z którymi siedziałam. 
Była tam dziewczyna, która miała 30 lat i za sobą 12 lat wyro­
ków. Od siedemnastego roku życia. Zamykali ją na 2-3 lata, 
wychodziła na 2-3 miesiące i wpadała znowu. Kiedy człowiek 
dostaje wyrok i odcierpi, to czy to musi się ciągnąć, czy nie 
można mu stworzyć warunków do podjęcia pracy i rozpoczęcia 
normalnego życia? Ale się nie stwarza. Bo musi być chyba jakaś 
statystyka: jeżeli coś się stanie, po co daleko szukać - najlepiej 
złapać osobę, która już jest notowana. Wydaje się to mało 

PRZ*DKA 31 

prawdopodobne, ale jest prawdziwe: człowiek wcale nie musi 
być winny, żeby być skazany. 

~iektórzy .~ięźniowie to n~prawdę byli już degeneraci. 
Y' pterwszy ~zt.en zobaczyłam kobtetę, która się rozebrała i można 
Ją ~y~o ~tac Jak gazetę, tak była wytatuowana. Taki człowiek 
to JUZ .stę zupełnie. nie nadaje do życia. 

. Mru: tra~towali gorszej niż pospolitego przestępcę chociaż 
mgdy m~ rotałam ż_adnej k~lizji z prawem. Gorzej ~ to nie 
zn~czy, ze byłam ~~ta, ale Ja mam godność, której mnie tam 
probowano pozbawtc. Z całą premedytacją. Zmuszanie do mel­
dowań - do tego nie byłam przyzwyczajona. Nie widziałam 
powodu, żeby ~o ro_bić. Cok~lwiek się chce załatwić, to się 
trze~a meldowac, takie formułki zupełnie bzdurne, które bezpoś­
redni~ godzą V: godność. Może i było moją winą, że nie chcia­
ła~ .stę poddac temu rygorowi. Na otwieranie drzwi nie chciało 
ID1 stę stawa~ na ?a~zność, bo do czego: ani czapki, rozchełstany 
Il_lundur ... Nte wtdztałam powodu, żeby to robić. Może dlatego 
stę tak cały czas na mnie wydzierano. 

,Na początku ~yślał~m, że dostanę jakichś nerwowych zabu­
r~n - przed ~azdym JuŻ potem będę stawać na baczność. Nie 
Wie~, ~omu stę te hołdy bije, ale taki jest ponoć regulamin. 
'.r:a~te ruesympa_tyczne są _te klawiszki ze służby więziennej! Prze­
Aez to ~ą kobt~ty, powm~y _legitymować się jakąś kobiecością. 
t~ me ma ruc -. ta mmuka, te odezwania, to jest coś niesa­

mowitego. Trudno stę z tym pogodzić. Jestem wprawdzie poz­
ba~~ona woln~ści, odbywam karę, ale mam godność i nie można 
zabtJ~Ć "?'e mrue tej godności. Regulamin jest podobno taki, że 
~ówt ~tę na ~,wy", ale y; rz~czyw~stości się mówi na "ty"; 
l to Jesz~e Je~tem w ~redmm wteku, ale służba więzienna 
zwracał~ ~t,ę tak 1 do kobtet dużo starszych. 
. ~hctehsmy ~racować, chociażby społecznie, żeby wypełnić 
Jakos czas, ale rue pozwolono nam, bo do pracy wozili na zew­
nątrz. Pa~ psycholog, któr,a bardzo chciała nam,pomóc, załatwiła 
nam w koncu pracę w ogrodku. Pracowałyśmy tam około półto­
ra tygodnia. 

. ~a proces rewizyjny dowieziono nas dopiero w trzecim ter­
mtme. Był on .powtórzeniem tego pierwszego, przed kolegium, 
uznano naszą wmę etcaetera, z tym tylko, że zmniejszono nam 
byrok o _miesiąc. W sądzie było bardzo dużo ludzi, co było 
~r~o rr;t!e, I?awe~ dostałyśmy od ~ogoś białe kwiaty, że za 

mi ewmno~c tu Jestesmy. I tak odbyłysmy tę karę do 13 sierpnia. 
wyszłysmy. 
Była jeszcze cała parodia w dniu wyjścia, bo jak wróciłyśmy 

ze sprawy rewizyjnej, wiedząc, że mamy po miesiącu zdjęte to 
spytałam pani wychowawcy (wychowawca - oficer służby ~ię-
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ziennej), czy muszę coś podpisywać. Ona mówi, że niekoniecz­
nie, tylko lepiej, żeby zawiadomienie o zmniejszeniu wyroku 
prz~~zło,, ?o bez teg~ nas nie wypuszczą. Nie miałam żadnej 
mozliwosc1 sprawdzerua, czy doszło, czy nie. Efekt był taki, że 
d~una~teg? mówię, ~e m-?ie ~ię j~tro kończy kara, pytam, czy 
oru cos wtedzą - rukt ruc me w1e. Trzynastego rano również 
nikt nic nie wiedział. Zaczęłyśmy straszną awanturę, bo powie­
~ziała~, że nie zostanę .ani dnia dłużej. I tu mi błysnęła myśl, 
ze ~rue stamtąd przewwzą prosto do internatu. Nawet gdyby 
znaJomi i rodzina czekali pod więzieniem, mogli mnie wywieźć 
bramą gospodarczą i nikt by nie zauważył. Ale tak się nie stało. 
Wyszłyśmy. 

Jak wyszłyśmy, to się dowiedziałyśmy, że jesteśmy wyrzu­
cone z pracy. Więc zaczęła się zabawa o przywrócenie. Tere­
nówka (terenowa komisja odwoławcza d/s pracy) odrzuciła i 
wszystko zaczęło się przewlekać. Zakład rozwiązał umowę wie­
dząc, że jesteśmy w zakładzie karnym i wysłał nam dyscyplinarne 
zwolnienie do domów. W tym momencie przegrał. Bo to po­
winno dojść do nas, a nie doszło. Zresztą miałyśmy nienaganną 
opinię i długoletni staż. Ja miałam ponad 20 lat pracy, a kole­
żanka ponad 30 i już w grudniu złożone papiery na emeryturę 
tę wcześniejszą. Ta dziewczyna 50 lat skończyła już w więzieniu: 
a staż miała większy niż 30 lat, bo okupację miała zaliczoną, 
kiedy jako dziecko pracowała gdzieś u bauera. Dlatego nasza 
sprawa znalazła się w sądzie pracy. 

Kiedy już byłam około tygodnia na wolności, wezwała mnie 
Służba Bezpieczeństwa i zaproponowała mi, że dostanę wymówie­
nie takie jakie chcę i pracę gdzie chcę - tylko do ceny nie 
doszliśmy. To znaczy nie uzgodniliśmy, za jaką cenę Bo ja po 
prostu zrezygnowałam. Fostanowiłam dochodzić swoich racji 
sądownie. Po tej rozmowie zamknięto mnie 31 sierpnia na 
48 godzin. Przetrzymałam i to. Dziecko poszło l września do 
szkoły, ja w tym nie wzięłam udziału. Przeszło, poszło, syn to 
zapamięta, będzie miał za co władzę kochać. Bo tego dnia się 
nie zapomina, tylko jeden raz idzie się pierwszy raz do szkoły. 

Później uciekałam z domu. Trzynastego września nie dałam 
się zamknąć. W październiku i listopadzie postanowiłam już nie 
uciekać. Dziewiątego listopada panowie znów przyszli. Ale pos­
tawiłam wszystko na jedną kartę i nie dałam się wsadzić. Zażą­
dałam lekarza, bo się bardzo źle czułam. T o była dosyć głośna 
awantura, więc może nie chcieli ryzykować wyprowadzenia mnie 
po klatce, bo ja mieszkam na trzecim piętrze. To by było trochę 
śmieszne. A mnie naprawdę już było wszystko jedno. Po prostu 
postanowiłam nie dać się zamykać i nie wycierać ich cel. 
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Mamy już styczeń, a moja sprawa dalej nie jest załatwiona. 
To znaczy sąd nie przywrócił mnie do pracy, ale zmienił tryb 
rozwiązania umowy. Mam dostać wypowiedzenie nie dyscypli­
narne, ale za porozumieniem stron, z trzymiesięcznym odrobie­
niem. Zasądzono też na moje ręce odszkodowanie- trzy pensje 
plus rekompensaty i premie regulaminowe. Dostałam tylko pre­
mię, nic więcej, a właściwego świadectwa pracy do tej pory 
nie mam. Pracy podjąć nie mogę, bo nie jestem wyrejestrowana 
z dawnego zakładu . Ja tam figuruję. To znaczy figuruję w 
moim pojęciu, bo jeżeli sąd zasądza odszkodowanie, to przedłuża 
automatycznie stosunek pracy i dopiero teraz zakład mógłby ze 
mną rozwiązać umowę. Dotychczas nie rozwiązali, sprawa się 
ciągnie, jest w terenówce. Uzasadnienie wyroku im nie wystar­
czyło, zażądali wykładni. Wszystko się przeciąga, nie wiem, jak 
się zakończy. Mnie jest już zupełnie wszystko jedno - mogę 
nawet wszystko stracić, ale chcę wyjść z twarzą. Nie przyj~ę 
teraz takiego zwolnienia, którego nie przyjmowałam przez 6 mie­
sięcy. 

W tym zakładzie pracowałam od dziecka, jestem związana 
z ludźmi i dlatego nie chcą mnie tam dopuścić. Nawet nie mogę 
wejść, żeby pozałatwiać swoje sprawy. A jak raz zbliżyłam się, 
bo potrzebowałam spotkać koleżankę, to oskarżono mnie, że zro­
biłam wiec pod bramą. Powiedziałam, że na takie oskarżenie 
potrzeba dowodów, a drugi raz takiego fałszywego świadka już 
nie można przeciwko mnie wykorzystać, jakiego wykorzystano 
w sprawie, w której mnie skazano. Mam wrażenie, że mnie 
przeceniają, myślą, że zrobię na zakładzie rewolucję. Bo ja mam 
niekłamany autorytet. Przez 20 lat pracowałam nienagannie. 
Mam honorową odznakę miasta. Wpisana jestem do Złotej Księ­
gi Przodowników Pracy. A takich odznaczeń jak załóżmy brygady 
pracy socjalistycznej to już zliczyć nie sposób. Ale to nic nie 
pomogło, wyrzucili mnie. 

Zrobili to może dlatego, że w ubiegłym roku rzuciłam legi­
tymację partyjną. Bardzo wierzyłam w tę odnowę po 70-tym 
roku i zapisałam się do partii. A w 81 się wypisałam. Po 
spotkaniu z tow. Barcikowskim. Na zapytanie, co mam powie­
dzieć swoim koleżankom z pracy, jak rozliczają Gierka i Jaro­
~zewicza powiedział, że Jaroszewicz trzyma się dz~elni;,, a Giere~ 
jest załamany. Więc zapytałam, czy to mam powtedztec robotm­
com. A on mi na to że mogę im powiedzieć, co mi się podoba 
- oni ich nie powi~szą. Następnego dnia oddałam legitymację. 

Zawsze bardzo dobrze pracowałam, ale nigdy mnie nie za­
uważano, dopóki nie zostałam członkiem partii. A kiedy się 
zapisałam, zaczęłam dostawać premie, które mi się przedtem 
również należały . Zapisałam się, bo myślałam, że coś zmienię. 

2 
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Zaw~ze ~yłam o.twarta, n;~wiłam ~o myślałam. Na żadnym ze­
brantu mczego me przepusctłam. Nte mogę powiedzieć, że z tego 
tytułu była~ szykanowana, ale nic się nie zmieniało. Dopiero 
ten spontamczny wybuch narodu coś zdziałał. Później zaczęłam 
pracować w "Solidarności". 

W Sierpni~ 80, jak stanęła u nas komunikacja miejska to 
nast~pnego dnta stanęły. zakłady? tniędzy innymi mój. Przyszłam, 
P?mtętam, na !?op~dntową zmtanę. Zakład już stał, bo od rana 
me .ruszył. Wtęc stę pytamy: "Co tam się dzieje? Czy ktoś coś 
naptsał?". ~kazało. się, że wystąpili z postulatami: fartuchy 
roboc~e, ta~te ta~ mne r~eczy, jak z~kle ... Dopiero zaczęliśmy 
orgamz?wac komttet straJkowy. Najpterw wydziałowy, zmiano­
wy .- l P? prostu zn,a_la~ł?m się w wydziałowym. Były rozmowy 
z kterow:mktem, a pazmeJ wybory do ogólnozakładowego komi­
tetu straJkowego: !~m również się znalazłam. Po strajku, kiedy 
zakład ruszył, tez zesmy t~ postulaty wysunęli do dyrekcji. Nie 
~y~o zresztą rłacov:e. ~ 1 behapowskie, i właściwie wszystkie, 
Jakie ~yły naJbardzieJ Istotne. Dyrekcja odpowiedziała nam w 
zasadzte pozytYV:"nie! tak że I?ieliśmy wygrane. Przystąpiliśmy 
do pracy w pomedztałek, tak Jak Stocznia, jak wszyscy. 

. I właściwie zaraz zaczęliśmy tworzyć komitet założycielski 
zwtązku. Nasz przewodniczący, który zresztą do dziś nim jest 
znalazł ~o~takt. z pr~;":'o~nicząc~m .regionu. Byłam w kotnite~ 
c~e załozyc1elsktm, pazmeJ orgamzaCJa wyborów - i znalazłam 
stę w Pr~zydium Kof?isji Zakładowej. Pracowałam tam rok. 
W. Prezydtum. byłam Jedyną kobietą z całego zakładu. W KZ 
za}mo~:Jam stę sprawami f!nansowyrr?, pełniłam - można po­
wted.ztec. - ;olę sekretarkt. Załatwlałam też sprawy bieżące, 
codztenme co s tam wpływało. 

. Czułam, ż.e mogę coś zrobić. Znałam pracę w moim zakła­
dz~e, poc~odziłam z tego środowiska, znałam jego bolączki i wie­
~lał?m, ze ta~ mogę zrobić najwięcej. Nie byłam wybrana na 
~tekt, b? to n!e. ?yły związki .?ranżowe. i ~usiałam tak pracować, 
ze~y moc wroClc po kadencJl w swoje srodowisko. Musiałam 
dztałać tak, że~y nie. stracić twarzy, bo jeżeli ją zachowałam przez 
t~le .lat, to me chelałam jej stracić pracując w Prezydium. To 
me J.est samochwalstwo, ale wydaje mi się, że na terenie zakładu 
zrobt~no ?ardzo dużo. Nie tylko ludzie zyskali podwyżki ale 
w ogole s1ę wszystko właściwie zmieniło na korzyść także v/ sto-
sunkach międzyludzkich. ' 

. , Ludzie wymagali t~ż czasem za dużo. Chcieli wszystko ztnie­
mc .od razu. Zaczęły stę straszne kłopoty z zaopatrzeniem. Zmu­
szał~ ?a~ do zajmowania się - jak to mówią - pietruszką. Ale 
własc1w1e to dużo osiągnęli. 

PRZ4-DKA 35 

Cały ten czas do stanu wojennego - do pracy w Prezydium 
poszłam w lutym 81 -to był okres, kiedy 8 godzin zawsze było 
za mało. Chwilami miałam dosyć, bo miałam mniej czasu dla 
dziecka, ale cieszyłam się z tej pracy. Mam dar jednania sobie 
ludzi, już taka jestem. Dobrze się czuję z ludźmi i ludzie chyba 
to zauważają. Jak każdy nie uniknęłam plotek, ale w suinie 
był to bardzo fajny okres. 

Po Sierpniu Związek spełniał nadzieje, że będzie patrzył wła­
dzy na ręce. Ludzie wierzyli. Dlatego ten ruch miał tak masowe 
poparcie. Bo ludzie Związkowi zaufali: wiedzieli, że nie zaraz 
popłynie tniód, godzili się z brakami zaopatrzenia i wszystkim 
innym, a jednak nie rezygnowali, pomimo że propaganda zwalała 
wszystko na "Solidarność", na strajki. Może był faktycznie prze­
syt tych strajków. 

Strajk jest przeżyciem, mogę to powiedzieć jako człowiek 
pracujący przy warsztacie. Nie wyłącza się łatwo maszyny. I nie 
można wpaść w tym w rutynę. Zawsze się to przeżywa, wyłą­
czenie maszyny nawet na krótko jest przeżyciem. Bo człowiek 
jest stworzony do uruchotniania tej maszyny, a nie do jej za­
trzymywania . 

Strajkowaliśmy o zwolnionych, o wolne soboty. Nie przy­
stąpiliśmy do pracy w sobotę 10 stycznia 81, chociaż wtedy było 
bardzo dużo ludzi pod zakładem. Kobiety przyszły zobaczyć, czy 
koleżanki wejdą, bo "ona wejdzie, ja nie wejdę i mnie potrącą". 
Ludzie są nieufni. Ale wtedy wierzyli i brali udział, tym bar­
dziej, że strajków nie było tak bardzo dużo, nie przeciągały się, 
nie szafowano nimi. Ale były bardzo poważne powody, były 
konieczności. Nawet na jesieni, kiedy prowadzono rozmowy z 
delegacją z ministerstwa, nie było zatrzymywania tylko goto­
wość strajkowa. Czuło się wielką spontaniczność, ludzie bardzo 
pomagali, zabezpieczali zakład po pracy. Na ponad 5 tysięcy 
pracujących było prawie 5 tysięcy członków "Solidarności", nie 
tylko robotników. Byli też ludzie na kierowniczych stanowis­
kach, którzy w tej chwili są na indeksie i albo już się z nimi 
rozwiązuje umowy, albo będzie się to robić. 

Jako Komisja Zakładowa nie uniknęliśmy krytyki, zresztą nikt 
się o to nie obrażał. Nie zawsze zarzuty były słuszne, ale jeżeli 
były niesłuszne, to można było to ludziom wytłumaczyć. 

Namówić ludzi na zebranie jest bardzo trudno. A za "Soli­
darności" pamiętam zebrania, że sala konferencyjna była pełna . 
Wszyscy znaleźli tę chwilę czasu, żeby przyjść posłuchać. Ja 
w tym zakładzie pracuję 20 lat, to wiem jak było - ludzie nie 
chcieli chodzić na zebrania załogi, które były organizowane raz 
na kwartał. Jeden kierownik stał przy jednych drzwiach, drugi 
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przy drugich i urządzali dosłownie nagonkę. Ludzie przeczeki­
wali w szatni, żeby uciec, wcześniej wychodzili. To było aż 
śmieszne. Dlaczego? Bo po cóż iść na takie zebranie? Ja czasa­
mi chodziłam. Jak mnie swędziło bardzo, jak wielu rzeczy nie 
mogłam ścierpieć, to poszłam i zabrałam głos. Tylko że to nicze­
go nie zmieniało. Ale jak były zebrania "Solidarności", zawsze 
była naprawdę duża frekwencja. Nie było zebrania, żeby trzeba 
było typować, kto ma pójść. Bo ludzi się wysłuchiwało. 

Nie wszystko zdążyliśmy załatwić, w końcu od wyborów 
upłynęło tylko 10 miesięcy działalności. Poznaliśmy funkcjono­
wanie przedsiębiorstwa - jak to mówią - od kuchni: że nie­
których rzeczy nie można załatwić, bo jedno z drugim się wiąże 
i czasem faktycznie takie czy inne względy - produkcyjne, tech­
nologiczne, są przecież najróżnorodniejsze - nie pozwalały od 
razu rozwiązać jakiejś sprawy. Gdyby się chciało, załóżmy, wy­
stąpić po linii bhp, żeby ludziom pomóc, to by należało poza­
mykać oddziały. Tylko co wtedy? Doszliśmy już do tego, że 
właściwie czego byśmy się nie dotknięli, to wszystko się rozsy­
puje. 

Były zebrania na wydziałach i tam też była zawsze frekwen­
cja bez naganiania. Codziennie spotykało się całe Prezydium KZ 
i mówiło się, jakie bieżące sprawy są do załatwienia nikt nigdy 
nie powiedział "tylko się postaraj, żeby była frekwencja". Bo 
nikt zebrania nie przeciągał, tylko się załatwiało sprawy najistot­
niejsze i się po prostu rozchodziliśmy. Nawet jeśli zakładaliśmy, 
że zebranie ma trwać godzinę, to przeciągało się do dwóch go­
dzin i dłużej, bo było bardzo dużo problemów. Zakład jest duży, 
stary, modernizowany wprawdzie, ale nikt nikogo przez lata nie 
rozliczał, co kto sprowadzał i czy potrzebnie. Wybudowa~~ 
nową farbiarnię, w której leje się na głowę. W poprzedmeJ 
farbiarni, która już istnieje 20 lat, było to samo i mając już 
doświadczenie - w następnej zbudowali taki sam dach. 

W tkalni dopuszczalna norma hałasu jest chyba 80 decybeli, 
a przekraczana jest do grubo ponad 120. Krosna są takie, że nie 
można już nic zrobić, po prostu tę tkalnię trzeba by zamknąć. 
Tyle że ludzie dostają korki do uszu, bo to jednak grozi utratą 
słuchu. Po 20 latach pracy ma się 20- 30 % głuchoty i to już 
nie ustępuje. A po wprowadzeniu korków przynajmniej się nie 
pogarsza. Zwykłej waty do uszu nie można wkładać, sprowadzili 
z NRD specjalną, ale większość nie może jej używać, bo pow?­
duje straszne, obłędne swędzenie małżowin usznych. Były_ takie 
korki produkcji USA, wspaniała rzecz, która bardzo wyc1szała, 
ale zabrakło dewiz. Więc zaczęto robić nasze, które się nie umy-
wają - twarde, można odgniotów dostać. · 
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Staraliśmy się załatwić, co najpilniejsze. Wiele rzeczy nam 
się udało. Głównie podwyżki - to do ludzi przemawiało kon­
kretnie, w gotówce. Przede wszystkim wywalczyliśmy "słucho­
we". Jeżeli już nie można uniknąć pracy w hałasie, to niech 
przynajmniej płacą za utratę słuchu. I płacili. Złoty pięćdziesiąt 
za godzinę - to niedużo, ale w skali miesiąca to już były jakieś 
grosze. Nie wiem, czy teraz płacą, nie pracuję. Koleżanka po­
wiedziała mi, że pozabierano, ale nie opieram się na jednej wia­
domości. Załatwiliśmy "jubileuszowe" (nagrody z tytułu prze­
pracowania określonej ilości lat) już od 20 lat pracy. Załatwi­
liśmy premie. Konkurowaliśmy z branżowymi związkami, bo one 
też działały na terenie zakładu, chociaż w niewielkiej ilości. 
Branżowcy chcieli sobie niektóre rzeczy przypisać jako . swoją za­
sługę, a przecież dopiero jak powstała "Solidarność" zostały 
załatwione te sprawy, na które w końcu mieli 36 lat. Do tego 
nie trzeba było przewrotu. Ale po prostu tam się nikt tym 
nie interesował. Bo jak ktoś poszedł pracować do związku -
mówiło się, że wybrany, ale na wybór załoga żadnego wpływu 
nie miała, ludzie byli typowani - to już nie wracał do śro­
dowiska, więc mu nie zależało, że załóżmy koleżanka głuchnie. 
Dzisiaj trudno powiedzieć, ile spraw zostało załatwionych przez 
"Solidarność", trzeba by mieć dokumentację. 

Po Sierpniu zaczęto żyć. Każdy w jakimś stopniu odczuł, że 
była wolność. Przy zakładzie, w którym pracowałam, zaczęło 
działać centrum kulturalno-oświatowe. Pokazywano ciekawe fil­
my, działał klub, organizowano cotygodniowe spotkania dysku­
syjne. Byłam np. na spotkaniu z prof. Lipskim. To było fajne, 
czuło się wolność, można było się wypowiedzieć. Było duże 
zainteresowanie. 

Potem zaczęły się kłopoty zaopatrzeniowe. A w tym to na­
prawdę nie mogliśmy już nic pomóc. Jako Komisja Zakładowa 
broniliśmy się bardzo, żeby nie zacząć sprowadzać towarów na 
zakład. Bo to by było zabieranie jedni drugim, my byśmy mieli, 
to mniej by było w sklepach i dla innych by brakło. Ale ludzie 
tego żądali. A przecież były inne sprawy do załatwienia, nie 
tylko socjalne. Nie można wyręczać komórek socjalnych, im za 
to płacą i po to są powołane na terenie zakładów. 

"Solidarność" dawała możliwość poznania wielkiej ilości lu­
dzi. Ja akurat miałam dużo takich okazji, bo pracowałam w 
Prezydium KZ i byłam wybrana na Walne Zgromadzenie Dele­
gatów Regionu. Nie można powiedzieć, że robotnik nie myśli. 
Co prawda jest grupa ludzi, która żyje tylko wytyczonym szla­
kiem: dom, gary i nic więcej, ale jest mnóstwo ludzi wspania­
łych. Może w tym czasie, po Sierpniu mieli większą możliwość 
ujawnienia się. 
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Byliśmy bardzo otwarci. Prezydium to nie były fotele, ale 
pomieszczenie zawsze dla ludzi otwarte i zawsze się dla tych ludzi 
znajdowało czas. Zawsze się ich wysłuchało, nawet jak niektórzy 
przychodzili naprawdę z głupstwami. Bo może ci ludzie niewiele 
oczekiwali, może żeby ich przynajmniej wysłuchać, traktować jak 
równych, a nie jak petentów. 

A teraz znowu wszystko jest po staremu. Najlepsi są tacy, 
co mają klapki na oczach. A ja ich nie mam. Powiedziano mi 
otwarcie, że za dużo widzę. Nie mówię, że mam coś przeciwko 
ustrojowi, bo w innym nie żyłam. Tyle że już żyję w tym ustroju 
tyle lat i widzę, do czego to prowadzi. Nikt nie traktuje z sza­
cunkiem robotnika pomimo tych sloganów, jakie się mówi. Kiedy 
tylko czegoś potrzeba, to się odwołuje do robotników, do ich 
rozumu. Ale nie lubi się mądrych robotników, mądrych robot­
ników to się pozbywa. Najlepszy jest taki, który tylko patrzy, 
żeby zjeść tę kaszankę i mortadelę i mieć spokój. Tylko do czego 
ten spokój prowadzi? Do tego, że już mamy życie na kartki. 
Do tego, że ja np. nie wiem, czy prześpię całą noc, czy przyjdą 
po mnie, kiedy będzie dzwonek do drzwi. Jak długo można 
żyć w takim napięciu? 

Ja znam ludzi. Ci, którzy pracują w produkcji naprawdę byli 
zawsze wykorzystywani. Ile już zakrętów miało nam przynieść 
poprawę! Mieliśmy jakiś czas wytrwać, a później miało być 
dobrze. Zaciągamy pasa, ale na konkretnie określony czas, a 
później będzie nam stopniowo lepiej. Jak można wymagać od 
ludzi zaufania, kiedy zawsze spotykał ich zawód? Wiecznie nie 
można obiecywać. I druga sprawa: jeżeli się zmieni rząd, odej­
dzie Jaruzelski, a zostanie np. Barcikawski - no to ja dziękuję . 
Ten człowiek siedział we władzach od 1966 roku, więc jeżeli 
już miałyby być zmiany, to musieliby generalnie wszystkich 
wymienić. 

Najgorsze jest dla mnie teraz to, że nie pracuję. Przez całe 
życie pracowałam. Nie umiem żyć z dnia na dzień, to mnie wy­
kańcza. Nie mam żadnych nadziei na pracę. To nie jest to, 
że się cieszę, że mam wieczny urlop. Cały dorobek pracowni­
czy straciłam, chociaż wygrałam sprawę w sądzie pracy i powin­
nam mieć zmienione wymówienie na najbardziej korzystne dla 
mnie: 3-miesięczne, za porozumieniem stron, dlatego, że była 
nienaganna opinia, długi staż pracy i sytuacja rodzinna. Wyrok 
zapadł w październiku, jest styczeń, a ja nadal nie mogę wyegze­
kwować od zakładu pracy tego, co mi się należy. Przecież ja nie 
mam żadnej mocy wykonawczej. Kiedy dostałam wyrok, to przy­
szła po mnie władza i mnie zabrała. Ale ja nie mam możliwości, 
żeby wykonać mój wyrok sądowy. Żeby podjąć pracę i mieć 
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jakąś przyszłość. W tej chwili żyję z dnia na dzień. I na tyle, 
na ile mi pomoże Kościół. 

Zresztą zakład podszedł do sprawy do tego stopnia złośliwie, 
że jak zostałam wyrzucona z pracy, aresztowana 13 czerwca, a 
miałam pożyczkę do grudnia, to mi zabrano na spłatę pożyczki 
wszystkie pieniądze, jakie mi się jeszcze za czerwiec należały. 
Nie interesowało nikogo, czy moje dziecko ma co jeść, chociaż 
wiedziano, że jestem jedynym żywicielem rodziny. I mamusia 
nie dostała ani grosza z zakładu pracy, z tych moich pieniędzy, 
które jeszcze miałam zarobione. Czy można w ten sposób po­
traktować człowieka? Jak złodzieja! Po 20 latach pracy! Prze­
cież ja miałam żyrantów. A poza tym nie dano mi możliwości, 
żebym sama wpłaciła pieniądze za spłatę pożyczki. Jak. wyszłam 
z więzienia i się o tym dowiedziałam, było mi bardzo nieprzy­
jemnie. Każdemu człowiekowi trzeba dać szansę. A dziecko, jak 
zostałam aresztowana, zostało zupełnie bez środków. Bez pie­
niędzy, bez kartek, bez niczego, bo ja brałam dodatek rodzinny. 

Nie mają żadnych szans na przywrócenie do pracy na.w7t ci, 
którzy wygrali sprawę w sądzie, bo ich nie przyjmują. Zy)ą na 
takiej samej zasadzie jak ja. 

Na co liczę? Nie na łaskę, bo łaski nie potrzebuję. Jeśli 
byłaby amnestia, która by mnie w jakiś sposób pomogła przywró­
cić do pracy - ale ja w to nie wierzę - to przy najbliższej 
okazji znowu by mnie wyrzucili, wiem to bardzo dokładnie. 
Z zachowaniem tak zwanego prawa. 

Z głodu nie umarłam i teraz też nie umieram i nie mogę 
powiedzieć, że moje dziecko chodzi głodne. Bo dostaję taką 
pomoc, że mi ona wystarcza. Ale nie dzięki Jaruzelskiemu, tylko 
z Kościoła. Zaopiekowano się moją rodziną zaraz po moim 
aresztowaniu, sprawdzono, czy dziecko ma co jeść. Na razie 
nikt nie zostaje bez pomocy. Tylko nie wiem, czy jałmużna 
zadowala. Ja nie chcę nikogo obrazić, bo tylko dzięki niej się 
dzisiaj utrzymuję, ale chciałabym po prostu zapracować te pie­
niądze, za które żyję. 

Nie chodzę do pracy, więc w ciągu dnia bez przerwy biegam 
i załatwiam swoje sprawy. Dziecko ze szkoły, coś ugotować 
niedrogo, tak żeby pieniędzy starczyło, bo musi wystarczyć. Nic 
specjalnego się nie dzieje, tyle że biegam i czekam, kiedy się 
coś zmieni, kiedy nastąpi dzień, że pójdę do pracy. Brak mi 
pracy. Nie chcą mnie już to wyraźnie powiedzieli. Ale skoro 
już mnie nie chcą, to ~iech mi dadzą możliwość pracy w innym 
zakładzie. Ale tego też mi nie dają, bo nie dają mi zwolnienia, 
świadectwa pracy, które mam zapewnione przez sąd. Że sąd tak 
zasądził niczego nie zmienia, bo jest bezprawie. 
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Jeżeli chodzi o pomoc, to na początku spontaniczność ludzi 
była większa. Zresztą jest coraz ciężej. Moje środowisko to są 
robotnicy, nie zarabiają tak bardzo dużo. A to już długo trwa. 
Poza tym esbecja szkaluje działaczy. O mnie na przykład mó­
wiono, że się dorobiłam na "Solidarności". Aż przeprowadziłam 
rozmowę i powiedziałam, że jeżeli się to nie skończy, to ja po 
prostu oskarżę ich o potwarz. Tylko jak ja mogę oskarżyć 
SB-cję, że ze mnie złodzieja robi? Narazić ludzi, którzy mi to 
powiedzieli, żeby byli moimi świadkami jak to były nieoficjalne 
rozmowy? Dla wątpliwej satysfakcji narażę ludzi, żeby ich do­
datkowo szykanowali, bo mi powiedzieli, że SB tak się o mnie 
wyraża? Tu chodzi o bezpieczeństwo ludzi, bo gdyby nie to, 
to mogłabym sobie na luksus podania ich do sądu pozwolić. 

Później zaczęto z innej beczki z ludźmi rozmawiać na mój 
temat: że mnie się po prostu nie chce pracować. Ze mnie jest 
bardzo dobrze, bo pomaga mi - jak oni podejrzewają - zakład 
pracy albo Kościół. Każde moje posunięcie jest komentowane 
w taki sposób, że ludzie różnie mogą odbierać. Ale w to nie 
wierzą. Nie pracuję już tyle miesięcy, a jednak o mnie nie 
zapomnieli. To też się liczy. Dla mnie to jest jakiś dowód, 
że miałam autorytet. W końcu ludzie mnie wybrali, a teraz wciąż 
jeszcze przychodzą do mnie, pomimo że są z tego tytułu wzywani 
i że zabroniono im do mnie chodzić. Mam pomoc od ludzi, 
w różnej formie się to objawia, nie tylko finansowej, np. ktoś 
przyniesie trochę cukru czy co innego. Może mi to nawet być 
w danej chwili niepotrzebne, ale ludzie o mnie pamiętają. 

Ale to, co mi najtrudniej wytrzymać, to ciągłe napięcie. 
Mają uprawnienia w każdej chwili wejść do domu i mnie wy­
wlec bez żadnego powodu. A ja nie mam żadnej możliwości 
dochodzenia swojej racji. Jak mnie zamknęli 30 sierpnia, to 
nawet nikt nie poinformował dlaczego, po prostu wypisano na­
kaz zatrzymania na 48 godzin. Dopiero w drugim dniu rano, 
kiedy się oburzałam, że jestem bezprawnie zamknięta, milicjant 
mi powiedział: "Co, pani nie wie, za co pani siedzi? Za Soli­
darność". 

Panowie przyjechali 30 sierpnia, było chyba pół do drugiej 
po południu i mówią: "Pani z nami pojedzie". A ja: "Zagraj­
cie ze mną w otwarte karty. Jak długo to będzie trwało? Czy 
mam się po prostu spakować?" - "To będzie zależało od pani". 
Więc wiedziałam już, o co chodzi. Spakowałam się, zabrałam 
papierosy, zmianę bielizny, wzięłam higienę i pojechałam. 

Rozmowa się zaczęła, że jesteśmy sami w pokoju, nikt nas 
nie słyszy - to co mam do powiedzenia. Zaczęłam się śmiać, 
że na konfidentkę się nie nadaję. Jedyne, czego się dorobiłam, 
cały mój majątek to moja twarz i ją muszę zachować. Ten pan 

PRZ4.DKA 41 

mnie zaczął przekonywać, że ktoś za nami stoi, że nas wyko­
rzystują. I w końcu mnie zirytował do tego s~opnia, że mu,p~­
wiedziałam, że mi jest ganz egal u kogo pracuję. To on n:ow~: 
czy ja bym pracowała u kapitalisty? Ja na to, że dla mme Slę 
liczy, żeby mnie szanowano, płacono mi, żebym widziała porzą­
dek wkoło siebie; że "ten ustrój - mówię - to j.est w.am 
wygodny, nie mnie". Bo gdyby tak na przykład rządztł kaptta­
lista, to on by poszedł z torbami, a nie ~ar~d. Wytłum~czyłam 
tak jak to rozumiałam. Zażądał odpowtedzt, dlaczego stę spo­
tyk~m z poniektórymi znajomymi? więc mu ośw:iadczył~~· że 
znajomych nikt mi nie będzie wybterał. Zakazał mi chodzie koło 
zakładu pracy, to powiedziałam, że jeś~i bę?ę miał~ potr~bę, 
to będę chodziła. A jeżeli mam ogramczema,. to mech m1 :? 
dadzą na piśmie że mnie - załóżmy - tędy me wolno chodzie. 
Jak mam coś d~ załatwienia w pobliżu, to mam iść w przeciw­
nym kierunku? 

Później ten pan zwiózł mnie niżej, do aresztu .. , Tam. ~opiero 
zaczęła się kołomyja, bo chciano mi przeprowadzie re~IZ)ę oso­
bistą na co się nie zgodziłam, bo nie widziałam sensu 1 powodu. 
Oświadczyłam, że moje dziecko idzie do pierwszej klasy i że tego 
nie będzie już można zrehabilitować. Mimo wszystko wypusz­
czono mnie dopiero l września o 15-tej. 

Później, jak już wspomniałam, przed każdym 13-tym zaczę­
łam uciekać z domu, bo nie miałam ochoty wycierać komend. 
I te ciągłe przeprowadzki z dzieckiem - trzeba je gdzieś ulo­
kować, kiedy ja się chowam. Jak długo można? Wychodzę na 
ulicę i widzę, że jestem w towarzystwie - pilnują m~e. A ja 
niczego nie zrobiłam złego, cały czas budowałam, robtłam, pra­
cowałam. Tak jak umiałam, jakie miałam kwalifikacje. I dzi­
siaj muszę za to płacić. Nie mogę spokojnie dziec~a _wy~hować, 
nie jestem pewna jutra, bo nie wi~m, na ~odstawte Ja~tego de: 
kretu mnie się zamknie. Zresztą me tylko Ja. Jest tystące ludZl 
w takiej sytuacji w tym kraju. 

Zaczęłam mieć kłopoty z dzieckiem. Chłopiec miał stan ner­
wowy, zaczął się jąkać. Nie przyszłam na czas d? sz.koł~, to ?n 
cały blady wychodzi i mówi: "Myślałem, ma.musm,. ze. ctę znow 
~amknęli". Dla niego milicja nigdy nie będz1e przyJactelem: . Bo 
Jemu nie pomagają, jemu zabierają matkę. ~ył przy tym meJed­
nokrotnie, bo te wizyty się powtarzają. Dztecko cały czas tym 
żyje. I nie wiem, czy kiedykolwiek, jeśli .historia ~ :e~o po\;r­
stanie, będzie się cieszył i uzna, że robiłam. w!as~lwte. ~H:: 
umiałam mu wytłumaczyć, dlaczego byłam w ~lęZlemu,. przectez 
więzienia są dla przestępców. A on powiedZlał tak, Jak rozu­
miał: "Ja wiem, mamo, że ty nic złego nie zrobiłaś, ty po prostu 
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siedzisz za Solidarność". To były słowa siedmioletniego dziecka. 
Czas na resztę wyjaśnień przyjdzie kiedyś. 

. C~y myślę o wyj~ździe? Niektór.zy mnie namawiają. Pracy 
~1ę m,e boję,. pracowac trzeba wszędz1e, ale wyjechać w zupełnie 
mne srodow1sko? Na pewno byłoby mi żal ludzi, wśród których 
żyję, z którymi się spotykam. Uważam, że tu jestem potrzebna. 
Tu mam rodzinę. Cóż będę mówić za granicą? To, co się u nas 
dzieje dla niektórych ludzi stamtąd jest jak sen, jest niemożliwe. 
Jeśli powiem prawdę, tam będą mnie posądzać o kłamstwo, a tu 
oczerniać. Nie wiem też, czy to byłoby wyjście, gdybyśmy wszys­
cy wyjechali. Dlatego może nie staram się o wyjazd. Nie mogę 
powiedzieć, że tego nie zrobię, jeżeli będę zmuszona, bo każdy 
w jakiś sposób chce żyć. Zobaczymy. Jeszcze ta sytuacja rodzin­
na nie jest najlepsza. Ale... to wszystko trzeba wytrzymać. 
Uważam, że wytrzymam. 

Kiedy wprowadzono stan wojenny ludzie się sprawdzili. Fajni 
zostali, a tamtych możemy sobie odpuścić. Wyłonili się tacy, na 
których naprawdę można liczyć. Jak mówi stare porzekadło, 
przyjaciół poznajemy w biedzie. Jest solidarność pomiędzy ludź­
mi. Czy ona już zanika? Trudno powiedzieć. Tam gdzie miała 
zniknąć, to już zniknęła. 

Czy zawiodłam się na ludziach? Zawiodłam się, jeżeli chodzi 
o ten mój proces. Tę farsę. świadkiem oskarżenia była dziew­
czyna, z którą pracowałam przed oddelegowaniem do "Solidar­
ności". Po wprowadzeniu stanu wojennego wróciłam na swoje 
stanowisko pracy, do tego samego zespołu, gdzie była też ona. 
Ostrzeżono mnie, że to jest osoba niepewna, żebym była ostroż­
na. Więc ja poza dzień dobry i do widzenia z nią nie rozma­
wiałam - to jest taka praca, że nie można sobie siedzieć przy 
kawce, to jest praca w huku, praca akordowa - nie miałam 
z nią żadnych osobistych spraw, zresztą nigdy nie była jakąś 
moją bliższą koleżanką. Podobno obiecano jej mieszkanie (nie 
mam pewności, czy tak było - jeśli je dostanie, będę mogła 
powiedzieć, że za mieszkanie to zrobiła) i dlatego świadczył!\ 
fałszywie, że ja pierwsza zatrzymałam maszynę. Ja nie byłam 
pierwsza - pierwsi byli wszyscy. Wszyscy zatrzymali. Ta 
dziewczyna posunęła się do tego, że stanęła w sądzie jako świa­
dek oskarżenia i na podstawie jej zeznań mnie skazano. Jest 
tak jak ja osobą samotną, również ma dziecko. Nie chciałabym 
być w jej skórze, bo ja nie mam pracy, ale mam przyjaciół, 
a ona ma pracę, ale nie ma przyjaciół. Nie wiem, co jest lepsze. 
Musiano ją przenieść z wydziału, na którym pracowała, bo ludzie 
jej nie dali żyć. I jest zupełnie wyizolowana ze środowiska, jest 
sama. Sama z tą dumą, że jest świnią. Więc może tu się za-
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wiodłam: po prostu człowiek okazał się taki a nie inny. Ale 
co jest pocieszające: na przędzalni pracowało około 130 osób, 
a znalazła się tylko jedna, która fałszywie oskarżała. 

Przyjaźnie w większości zdały egzamin. Mam swoje ograni­
czone kółko ludzi bliższych, ale znajomych też mam bardzo dużo. 
I to bardzo miłych ludzi, z którymi chętnie się spotykam. Może 
nie tak często, ale zawsze mile. Oprócz ludzi, którzy się spraw­
dzili, poznało się też parę świń. Tak jak komisarz strajkowy 
z regionu. Niby wspaniały, jakiż radykalny, a potem, przy 
pierwszej próbie okazało się, co to za człowiek. Jego oświad­
czenie po 13 grudnia było chyba najbardziej haniebnym oświad­
czeniem, jakie w całej Polsce wyszło. 

Czy żałuję, że straciłam pracę, że od grudnia było ·tak a nie 
inaczej? Nie żałuję. Po prostu jest to moje doświadczenie. 
Tylko w tych nowych związkach to bym już nie pracowała, bo 
tam niczego się nie zrobi dla załogi. Ci ludzie mają po prostu 
jawny dowód, że trzeba zawsze siusiać z wiatrem, nie pod wiatr. 
To przecież nie jest tak, że teraz nowe związki wszystko załatwią. 
Przecież ostatecznie gdyby rząd chciał, to zna bolączki. Są resor­
ty, mamy tyle zrzeszeń, są ministerstwa. To nie wiedzą, co 
potrzeba, co się ludziom należy? Muszą zakładać związki? 
W końcu w kraju socjalistycznym przed kim mają nas te związki 
bronić, jeżeli ziemia jest chłopa, a warsztat pracy robotnika? 
Jeżeli to jest moje, to kto ma mnie bronić? 

Czy widzę perspektywy, jak będzie zniesiony stan wojenny? 
Co się zmieni w moim życiu? Uważam, że nic. To się będzie 
?ągnęło latami, a w końcu za 10 lat, jak będzie jakiś przewrót 
l ludzie podniosą głowy, to zostanę zrehabilitowana. Nie wcześ­
niej. Tylko czy mi starczy cierpliwości? 

Chciałabym, żeby wyszli ludzie, którzy siedzą. Bo w końcu 
ja jeszcze jestem na wolności, a oni siedzą za nic. Chociaż nie 
wiem, gdzie jest łatwiej: za murami czy tu? Bo w tej chwili 
myślą o jednym: kiedy wyjdą. A po wyjściu zacznie się dla 
nich - brak pracy, wzywania, ciąganie, odwiedziny o każdej 
porze. Nie mogę porównywać, bo ludzie mają rodziny, dzieci 
l wyroki bardzo wysokie. Ale po prostu już się siedzi i nie 
widzi się tego, co się dzieje. I już niewiele im można zabrać. 
~właszcza jeżeli jeszcze dostaną ten status więźnia politycznego 
l będą traktowani trochę inaczej. 

Dużo ludzi siedzi. Są takie historie, że idą tylko zapalić 
świeczkę i już stamtąd są aresztowani i idą do więzienia. Gdy­
bym chciała wziąć udział w czymkolwiek, na przykład właśnie 
zapalić świeczkę - bo mam do tego przekonanie i uważam, że 
mam pełne prawo - to mnie nie wolno się zbliżyć do tego 
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miejs~a, bo n:nie cze~a 3 miesiące aresztu. Dlaczego jeżeli ktoś 
hołduje l maja, to mkt go nie wywleka z pochodu? 

Po~a ~Y~ ~~ą?łe. szykany. Ci ludzie, którzy są prześladowani, 
są na JakieJs. liscle 1 bardz? ~ugo b~dą się ~ch czepiać. Te listy 
są coraz dłuz~ze. ObserwuJę, ze ludzte są zruechęceni, że mówią: 
""!f~starczy, ~eby. by~ ~hleb z mortadelą". Ale ja uważam zupeł­
me ma~ze!: _Ja me ~yJę po to, żeby jeść, ja jem, żeby żyć . 

. Moje. zycte os?btste, towarzyskie? Nie wyszłam drugi raz za 
mąz. Zyję dla dztecka. Wcale nie mówię, że jest mi źle - ma 
~o swoje plusy i minusy; ale więcej plusów. Mam jakieś swoje 
tdeały, .na. przykład wierność, takie jakieś nieczasowe rzeczy, ale 
?Ja mme tstotne. Nie lubię się kimś dzielić, mam swoje wymogi, 
~estem taka władcza, wszystko chcę dla siebie i dlatego chyba 
Jestem sama. 

Co się wydarzyło w tym roku dla mnie? Siedziałam to 
znaczy stwardniałam. Jedno mnie pocieszyło: że mnie to' nie 
złamało, a ni~ wi~dzi~łam te?o wcześniej. Uważałam, że jestem 
twar~a'. ale me ~tedztałam, ~e t~ wszystko przejdę i się jeszcze 
bardzteJ uodporruę. I teraz me wtem, czy cokolwiek jest w stanie 
mnie złamać. 

T:raz jedyne. moje marzenie to żeby podjąć pracę, bo w końcu 
człow~ek po t? Jest, żeby pracować. Jestem jeszcze w pełni pro­
dukcyJna, chctałabym na emeryturę zasłużyć, zapracować. Chcia­
łabym dostać właściwe świadectwo pracy, wrócić do swojego 
zawodu. Może to się wydać dziwne: praca w huku, ciężka ale 
ja ją naprawdę lubiłam i chciałabym nadal wykonywać. ' Do 
zakładu, z którego mnie wyrzucono, nie wrócę - oni mnie nie 
chcą zupełnie. Takie było moje marzenie, żeby wrócić nawet na 
kr~tk? i odejść wtedy, ~iedy j~ bę,dę chciała. Ale tej satysfakcji 
mi m~. dadzą. Chcę stę rozliczyc z zakładem, chcę, żeby mi 
zapłacih za ten okres, w którym nie pracuję, bo to mi się prawnie 
należy. I żyć dalej. Zobaczymy, co będzie ... 

Pracownica dużego zakładu włókienniczego 
"PRZĄDKA" 

O nową piłkę 

Do Najwyższej Rady Najwyższego Związku Najwyższych 
Społeczeństw. 

Pragnę zwrócić uwagę NRNZNS na piłkę nożną. Uprawianie 
tej piłki godzi w podstawy ustroju. 

Ludzie oglądają mecz taki_ej piłki i nie wiedzą jaki będzie 
wynik i może im przyjść do głowy, że NRNZNS też nie wie. 
Co sugeruje, że NRNZNS czegoś nie wie. 

Kiedy wynik meczu jest nierówny, na przykład jeden do 
zera, albo zero do jednego - wtedy ludzie mówią, że ta druży­
na, która uzyskała większą ilość punktów jest lepsza. A to jest 
sprzeczne z podstawową zasadą, że nikt nie jest lepszy od nikogo, 
a tylko NRNZNS jest lepsza od wszystkich. Chyba, że NRNZNS 
postanowi, że ktoś jest lepszy od kogoś innego aż do odwołania. 
Niekontrolowany wynik meczu otwiera szeroką furtkę, przez 
którą wślizguje się pogląd, że można wygrać albo pr~egrac: Ta 
drużyna, która wygrywa jest zadowolona kosz~em teJ druzyny, 
która przegrywa i jest niezadowolona, podczas kte?y zado~olen~e 
powinno być rozdzielone równo, a niezadowolema w ogole me 
powinno być. 

Już sama forma tej piłki jest sprzeczna z formą naszego 
ustroju. Bowiem ta piłka jest okrągła i się toczy, zaś nasz ustrój 
stoi i wspiera się. A jak się toczy, to może się potoczyć tu 
albo tam, nie wiadomo dokąd, podczas kiedy nasz ustrój w ogóle 
się nigdzie nie może potoczyć, bo jest niewzruszony. Proponuję 
więc zamianę piłki okrągłej na kwadratową, czyli na sześcian. 
Taka kwadratowa piłka nigdy się sama nie ruszy, a nawet jak ją 
przestawić z jednego boku na drugi, to nie będzie żadnej różnicy. 
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Ponieważ piłką bawi się także dziatwa, znaczenie wychowaw­
czo-polityczne piłki kwadratowej będzie duże. 

Reasumując proponuję następujące reformy: 
A) Wynik każdego meczu ma być z góry ustalony przez 

Centralną Komisję Planowania w skali rocznej, podany w Dzien­
niku Ustaw i ogłoszony przez środki masowego przekazu. Przy­
niesie to dodatkowe oszczędności walutowo-kaloryczne, ponieważ 
mecze w ogóle nie będą musiały się odbywać. 

B) Każda drużyna, która będzie ogłoszona jako przegrywa­
jąca na mocy odpowiedniego ustalenia przez Komisję będzie zobo­
wiązana do okazania zadowolenia. Formy zadowolenia, jako to: 
spontaniczne manifestacje radości poza terenem klubu (uliczne 
i placowe), listy dziękczynne do NRNZNS i samo-gratulacje zos­
taną opracowane i zapodane do wiadomości zadowolonych. To 
samo dotyczy drużyn ogłoszonych jako wygrywające. 

C) Podstawą do kalkulacji wyników w każdym następnym 
roku ustaleniowym będzie stopień zadowolenia okazany przez 
poszczególne drużyny. W ten sposób element współzawodrllctwa 
nie tylko nie zostanie wyeliminowany, ale i skierowany na zdrowe 
i konstruktywne społecznie tory. 

Ze sportowym pozdrowieniem 
Sławomir MROŻEK 

r-------rtJ]ID~ ------. 
12, Rue Saint-Louia-en l'lle 75004 P aria 

Metro: Pont Marie. Tel.: 326-5 l -09. 

KSIĄZKI POLSKIE • KSIĄZKI FRANCUSKIE 
DOTYCZĄCE POLSKI • PRZEKŁADY Z JĘZY­
KA POLSKIEGO NA FRANCUSKI. 

Katalogi bezpłatne wysyłamy na każde żądanie. 

Powrót 

W przeddzień 

Xiao Bao (Mały Skarb) rozdeptał glistę i rozpłakał się, gdy 
glista przestała pełzać. Jego brat Da Niu (Wielki Bawół) zaczął 
go pocieszać, gdy nagle zauważył coś niezwykłego. Cztery nowe 
gaziki marki Pekin pędziły po drodze łączącej wieś Wang Po: 
łudnie z wsią Wang Północ, wzniecając tabuny kurzu. Do tej 
pory poza ciężarówką z komuny Czerwona Gwiazda żaden pojazd 
mechaniczny drogą tą nie przejeżdżał. 

Da Niu zostawił płaczącego braciszka i pobiegł na pola baweł­
ny, gdzie ojciec z dziadkiem czerpali ze studni wodę dl~ wysy­
chających roślin. Stryjek Wang wysłuchał wnuk~ z p~zerazemem; 
Przyjazd rządowych wozów pod jego zagrodę me _mogł oznac~ac 
nic dobrego. Wang wysłał syna i wnuka do swstry okręzną 
drogą, a sam wrócił do domu, ciągnąc za sobą dwukołowy ręczny 
wózek a na nim Xiao Bao. 

Już z daleka rozpoznał na swojej działce chara~terystycz?ą 
postać Qing Deng Guo, komendanta Okręgowego. Bmra Bezp1~: 
czeństwa Publicznego. "Znowu wybuchła Rewoluq_a Kulturaln~. 
- pomyślał, przejęty zimnym dreszczem .. W czas1e poprzedmej 
rewolucji podejrzenia władz o )ego d?mmem~ne ,;\\~rog?narodo­
obce stosunki" o mały włos me skonczyły s1ę trag1czme. 

- Towarzyszu Wang - rozpoczął rozmowę Guo ("]ak to­
warzysz Jastrząb do towarzysza Wróbla" - pr:emknęło Wan­
gowi przez głowę). - Mam dla was dobrą nowm~,- towarzys~u 
Wang. Wasza bogata bratanica wróciła zza morza 1 jutro zamie­
rza was odwiedzić. 

- Nie mam żadnej bogatej bratanicy - nie dał się złapać 
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w pułapkę W a?g, lecz ku jego zdumieniu Guo w dalszym ciągu 
spoglądał na mego łaskawie, a nawet życzliwie. 

- Nie obawiajcie się, towarzyszu Wang - rzekł szef Guo 
a jego promienisty uśmiech przebiegł po twarzach jego osiem~ 
nastu podwładnych, przechodząc na stopniu najniższym w kurczo­
wy gryma~. - Nie obawiajcie się niczego - powtórzył Guo. 
- My w1emy, że macie brata na Tajwanie, lecz czasy Bandy 
Czte~ech minęły i nigdy nie powrócą. Córka waszego brata 
przyJechała do Zheng-zhou i pragnie się z wami widzieć. 

Całe popołudnie współpracownicy Guo krążyli po wiosce. 
Przed jedną chałupą kazali postawić przewróconą furtkę, z innej 
wynieść na widoczne miejsce ładne krzesło. Staruszek Xiao He 
który jeszcze kiedyś studiował klasyków, dostał małą rzeźbk~ 
Buddy .z nakazem postawienia jej na stoliku przed swoją lepianką. 
Kto m1ał rower, musiał go wypucować i "niedbale" postawić na 
wysprzątanym podwórku. Rozkaz mycia okien został przyjęty 
wrzawą i śmiechem: "Kogo tu u nas stać na szKlane okna?". 
~akaz ubrania dzieci, chodzących latem zupełnie nago, przyjęto 
ruemrawym potakiwaniem, a następnie zupełnie zlekceważono. 

- Tych instrukcji nie sposób do jutra wykonać, komendan­
cie Guo - stwierdził po dwóch godzinach porucznik Li. 

Guo z niesmakiem spojrzał na babcię Wang, która ochoczo 
kuśtykając na związanych stopach spędzała prawnuków i praw­
nuczki do miski z wodą: 

- Małe szczurki, małe szczurki, jutro jest święto. W święto 
szczurki ani jednej wszy nie mogą mieć na główce. 

Przed odjazdem Guo wręczył Wangowi, jego żonie i siostrze 
nowiusieńkie zegarki marki Diament, zapowiadając, że osobiście 
je odbierze po imprezie i surowo przestrzegając o konsekwen­
cjach finansowych w razie jakichkolwiek uszkodzeń. 

Wieczorem przez domek stryja Wanga przeszło pół wsi. Pod­
niecenie było ogromne. Ponieważ Wang słusznie był uważany 
za człowieka małomównego a nawet ponurego, gratulacje skła­
dano głównie jego matce: "Niebo wynagrodziło cię za życie 
pełne goryczy i cnoty. Na stare lata sprawiedliwe niebo przy­
słało ci zza morza bogatą wnuczkę. Tak, wszystko to na Górze 
przesądzone zostało". Tylko nieliczni zazdrośnie przepowiadali, 
że coś takiego nie może się dobrze skończyć. Stryjek Wang, 
który dobrze pamiętał, co się działo piętnaście lat temu, był 
posępniejszy i bardziej małomówny niż zwykle. 

O pokolenie wcześniej 

Było to trzy lata po zakończeniu Wojny Oporu. Wybuchła 
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Wielka Bomba Yuanzidan i wszyscy Japończycy zniknęli. Ale 
na wschodzie prowincji Henan (znaczy to "na południe od 
rzeki") życie było jeszcze cięższe niż podczas okupacji. Po raz 
setny lub tysięczny Zółta Rzeka wystąpiła z brzegów. Całe 
nadbrzeżne wsie znikały w wirach. Jeszcze sto kilometrów od 
rzeki poziom wody wolno wzrastał. Niekiedy widać było na­
brzmiały i śmierdzący trup świni, z zadartymi do góry nogami 
powoli płynący na południe. Wzgórze Wang pozostało nad wodą, 
ale okoliczne pola były zalane i chłopi uchodzili wraz z rodzi­
nami do okręgowego miasteczka Yonghe ("wieczna harmonia"). 

To nie żywioł jednak przet:Wał groblę. To Kuomiqtang w 
ten sposób próbował zatrzymać naderające wojska komunis­
tyczne. 

W Y onghe dano uchodźcom dach nad głową i trochę chleba. 
Marne to było. Resztki sympatii dla starego reżymu topniały 
z dnia na dzień. 

Kiedy student Qing Yun Wang dowiedział się o powodzi, 
przerwał studia (wiedział zresztą, że i tak nie może już liczyć 
na pieniądze z domu) i wrócił do Yonghe. Młodszy brat zapoz­
nał go z sytuacją. Rodzina postanowiła, że on jako pierworodny 
za wszelką cenę musi pozostać przy życiu. Dlatego powinien 
zaciągnąć się do wojska Kuomintangu, gdzie zresztą chętniej 
przyjmowano żołnierzy wykształconych, niż analfabetów. 

Qing Yun wytargował u werbownika, że pierwszy żołd zosta­
nie wypłacony jego rodzinie w żywności ("Jeśli teraz kupię 
sucharka, to podrożeje on dwa razy, zanim przełknę ostatnie 
okruchy"). Jeszcze w Henanie poślubił dziewczynę, która wraz 
z matką uciekła na południe z Yonghe przed powodzią i wojną. 
Po urodzeniu się córki w Hankou Qing Yun przebrał się za 
pasterza krów i przeszedł przez linię frontu do Henanu. Tam 
nowa władza dopiero się utrwalała. Nocą wszedł do rodzinnego 
domu na Wzgórzu Wang, pokazał zdjęcie żony z dzieckiem, ~r:ez 
~ałą noc rozmawiał z matką, siostrą i młodszym bratem (oJciec 
l trzech najmłodszych braci w międzyczasie umarło z głodu) l na­
stępnej nocy wyruszył w powrotną drogę do Hankou. 

Wtedy to stryjek Wang widział brata po raz ostatni. 

Przyjazd 

. Cudzoziemiec był bardzo zadowolony .. ~ie była to jeg? 
pterwsza podróż do Chin, ale na pewno naJclekawsza. Na Uru­
wersytecie Sun Y atsena w Kantonie rozmowy o planach nauko­
Wych wyszły nienajgorzej, a dzień wcześniej uprzejmy urzędnik 
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Departamentu Bezpieczeństwa Publicznego w Zhengzhou, stolicy 
osiemdziesięciomilionowej prowincji Henan, wydał mu bez żad­
n~ch . zastrzeżeń pozwolenie na podróż wraz z chińską małżonką 
Nt~mu Wang do Wzgórza Wang. Na ścianie w zagranicznym 
dztale Departamentu Bezpieczeństwa wisiał napis imitujący kali­
grafię Zhou Enlaia: "Bądź uprzejmy dla cudzoziemców". W prze­
szłości nie oznaczało to jednak bynajmniej, że cudzoziemcom 
ma się pozwalać na jakieś tam pętanie się po Chinach drugiej, 
trzeciej, czy czwartej kategorii. Dużo się zmieniło na lepsze 
w Chińskiej Republice Ludowej. 

Kaszlący autobus przewlókł się przez magiczną granicę dzie­
lącą otwarte Chiny od "bu kaifengde diqu" (ziemie zamknięte). 
Badacz i jego żona chłonęli wzrokiem krajobraz. W dolinie Zół­
tej Rzeki żniwa były w pełnym toku. Na całej drodze rozrzucono 
siano do suszenia. Autobus jechał powoli i groźnie trąbił, gdy 
wymachujący widłami wieśniacy nie ustępowali z drogi. 

Fasażerowie odkryli, że po cudzoziemsku ubrana córka Naro­
du Chińskiego nie tylko mówi językiem ogólnochińskim, ale 
nawet bez żadnego akcentu trajkocze śpiewną gwarą Henanu. 
Radość ich przeszła w zachwyt, gdy okazało się, że i Człowiek 
zza Morza włada zrozumiałą, choć bardzo niemelodyjną chiń· 
szczyzną. Po ustaleniu celu podróży i kraju zamieszkania poddano 
dogłębnej analizie wszystkie więzy rodzinne. Następnie rozmowa 
przeszła na elektroniczny zegarek Cudzoziemca, a z tego zegarka 
na wysokość jego miesięcznej pensji: "Ojojoj! Niebo i Ziemia! 
Tyle pieniędzy! Tyleśmy w życiu na oczy nie widzieli!". 

Fasażerowie wysłuchali z nabożeństwem wykładu Przybysza 
na temat stosunków międzynarodowych i tragicznego losu pol­
skiego Wodza Robotniczego Lecha Hualishao. Niuniu pokazała 
swój artykuł, który ukazał się w Hongkongu w chińskim odpo­
wiedniku Kultury paryskiej. Artykuł opowiadał o jej przygo­
dach w Warszawie z Jankiem Lityńskim i Zbyszkiem Bujakiem. 
Cudzoziemiec rozpoczął obszerny wywód na temat nędznych wy­
czynów niegdyś sławnej holenderskiej piłki nożnej, gdy nagle auto­
bus raptownie się zatrzymał. Koło najechało na łopatę ukrytą 
w sianie. Łopata podskoczyła, rozbijając coś delikatnego pod 
karoserią. 

Po dwóch godzinach autobus z Kaifeng mijał miejsce awarii. 
Był on już dobrze zatłoczony, lecz wciśnięto do jego wnętrza 
wszystkich pechowców i podróż potoczyła się dalej. 

Radosne samopoczucie Cudzoziemca i jego żony uległo w tło­
ku znacznemu pogorszeniu, lecz gdy autobus dotarł do wsi 
Wielka Harmonia i zostawił ich jako jedynych na przystanku, 
humor im się z miejsca poprawił . 

- Widzisz, kochanie, - dydaktycznym tonem tłumaczył 
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swojej żonie Cudzoziemiec (jego żona odwiedziła dotychczas. tylko 
jeden kraj komunistyczny, Polskę. I to n~e całkie~ ko~un~s~ycz­
ny, bo w czasach Solidarności) - gdybysmy przyJechali p1ęc lat 
temu, nigdy by nas tu nie wpuszczo~10. A gdyby. nas nawet 
wpuszczono, to by nas z miejsca w1tał cały komitet Fro?tu 
Jedności z burmistrzem na czele. Potem by nas wypchano zar­
ciem, a przebrane za prosty naród miejscowe szyszki opowia­
dałyby przez cały dzień najpiękniejs~e bajki .. 

Niuniu odparła z pewną go~y~ą,. ze. V: t.a~u~ .wyp~dk.u z pew: 
nością kogoś by przysłano do mestema JeJ Cl~zkteJ walizki .. Z ~ymt 
lekko mieszanymi uczuciami ruszyli w kteru~u kmpt~anatu, 
szukając informacji, gdzie leży Wzgórze Wang 1 czy ktos z ro­
dziny jeszcze tam mieszka. . . . . . 

Na głównej ulicy wsi Wielka Harmama z~stah ,1edn~k z ~~eJ: 
sca otoczeni kilkutysięcznym tłumem. W rotarę Jak stę zblizah 
do głównej ulicy zainteresowanie mieszkańców w~rast~o do ~oz­
miarów tajfunu. Ale ledwo weszli na główną. uhcę, ~~dy ~~u 
zdenerwowanych panów w mundurkach Mao 1 uprzeJ~e usmte­
chających się pań wyprowadziło ich z tłumu. Na:ychmtast prze­
jęto ich bagaż, poprowadzono ich do świetlicy 1 pocz~stowano 
herbatą. Kiedy stwierdzono, że goście władają - oprocz "bar­
barzyńskiego" - także cywilizowanym językiem, wy~łumaczono 
im sytuację: "Setki ludzi stoją wzdłuż drogi i cz:kaJ.ą. na zasy­
gnalizowanie limuzyny Czerwony Sztandar. Szef półmiltonowego 
okręgu i stryjek Wang czekają przy granicy mias~a .. Nikt nam 
nie powiedział, że przyjedziecie autobusem! A JUZ zwłaszcza 
z Kaifeng! ". 

Sytuacja szybko zaczęła się przekształcać w fo~malną uro­
czystość, jakie Cudzoziemiec tak dobrze znał ~~ s~otch. popr~ed: 
nich podróży po Chinach. Na fotelach sadowili stę zactekawt~m 
dostojnicy i zadawali gościom pytania. Wpr~wadzono stryJka 
Wanga. Usiłował ukryć paniczny strac?, ale l~tedy obok. dztew­
czyny, która miała być jego bogatą s10st~z~n:cą, ~a~wazył ~a­
granicznego Potwora, zbladł jeszcze bardzleJ 1 poliqant mustał 
doprowadzić go do kanapy. , . , . 

Dziwnie ubrana dziewczyna zaczęła mowtc do mego głosem 
ściśniętym emocją (dopóki nie stwierdził~ podo?ieństwa z włas­
nym ojcem, tak samo jak stryjek Wang li~zyła stę z ~~zustwem). 
Po kilku minutach nastąpiła odwilż. Stryjek Wang t )ego brata­
nica rozpłakali się, oficjalni przedstawiciele .Po raz pterwszy za­
milkli, a Niuniu wyciągnęła stryjka do pokoJu obok na rozmowę 
prywatną. 

- Powiedzieli mi - opowiadał później stryjek Wang Cudzo­
ziemcowi - że pod żadnym warunkiem nie ~am. Pf'~wa ~apr?­
wadzić was do Wzgórza Wang, ale odparłem 1m: Jesh okazą stę 
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naprawdę naszą rodziną, to będą spali pod naszym dachem 
i jedli nasze jedzenie. 

Kilka pozostałych godzin w Y onghe minęło w sposób całko­
wicie do przewidzenia. Kiedy goście uprzejmie lecz stanowczo 
odmówili przyjęcia gościnności lokalnych władz, szef kiwnięciem 
głowy dał znać podwładnemu, że należy wykonać kilka zarzą­
dzeń: Podano suty. obiad oblany alkoholem (przez Przybysza 
?ceruany na 60 %) 1 naszpikowany formalną uprzejmością. Stry­
Jek W ang już całkiem przyszedł do siebie i na poufałości i po­
chlesbstwa burmistrza odpowiadał krótkim "tak", "nie" lub nie 
wiem". " 

Tego wieczora powiedział: 
-;- Władze patrzą na nas prostych ludzi jak na śmieci. Nor­

malnle nawet by nie chciały wiedzieć o moim istnieniu. A teraz 
chcą, żebym jak tresowana małpa wykonywał dla nich różne 
sztuczki! 

. B':rmistrz w~głosił mowę, ""!' której szeroko nakreślił swoje 
w1elk1e poczynarua na poprzedntm posterunku, gdzieś w Tybecie, 
i wyraził nadzieję, że cały okręg Y onghe dużo się nauczy od 
przybyszów. Zwrócił uwagę na fakt, że polityka wobec zamor­
skich Chińczyków i wobec Tajwanu uległa zmianie. Ciągnął 
dalej, że pomimo iż Yonghe jest małe i odległe, od czasu upadku 
Bandy ~zworga standard życia uległ znacznej poprawie. Każdy 
chłop m1ał teraz własną ziemię, a życie stało się szczęśliwsze niż 
kiedykolwiek. Dodał, że wnuczka tego okręgu i jej zagraniczny 
mąż koniecznie powinni się osiedlić w Yonghe. Mimo to zakoń­
czył prośbą, aby po opuszczeniu Chin Ludowych każdemu, a 
szczególnie na Tajwanie, opowiadać, jak dobre i wolne jest 
obecnie życie w Chinach. 

Cudzoziemiec zrozumiał, że jako mężczyzna też będzie mu­
siał przemówić i zwrócił się do obecnych prawie zadowalającą 
chińszczyzną. Rozzuchwalony tanim sukcesem chciał wznieść kie­
liszek i po raz setny wypowiedzieć toast "Ganbei!" (ad fundum), 
ale stryj W ang szturchnął go łokciem w bok i surowym wzrokiem 
dał do zrozumienia, że nadużycie alkoholu byłoby bardzo niepo­
żądane w obecnych okolicznościach. 

.Wł~dowano Niuniu, jej męża, stryjka i bagaż do błyszczącego 
pekma 1 w trzy kwadranse przejechano 18 kilometrów dzielących 
Yonghe od Wzgórza Wang. 

Zjednoczenie 

Cudzoziemiec przygotował się na wrzawę spowodowaną jego 
przyjazdem (ostatnimi cudzoziemcami, którzy dotarli do Wzgórza 
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Wang byli chyba Mongołowie, gdy siedemset lat temu, plądrując 
i gwałcąc, przeszli od Ukrainy do Wietnamu, niosąc Pax Mongo­
lica). Emocje i zainteresowanie były jednak głównie skierowane 
na Zaginioną Wnuczkę. Po pół godzinie stryjek Wang nareszcie 
przepędził napływających ciekawskich i atmosfera stała się bar­
dziej rodzinna. 

- Masz cztery siostry i tylko jednego brata, tak? Oj oj oj! 
- wykrzykiwano z lekkim ubolewaniem. - Naprawdę umiesz 
mówić po barbarzyńsku? Powiedz coś po barbarzyńsku! Dla­
czego twój mąż nie mówi po henańsku? Często cię bije? Masz 
rower? 

Osiemdziesięcioczteroletnia babcia siedziała zadowoiona na 
honorowym miejscu, piła hutu (cienką białą papkę) i zaczepiała 
każdego, kto się do niej zbliżał. 

Po niedługim czasie towarzysz Yuan, wiceprzewodniczący ko­
muny, pojawił się po raz pierwszy na działce. Odgórnie polecono 
mu wszystkiego pilnować. Wykonywał zadanie jak najlepiej i 
zostawiał gości tylko na zrobienie potrzeby, zjedzenie kolacji 
i po zmroku. 

- Kto z was mówi po angielsku? - spytał podejrzliwie 
po pięciu minutach zebranych na dziedzińcu. Chociaż babcia na 
ogół udawała głuchą przed Yuanem, tym razem odpowiedziała 
pierwsza: 

- Ja wyśmienicie mówię ang-językiem! Ty też? Siadaj tu, 
to ang-językiem zrobimy trochę bla-bla-bla. 

Zona stryjka Wanga wyprała i powiesiła ubrania gości. Od­
powiedzialność wiceprzewodniczącego Yuana sięgała po szczegóły 
gospodarstwa: 

- Oni nie są chłopami, kiedy pierzesz ich odzież, musisz ją 
także wyprasować. 

- Nie mamy żelazka. 
- Ja mam żelazko w domu, mogę ci pożyczyć. 

. - Ojej, jakie szczęście! Jaki jesteś <?Ja .nas d~br~, przev:od­
nlczący Yuan. Na przyszłość zawsze do c1eb1e przyjdzlemy, kiedy 
będziemy mieli coś do wyprasowania. 

. Później tego samego wieczoru stryjek Wan~ op~wi.adał, że 
;v1ceprzewodniczący Yuan jest największym dramero Jaktego zna 
l że awansował dzięki Rewolucji Kulturalnej. W 196 7 roku kazał 
bić stryjka Wanga całymi dniami: "My wszystko wiemy! Przy­
znaj się, bo zaczniemy z żoną i z dziećmi!". 

Napływający tłum zaczął wreszcie rzednąć. Tylko dzieci nie 
ubywało. Fascynowały się cukierkami i cudami z lampą błysko­
wą. Dopiero kiedy cała rodzina po raz trzeci zaprosiła wiceprze­
wodniczącego Yuan na wspólne spanie koło muła, wreszcie sobie 
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poszedł. Wszyscy odetchnęli, nastrój stał się wyśmienity. Cudzo­
ziemiec nieostrożnie wyciągnął butelkę Johnny Walkera. Stryjek 
W ang poszeptał trochę z siostrą i widocznie uznał, że rodzina 
W ang nie może stracić twarzy, bo skombinował dwie butelki 
ohydnego bimbru. Tym sposobem pijatyka potoczyła się dalej. 

Zapadła noc. Stryjek Wang i jego żona rozłożyli sobie szors­
tkie prześcieradło na sianie koło muła, a gościom odstąpili własne 
łóżko w pomieszczeniu, które poprzedniego wieczora zostało wy­
klejone na koszt komuny białym papierem. 

Kiedy następnego rana ciężko skacowany Cudzoziemiec po­
czuł świeże powietrze, po raz nie wiadomo który przyrzekł sobie 
już nigdy nie dotykać chińskiego alkoholu. Zona w ogóle mu 
nie współczuła. Huogai - twoja wina - wytykała mu i głośno 
narzekała na pchły, które ich w nocy pogryzły. 

Po śniadaniu wrócił wiceprzewodniczący Yuan w towarzys­
twie swojego bacznego przdożonego z Yonghe. Ledwo ten od­
szedł, chłopi zaczęli nabijać się z byłego tyrana: "Jesteś dla nas 
prawdziwym ojcem, towarzyszu Yuan! Odkąd tak często przy­
chodzisz do naszej wioski, kwiat bawdny ze szczerej radości 
sam zakwita". 

Stryjek Wang wyperswadował Cudzoziemcowi, żeby w obec­
ności Yuana nie robił zdjęć biedoty ("U nas nie jest jeszcze naj­
gorzej bo wykopaliśmy studnie. Ale zobaczysz po żniwach . Ze 
wschodu będą tędy żebrząc ciągnęły całe wsie. Trzy lata temu 
mieliśmy powódź, a teraz od dwóch lat suszę"). Wang poradził 
też Cudzoziemcowi, żeby obniżył poziom swojego chińskiego ję­
zyka. Ta taktyka poskutkowała. Kiedy Niuniu opuszczała dział­
kę, idąc z wizytą do ciotki, po krótkim zastanowieniu Yuan 
pobiegł za nią i zostawił Cudzoziemca na polu ze stryjkiem 
Wangiem, któremu pomagał w podlewaniu bawdny. 

Kiedy minęły pierwsze sensacje, rozmowy wieczorne stały się 
bardziej otwarte. Przybysz dopytywał się, jak dokładnie wyglą­
da sprawa rozwiązania systemu komun (prawie w całych Chinach 
dzielono ziemię komun między chłopów i sprzedawano im zwie­
rzęta oraz maszyny rolnicze). Okazało się, że odpowiedzi pokry­
wają się z literaturą fachową na ten temat. Zycie stało się znoś­
niejsze lecz podatki mordercze jak zawsze - informowano Cu­
dzoziemca. 

- Co jeszcze zostało z komuny? - chciał wiedzieć Cudzo­
ziemiec. 

- Mniej niż było- odpowiedział stryjek Wang.- Nawet 
ktoś taki jak Yuan nie może już sobie na tyle pozwolić co kiedyś . 
Robi się też dobre rzeczy - pomoc bezdzietnym starcom i tym 
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podobne. Przy drugim dziecku nie dostaje się już ekstra ziemi 
od komuny, a przy trzecim nawet się ziemię odbiera. 

Na działkę wchodzi podpierany przez prawnuka staruszek. 
Posadzony na honorowym miejscu drżącymi rękami ostrożnie 
rozwija kawałek płótna. Jeszcze jedno płótno, a w nim pożółkły 
egzemplarz Nowego Testamentu. Z dumą opowiada, że przecho­
wywał to przez cały czas. 

- Wierzycie w Jezusa Chrystusa? - spytał Cudzoziemiec. 
- Nie, ale książka jest taka piękna. 
Rozmowa ciągnęła się dalej o Rewolucji Kulturalnej i Cudzo­

ziemiec, który na ten temat wiele już się nasłuchał, chciał wie­
dzieć, czy system nie przynosi też jakichś korzyści. · Pytanie 
dotyczące opieki społecznej pokwitowano drwiącym uśmiechem. 
Sprawa pozytywnych elementów wprowadzonych w systemie ko­
mun dochodów pieniężnych wywołała wybuch śmiechu. Nawet 
stryjek Wang się rozweselił. 

- Opowiem ci coś! Wiesz co dostałem za Wielkiego Skoku 
Naprzód jako zapłatę? Wezwali mnie do biura i wcisnęli 80 gro­
szy do ręki. Osiemdziesiąt groszy za rok pracy! 

Kobiety z oburzeniem przerywają stryjkowi: 
- O czym ty gadasz, jakie osiemdziesiąt groszy? Ludzie 

umierali jak szczury, sami byliśmy ledwo żywi, a ciebie po tylu 
latach denerwuje tylko te osiemdziesiąt groszy! 

Kilka dni później do Wzgórza Wang w chmurze kurzu nad­
jechała limuzyna Shanghai i zabrała gości z powrotem do Wiecz­
nej Harmonii. Stamtąd wyruszyli w dalszą podróż po Chinach. 
Pytania o los rodziny Niuniu ze strony matki spotkały się w 
Y onghe z murem milczenia. 

Chińskość miast, w których się znów znaleźli, ukazała się im 
całkiem inaczej niż przed odwiedzeniem Wzgórza Wang. Okna 
były oszklone, odzież mniej szara, niż im się wcześniej wyda­
wało, światło elektryczne, bieżąca woda i dużo, dużo innych 
luksusów. Niektórzy Chińczycy, mieszkańcy miast, tak samo inte­
resowali się wrażeniami z podróży do Wzgórza Wang jak cudzo­
ziemcy. 

- Bardzo ciekawe - nauczył się wreszcie mówić Przybysz. 

Wzgórze Wang 

Po trzytygodniowej podróży pociągiem Niuniu z mężem wró­
cili do demograficznego środka Chin, gdzie dwa miesiące temu 
zaczęła się ich podróż. Miasteczko Wieczna Harmonia znów ser­
decznie ich przywitało. Towarzysze z Frontu Jedności znów 
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mówili, że sytuacja jest wspaniała i że żniwa mimo suszy świet­
nie się udały. Tym razem nie odczuli żadnej kontroli nad swoimi 
poczynaniami. 

Przy pierwszej wizycie na pytania o los rodziny Niuniu nie 
otrzymano odpowiedzi. Tym razem pierwszego dnia po ich po­
wrocie do Wiecznej Harmonii szewc, który naprawiał sandały 
Cudzoziemca, z własnej inicjatywy napomknął, że chce na ten 
temat rozmawiać: 

- Ale nie teraz. Przyjdź wieczorem o jedenastej, kiedy 
wszyscy będą spać. Uważaj, żeby cię nikt nie zobaczył. 

Tej nocy usłyszeliśmy, co się wówczas wydarzyło . Siostra 
babci Niuniu była dawniej bogatą kobietą. Po wybuchu Rewo­
lucji Kulturalnej jej rodzina znów znalazła się pod obstrzałem 
"walczącej krytyki". Stara kobieta postanowiła uciec z synem 
i córką do miasta Wuhan, gdzie syn mógł znaleźć posadę. Stracił 
ją natychmiast, kiedy zwrócono uwagę brygady na jego pochodze­
nie i przeszłość. Czteroosobowa rodzina (w Wuhanie doszło nie­
mowlę) była teraz zdana na pracę sezonową i żebraninę. 

Synowa całą winę zwalała na babkę. Znęcała się nad nią 
dopóty, aż którejś nocy staruszka się powiesiła. Zeby uniknąć 
skandalu syn i synowa wynieśli ciało na dwór i wrzucili je do 
wózka kontenerowego, do jakich się w Chinach zbiera ludzkie 
nieczystości. Wyjechali z wózkiem poza miasto i przed wscho­
dem słońca zakopali zwłoki na śmietniku. Kontener był jednak 
numerowany i po odnalezieniu go przez władze syn i synowa 
powędrowali do obozu pracy za kradzież mienia społecznego. 
Nikt już nigdy o nich nic nie usłyszał. 

- Ale w miasteczku Wieczna Harmonia - zakończył szewc 
swoje opowiadanie - każdy znał tę historię. 

Nie była ona bardziej makabryczna niż wiele innych, których 
Niuniu i jej mąż nasłuchali się o Rewolucji Kulturalnej podczas 
swej podróży po Chinach. Ale kiedy przez zupełnie ciemne mias­
teczko wracali do świetlicy, nie powiedzieli do siebie ani słowa. 
Raptem Niuniu przystanęła i zaczęła wymiotować. 

- Spokojnie, spokojnie, - rzekł przestraszony mąż - to 
wszystko jest dalekie i nieprawdziwe. 

Michał KORZEC 

A.rcblwu.m politycZII.e 

Jałta - Helsinki - Madryt 

PRAWO DO BRZYDOTY 

Motto: "Mężczyźni mają prawo do brzydoty, 
ale XY przesadził ... " 

Markiza de Sevigne 

. Zachód też przesadził. Politycy mają prawo do cynizmu. Ale 
:rue do tego stopnia. Poważna analiza stosunku Zachodu do tzw. 
~prawy polskiej czeka na swojego autora, niektóre elementy 
Jednak warte są natychmiastowego ujęcia. Zanim jakiś wielki 
malarz namaluje fresk, już dziś trzeba na gorąco szkicować 
d~tale. Na razie "życie jak w Madrycie", potem będzie więcej. 
Niestety. 

l. SAMOBóJSTWO RODZINY ANDROPOW 

Ojcowie mają prawo do dbania o swoje dzieci, ale Andropow 
Przesadził. Fakt, że aż dwóch Andropowów (ojciec na Kremlu, 
~Yn w Hiszpanii) zajmowało się konferencją w Madrycie, bada­
Jącą sposób w jaki 35 państw: cała Europa (bez Albanii) oraz 
'USA i Kanada, realizowały albo raczej gwałciły akt końcowy 
Podpisany w sierpniu 1975 w Helsinkach, powinien był od razu 
Wydać się podejrzany. Po zakończeniu Madrytu widać wyraźnie 
0 co rodzinie Andropowów chodziło. 

Konferencja w Madrycie zakończyła się prawie dokładnie w 
10-tą rocznicę rozpoczęcia tzw. "procesu helsińskiego". Pomysł 
by~ sowiecki, jak zawsze zresztą. Kreml przekonał wówczas Za­
c~od, iż jest to dobry interes dla wszystkich i że w zamian za 
Piex:vsze dwa "koszyki", regulujące sprawy bezpieczeństwa i 
~Spółpracy gospodarczej, wyraźnie faworyzujące tezy i interesy 
~SR, Zachód otrzymuje trzeci "koszyk" dotyczący praw czło­

Wieka, zwiastujący nadejście demokracji na Wschodzie. Nie war-
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to wracać do smutnej historii: represje wyniszczyły dysyden­
tów, Moskwa napadła na Afganistan, i poprzez wojsko i policję 
polską, wydusza "Solidarność" i nadzieję Polaków. 

Proces helsiński jednak nie został przerwany. Odwrotnie. 
Zwyciężyła znowu teza sowiecka: im gorzej tym bardziej dialog 
jest potrzebny. W Madrycie trwał trzy lata. Najpierw konferen­
cja miała zemrzeć z powodu Afganistanu, potem z powodu Pol­
ski. Przeżyła wszystko. Urodziła nawet małe: osiem konferen­
cji następnych już jest zaplanowanych na okres do 1986 roku. 
A potem zobaczymy. 

Na pozór, Kreml postanowił popełnić w Madrycie samobój­
stwo. Tzw. komunikat końcowy, czyli kompromis osiągnięty w 
Madrycie brzmi jak akt zejścia Związku Sowieckich Republik 
Sowieckich. Kreml proklamuje w nim bowiem swą "niewzru­
szoną wolę" zapewniania swoim poddanym praw obywatelskich, 
politycznych, gospodarczych i społecznych oraz innych praw czło­
wieka i innych zasadniczych swobód. Kreml podjął równocześ­
nie cały szereg dokładnych zobowiązań w zakresie wolności reli­
gii, słowa, kontaktów ludzkich, a nawet praw związkowych. 

Są to intencje chwalebne, ale w tym wypadku podejrzane. 
żaden z Andropowów nie zamierza popełnić samobójstwa. Nikt 
też nie ma wątpliwości co do praktycznych skutków zobowiązań 
podjętych przez Kreml w Madrycie. Tym bardziej warto więc 
przyjrzeć się powodom, dla których Moskwa pozwoliła się zamk­
nąć w tak obcisły kaftan zobowiązań prawnych, absolutnie nie 
do zrealizowania w ZSSR, chyba żeby ustrój sowiecki przekształ­
cił się nagle w demokrację brytyjską, czego nie należy na razie 
brać pod uwagę. Jaki więc cel miał Kreml na oku, ofiarowując 
Zachodowi broń psychologiczną teoretycznie ogromnie skuteczną 
w zimnej wojnie, którą wszak prezydent Reagan zamierza pro­
wadzić przeciwko państwu określonemu jako "imperium zła"? 

Zanim jednak odpowiemy na to pytanie, najpierw - jak 
stale powtarzam młodym i naiwnym adeptom zawodu dzienni­
karskiego - informacja, a potem przyjemność. 

a) Jak powstaje tzw. kompromis? 

Konferencja madrycka została otwarta, w wielkich bólach 
z powodu Afganistanu, 11 listopada 1980 roku. Rok później, w 
pierwszych dniach grudnia 1981, osiem państw tzw. neutralnych 
i niezaangażowanych (Austria, Cypr, Finlandia, Jugosławia, !--ich­
tensztajn, San Marino, Szwecja i Szwajcaria), przedstawiły pierw­
szy projekt dokumentu końcowego, zawierający nieśmiałą próbę 
znalezienia wspólnego mianownika dla stanowisk Wschodu i Za­
chodu podzielonych w absolutnie wszystkich poważnych spra­
wach objętych porządkiem dziennym konferencji. 

Próba zmarła właściwie przed narodzeniem. Pucz polskich 
generałów dobił ją, wydawało się wówczas że na zawsze, a przy-
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najmniej na bardzo długo. Kiedy w lutym 1982 roku kilkunastu 
ministrów spraw zagranicznych państw zachodnich gnanych 
świętym oburzeniem, wywijając połami fraków i grożąc ogniem 
i mieczem zjechało się do Madrytu aby postawić ZSSR i PRL 
za karę do kąta, wydawało się, iż nic już nie zdoła konferencji 
uchronić od choćby prowizorycznego skonania. Wszystkie pa­
ragrafy aktu końcowego z Helsinek zostały wszakże w Polsce do­
k~entnie pogwałcone i podarte na strzępy. Po cóż więc pod­
pisywać nowy, kiedy atrament, no i krew, na poprzednim jeszcze 
nie wyschły? Głupie pytanie. 

W marcu 1983 roku, niestrudzona ósemka neutralno-niezaan­
gażowana przedstawiła nowy projekt. Zanim Zachód coś po­
wiedział, Moskwa już go przyjęła. Podejrzane, pomyślał Zachód, 
zwłaszcza, iż nowy projekt dotykał tak niebezpiecznych punktów 
jak sprawy podzielonych rodzin i prawa związkowe. Postanowił 
więc wprowadzić do niego kilka poprawek. Aleśmy im "popra­
wili", pomyślano w sztabie NATO, gdzie obraduje specjalny ko­
mitet do spraw Madrytu. I rzeczywiście. Moskwa z pogardą 
odrzuciła poprawki zachodnie, które dotyczyły nielegalnych, sub­
wersyjnych, antykomunistycznych akcji, takich np. jak zakaz za­
głuszania audycji radiowych czy zwołania konferencji ekspertów 
na temat kontaktów ludzkich. I zapanowała ciemność. 

Wtedy wkroczył nowy, młody i sprytny, socjalistyczny pre­
mier Hiszpanii, p. Gonzalez. Tak jak wszyscy, on także miał 
absolutnie dosyć tej farsy, gdzie faktycznie tylko dwie role były 
Poważnie obsadzone, a cała reszta (pomijam tu farsę w farsie 
w wykonaniu p. Mintoffa, premiera Malty), sprowadzała się do 
statystowania. 17 czerwca 1983, szybki Gonzalez zaproponował 
\oJ?- także) kompromis: Zachód zrezygnuje z poprawki dotyczą­
ceJ zagłuszania. Wschód zgodzi się na konferencję w sprawach 
lu~zkich. Początkowo Moskwa odrzuciła ten pomysł. Pewnego 
~ma jednak Andropow junior pojechał do Andropowa seniora 
1 ku ogólnemu zaskoczeniu (z wyjątkiem p. Kampelmana, amba­
sadora USA), Moskwa kompromis p. Gonzaleza zaakceptowała. 

Reszta była już formalnością. Wszyscy odetchnęli z ulgą. 
Koniec koszmaru. Tylko Malta znowu wzięła na siebie rolę błaz­
~a. P. Mintoff odmówił podpisania dokumentu (tzw. konsensus 
Jest niezbędny w procedurze helsińskiej), żądając aby jedna 
z następnych konferencji "35" zajęła się sprawą bezpieczeństwa 
basenu śródziemnomorskiego. Jest to naturalnie absurd (nie 
sprawa bezpieczeństwa, ale sprawa takiej konferencji), wystar­
czy przecież wyobrazić sobie do czego by doszło gdyby obok 
~S magików z cyrku helsińskiego czy madryckiego, wystąpili np. 
J~szcze ich koledzy z Algieru, Libii i Izraela. W chwili gdy 
Piszę te słowa, nie wiadomo jak się skończy fronda Malty, jest 
to ~resztą nieważne. Ważne jest natomiast to, że po to aby 
t~meść opór maltańskiego komedianta, doszło do koalicji wszyst-

Ich sił ZSSR i USA Rumunii i San Marino, a delegat holen­
de~ski, dystyngowany' dżentelmen, nie wytrzymał i przy pełnej 
sah wyzwał Maltańczyków od idiotów i błaznów. 
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O co chodzi? Skąd ta koalicja i ten antymaltański konsen­
sus? Dlaczego Moskwa, tak szalenie czuła na suwerenność ma­
łych, bezbronnych państw, wystąpiła u boku imperialistycznych 
USA w gwałcie na Malcie? Ale znowu - najpierw informacja, 
a potem przyjemność. 

b) Co zawiera tzw. kompromis? 

Akt końcowy z Madrytu liczy około 40 stronnie, zaczyna się 
od potwierdzenia znaczenia jakie układające się państwa przy­
wiązują do "prawdziwego bezpieczeństwa i prawdziwego odprę­
żenia". Jasne, ubolewają one nad "pogorszeniem się sytuacji 
międzynarodowej do jakiego doszło po konferencji w Belgradzie 
w 1977 roku" (Afganistan, Polska, nie licząc tysięcy "pogorszeń" 
indywidualnych) i uważają, że "przyszłość procesu helsińskiego 
wymaga równoległego postępu we wszystkich 'koszykach' obję­
tych aktem końcowym z Helsinek". W tym kontekście, doku­
ment madrycki zauważa, że doszło do "poważnego pogwałcenia 
niektórych zasad" zdefiniowanych w Helsinkach w 1975 roku. 
O jakie zasady chodzi, dokument madrycki nie mówi, możemy 
więc się tylko domyślać. 

Rozdział na temat bezpieczeństwa w Europie ponawia natu­
ralnie zobowiązania do wyrzeczenia się siły w rozwiązywaniu 
sporów międzynarodowych i narodowych, potwierdza koniecz­
ność "powstrzymania wzrostu zapasów broni", zapowiada "kon­
tynuowanie wysiłków zmierzających do wzmocneinia zaufania i 
bezpieczeństwa" oraz poświęca sporo uwagi sprawom terroryz­
mu. Układające się państwa "potępiają terror, w tym także w 
stosunkach międzynarodowych" i deklarują "swą stanowczą wolę 
podjęcia właściwych kroków w celu zapobieżenia i zwalczania 
terroryzmu tak w skali krajowej co i na drodze międzynarodo­
wej współpracy". Układające się państwa zobowiązują się także 
do "zastosowania wszelkich środków aby ich terytorium nie mo­
gło być użyte do przygotowania, organizowania, lub prowadzenia 
działalności terrorystycznej", lub też innej "działalności dywer­
syjnej zmierzającej do obalenia siłą ustroju innego układającego 
się państwa". 

Rozdział na temat praw człowieka wyraża zdecydowaną wolę 
zapewniania .,wszelkich swobód obywatelskich i podstawowych 
praw człowieka". W tym celu państwa-sygnatariusze z Madrytu 
zapewnią "wolność wiary oraz wolność praktyk religijnych, indy­
widualnie lub zbiorowo, wszelkich wyznań zgodnie z nakazami 
sumienia". Państwa-sygnatariusze zobowiązują się również "do 
poszanowania prawa pracowników do tworzenia i należenia do 
związków zawodowych, prawa związków zawodowych do swobod­
nego prowadzenia ich działalności i korzystania z uprawnień 
wynikających w tej dziedzinie z prawa międzynarodowego" . 

Państwa podpisujące dokument z Madrytu zobowiązują się 
także do "przyspieszania procedury udzielania zezwoleń na spot-
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kania _rodzino~ o charakt:r~e nagłym". Jeżeli chodzi o zgodę na 
łącz~:ne ro~zm lub małzenstwa między obywatelami różnych 
k:aJOW f! ~ue nagłym charakterze, to okres oczekiwania na zgodę 
me powm1en "na _ogół" przekraczać sześciu miesięcy. W innych 
P:zypadkac~ _rodz~ych .,okres oczekiwania powinien być stop­
mowo ~mme]szany . Dokument precyzuje, że obywatel, który 
stara ~~ę o taką zgodę nie powinien być przedmiotem żadnych 
represJI. W tym _k~ntekście, dokument madrycki zapewnia "wol­
ny dostę~ do miSJI dyplomatycznych i konsularnych". 

Ro~~Iał na te.r_nat bezpieczeństwa przewiduje zwołanie kon­
~erencJI dotyc~ąceJ rozbrojen_ia. v:' Europie. Chodzi o stary pro­
Jekt francuski (znany pod IlliCJałami CDE), którego pierwsza 
f~z~ ma dotyczyć kroków zmierzających do "wzmocnienia zaufa­
n~a . Chodzi tu przede wszystkim o takie rzeczy jak uprzedza­
me o m~newrach czy ruchach wojskowych innego typu. 

Rozdział na temat współpracy powtarza życzenia z Helsinek 
w_ sen~ie zacieśniania kooperacji gospodarczej, naukowej i tech­
ru~zneł, podkreśla_jąc przy tym zależność między postępem w tej 
dz1edzm1e, a realizacJą zasad zawartych w akcie końcowym w 
w ogóle. 

w_ rozdział<; na temat informacji, dokument madrycki doma­
ga s1ę ~d p~stw podpisujących "wolnego i szerokiego obiegu 
wydawmctw ;liDPOrtowanych z innych krajów i zwiększenia punk­
~ów ~pr~edazy tych wydawnictw". Inne paragrafy przewidują 
sfat~erua pracy korespondentów zagranicznych, ich poruszania 
r ę l Ich kf!ntaktów zav:odowych. Podania o wizy dla dziennika-
zy zagrru:ucznych powlODy być załatwiane "bez zwłoki". 
Wreszc1~, dokument zapowiada zwołanie całej serii spotkań 

l~~adryck1ch, od konferencji CDE w Sztokholmie w styczniu 

k
. 4, poprzez Ottawę w 1985 i Berno w 1986 w sprawach ludz-
Ich W · · B d ' dar • . enec]ę l . ~ apeszt na . rożne tematy współpracy gospo-

198 czeJ, ~aukoweJ 1 kulturalneJ, a nawet Ateny, gdzie w marcu 
: specJalna grupa ekspertów z 35 krajów obradować będzie 

na "!?ok?jowym rozwiązywani~m konfliktów międzynarodo­
Wl~dnih .. : az po nową konferencJę "35" w listopadzie 1986 we 

u. 
d ?okum_ent madrycki nie określa jak długo konferencja wie­
;~ka miałaby trwać. Jest to o tyle zrozumiałe, że konferencja 

\ rycka miała. się pie~otnie skoń~zyć .. : S marca 1981. 

0 
dyle było?y mforma~JI, w zasadzie obiektywnie streszczonej, 

okumencle madryckim. A teraz kolej na przyjemność. 

c) Co . znaczy tzw. kompromzs? 

lek~?s:wa w ~~drycie. raz jeszcze udzieliła Zachodowi wielkiej 
Pra Jl yplo_maCJl. Pod)ęte przez nią zobowiązania w dziedzinie 
I<r w 1czł<;>w1eka s_ą całkowicie nierealistyczne i ani przez chwilę 
sa~m _me brał Ich poważnie, podobnie jak to było z takimi 

Yml zobowiązaniami w Helsinkach. Czyniąc jednak "kance-
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sje" i godząc się na pseudo-kompromis, Moskwa uzyskuje w 
zamian zasadnicze realne korzyści polityczne, dwie w dziedzinie 
strategii i znacznie więcej w dziedzinie taktyki. 

Po pierwsze Kreml uratował od śmierci, niechybnej w razie 
fiaska w Madrycie, tzw. "proces i ducha Helsinek". To nie jest 
abstrakcja. Wieńcząc Madryt dokumentem końcowym, Moskwa 
unika podważenia zasady status quo terytoralnego, tzn. niepod­
ważalności granic narzuconych Europie po drugiej wojnie świato­
wej. ZSSR ciągle zafascynowany "bumażką" w stosunkach mię­
dzynarodowych, nie zapomina, ani w Helsinkach, ani Madrycie, 
że w Europie wojna nie zakończyła się podpisaniem traktatu 
pokojowego i że w takiej sytuacji akt końcowy z Helsinek, po­
twierdzony aktem końcowym w Madrycie, jest jedynym wielo­
stronnym dokumentem międzynarodowym uznającym nienaru­
szalność granic powojennych, to znaczy - w optyce sowieckiej 
- podział Europy i satelizację państw Europy wschodniej i 
środkowej. Madryt dla Kremla równa się więc Jałcie. Takie 
równanie nie ma ceny dla Moskwy. Pozornie powinno tak być 
także dla Zachodu. Mnie np. wydawało się, że groźba jednostron­
nego wypowiedzenia aktu końcowego z Helsinek stanowiła naj­
bardziej przerażającą broń w arsenale przewidzianym przez Za­
chód w wypadku bezpośredniej czy pośredniej interwencji so­
wieckiej w Polsce w 1981 roku. Prawdopodobnie się myliłem. 
Ani bowiem przez chwilę delegaci zachodni nie brali pod uwagę 
zerwania, lub choćby zawieszenia konferencji madryckiej i posta­
wienia choćby symbolicznego znaku zapytania nad trwałością 
ustaleń aktu z Helsinek. Widocznie w Polsce nic ważnego w 
końcu się nie stało. 

Po drugie, akceptując "kompromis" madrycki i kalendarz 
spotkań pomadryckich, Moskwa uruchamia na nowo dynamikę 
dialogu wschód- zachód na swoich warunkach. Nie zależy za­
pominać, że uroczystość podpisania dokumentu madryckiego ma 
nastąpić z początkiem września (kiedy ten numer Kultury dotrze 
do czytelników, być może będzie już po hecy) z udziałem 35 mi­
nistrów spraw zagranicznych. Inaczej mówiąc, spotkają się tam 
także Shultz z Gromyką. I słusznie. Dokument madrycki jest 
bowiem pierwszym wielostronnym politycznym układem wschód­
zachód, zawartym od czasu inwazji na Afganistan i na Polskę 
i jest ponadto pierwszym kontaktem, na razie pośrednim, ale 
już bez inwektyw, między Reaganem a Andropowem. A o czym 
innym marzył Kreml? Czyż nie byłoby nietaktem gdyby w tych 
warunkach ktoś przypomniał np. o losie aresztowanych przy­
wódców "Solidarności", czy Korowców, żydów sowieckich czy 
państwa Sacharow? 

Delegaci sowieccy wezmą naturalnie udział w konferencjach 
na temat praw człowieka, gdzie wysłuchają bez mrugnięcia oka 
zachodnich pretensji na temat gułagu itp. a sami ponowią oskar­
żenia Zachodu o łamanie praw człowieka przez USA w Nikara­
gui i... Mganistanie (dosłownie Prawda z 18 lipca ... ). Przede 
wszystkim jednak Sowieci zajmą się konferencjami na temat 
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współpracy gospodarczej i technologicznej. Oni wiedzą, że takie 
konferencje stanowią idealne forum do wygrywania konkuren­
cji między Europą zachodnią a USA, a także między państwami 
Europy zachodniej bez USA. Atmosfera takich konferencji uła­
twia potępianie wszelkich embargów i ograniczeń gospodarczych 
z powodów politycznych. To właśnie ten typ dynamiki dialogu 
pozwala Moskwie wygrywać wszelkie nieporozumienia, delikat­
nie mówiąc, między państwami zachodnimi, niezdolnymi do 
uzgodnienia prawdziwych priorytetów w ich interesach, skłon­
nych sprzedać siebie nawzajem za kilometr rury gazociągowej 
czy tonę zboża. To ta dynamika "dialogu" otworzyła Moskwie 
możliwość wygrania już nie tylko różnic między opozycją a rzą­
dem w RFN, ale nawet w łonie większości rządowej. Jak ina­
czej można wytłumaczyć skandaliczną wycieczkę Straussa do 
Polski i NRD, kiedy ów do niedawna postrach na dzieci w Polsce, 
pochwalił Jaruzelskiego i podarował miliard DM Honeckerowi? 

Po trzecie, w zamian za swe "ustępstwa" (takie np. jak obiet­
nica zwolnienia niektórych więźniów politycznych, łagodnych zie­
lonoświątkowców, ale nie Orłowa, folklorystycznych pacyfistów, 
ale nie Szczarańskiego), Moskwa w Madrycie potrafiła narzucić 
swoją taktykę i potrafiła przekonać Zachód, że: 

a) Nie należy precyzować, iż konferencja CDE w Sztokholmie 
Powinna ograniczyć się wyłącznie do kategorii broni konwencjo­
nalnych. Teoretycznie więc będzie ona mogła dyskutować także 
na temat broni atomowych. Można więc sobie wyobrazić z jaką 
drapieżną chucią rzucą się Rosjanie w tę wyrwę aby wyko­
rzystać okazję dla uruchomienia i wzmocnienia swoich "incja­
t~ pokojowych" (idzie gorąca jesień - zapowiadają "niezależ­
nl" pacyfiści w RFN), a przede wszystkim dla wywarcia nacisku 
na negocjacje atomowe w Genewie. 

b) Faza przygotowawcza do konferencji w Sztokholmie, za­
Powiedzianej na styczeń 1984, powinna się rozpocząć w ~elsin­
kach już w październiku 1983. Jeżeli wziąć pod uwagę, ze po­
cz.ątek instalowania amerykańskich rakiet Pershing i Cruise prze­
Widziany jest na grudzień 1983 roku, staje się jasne dlaczego ze 
Wszystkich ośmiu spotkań wschód- zachód zapowiedzianyc~ przez 
"kompromis" w Madrycie, tylko wiadomość o ~onferenc]I CDE 
W Sztokholmie została naprawdę rozpowszechniOna przez prasę 
sowiecką. 

C:) Konferencja w Sztokholmie, po której ~oskwa tak ~iele 
so~Ie obiecuje, powinna się zacząć natychmiast (faktyczme w 
Pazdzierniku w Helsinkach) i nie powinna być ogram~zon~ w 
czasie (według ekspertów potrwa okoł? 10 lat!), ~le .zenu]ą~a 
Kreml konferencja na temat praw człowieka w .Bemie me PO:VJ.?­
na się odbyć przed 1986 rokiem i jest ogramczona do szescm 
tygodni. 
. d) Prawo "pracowników do tworzenia związków zawodowyc~" 
ltd. należy zaopatrzyć uwagą, iż r7ali~acja tego prawa , mo~~ 
nastąpić tylko "w zgodzie z ustawami zamter~sowanych panstw . 
Wystarczy spojrzeć na przykład zastosowama tego "prawa do 
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tworzenia związków zawodowych" w Polsce po 13 grudnia 1981, 
aby zrozumieć jaki to paragraf podpisał Zachód w Madrycie. 

e) Zobowiązanie do wydawania paszportów w celu ułatwie­
nia kontaktów rodzinnych "losowych" i innych, należy zaopa­
trzyć uwagą, że nastąpi to "w sposób tak szybki jak tylko to 
będzie możliwe". Co to znaczy, możliwe dla kogo? Młody chło­
pak umarł w Moskwie, bo nie dano mu na czas wizy na operację 
do USA, prof. Sacharow umrze prawdopodobnie zanim KGB poz­
woli mu ujrzeć wnuczkę w Bostonie, setki osób w Rumunii cze­
kają na paszport aby połączyć się z rodzinami na Zachodzie i 
"umilają" sobie czas głodówkami ... Wszystko w zgodzie z Ma­
drytem: "szybciej nie było możliwe". 

f) Należy wyeliminować z 40-stronnicowego dokumentu w 
Madrycie nie tylko takie subwersyjne słowa jak Afganistan czy 
Polska, chociaż te dwa epizody historii współczesnej wisiały jak 
chmura przez cały czas obrad w Pałacu Kongresów w Madrycie, 
ale należy przemilczeć także los tych wszystkich, którzy znaleźli 
się - lub znajdą - w więzieniu z powodu niezdrowego zaintere­
sowania sposobem w jaki ich kraje "realizują" zasady ustalone 
w Helsinkach, a obecnie w Madrycie. W czasie trwania obrad w 
Madrycie, poszedł do gułagu ostatni członek grupy helsińskiej w 
ZSSR. Przepraszam, jeden z subwersantów jest na wolności: 
pani Helena Bonner, żona więźnia z Gorki o nazwisku Sacha­
row. Gdzie będą członkowie polskiej grupy helsińskiej (lub 
madryckiej) powołanej przez "Solidarność" w chwili kiedy zbie­
rze się konferencja w Bernie? 

g) No i na koniec tej listy, którą można by oczywiście ciągnąć 
j~szcze dłu~o, najpoważniejsza chyba gaffa Zachodu w Madry­
Cie. Chodz1 n~ pozór o normalną w każdych negocjacjach grę 
taktyczną, gdz1e pozycje wyjściowe zawsze zawierają pewne pro­
pozycje przewidziane z góry do porzucenia w zamian za podob­
nej wartości koncesje przeciwnika. Godząc się jednak w Mad­
rycie na wyeliminowanie sprawy zagłuszania swoich (i Izraela) 
programów radiowych, Zachód popełnił lekkomyślność, błąd i 
zbrodnię. 

Lekkomyślność, ponieważ wycofanie się Zachodu z żądania 
zakazu zagłuszania oznacza, w interpretacji sowieckiej, zgodę na 
zagłuszanie. Jest to po prostu nie do pojęcia. Jest to najwięk­
sza cena jaką Zachód kiedykolwiek zapłacił za "kompromis" 
z Rosją. Radio stanowi najpotężniejszą broń w rękach Zachodu. 
Siła oddziaływania RFE czy Liberty z RFN jest znacznie skutecz­
niejsza niż Pershingi w RFN. Polakom nie trzeba zresztą tego 
tłumaczyć. Amerykanom trzeba. Budżet sowiecki przeznaczony 
na zagłuszanie programów zachodnich równa się całemu budże­
towi BBC. Czyżby Rosjanie wydawali takie sumy dla kaprysu? 
Za takie ustępstwo Zachód mógł otrzymać znacznie większe 
zadośćuczynienie niż zgodę na konferencję w sprawie kontaktów 
ludzkich czy rodzinnych, na którą Rosjanie i tak byli gotowi 
się zgodzić w zamian za konferencję sztokholmską choćby. Nie­
odpowiedzialne pudło o fatalnych skutkach. 
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Błąd, ponieważ jeżeli Zachód nie był przekonany o możliwości 
zmus~erua _Moskwy do umieszczenia zakazu zagłuszania w doku­
mencle ko~cowy.m w Madrycie, nie powinien był w ogóle wysu­
wać tego ządaru~. "Jest to bowiem postulat z kategorii: "albo 
~szyst~o, albo n~c . Radio jest bronią we współzawodnictwie 
I~eolog1cznym, ktorego rangę wyznaczył nie Zachód a Rosja właś­
me .. Rez~gnacja z tego żądania nie jest więc niczym innym niź 
kap1tul~cJ.ą o charakterze ideologicznym. Nie trzeba bogatej 
wyobrazm aby zdać sobie sprawę z użytku jaki Kreml z tej 
kapitulacji uczyni. 

Zbrodnia, albowiem rezygnując ze swego oręża "w wojnie 
w eterze", Zachód podpisał się pod wyrokiem śmierci na Zdzis­
ława Najdera, skazanego przez gang warszawski, na szczęście 
zao~znie, na rozstrzelanie za objęcie dyrekcji sekcji polskiej 
Radia Wolna Europa. "Wyrok" na Najdera miał być przede 
wszystkim ostrzeżeniem dla tych wszystkich, którzy starają się 
p~zebić żałosny mur buczenia, mający chronić wszystkie Kremle 
l 1ch monopol informacji, od prawdy idącej na falach radiowych. 
J~k wytłumaczyć tym, którzy na Wschodzie zwalczają zagłusza­
?Ie za cenę często ich własnej wolności, że to w imię pokoju 
l szczęścia powszechnego, wytworni dyplomaci, żyjący w dobro­
bycie i wolności, uznali, że można z tego akurat postulatu bez 
szkody zrezygnować. 

II. ODSIEDZIMY PóźNIEJ 

Dosyć tej litanii. Przed postawieniem kropki należy jednak 
gwoli obiektywizmu uczynić dwie uwagi. Po pierwsze, nie wszys­
cy komentatorzy są mojego zdania. Niektórzy uważają Madryt 
z~ sukces Zachodu. Pewien bardzo poważny dyplomata specjal­
~le do mnie (i do innych) zadzwonił z Madrytu, aby mnie prze-
onać o dużym osiągnięciu jakim jest dokument końcowy z 

Punktu widzenia Zachodu w ideologicznej konfrontacji ze Wscho­
dem. Niemiecka gazeta Kieler Nachrichten (pomijam inne, tę 
~am bowiem akurat pod ręką) napisała, że dokument końcowy 
Jest ważny i dla niewolnych obywateli Wschodu, ale i "dla oby­
Wateli i rządów krajów zachodnich, które także nie przestrzegają 
w całości zasad helsińskich" i że wynik konferencji, która, jak 
gazeta przypomina została wszak poważnie wstrząśnięta" ogło-
s , " ły d" zeniem stanu wojennego w Polsce, stanowi "ma cu · 

. Po drugie i ostatnie. W polityce cudów nie m~. Jest nato­
IInast strategia, taktyka i wola działania. Na razie M~?ryt to 
sukces Moskwy, Warszawy itd. Jest jednak prawdą, 1z doku­
ment madrycki może stać się prawdziwym kompr<?misem. Ale 
~o zależy wyłącznie od woli Za~ho~u. ~korzyst~.1a . zy?zakó~ 
1 sporych, mimo wszystko, możhwosci mterpretaCJI, Jakle daJe 
40 stronnic zredagowanych w Madrycie: . . . 
. Rządy i opinia na Zachodze otrzymują potencJalme powazny 
Instrument stałego nacisku na rządy sowieckie i pochodne. Do-

3 
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kument madrycki daje możliwość regularnego domagania się od 
rządów wschodnich i ich tzw. organizacji społecznych (np. kul­
turalnych lub dziennikarskich) "rozliczenia się" z ich sposobu 
traktowania zobowiązań międzynaordowych. Nie mam iluzji, co 
myślę o ONZ czy UNESCO powiedziałem w moim poprzednim 
lamencie, ale jakież to jednak wygodne forum i trybuna do 
kierowania pod adresem W s chodu listy pytań związanych z 
n i e u n i k n i o n y m wszak gwałceniem przez państwa wschod­
nie wszystkich kolejnych paragrafów dokumentu z Helsinek czy 
Madrytu! Będzie forum kulturalne i to w Budapeszcie, cóż to 
za okazja do sprawdzenia losu artystów, aktorów, wszystkich 
ZASP-ów, będzie forum naukowe: los Sacharowa powinien figu­
rować na pierwszym miejscu. (Przypominam, że przy takiej sa­
mej okazji w: Hamburgu, uczeni z całego świata podpisali koń­
cowy dokument, w którym nie było nawet wzmianki o Sacharo­
wie, chociaż panowie ci spotkali się w kilka tygodni po depor­
towaniu ich kolegi, laureata nagrody pokojowej Nobla, do miasta 
Gorki). Wolny dostęp do zachodnich ambasad, wszak to dziś 
kpina, wystarczy podejść na kilkadziesiąt metrów od tych twierdz 
i fortec w Moskwie czy Bukareszcie, nie mówiąc już o Warsza­
wie, aby znaleźć się pod groźbą kałasznikowów. 

Trzeba skończyć po prostu z zasadą: nie drażnić Sowietów. 
Odwrotnie - trzeba ich drażnić. Oni tak szybko i z byle powo­
du nie wyjdą z nerw i nie wypowiedzą trzeciej wojny światowej. 
Natomiast dokument madrycki zacznie wtedy zwracać choćby 
ułamek kolosalnych kosztów jego wyprodukowania. W skrócie 
mówiąc, jak każdy kompromis, także dokument madrycki może 
funkcjonować jak bumerang. Zachód może także się nim posłu­
giwać. Musi tylko umieć. No, a przede wszystkim, musi chcieć ... 

Pewien dyplomata brytyjski tłumaczył mi, że w negocjacjach 
z Kremlem wygrywa ten, kto zdecydowany i zdolny jest pozostać 
przy konferencyjnym stole o dzień dłużej niż Rosjanie. Zachód 
w Madrycie niestety się spieszył. Oby nie musiał odsiedzieć tego 
później ... 

Leopold UNGER 
Pisane 15 sierpnia 1983 

List z Londynu (2) 

W tym samym dniu, w którym ogłoszono wyniki wyborów 
do parlamentu, prasa zawiadomiła społeczeństwo, że w najbliż­
szym czasie kredyt podrożeje o półtora procent. Podniesiono 
krzyk, próbowano zrobić z tego argument przeciwko konserwa­
tystom, ale hałas prędko przycichł, bo sprawa jest już stara i 
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regularnie powtarza się co kilka lat. Budowlane towarzystwa 
kredytowe (Building Societies), ultra kapitalistyczne, będąc tra­
dycyjnie w rękach konserwatystów, od dawien dawna przed każ­
dymi wyborami obniżają stopę procentową, by skaptować wy­
borców i natychmiast po wyborach powracają do normy. Wszys­
cy o tym wiedzą i ci, którzy zajmują się obrotem nierucho­
mościami i wyrabianiem pożyczek (znam te sprawy z własnej, 
dawniejszej praktyki) zawsze, przed każdymi powszechnymi wy­
borami, robili i robią na tym najlepsze interesy. 

Ujawnia się w tym, oczywiście, wpływ londyńskiego centrum 
wielkiej finansjery, zwanego potocznie City, które tradycyjnie 
popiera Konserwatystów i pomaga im finansowo, ale trudno to 
porównać z wpływami związków zawodowych, które są . funda­
mentem Labour Party. Nie tylko ją finansują, ale mają także 
decydujący wpływ na wybór jej przywódcy, który jako leader 
opozycji jest albo premierem, albo potencjalnym nań kandyda­
tem. Dawniej wybierali go wyłącznie socjalistyczni członkowie 
parlamentu, teraz wybór wygląda następująco: związki zawodo­
we - 40 % głosów, parlamentarny klub Labour Party - 30% 
głosów i okręgi wyborcze - 30 %. A trzeba pamiętać, że głoso­
wanie takie wygląda bardzo prosto: przychodzą sekretarze wiel­
kich związków i wyciągają z kieszeni małe karteczki z setkami 
tysięcy a nawet milionami głosów. Kilku ludzi decyduje o wszyst­
kim. Ponadto sekretarze ci zostali przeważnie wybrani w gło­
sowaniu jawnym, przez podniesienie rąk, przy udziale kilku lub 
kilkunastu procent członków, aż do emerytury, to jest do 65 roku 
życia. 

• 
Tym razem wszystkie ankiety trafnie przewidziały wynik wy­

borów. Konserwatyści odnieśli wielkie zwycięstwo i mają o 144 
posłów więcej niż cała pozostała reszta, z Labour Party i libe­
ralno-socjaldemokratycznym aliansem. Wyniki wyborów wyglą­
dają następująco: 

Konserwatyści ........... . 397 mandatów 
Labaur Party ........... . 209 .. 
Liberałowie . . ............ . 17 " 
Socjaldemokraci ......... . 6 " 
Plaid Cymru (Walijczycy) 2 " 
Szkoccy nacjonaliści ..... . 2 
Wszyscy inni ............ . 17 

Klęska rozbitych i fatalnie prowadzonych socjalistów była do 
przewidzenia, ale zewnętrznych obserwatorów zaskoczył fakt, że 
równie fatalnie wypadł w wyborach alians liberałów z nowo 
utworzoną partią socjaldemokratów. Przeprowadzili hałaśliwą 
kampanię wyborczą, nie tylko twierdzili, że zajmą miejsce Labour 
Party jako oficjalna opozycja, ale że mają nawet szanse na 
utworzenie nowego rządu, a skończyło się na 23 mandatach. 
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Dwoje przywódców nowej partii (Shirley Williams i Willia_m 
Rodgers) nie zostało w ogóle wybranych. _Jes_z~ze ra_z okazało się, 
że Anglosasi są zwolennikami dwupar~y]nO~CI (na)zdro~sza sy­
tuacja) i że każda próba zlikwidowan~a tej ~asady konczy się 
niepowodzeniem. Doraźnie sklecony ahans miałby tylko wtedy 
szanse na zajęcie miejsca socjalistów, gdyby Labour Party stra­
ciła poparcie związków zawodowych i. zupełr.tie. się rozpadła, a 
takie wstrząsy nie następują w ciągu k1lk': m1es1ęcy. y-;e wszyst­
kich anglosaskich krajach (Wielka Brytama, Stany_ ZJednoczone, 
Australia, Nowa Zelandia, częściowo Kanada) od w1el': lat. utrzy­
muje się zasada dwupartyjności i ~borcy,. choć m~t Ich ~o 
tego nie zmusza, sami o tym decyduJ~· Zm~a_n w .teJ z~~~dzte 
nie ma, zdarzają się tylko powolne zm1er~chy JecJ:leJ. P_artn I z~~ 
jęcia jej miejsca przez inną. Tak. stało _s1ę w WielkieJ Brytami 
w latach po pierwszej wojnie światoweJ, gdy Labour Party z:~ 
pchnęła Liberałów z ich pozycji i. w . roku 192~ utw~rz~ła SWOJ 
pierwszy rząd. Liberałowie poczęli s1ę .st":czac w dół 1 wtedy, 
w roku 1925, opuścił ich Winston <;:hu~chilll przesz~dł do ~~nser: 
watystów. Był dynamicznym pol~tyktem, me chc~ał pełm~ roh 
opozycjonisty w dalekich poselskich ławkach, chciał rządziĆ. 

Olbrzymia przewaga konserwatystów nie zmie~a _je_dnak fa~: 
tu, że otrzymali oni tylko 40 % głosów, bo w WielkieJ Brytan~1 
obowiązuje system jednomandatowyc? okręgów_ wyborczych. NaJ­
bardziej ucierpiał na tym nowy_ polityczny ~hans, który zebra~ 
25 % wszystkich głosów_, a. skonczył zaled~e z. 23 ~andatam1 
i oczywiście podniósł w1elk1 krzyk! domagaJąc s1ę. ZI?Iany syst~­
mu i przejścia na system proporcJonalny. Pozorme Jest on naJ­
bardziej sprawiedliwy, ale jedn~cześnie zac~ęca do tw<?;~enia 
wielu partii i przeważnie powoduje degeneracJę demokraCJI 1 ko­
nieczność tworzenia rządów koalicyjn~ch, a te. są dobre _tylko 
w czasie wojny. To jest pogląd BrytyJczyków 1 dlatego me na­
leży przewidywać zmiany systemu wyborczego. Ponadto mógłby 
go zmienić tylko rząd ~ys?onujący ~iększoś_cią w Iz,bie Gm~n. 
a po cóż miałby to robić 1 własnymi rękami _tworzyc sytuacJę, 
która mogłaby zagrozić z trudem wywalczoneJ przewadze. 

Wybory wykazały, że brytyjska demokracja j~st. n~dal ~dro­
wa. Kto przegrał, wyciągnął z tego kon~e~wencJe I. me upierał 
się przy swej funkcji. Przywódca SOCJal~stów,. M~c~ael Foot, 
zgłosił rezygnację i w jesieni partia zastąpi ~o k1ms Innym. ~o 
samo zrobił leader demokratów, Roy Jenkms, któreg_o partia 
uzyskała zaledwie 6 mandatów. _Jego miejsce z_ajął David Owen, 
także dawniejszy socjalista, wybitny młody po~1tyk, który w rzą­
dzie socjalistów był ministrem spraw zagramcznych. 

Wybory potwierdziły także inną! bar~o dodatnią cech_ę tutej­
szej demokracji i wewnętrznej s_tły. ZJednoczonego_ Kro_lestw_~· 
Wiele propagandowego hałasu . robi s1ę _wokół szk?ck1ego 1. waliJ­
skiego nacjonalizmu, wrogo~~e. BrytyJ_czy~ów ciągle mają na­
dzieję na rozbicie wyspiarskieJ Jednoset (Hitler pró~owa! na:v_et 
wzniecić w Walii powstanie), ale wybory wykazuJą mezbicie, 
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że się to nie uda. Szkoccy i walijscy nacjonaliści uzyskali zaled­
wie po dwa mandaty. 

Walka wyborcza, w której nie przebiera się w słowach, nie 
oznacza jednak tutaj, że dążenie do władzy czyni przeciwników 
wrogami. W grudniu 1981 roku, po zamachu gen. Jaruzelskiego, 
na pierwszej wielkiej manifestacji w Hyde Parku byłem polskim 
mówcą a później, w pochodzie, szedłem pomiędzy czołowym so­
cjalistą, Peterem Shore (obecnie jednym z kandydatów na przy­
wódcę Labour Party), a Shirley Williams, także wybitną socjalist­
ką, która opuściła partię i utworzyła nową, socjaldemokratyczną. 
Trudno o stworzenie większej politycznej wrogości, a jednak 
rozmawiali oni ze sobą bardzo przyjaźnie, byli nadal po imieniu, 
spokojnie rozważali wyborcze szanse swoich partii. Przykład 
godny naśladowania. 

W wyborach kandydowało dwóch Polaków z młodego poko­
lenia, już tutaj urodzonego. Krzysztof Nowakowski (syn Tadeu­
sza, "reportera Papieża") reprezentował socjaldemokratów, Wik­
tor Moszczyński Labour Party. Obydwaj przepadli, ale Nowa­
kowski zgromadził ponad 9.000 głosów i znalazł się na drugim 
miejscu za konserwatystą, bijąc socjalistę. Moszczyński zebrał 
ponad 6.000 głosów i przeszedł trzeci, za konserwatystą i socjal­
demokratą. 

• 
Od lat dyskutuje się tutaj konieczność reformy związków za­

wodowych, które przerosły same siebie, zeszły z linii obrony 
praw robotników i mają ambicje polityczne, do których nie są 
powołane. Konserwatyści zapowiedzieli już dawniej, że się do 
tego zabiorą, ale dopiero teraz, gdy uzyskali ponowny mandat 
rządzenia, wprowadzą niedługo odpowiednią ustawę pod obrady 
parlamentu. Przewiduje ona następujące punkty: - wybór władz 
związkowych w głosowaniu tajnym; - takie samo tajne głoso­
wanie co 10 lat w sprawie posiadania politycznego funduszu i 
dysponowania nim, z którego finansuje się Labour Party; -
utrata prawnej nietykalności w wypadku dzikiego strajku, nie 
postanowionego w tajnym głosowaniu. 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że wszystkie 
związki staną murem w obronie swych praw, a tymczasem wcale 
tak nie jest. Propozycje reform są bardzo łagodne i dotyczą 
punktów, które budzą wątpliwości wśród wielu zwyczajnych ro­
botników, rozumiejących, że od lat związkow~, de~okracja jest 
bardzo naciągana. Reforma może upowszechmc związkowe pra­
wa, które obecnie przysługują tylko nielicznym przywódcom. 
Specjalnie jaskrawo wygląda sprawa z funduszami polityczny­
mi, z których finansuje się Labour Party, a przecież wielu człon­
ków związków głosuje na inne stronnictwa. Fundusze te pow­
stały 70 lat temu, gdy w roku 1913 parlament zaakceptował 
Trade Union Act, i od tego czasu wiele związków ani razu nie 
zapytało swych członków jak należy postępować. Równie źle 
wygląda sprawa strajków, o których często decyduje mała grupa 
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awanturników. Według nowego prawa, za nielegalny strajk, nie 
zdecydowany w tajnym głosowaniu, związek mógłby być pocią­
gnięty do sądowej odpowiedzialności. 

Najbardziej rozwrzeszczany przywódca górników, Arthur Scar­
gill, od razu zapowiedział, że on żadnego nowego prawa nie uzna 
a z rządem rozmawiać nie będzie, bo byłoby to podobne do "po­
kojowych rozmów z nazistami w czasie drugiej wojny świato­
wej". Jednocześnie zawiadomił, że wybiera się do Moskwy, by 
tam zapoznać się ze strukturą demokratycznych i prawidłowo 
prowadzonych związków zawodowych, i że zacznie organizować 
polityczne strajki, które przewrócą rząd pani Thatcher. 

Ministrowie wzruszyli na to ramionami, a reprymenda przy­
szła nie od polityków, ale od generalnego sekretarza związków, 
Len Murray'a, który wskazał na Scargilla jako na najgorszego 
szkodnika, który swoim gadaniem zniszczył wybo~cze szans.e so­
cjalistów, a teraz dobija ich pogróżkami o ~traJkach politycz­
nych. Podobnego zdania są inni prz~ódcy zw1ąz~ów, ~ 1ch rada 
uznała, że rozmowy z rządem są komeczne, .. b? maczeJ reformy 
zostaną uchwalone bez związkowych sugestn 1 poprawek. 

Ponadto coraz mocniej, do głów nawet najbardziej krańco­
wych zwią;kowych przywódców zaczyna docierać poczucie realiz­
mu, bo układ społeczny bardzo się ostatnio zmienił. Coraz wię­
cej robotniczych grup przesuwa się w kierunku klasy burżujów. 
Drukarze, górnicy, metalowcy grają w golfa, spędzają urlopy za 
granicą, pływają własnymi jachtami. Nic dziwnego, że nie mają 
ochoty na polityczne strajki. 

• 
Od wielu lat w angielskich szkołach średnich utrzymuje się 

tradycja różnych praktycznych zajęć, które przygotowują do 
życia i poszerzają horyzonty uczącej się młodzieży. Dotyczy to 
przede wszystkim szkół prywatnych, przeważnie internatowych, 
tak zwanych Public Schools, które produkują przyszłą elitę spo­
łeczeństwa: nie tylko przywódców politycznych, ale także nau­
kowców, dyplomatów, ludzi sztuki, kierowników wielkich przed­
siębiorstw, przemysłowców i wielu innych. 

Zetknąłem się z tym osobiście, bo zostałem zaproszon~ d~ 
Eton College, głośnej szkoły, jednej z najstarszy~h, ~ałozoneJ 
w roku 1440 przez Henryka VI. W szkole tej codz1enn1e, z wy­
jątkiem sobót i niedziel, przez cały szkolny rok o godzinie 8.45 
rano przed pierwszą lekcją, odbywa się wykład zaproszonego 
prel~genta. Wybór mówc~w je~t jak najszers.zy: człon.kow_ie rzą­
du i opozycji, profesorowie umwersytetów, pisarze, dz1enmkarze, 
artyści przemysłowcy, piosenkarze, kierownicy klubów piłkar­
skich, 'dżokeje, cyrkowcy, redaktorzy najbardziej lewicowych i 
prawicowych pism, socjaliści, komuniści, żeglarz~, ~d<;>bf'W~Y 
Everestu kolekcjonerzy znaczków pocztowych, byh w1ęzmow1e 
i wielu i~nych. Wykład trwa tylko 15 minut, nie ma ani pytań 
ani dyskusji, słucha go 700 uczniów z wyższych klas (szkoła 
ma 1.300 chłopców) i 130 wykładowców. 
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Nigdy, w mej długiej karierze prelegenta, nie miałem tak 
wspaniałego audytorium. Wystąpiłem w semestrze, który poświę­
cono zagadnieniu wolności, mówiłem więc o Oświęcimiu i o ko­
nieczności walki o prawo do wolnego życia. W tym samym se­
mestrze wystąpił, między innymi, Władimir Bukowski. 

Później byłem ponownie w Eton College i wielu innych szko­
łach i uniwersytetach (Oxford, Cambridge, Londyn, Birmingham, 
Manchester, Leicester, Sussex i inne) jako normalny prelegent 
na lekcji historii lub na zebraniu uniwersyteckiego czy szkol­
nego Towarzystwa Historycznego. Najprzyjemniejsi, najbardziej 
godni wysiłku słuchacze, chyba jedyni, których można przekonać. 
A jaki poziom dyskusji, jakie pytania. Przeważnie moje · wykła­
dy dotyczą ubiegłej wojny, ale w ostatnim okresie mówiłem tak­
że o "Solidarności" i byłem zdumiony znajomością przedmiotu 
u mych młodych słuchaczy. Godna uwagi jest także ich dyscy­
plina, nikt nigdy nie pozwala sobie na wyskoki, które są plagą 
naszych dyskusji ("Nie czytałem wprawdzie książki, o której 
mowa, ale ... "). 

• 
Przez ponad pięć lat hrabstwo Yorkshire terroryzował jakiś 

zboczeniec, który wieczorami napadał na samotne kobiety i mor­
dował je w okrutny sposób uderzeniem młotka lub innego cięż­
kiego przedmiotu. Uruchomiono olbrzymi aparat policyjny, 250 
detektywów pracowało dzień i noc, przesłuchano 21 tysięcy osób, 
były dni, w których policja otrzymywała 1.000 listów tylko na 
ten temat, rozpatrzono 8.000 różnych sugestii, koszt całej akcji 
przekroczył 4 miliony funtów i niczego nie osiągnięto. Zbocze­
niec, którego prasa nazywała Yorkshire Ripper (rozpruwacz z 
Yorkshire), był nieuchwytny. Sprawę skomplikował dodatkowo 
fakt, że do policji przysłano kasetę z nagranym głosem, który 
miał być głosem mordercy, i że policja przez długi czas wierzyła, 
że tak jest istotnie. 

Wreszcie w styczniu bieżącego roku, w Sheffield, dwóch poli­
cjantów aresztowało osobnika znajdującego się w samochodzie 
w towarzystwie prostytutki. Ona dopomogła policji, stwierdzo­
no, że mężczyzna, młody, sympatyczny, z niewielką czarną brodą, 
nazywa się Peter Sutcliffe. Dzięki różnym okolicznościom udało 
się ustalić, że to właśnie jest poszukiwany zbrodniarz, że poli­
cja kilkakrotnie była już na jego tropie, że dziewięć razy prze­
słuchiwała jego samego a także jego żonę, i że znajdował się on 
od kilku lat w kartotece podejrzanych. Proces, który wykazał 
daleko posuniętą nieudolność policji, zakończył się karą doży­
wotniego więzienia (nie ma tu kary śmierci). 

Wydawało się, że można już zamknąć teczkę tej niebywałej 
historii, gdy nagle, w zupełnie niespodziewanym miejscu, wy­
buchła bomba. Komisarz policji, Ronald Gregory, który prowa­
dził całą sprawę i właśnie wyszedł na emeryturę, sprzedał za 
40 tysięcy funtów swoje wspomnienia dotyczące pościgu za "roz-
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pruwaczem" brukowemu pismu, Mail on Sunday, które natych­
miast, w odcinkach je opublikowało. 

Po chwilowym osłupieniu podniósł się chór protestów. To 
skandal! Oficer policji, który wypełniał swój służbowy obowią­
zek, któremu za to płacono, który przestrzegał swych podwład­
nych przed prasowymi niedyskrecjami, sam pozwolił sobie na 
taki krok. 

Emerytowanego komisarza natychmiast oblegli reporterzy z 
telewizji, radia i prasy, ale zbył ich krótkim oświadczeniem, że 
marnują niepotrzebnie czas, a tymczasem opinia publiczna po­
częła zmieniać swoje stanowisko i w obronie policjanta poczęły 
się podnosić liczne głosy. Na pewno nie jest dobrze, gdy ktoś 
zdobyte w służbie informacje sprzedaje później na własny uży­
tek, ale czyż nie dzieje się tak od wielu lat? Przecież po każdej 
wojnie przerywają się tamy rozsadzane wspomnieniami polity­
ków i wysokich oficerów, którzy korzystają w nich z dokumen­
tów zdobytych w czasie czynności służbowych. Jakaż jest róż­
nica pomiędzy oficerem armii i policji z tego punktu widzenia? 
Może nawet niedyskrecje polityków i wojskowych są poważniej­
sze, bo dotyczą spraw państwowych, gdy tutaj chodzi tylko o 
zbrodniarza. A sprawa 40 tysięcy funtów? Przecież we wczes­
nych powojennych latach Winston Churchill sprzedał swe niena­
pisane jeszcze pamiętniki za milion dolarów, co wtedy stano­
wiło astronomiczną sumę. Jest prawo, że nie wolno wzbogacić 
się na zbrodni, ale czyż wojna nie jest najokropniejszą zbrodnią? 

Sprawa bardzo prędko przycichła i zeszła ze szpalt gazet. 
Nie była piękna, ale nie odbiegała też zbyt daleko od poziomu 
codziennych spraw dzisiejszego świata. 

• 
W lipcu Izba Gmin powzięła bardzo ważną decyzję dotyczącą 

kary śmierci. W Europie, poza blokiem sowieckim, obowiązuje 
ona tylko w Turcji, która zresztą zaledwie małym skrawkiem 
swego terytorium należy do naszego kontynentu. W Wielkiej 
Brytanii zniesiono ją szereg lat temu, ale opinia publiczna coraz 
głośniej domagała się jej przywrócenia w stosunku do terrorys­
tów. Chodzi, oczywiście, o terrorystów irlandzkich, których bom­
bowe ataki, nie tylko w północnej Irlandii, ale w sercu Anglii, 
w Londynie, wyprowadzają ludzi z równowagi. 

Problem uznano za ogólnonarodowy, nie partyjno-programo­
wy, każdy więc poseł mógł głosować tak, jak każe mu jego 
sumienie. Jednak było wiadomo, że za przywróceniem szubie­
nicy głosować będzie większość konserwatystów, z panią Tha­
tcher i nowym ministrem spraw wewnętrznych na czele, przy 
prawie pełnej opozycji Labour Party, liberałów i socjaldemo­
kratów. 

Znane były powszechnie nastroje społeczeństwa, które doma­
gało się wieszania terrorystów (ankieta The Daily Telegraph wy­
kazała 77% za), gdyby więc tak widzieli tę sprawę posłowie, 
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Wielka Brytania stałaby się pierwszym zachodnim krajem przy­
wracającym zasadę społecznego odwetu. Jednak w każdym wol­
~ym społeczeństwie o kierunkach jego działania decyduje elita 
1 ona właśnie, na niewiele dni przed głosowaniem, odezwała się 
z wielką siłą. Padły głosy wybitnych pisarzy, polityków, duchow­
nych różnych religii, publicystów, lekarzy, działaczy społecznych. 
Z małymi wyjątkami wszyscy wypowiedzieli się przeciwko przy­
wróceniu kary śmierci. Obok argumentacji, że sędziowie czasem 
się mylą i że można powiesić człowieka niewinnego (były już 
takie wypadki), główny nurt myśli wybitnych przedstawicieli spo­
łeczeństwa dotyczył północnej Irlandii. Argumentowano, że od­
wet pogorszy tylko tamtejszą, okropną sytuację. Przecież mło­
dzi ludzie z IRA (lrish Republican Army) potrafią w więzieniu 
zagłodzić się na śmierć, powieszenie więc któregoś z nich stwo­
rzy zeń męczennika i bohatera i nie powstrzyma innych od ter­
roru. 

Głosowanie w Izbie Gmin stało się odbiciem tej opinii i wnio­
sek o przywrócenie szubienicy odrzucono wieloma głosami. 
W tej decyzji ujawniła się wielka mądrość tutejszej elity spo­
łeczeństwa, która nie kieruje się emocją, ale prawdziwą, nie 
skażoną propagandowymi sloganami, racją stanu. Na decyzji 
tej zaciążyły także dawniejsze historyczne wydarzenia, które 
Anglii nie przynoszą zaszczytu i które tkwią w świadomości 
światłych ludzi. Warto je tutaj, w kilku słowach przypomnieć. 

Pierwsze angielskie zakusy na irlandzką wyspę sięgają XII 
wieku, ale angielska dłoń zaciążyła naprawdę nad tamtejszą lud­
nością za Henryka VIII i jego córki, Elżbiety I, w XVI wieku. 
Wtedy siłą zaczęto w północnej Irlandii osiedlać protestantów 
a proces ten wyjaskrawił do czerwoności Oliver Cromwell, w 
połowie XVII wieku, siejąc tam śmierć i zyskując sobie sławę 
rzeźnika, którego imienia żaden Irlandczyk nie wymówi bez uczu­
cia nienawiści. Ostatecznie, po kilku wiekach walk, w roku 1921, 
Irlandia uzyskała niepodległość, ale na północy, gdzie było 
wielu protestantów, lojalnych w stosunku do brytyjskiej korony, 
wykrojono sześć hrabstw w taki sposób, by posiadały one 65 % 
protestantów, i utrzymano je w ramach Zjednoczonego Króles­
twa pod nazwą Ulster, z własnym parlamentem. 

Kraj ten jest mały, obejmuje zaledwie 13.580 km2 i liczy sobie 
półtora miliona ludności, ale pokłosie złego czynu i tendencyjne­
go wytyczenia granicy okazało się zabójcze. Dopóki istniało im­
perium, wszystko układało się jako tako, gdy jednak zachwiała 
się wiekowa potęga, w północnej Irlandii zawrzało. . Poczęto na­
woływać do zjednoczenia całej wyspy w ramach mepodległego 
już państwa, wybuchła nienawiść religijna, IRA, podziemna 
irlandzka armia rozpoczęła walkę, zaczęły się akty terroru i 
Wielka Brytania' musiała w końcu posłać swoją armię, by zapo­
biec wojnie domowej. Północni lojaliści wcale nie chcieli ustą­
pić i nie zamierzali wyrazić zgody na przyłączenie ich do irlandz­
kiego państwa. Problem skomplikował się jeszcze bardziej przez 
fakt, że rząd niepodległej Irlandii, w obecnej sytuacji, wcale 
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tego przyłączenia nie pragnie. Zgodziłby się na to z entuzjaz­
mem, ale tylko wtedy, gdyby Brytyjczycy zabrali swych protes­
tanckich lojalistów do siebie, ale jak to zrobić, skoro mieszkają 
oni w Ulsterze od czterech wieków a Wielka Brytania jest prze­
ludniona. Ponadto w Ulsterze bezrobocie jest największe w ca­
łym Zjednoczonym Królestwie, dosięga do 20 % i wyżej i istnieje 
od wielu lat. Kraj jest deficytowy i rozdarty wieloletnią, reli­
gijną nienawiścią. 

Odrzucenie kary śmierci dla irlandzkich terrorystów było 
więc jednym z ważnych fragmentów tej wielkiej historycznej 
tragedii, która zrodziła się ze złego, imperialnego czynu. Bry­
tyjczycy to rozumieją i dlatego, choć giną żołnierze i rozrywają 
się bomby zabijające niewinnych ludzi, tu, na wyspach nikt nie 
pozwala sobie na antyirlandzkie demonstracje. Mieszka tu i pra­
cuje ponad 2 miliony Irlandczyków, wielu z nich posiada irlandz­
kie paszporty i bierze udział w wyborach w swoim kraju, ale 
jednocześnie wolno im głosować także i tutaj, choć jest to sytua­
cja jak najbardziej dziwaczna. Ale taka dziwaczność jest jedną 
z charakterystycznych cech tutejszego stylu życia. 
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Kraj 

Monument 

Władze PRL postanowiły wznieść jeszcze jeden monument ku 
swej chwale. Miejsce wybrano eksponowane: Plac Konstytucji 
w Warszawie, dzień odsłonięcia - 40-lecie panowania komuniz­
mu w Polsce, to jest 22 lipca 1984 roku, a przedmiotem uczcze­
nia mają być tzw. "polegli w walce o utrwalenie władzy ludo­
wej w Polsce", to jest ci wszyscy, którzy po wkroczeniu na 
ziemie polskie Armii Sowieckiej w 1944 roku pod jej osłoną za­
brali się do politycznego i fizycznego niszczenia sił niepodległoś­
ciowych Rzeczypospolitej, a wskutek desperackiej obrony oddzia­
łów leśnych AK i innych niezależnych formacji polskich, w la­
tach późniejszych ich ideowo-politycznych spadkobierców i kon­
tynuatorów, padli w walce o ujarzmienie Polski. Liczba poleg­
łych na ziemiach polskich ze strony władz komunistycznych i 
z drugiej strony - wszelkich odcieni politycznych sił niepod­
ległościowych, w okresie 1944-1956, jest dotychczas nieustalona i 
coraz częściej staje się przedmiotem historycznych fałszerstw 
i politycznych manipulacji. W oficjalnych publikacjach PRL 
liczba funkcjonariuszy UB, żołnierzy KBW i wszelkiego rodzaju 
działaczy władz komunistycznych, którzy mieli zginąć w okresie 
narzucania Polsce rządu komunistycznego jest ogromnie powięk­
szana; natomiast w dziwny sposób pomniejszana jest liczba żoł­
nierzy AK, NOW i NSZ oraz cywilnych działaczy politycznych 
wszystkich ugrupowań niekomunistycznych, których zamordo­
wano w lasach i katowniach Bezpieki w ciągu tych tragicznych 
lat 1944-1956. Jakby w końcowej fazie drugiej wojny światowej 
przez ziemie polskie nie przewalało się kilkaset dywizji sowiec­
kich, dających zbrojne wsparcie i czynną osłonę formowanej 
władzy komunistycznej; jakby to nie komuniści posiedli w tym 
kraju władzę totalitarną i dyktatorską. 

Wszystko to ma służyć teorii tzw. "wojny domowej" w Polsce 
1944-1950 (?). Rzecznicy tej teorii sugerują, iż w końcowej fazie 
drugiej wojny światowej społeczeństwo polskie podzieliło się na 
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dwie siły: tzw. ,,lewicę" i tzw. ,.prawicowe podziemie". W krwa­
wej, "bratobójczej" (a jakże, okazało się w końcu, że walka była 
"bratobójcza", podobnie jak dowodzi się po 13 grudniu 1981, że 
społeczeństwo również rozdzieliło się rzekomo fifty-fifty, a wy­
grała ta strona, która miała ze sobą rację "geopolityczną") woj­
nie domowej zwyciężyła - oczywiście bez żadnej pomocy skąd­
kolwiek - "władza ludowa". Wielu przedstawicieli tej władzy 
oddało życie za sprawę dominacji Józefa Stalina nad Polską ... 
przepraszam, za sprawę "społecznej sprawiedliwości". Trzeba 
tych "poległych" należycie uczcić. Toteż wśród moralnych i ideo­
wych spadkobierców ludzi, którzy mordowali w lasach żołnierzy 
AK, a na Rakowieckiej reprezentantów idei niepodległości, zbiera 
się teraz podobno składki "na pomnik". Koszt poniesie natural­
nie rząd PRL (jak się niżej okaże, nie jest to na ziemiach pol­
skich sytuacja bezprecedensowa), ale ,.składki" mają odegrać 
ważką rolę moralno-polityczną. Wysokością tych składek nikt się 
nie chwali, co skłania do przypuszczeń, że nawet środowisko SB 
nie okazuje się zbyt hojne w fundowaniu monumentu swoim 
poprzednikom. Mniejsza z tym. 

Istota sprawy polega na tym, że próba budowania pomnika 
,.poległym w walce o utrwalenie władzy ludowej w Polsce" jest 
faktycznie równoznaczna z wyrzeczeniem się teorii rzekomej 
,.wojny domowej" w Polsce w latach 1944·1950. Wojny domowe 
są elementem historii wielu krajów świata, ale zasadniczą ich 
cechą jest fakt, że strona zwycięska nigdy nie triumfuje nad 
pokonanymi, nie wznosi sobie pomników i jak najprędzej stara 
się dojść do syntezy OBU racji politycznych. Przez Stany Zjed­
noczone przewaliła się w latach 1861-1865 tragiczna wojna do­
mowa, która pociągnęła za sobą straty ludzkie największe do 
dzisiaj w historii wojen USA. Zwyciężyła w tej wojnie północna 
Unia, przegrała południowa Konfederacja. Ale w Waszyngtonie 
nie wzniesiono bynajmniej pomnika na cześć żołnierzy Północy. 
Byłoby to czymś godzącym w ogólny sens racji państwowej Sta­
nów Zjednoczonych. 

W Polsce mieliśmy również tragiczną, parodniową wojnę do­
mową w maju 1926 roku. Marszałek Józef Piłsudski wystąpił na 
czele wiemych sobie oddziałów wojskowych i w oparciu o siły 
polityczne lewicy polskiej - przeciwko legalnemu rządowi RP, 
który uznał za niszczyciela dorobku państwowego Odrodzonej 
Rzeczypospolitej. W czasie walk w Warszawie po obu stronach 
padło po kilkuset ludzi. W trzecim dniu walki Prezydent 
Wojciechowski nakazał przerwanie oporu siłom zbrojnym, sto­
jącym po stronie legalnego Rządu RP. Oświadczył: ,.Wolę, by 
Polska była przez dziesięć lat pod rządami Piłsudskiego, niż 
przez sto lat w niewoli sowieckiej". W kilka dni po przewrocie 
majowym Piłsudski powiedział: "W jedną ziemię wsiąkła krew 
nasza, ziemię jednym i drugim jednakowo drogą, przez obie stro­
ny jednakowo umiłowaną ... ". Gdyby ktoś w Polsce wystąpił póź­
niej z pomysłem zbudowania pomnika ku uczczeniu poległych 
w maju 1926 roku za sprawę strony zwycięskiej - Piłsudskiego 
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i sanacji - uznano by go tyleż w sferach rządowych co w opo­
zycyjnych za wariata. 

Jest oczywiste, że władze PRL nie czują się - i bardzo słusz­
nie- zwycięzcą w rzekomej "wojnie domowej". Czują się przed­
stawicielami obcego mocarstwa, które narzuciło przemocą Polsce 
swój system polityczny, w obronie którego to systemu w pery­
petiach dziejowych poległo trochę ludzi wiążących swój interes 
osobisty z racjami politycznymi strony silniejszej. Ludziom ta­
kim wznosi się czasami pomniki ... i pomniki takie trwają nie­
kiedy dość długo. Takie pomniki mieliśmy również w Warsza­
wie. 

Dzisiaj nikt prawie już nie pamięta o okazałym monumencie, 
który wzniesiono na Placu Saskim w 1841 roku. Warto zacytować 
fragment z książki Franciszka Maksymiliana Sobieszczańskiego 
Rys historyczno-statystyczny wzrostu i stanu miasta Warszawy 
od najdawniejszych czasów aż do 1847 roku (Warszawa 1848, 
wznowienie: PIW, Warszawa 1974). 

,.Pomnik ten, z lanego żelaza zdziałany, składa się z podstawy 
ośmiokątnej z marmuru krajowego szarego, wyrobionego z od­
łamów w Słupcach pod świętym Krzyżem wydobytych. Na tę 
podstawę, liczącą 30 łokci w największej szerokości, wchodzi się 
z ośmiu boków po trzech stopniach. Nad podstawą wznosi się 
piedestał kwadratowy żelazny, obejmujący 8,25 łokci wysokości, 
a 10,5 łokci szerokości. Piedestał ten podparty jest ośmiu szkar­
pami, przy których podstawie umieszczonych jest na wzniesie­
niach ośm wielkich lwów spiżowych w postawie leżącej:. Obe­
lisk żelazny 25 łokci [około 14,4 metra - przypis Ł.J.] wysoki, 
u dołu 6, a u góry 4 łokcie szerokości mający, wzrasta nad pie­
destałem. U stóp jego w czterech rogach podstawy żelazne, anty­
ficjami z palmetami złoconymi ozdobione, utrzymują cztery wiei· 
kie orły dwugłówne gwardyjskie złocone, na piersiach zaś ich 
umieszczona jest tarcza z herbem Królestwa Polskiego. Piedestał 
w części górnej ozdabiają perły i rzeźba, a cztery złocone laury 
zawieszone są w dwóch trzecich części wysokości obeliska, wew­
nątrz niego są wschody aż do szczytu prowadzące. Na każdym 
z czterech boków piedestału umieszczone są następne (sic) napisy 
w językach rosyjskim i polskim. Od strony Ogrodu Saskiego: 
Polakom w dniu 17/29 listopada 1830 r. poległym za wiemość 
swojemu monarsze. - Na boku od ulicy Królewskiej: Nazwiska 
Polaków poległych za wiemość swojemu Monarsze: Maurycy 
hrabia Hauke, generał artylerii, senator wojewoda, dow~dca kor­
pusu artylerii i inżynierów, kwatermistrz generalny WOJSka, p.o. 
ministra wojny. Stanisław hr. Potocki, gt;merał piec;wty, gen~ra~­
adiutant senator wojewoda, dowódca piechoty. Jozef Nowicki, 
generał brygady,' sekretarz generalny Komisji Rz~~owej Wojny. 
Ignacy Blumer, generał brygady, dowód~a drugieJ brygady w 
dywizji 2 piechoty. Tomasz Siemiątkowski, generał brygady, p.o. 
szefa Sztabu Głównego. Stanisław Trębicki, generał brygady w 
sztabie JCM Wielkiego Księcia Cesarewicza Naczelnego Wodza. 
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Filip Meciszewski, pułkownik, szef sztabu korpusu artylerii i 
inżynierów". 

Próbowano później bronić pamięci generałów, którzy polegli 
w Noc Listopadową z rąk powstańczych podchorążych, utrzymu­
jąc, iż .P.adli o~ rzekomo ofiarą pomył~, gdyż zmyleni sytuacją 
wystąpili przeciwko przedwczesnemu (Jak rzekomo mniemali) 
wybuchowi; gdyby zaś ich oszczędzono, to w okresie wojny pol­
sko-rosyjskiej 1831 roku dopiero by się okazali etc. etc. Koncep­
cje takie są żałośnie nieporadne, gdyż za ofiarę pomyłki można 
uznać najwyżej gen. Nowickiego: gdy jego kareta zatrzymana 
została przez powstańców w nocy 29 na 30 listopada, zrozumiano 
jego nazwisko nie jako "Nowicki", ale "Lewicki" - osławiony 
i znienawidzony generał rosyjski w służbie Królestwa Kongre­
sowego - wskutek czego padły strzały. Sześciu pozostałych zde­
klarowało się świadomie i otwarcie po stronie Mikołaja I. Igna­
cy Biurner starał się zorganizować gwałtownie czynne tłumienie 
powstania przez wojska polskie - i został przebity bagnetem 
przez jednego z żołnierzy swoich oddziałów. Maurycy Hauke był 
osławiony w Królestwie jako przewodniczący komisji śledczych, 
z całą bezwzględnością ścigających patriotyczne konspiracje, a 
wsławił się między innymi swoim udziałem (razem z gen. Blu­
merem) w sądzie wojennym, który skazał wielkiego patriotę ma­
jora Waleriana Łukasińskiego. Stanisław Potocki dowodził czyn­
nie, przez większą część Nocy Listopadowej, akcją zmierzającą 
do zbrojnego stłumienia Powstania. Domagał się ataku kawale­
rii rosyjskiej na lud Warszawy - i padł ofiarą postrzału z rąk 
kogoś spośród tego właśnie ludu. Siemiątkowski na czele nie­
których oddziałów atakował powstańców, a zginął w sytuacji, gdy 
z całym cynizmem lżył patriotów. Meciszewski strzelał do pow­
stańców ze swojego pistoletu. Najbardziej żałowany przez nie­
których publicystów i historyków Stanisław Trębicki, dowódca 
rzeczywiście bardzo utalentowany, oświadczył, że nie złamie przy­
sięgi złożonej carowi Mikołajowi I. Zachował się prowokacyjnie, 
przypomniano mu niejasne zachowanie w bitwie pod Lipskiem 
1813 roku, rozwścieczony zaczął lżyć powstańców, deklarując 
swoją wierność Mikołajowi I - i padł ofiarą strzału karabino­
wego. Trębicki był niewątpliwie oficerem bardzo obiecującym, 
nadzieją petersburskiego sztabu, ale gdyby przeżył Noc Listopa­
dową, zapewne odznaczyłby się raczej dowództwem jednego z 
korpusów rosyjskich, skierowanych przeciwko Powstaniu. 

W każdym razie w Noc Listopadową 1830 roku sześciu genera­
łów polskich oddało świadomie swoje życie za sprawę panowa­
nia dynastii Romanowów w Polsce. Było to potem dla społe­
czeństwa polskiego źródłem moralnej udręki i narodowego po­
mieszania pojęć, ale z perspektywy dnia dzisiejszego jest faktem 
zastanawiającym. Trzeba bowiem zadać sobie pytanie: gdyby 
nastąpiły w dzisiejszej Polsce wypadki podobne do wydarzeń 
1830/1831 roku, kto wśród generałów Ludowego Wojska Folskie­
go zdobyłby się świadomie na ofiarę życia za sprawę utrzyma­
nia Polski w obrębie Paktu Warszawskiego i RWPG? Czy gene-
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rał Wojciech Jaruzelski byłby zdolny np. pójść świadomie za 
przykładem generała Stanisława Trębickiego? 

Po upadku Powstania Listopadowego, w pierwszą rocznicę 
jego wybuchu, 29 listopada 1831 roku, Mikołaj I nakazał guber­
natorowi Iwanowi Paskiewiczowi zrujnowanie najpiękniejszej 
dzielnicy Warszawy - Faworów (dzisiaj bliski Żoliborz) - i 
wzniesienia na tym terenie Cytadeli warszawskiej. W roku 1835 
car podjął decyzję postawienia na Placu Saskim monumentu ku 
uczczeniu generałów poległych w walce przeciwko Powstaniu 
Listopadowemu. Wybrał osobiście projekt Corazziego. Skarb ce­
sarski nie szczędził kosztów. Pomnik kosztował ogółem 302.900 
złotych (finansował to naturalnie Bank Polski, wykonywały rzecz 
całą podwarszawskie zakłady odlewnicze, zużywając na upamięt­
nienie "poległych w walce o utrwalenie panowania prawych mo­
narchów" w Polsce 3.460 cetnarów żelaza i 45.000 funtów spiżu 
(cetnar = około 40 kg, funt = około 0,40 kg). Dnia 29 listopada 
1841 roku nastąpiło uroczyste odsłonięcie pomnika na Placu 
Saskim. Ksiądz prałat Katowski wygłosił kazanie, potępiające 
niegodziwy bunt Polaków przeciwko "prawej władzy", uwielbia­
jąc monarchę i nawołując lud do posłuszeństwa wobec Najjaś­
niejszego Pana. Odbyła się defilada wojskowa, spędzeni miesz­
kańcy Warszawy musieli asystować temu ponuremu widowisku. 
Znalazło się zresztą paru polskich "poetów", którzy z tej okazji 
nadesłali na ręce Paskiewicza wiersze upamiętniające wzniesie­
nie monumentu. 

Pomnik stał na Placu Saskim do roku 1894, kiedy to "prawa 
władza" rosyjska w Polsce postanowiła wznieść w tym miejscu 
cerkiewny sobór prawosławny. Pomnik poległych generałów prze­
niesiono wówczas w pobliże, na Plac Zielony (dzisiaj Plac Dą­
browskiego), na skwer przed "Zachętą". Wznosił się tam do 
roku 1917. 

Latem 1915 roku wojska i władze rosyjskie opuściły Warsza­
wę, pod ówczesną okupacją niemiecką powstały możliwości wy­
rażania polskich uczuć patriotyczno-narodowych. Generalski mo­
nument z Placu Saskiego, teraz z Placu Zielonego wrósł - wy­
dawałoby się trwale - w panoramę Warszawy. Od jego wybu­
dowania mijało 75 lat ... 

W końcu lutego 1917 roku prasa warszawska poinformowała, 
że obelisk wzniesiony ku wzgardzie narodu polskiego" zostanie 
rychlo rozebrany. Zaraz też przystąpiono do burzenia tej pamiąt­
ki po rosyjskiej przemocy. Nie zachowały ~ię żadne rela~j~ o 
przebiegu rozbiórki. Monument rozebrano cichaczem, w meJas­
nym poczuciu jakby wstydu - i uformowano na jego miejscu 
skwer ... 

Sprawa ta przypomniała wszelako, że są w Warszawie rów­
nież inne pamiątki" po "prawej władzy". Prawie nikt dzisiaj 
już nie wi~ że przed Pałacem Namiestnikowskim (Rady Minis­
trów) przy 'u1. Krakowskie Przedmieście wzniesiono po Powsta­
niu Styczniowym pomnik Iwana Paskie~cza. ~tał .w War~zawie 
lat mniej więcej pięćdziesiąt. Przy okazJI rozbiórki pommka na 
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Placu Zielonym przypomniano sobie również i o tej pozostałości. 
W marcu 1917 roku prasa warszawska doniosła, że "drugi pułk 
ułanów Legionów Polskich zapoczątkował akcję w sprawie usu­
nięcia pomnika Paskiewicza przy Krakowskim Przedmieściu". 
Oficerowie legionowi złożyli do dyspozycji magistratu miasta 
Warszawy zebraną sumę. Wkrótce potem także Paskiewicz opuś­
cił cokół, z którego przez pół wieku potwierdzał panowanie ro­
syjskie nad Polską. 

Wzniesione za okupacji rosyjskiej pomniki istniały w War­
szawie 75 i 50 lat. Wydawały się trwałym elementem przestrzen­
nej architektury miasta, symbolizującym NA ZAWSZE sukces 
oręża rosyjskiego w Polsce. Przyszła chwila, gdy system prze­
mocy zewnętrznej, gwarantujący ówczesny ustrój Polski, nagle 
się rozpadł. I kto pamięta dzisiaj te świetne monumenty, wzno­
szone na znak OSTATECZNEGO ZWYCIJ;:STWA w Warszawie? 

Łukasz JODKO 

LE KOR 
Du Comite de defense des ouvriers 

au Comite d'autodefense sociale. 
Une Opposition democratique en Pologne 

Książka, wydana staraniem pisma Altemative i Komitetu 
Koordynacyjnego Solidarności we Francji, zawiera najważniejsze 
oświadczenia KOR-u, wypowiedzi jego członków, z których część 
oczekuje dziś procesu w warszawskim więzieniu, reportaże o codzien­
nej działalności KOR-u i liczne fotografie. Cena F. 55,00. Do 
nabycia w księgarniach bądź u wydawców: 

L' AL TERNA TIVE 
1, place Paul-Painleve, 75005 Paria 

l u b 
Komitet Koordynacyjny Solidarności we Francji, 

10, Pauage des Deux Sreurs, 75009 Paris 

Sprawy i tr011d 

Biblioteka Polska w Paryżu 

"Tak bracia, to też punkt strategicm.y ... " 

Adam Mickiewicz, członek komitetu 
zbierającego fundusze na kupno domu 
Biblioteki Polskiej do Polaków -
żołnierzy służby włoskiej, którzy ze 
swego żołdu ofiarowali w 1851 roku 
pieniądze na ten cel. 

Biblioteka Polska w Paryżu powstała 25 listopada 1838 roku. 
Nie miała wówczas osobowości prawnej. Zakupiony gmach przy 
Quai d'Orleans 6 staje się w roku 1853 siedzibą Towarzystwa 
Historyczno-Literackiego, któremu dekret Napoleona III nadaje 
w roku 1866 byt prawny jako instytucji publicznej. Do roku 1892 
jest ona administrowana przez byłych powstańców-emigrantów, 
którzy w miarę starzenia się i wykruszania przekazują ją 18 lute­
go 1892 pod zarząd krakowskiej Akademii Umiejętności, z przy­
chylnym dekretem Franciszka Józefa. 

Dalszych 55 lat istnienia Biblioteki, podczas których jej ofi­
cjalna nazwa brzmi Stacja Akademii Umiejętności przy Bibliotece 
Polskiej w Paryżu, to okres świetności (wyłączając czas obu wo­
jen światowych). Kiedy w 1947 roku nowo powstała Polska Aka­
demia Nauk starała się przejąć majątek Akademii Umiejętności, 
przedstawiciel tej ostatniej wydzierżawił Bibliotekę Polskiemu 

* Dane i informacje czerpano ze sprawozdań i opracowań wydanych 
przez Towarzystwo Historyczno-Literackie: 

l. F. Pułaski, Bibliateka Polska w Paryżu, Paryż 1948. 
2. Compte-rendu de l'activite pour les annees 1946/47 - 1956/57, Paryż 

1959. 
3. Compte-rendu de l'activite pour les annees 1957/8 - 1965/66, Paryż 

1968. 
4. Cz. Chowaniec, Biblioteka Polska w Paryżu, Paryż 1966. 
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Zjednoczeniu Rzymsko-Katolickiemu w Chicago. Proces przed try­
bunałem pierwszej instancji oddalił w październiku 1956 pozew 
Polskiej Akademii Nauk. 

Aktualnie Biblioteką Polską w Paryżu ponownie zarządza Towa­
rzystwo Historyczno-Literackie, które dzierżawi gmach i zbiory, 
co zagwarantowano odpowiednią umową prawną, do roku 2032. 

Towarzystwo Historyczno-Literackie liczy sobie ponad 600 człon­
ków, w tym niewielu młodych (młodych w znaczeniu 3045 lat) 
- ponoć z trudem można by się doliczyć trzydziestu. Kierowane 
jest przez Radę Towarzystwa, wybieraną w tajnym głosowaniu 
co pięć lat i liczącą kilkunastu członków. Członkowie Rady i 
dyrektor biblioteki pracują nieodpłatnie. Towarzystwo zatrudnia 
jedenaście osób odpłatnie (w tym część w niewielkim wymiarze 
godzin) oraz czterech pracowników pomagających stale, lecz nie 
pobierających pieniędzy. Funkcje pracowników - poza sekreta­
riatem i stróżem - nie są ściśle określone, tak że wszyscy 
zajmują się wszystkim w miarę bieżących potrzeb. 

Zabytkowy, XVIII-wieczny, potężny gmach Biblioteki wymaga 
stałej konserwacji i napraw. W czasach drugiej wojny światowej 
został całkowicie ograbiony i przebudowany przez Niemców, 
którzy chcieli stworzyć w nim szkołę. Od czasu wojny starano 
się w miarę możliwości finansowych odnawiać i remontować 
budynek. Odnowiono magazyny książek, następnie dzięki po­
mocy Fundacji p. Barbary Johnson dachy i fasadę, ostatnio trwa 
przebudowa i remont piwnic. Odmalowano bardzo starannie 
kilka głównych sal. Dużym nakładem finansowym zmieniono 
i zabezpieczono dziedziniec, z którego uprzednio przeciekała woda 
do piwnic, narażając zbiory. Pozostaje jeszcze wiele do zrobie­
nia, między innymi instalacja elektryczna, pozostała część piw­
nic, konserwacja zabytkowej klatki schodowej. Poza tym część 
trzeciego oraz całe czwarte piętro są niezagospodarowane i od 
wielu lat praktycznie niczemu nie służą. Może warto by się 
pokusić o odwołanie się do społecznej ofiarności ludzi, którzy 
być może daliby pieniądze na odnowienie? 

W lutym 1980 roku powstał fundusz im. Adama Mickiewicza, 
niezwykle cenna inicjatywa, mająca na celu zbieranie pieniędzy, 
tak aby na stałe zabezpieczyć finansowo Bibliotekę. Pierwszym 
donatorem był Jan Paweł II. Szkoda jedynie, że o funduszu nie­
wiele - a od pewnego czasu w ogóle - nic nie słychać. Jest 
to inicjatywa, o której powinno się chyba stale przypominać, 
publikując apele, ogłaszając w prasie sprawozdania, zachęcając 
do dalszych darów. 

Towarzystwo Historyczno-Literackie finansowane jest w nie­
wielkiej części ze składek członków i okolicznościowych darów, 
głównie zaś od kilku lat przez ofiarną i bardzo dla kultury 
polskiej zasłużoną Fundację Lanckorońskich. 

Towarzystwo Historyczno-Literackie zmieniło nieco cele swego 
istnienia na przestrzeni swych dziejów. Statut z 1866 roku prze­
widywał następujące zadania i zasady: 
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l. Zbieranie i publikowanie dokumentów i materiałów dla 
poznawania historii Polski; 

2. Zbieranie, choćby w kopiach i odpisach, dokumentów his­
torycznych, które znajdują się w archiwach rozmaitych 
krajów - zarówno w bibliotekach prywatnych jak i pub­
licznych - oraz sporządzenie księgozbioru, na który 
przeznaczona została część przychodów finansowych Towa­
rzystwa; 

3. Drukowanie dzieł historycznych; 
4. W ramach Towarzystwa zabrania się wszelkich dyskusji 

i polemik politycznych i religijnych. 
Statut ten zatwierdzony był przez Napoleona III, co tłumaczy 

punkt czwarty - Polacy byli "zarzewiem rewolucji". Nie prze­
szkadzało to, że tajna szkoła wojenna Ludwika Mierosławskiego 
miała swe wykłady w gmachu Biblioteki. 

Statut aktualny, pochodzący ze stycznia 1952 roku a zmodyfi­
kowany w roku 1967 przewiduje: 

l. Sprzyjanie rozwojowi studiów historycznych i literackich 
oraz sztuce polskiej, w szczególności w ramach stosunków 
francusko-polskich; 

2. Organizowanie poszukiwań w archiwach i biliotekach; 
3. Organizowanie odczytów, wykładów i wystaw, fundowanie 

stypendiów, konkursów oraz publikowanie drukiem dzieł 
naukowych; 

4. Nabywanie książek i rękopisów oraz dzieł sztuki i przyczy­
nianie się do rozwoju Biblioteki Polskiej. 

• 
Do pustego gmachu wracają jesienią 1944 roku zdeponowane 

i ukryte zbiory z terenu Francji. W 1947 roku wracają z War­
szawy książki, ryciny i archiwalia wywiezione przez Niemców 
w liczbie 42.592 tomów, 1.229 roczników czasopism, 878 rękopi­
sów, 85 rycin oraz 52 tek z mapami. Jak wynika ze sprawozdań, 
Biblioteka utraciła 30 % swych zbiorów przedwojennych. 

Ogłoszony drukiem odczyt Czesława Chowańca z 1965 roku 
podaje następujący stan liczbowy: 

Biblioteka Polska 
ok. 90.000 książek w 140.000 tomów, 

2.000 rękopisów i tek archiwalnych, 
ok. 3.000 map, 
ok. 7.000 rycin. 

Muzeum Adama Mickiewicza 
868 pozycji muzealnych, portretów, rycin, rzeźb i pamiątek, 

1.112 rękopisów i autografów związanych z życiem i twórczością 
poety. 
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Zbiory artystyczne 
1.320 pozycji inwentarzowych, tj. obrazów, rysunków, rzeźb, me­

dali, porcelany. 

Od tego czasu nie opublikowano poważniejszych i wiarygod­
nych danych liczbowych. 

Do Biblioteki napływają dary z całego świata: od wydawców, 
autorów, głównie zaś z Kraju, wiele czasopism i książek rozmai­
tej wartości, nieraz dla profilu instytucji całkowicie zbędnych. 
Takie nabytki są bardzo przypadkowe, często natomiast brak 
podstawowych poważnych opracowań czy książek źródłowych. 
Nie prowadzi się zakupów - ze szkodą dla zbiorów - i brak 
najmniejszego choćby budżetu na ten cel. Biblioteka i Towa­
rzystwo posiadają pokaźną liczbę dubletów, niekiedy w bardzo 
dużej ilości egzemplarzy - sprawę tę stara się rozwiązać komi­
sja biblioteczna. Poważnym problemem jest konserwacja zbio­
rów. W ostatnich latach odnowiono kilka obrazów, natomiast 
konserwowanie rękopisów i starodruków, oprawianie książek, 
odgrzybienie rycin i map czeka na lepsze czasy. Czy jedynie 
finansowe? 

Archiwa rękopiśmienne stanowią poprzez swą unikaluość nie­
zaprzeczalnie najpoważniejszą część zbiorów i wymagają najwię­
cej uwagi. Rękopisy zebrane są w odrębne i czasem uzupełnia­
jące się całości: 

l. Rękopisy Muzeum im. Adama Mickiewicza - ujęte druko­
wanym katalogiem A. Lewaka, Kraków 1931. 

2. Rękopisy Biblioteki, ujęte w trzytomowy katalog (razem 
ponad 560 pozycji), tom I drukowany wraz z maszynopiśmien­
nym indeksem, dalsze dwa tomy w maszynopisie bez indeksów. 
Całość opracowana przez I. Gałęzowską i C. Chowańca w latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. 

3. Pozostała część rękopisów, stanowiąca większą część zbio­
rów, zinwetaryzowana jest jedynie fragmentarycznie i uporząd­
kowana w rozmaitym stopniu. Między innymi są to archiwa: 
Władysława Mickiewicza, K. Woźnickiego, rodziny Gierszyńskich, 
Henryka Bukowskiego, prof. Z. L. Zaleskiego, Rose Bailly, J. Brzę­
kowskiego, A. Kawałkowskiego, F. Grimala, Akta Biblioteki od 
1926 roku, Instytucji Czci i Chleba, Szkoły Batignolles, Księgi 
Obrachunkowe Powstania Styczniowego, rachunki Hotelu Lam­
bert oraz cała grupa rękopisów i opracowań mniejszych. 

Nad rękopisami pracuje jedna osoba dwa dni tygodniowo, 
toteż mimo swych kwalifikacji nie ma fizycznej możliwości kon­
trolowania wydawanych czytelnikom rękopisów, opracowywania 
zbiorów czy dokończenia brakujących indeksów, nie wspomina­
jąc już o gromadzeniu i nabywaniu nowych zbiorów, co jest 
koniec końców jednym z głównych celów Towarzystwa. 
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Księgozbiór główny posiada dwie osobne numeracje i skata­
logowany jest alfabetycznie. Co i raz wspomina się o potrzebie 
katalogu rzeczowego. Wydaje się jednak, że nie jest to potrzeba 
pierwsza. Katalog tego typu potrzebny jest laikom lub cudzo­
ziemcom, którzy chcą się czegoś konkretnego dowiedzieć, a nie 
bardzo się orientują, gdzie szukać, nie znając języka. Zarówno 
jednym jak i drugim bardziej przyda się rozmowa z fachowcem 
znającym zbiory i odpowiedzialnym za informację bibliograficz­
ną niż szperanie w najlepiej nawet zrobionym katalogu rzeczo­
wym czy hasłowym, którego sporządzenie wymagałoby wielu lat 
pracy i to nie dla jednej osoby. 

Biblioteka Polska w Londynie - jak słusznie zauważa pani 
Hanna Świderska w swym bardzo interesującym artykule (Kul­
tura nr 7-8/1983) - przejęła funkcje Biblioteki Narodowej, zbie­
rając i wydając Bibiography of Books in Polish; warto może, 
idąc za jej myślą, pomyśleć o wydawaniu serii bibiografii spe­
cjalnych. W ramach centrum badań nad historią sztuki we Fran­
cji pracowano - jak wynika ze sprawozdania Towarzystwa za 
lata 1957-1965 - nad słownikiem biograficzno-bibliograficznym 
artystów polskich we Francji w latach 1831-1919. Ta cenna praca 
być może mogłaby zostać dokończona. 

W latach sześćdziesiątych Stanisław Lam rozpoczął pracę nad 
słownikiem biograficznym Polaków żyjących poza Krajem. Po 
jego śmierci archiwa przekazano Bibliotece. Jest to unikalna 
dokumentacja, którą może warto by kontynuować? 

Wiele lat temu rozpoczęto pracę nad wydaniem spisu emi­
grantów XIX stulecia na podstawie archiwów Biblioteki. Ma 
się on niebawem ukazać w zasłużonych ,,Materiałach", wydawa­
nych w Buenos-Aires, opracowywany przez ludzi luźno związa­
nych z Towarzystwem Historyczno-Literackim. Kilka lat temu 
zrodziła się wśród członków Towarzystwa inicjatywa wydawania 
rocznika pt. Annales, który stawiał sobie za cel publikowanie 
niewydanych dotychczas archiwaliów, dokumentów i materiałów 
dotyczących kultury polskiej a znajdujących się w zbiorach To­
warzystwa Historyczno-Literackiego i Biblioteki Polskiej oraz 
w innych zbiorach i bibliotekach. Niestety przedstawiciel Rady 
Towarzystwa uznał, że pismo powinno być ściśle kontrolowane 
przez Radę oraz chciał narzucić, aby było ono również pismem 
publicystycznym, tak że zaniechano dalszych prac w tym kie­
runku. A szkoda. Wracając do pozostałych bogatych zbiorów 
paryskich, należy jeszcze wspomnieć o czasopismach, rycinach, 
rysunkach, mapach, obrazach, fotografiach, plakatach, monetach 
i medalach. 

Czasopisma i gazety od XVIII wieku do dnia dzisiejszego 
częściowo skatalogowane są w zbiorach głównych, inne wyodręb­
nione w katalogu czasopism. Najcenniejsze ze zbiorów są 
XIX-wieczne pisma Wielkiej Emigracji oraz wydawane w Polsce 
czasopisma dwudziestolecia, aby wymienić Słowo Wileńskie wraz 
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z dość ~ompletn:ym dodatkiem literackim - żagary, Kurjer W ar· 
szawskt, Robotmk czy Ilustrowany Kurjer Codzienny. 

Ryciny. Biblioteki objęte są sześciotomowym katalogiem. Po­
zostałe, zmwentaryzowane według formatu, posiadają katalog 
kartkowy, a dalsze czekają. Są wśród nich dzieła najwybitniej­
szych mistrzów, by wymienić J. Ziarnko, Falka, Norblina czy 
z późniejszych Wyczółkowskego i Skoczylasa. Trzonem zbioru 
jest ikonografia Wielkiej Emigracji i Powstania Listopadowego. 
Ze szkodą dla zbiorów nie prowadzi się obecnie prac nad ryci­
nami; brak też nowych nabytków i wymiany dubletów. Zbiory 
wzbogacają jedynie sporadyczne dary poszczególnych autorów. 
Rysunki nie wiedzieć czemu skatalogowano wprawdzie alfabe­
tycznie, ale w dwa odrębne zbiory; "lepszych" i "gorszych" artys­
tów. Niezgłębioną tajemnicą jest kryterium przydziału do jed­
nych lub drugich. Więcej szczęścia mają obrazy. Od lat pracuje 
się nad ich skatalogowaniem. 

Kolekcja map jest imponująca. Obejmuje ponad 6.000 egzem­
plarzy od XVI do XIX wieku. W ramach Towarzystwa istniało 
w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych Centrum Studiów 
Kartograficznych. Miało ono ambitne zamiary, m.in. wydanie 
katalogu map polskich XVI i XVII stulecia, czego zaniechano, 
gdy podjęto te prace w Kraju. Ogłoszono drukiem kilka prac, 
wygłoszono kilkanaście odczytów i organizowano wystawy. Du­
żym sukcesem było zrobienie katalogu map polskich lat 1919-
1939, okresu w kartografii mało znanego. Od kilkunastu lat 
Towarzystwo nie zatrudnia specjalisty w tej dziedzinie; wszelkie 
prace ograniczały się najpierw do inwentaryzacji, a ostatnio i 
to ustało. 

Kończąc omawianie w wielkim skrócie zbiorów, należy dodać, 
że Towarzystwo Historyczno-Literackie posiada od 1946 roku 
również trwały majątek: jest nim dom wypoczynkowy, willa 
z pięknym ogrodem, położona nad Atlantykiem w Dinard Saint­
Enogat. Nazywa się "La Vistule". Zapisał ją Towarzystwu w 
testamencie jego były prezes pan Camille Gronkowski. Willa 
służy jako miejsce wypoczynku członkom Towarzystwa oraz lu­
dziom związanym z nim. 

Kończąc należy powiedzieć, że Towarzystwo Historyczno-Li­
terackie wraz z kierowaną przezeń Biblioteką przeżywa okres 
sennego przetrwania. Rada i Zarząd, które ofiarnie pracują, 
skierowały swe główne wysiłki na działalność odczytową i kon­
certową. Odbywa się bardzo dużo odczytów, spotkań, koncertów 
i wystaw - na rozmaitym poziomie. Dużą rolę spełnia wypo­
życzalnia książek. Odnawia się i remontuje gmach. Mniej uwagi 
natomiast poświęca się zbiorom, które są duszą tej instytucji. 
Nie publikuje się żadnych prac czy choćby sprawozdań z działal­
ności. Podstawową trudnością, wysuwaną przy każdej okazji, 
jest brak pieniędzy, ale z drugiej strony niewiele się robi, aby 
je uzyskać. Pomysł z funduszem im. A. Mickiewicza jest bardzo 
szczęśliwy, ale o istnieniu takiego funduszu kilku pracowników 

IRACKIE ROZMOWY 87 

Biblioteki dowiedziało się od autora niniejszego artykułu w 
sierpniu tego roku. Pewien optymizm na przyszłość budzi nie­
dawno zrobiony przez fachowca-bibliotekarza raport o stanie 
Biblioteki, opatrzony w sugestie planowego działania. 

Biblioteka istnieje już 145 lat, przeżywała wzloty i upadki, 
nie może jednak żyć w oderwaniu od kultury polskiej, gdyż 
stanowi jej integralną część. i:yczę jej pomyślnego rozwoju. 

Marek FRANCISZKOWSKI 

Irackie rozmowy 

Spotkalem Krystynę S. na suku sukienniczym w Bagdadzie, 
gdzie się targowała o materiały. - Tutaj można kupić śliczne 
sukienki z Paryża i Londynu, ale dla mnie są za drogie. W kraju 
mam koleżankę, która umie uszyć takie same, tylko muszę przy­
wieźć materiały - wyjaśniła zaraz po wstępnych słowach, kiedy 
okazało się, że oboje mówimy po polsku. 

Szczupła, wysoka trzydziestolatka była wyraźnie zmęczona 
upałem i tłumem kolorowych zalotników, którzy bacznie obser­
wują każdy ruch, każdy gest Europejki. Niektórzy próbują się 
nawet otrzeć, dotknąć ręki lub biodra egzotycznej dla nich ko­
biety. Moja propozycja rozmowy o Iraku w klimatyzowanej 
restauracji została przyjęta bez chwili wahania. 

D.T.: -Proszę mi powiedzieć, jak żyją w Iraku Polacy z Polski? 

K.S.: - Szczególnie interesujące wydawało mi się to na budo­
wie dwieście kilometrów na wchód od Bagdadu. To była auten­
tyczna pustynia. Do najbl~ższej mi~j.scow<;>ści było. bard~o .daleko. 
Pracujący tam ludzie byh całkow1c1e odizolowam od sw1ata. 

D.T.: - Nie bardzo rozumiem. Przecież żyjemy w czasach mo­
toryzacji ... 

K.S.: - Jednak nie wszyscy. Na budowie było od 300 do 400 
robotników. Motoryzację stanowiły s!are autob~sy sp~ow~dzone 
z kraju, mała ciężarówka Toyota, ktorą pos~g1wało s1ę kierow­
nictwo oraz różne pojazdy budowlane. Częsć z .tego był~. stale 
zepsuta. Jazda rozklekotanym autobusem .bez klimatyzacJI przy 
temperaturze powietrza 50° C była prawdziwym koszmarem. 

D.T.: - Wróćmy na budowę, na kamp. 
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K.S.: - Dobrze. Znajdują się tam zupełnie przypadkowo dobrani 
ludzie o różnych charakterach i zainteresowaniach, z różnych 
środowisk, z różnych stron kraju. W niektórych zawodach tylko 
jeden na kilku ma autentyczne kwalifikacje, ale to jest osobnym 
tematem. Tworzą się grupki z Białegostoku, Warszawy, Krakowa, 
Opo~a. To normalnie w Polsce nie odgrywa istotnej roli, ale 
tutaJ w Iraku powstawały obozy, konflikty, sytuacje niezbyt przy­
jemne... Przezywano się od Niemców, Ruskich ... 

D.T.: - Odżyły więc konflikty z czasów zaborów. 

K.S.: - Tak, rzeczywiście. Ci ludzie mieszkają w trudnych wa­
runkach klimatycznych i przyrodniczych. 

D.T.: - No właśnie. Gdzie mieszkają? 

K.S.: - W blaszanych barakach. Po dwóch w niewielkim po­
koiku. Wprawdzie są tam klimatyzatory, ale często niesprawne, 
bo facet który ma je naprawiać nie ma o tym pojęcia. Trafił tam 
po znajomości, za łapówkę ... Sama nie wiem. Jakieś oszczęd­
ności paliwa czy awarie agregatów prądotwórczych unierucha­
miają sprawne urządzenia i oświetlenie. Metalowe ściany pokoju 
nagrzewają się tak mocno, że dotknięcie grozi poparzeniem. 

D.T.: - Czy tak jest na wszystkich kampach, jakie Pani zna? 

KłS.: - Z racji pracy mojego męża byłam na wielu polskich 
budowach w Iraku. Niestety przeważnie tak jest, z wyjątkiem 
kampów wybudowanych przez firmy zachodnie i pod warunkiem, 
że to one sprawują nadzór nad eksploatacją. 

D.T.: - Wynika z tego, że państwo socjalistyczne niezbyt trosz­
czy się o swoich poddanych. 

K.S.: - Tak to wygląda. Trudno się dziwić, że zaczynają się 
tarcia. Nie każdy jest odporny psychicznie. Ci ludzie są od rana 
do wieczora razem. Nie ma momentów rozluźnienia, oderwania 
od pracy, nawet od patrzenia na siebie. Znaczna część zaczyna 
pić, do utraty przytomności i życia włącznie. 

D.T.: - Czy wie Pani, skąd mają alkohol? 

K.S.: - Kierowcy ciężarówek TIR przywożą spirytus z kraju. 
No i każdy Polak jest specjalistą od bimbrownictwa. 

D.T.: - Wracając do zachowania dewizowych zesłańców ... 

K.S.: - Niektórzy potrafią leżeć godzinami i patrzeć bezmyślnie 
w sufit. Książki, prasa z Polski są towarem przypadkowym. 
Rozrywką robotniczą w Iraku jest łapanie skorpionów i niebez­
piecznych pająków tarantuli i organizowanie walk pająka ze 
skorpionem. Jad każdego z tych stworzeń jest niebezpieczny 
dla życia. śmierć następuje w ciągu 20-30 minut po ukąszeniu. 
Jednak ludzie głupieją. Widziałam jak jeden z panów puszczał 

IRACKIE ROZMOWY 89 

skorpiony po SWOJeJ ręce. Chodziło o to, jak daleko zajdzie. 
Popychany patykiem, zaatakował dopiero za łokciem. żyletka 
była już przygotowana. Nacięcie rany i ssanie okazały się wtedy 
skuteczne. Kibice się śmiali, cieszyli. Jakiś zakład o kolejną 
butelkę wódki został wygrany. 

D.T.: - To jest przerażające. 

K.S.: - Ale prawdziwe. Drugim ważnym zajęciem w wolnych 
od pracy chwilach jest czekanie na listy. Jeden dostaje kilka 
listów w ciągu miesiąca, inny wcale. Widać nawet jakąś olbrzy­
mią zazdrość o listy. 

D.T.: - Czy chodzi o to, że do niektórych nikt nie pisze?. 

K.S.: - To zdarza się rzadziej. Niewątpliwie w epoce telewizji 
i telefonu nie umiemy pisać listów jak dawniej. Tutaj chodzi 
jednak o coś innego. Korespondencją rządzi przypadek. W oby­
dwu krajach trwa praktycznie wojna. Korzystanie z międzynaro­
dowej poczty wiąże się z realnym ryzykiem utraty listu. Trwa 
to całymi tygodniami. Wszelki listowny dialog staje się wtedy 
bez sensu. 

D.T.: - Czy nie można tego jakoś przyspieszyć? 

K.S.: - Oczywiście, że można. Listy pracowników firm zachod­
nich pokonują odległość Bagdad- adresat w Europie w ciągu 
kilku ~i. U nas prywatny list jest prywatną sprawą pracownika. 
W związku z tym rozpowszechniła się praktyka przesyłania ko­
respondencji przez znajomych lub przypadkowe osoby. Listy 
przychodzące tą drogą są dosłownie rozszarpywane przez celni­
ków z warszawskiego lotniska, którzy czegoś w nich szukają. 
Pewien mężczyzna zostawił w kraju młodą żonę spodziewającą 
się dziecka. To była wielka miłość. Ten pan każdą wolną chwilę, 
kiedy był sam rozmawiał głośno ze swoją ukochaną, uczył się jej 
listów na pamięć, a trzeba powiedzieć, że szczęście mu sprzyjało 
i przesyłki z kraju dostawał dość regularnie. I nagle, od dnia 
spodziewanego rozwiązania, korespondencja urwała się na sześć 
tygodni. Proszę sobie wyobrazić jego rozpacz. Praktycznie przez 
ten czas prawie nic nie robił, tylko obserwował pustynną drogę 
prowadzącą do budowy. Każdego przyjeżdżającego zaczepiał o 
listy z Polski. Muszę powiedzieć, że nikt nie miał ochoty się 
śmiać. Po sześciu tygodniach przyszło sześć listów i telegram, 
że został szczęśliwym ojcem. 

D.T.: - Nawet telegram nie dotarł? 

K.S.: - To jest fakt autentyczny. Osobna sprawa to ciągła nie­
pewność, co żony tam w kraju robią. Czy trwonią pieniądze? 
Czy puszczają się? Ta obawa, że kiedy skończy się kontrakt to 
nie będzie pieniędzy i nie będzie do kogo wracać. 

D.T.: - Czy to zdarza się często? 
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K.S.: - Tak. Spotkałam się nawet osobiście z takimi przypad­
kami. Kobieta tam w kraju pozostawiona sama, z dziećmi, z 
domem, z tysiącem bezsensownych problemów jakich nie szczę­
dzi nam administracja państwowa, osiedlowa, szkolna... trud­
ności w zakupach ... 

D.T.:- No ale to już nie jest iracki problem. Czy może mi Pani 
szczerze odpowiedzieć na pytanie: czy zdradzacie swoich mężów? 

K.S.: - Przerywa mi Pan niepotrzebnie. Cały czas roz~a~ia~ 
szczerze. Otóż jeżeli przy tych wszystkich kłopotach poJaWI s1ę 
ktoś, kto pomoże coś załatwić, podwiezie samochodem, jest 
grzeczny, uczynny i ma znośne parametry jako mężczyzna, to 
stanie się... Z moich obserwacji nie wynika, że te dziewczyny 
szukały latały za mężczyznami. Co to, to nie. Ale jak zdarzy 
się ok~zja... Oczywiście niektórym nie zdarza się nigdy. Nie­
mniej moja rada dla wyjeżdżających na eksport jest taka, żeby 
wkalkulować w koszty własne, że zostanie się rogaczem. Łatwiej 
wtedy znieść rozłąkę. 

D.T.: - Jaki to ma wpływ na trwałość rodziny? 

K.S.: - Sądzę, że nie prowadzi się tego rodzaju statystyk, a ja 
znam tylko dwa przypadki, kiedy wyjazd do pracy za granicę 
skończył się rozwodem. Jednak wspólne konto w banku, dzieci, 
wspólna przeszłość łączą wystarczająco mocno, żeby nie iść do 
sądu. Poza tym, żeby w Polsce rozwieść się skutecznie, trzeba 
mieć drugie mieszkanie. Skąd je wziąć? Mężczyźni są z reguły 
zbyt leniwi, żeby narażać się na poniewierkę - bo to oni z re­
guły opuszczają rodzinne mieszkanie - i jakoś to małżeństwo 
ciągnie się dalej, od awantury do awantury. 

D.T.: - z tego wszystkiego wynika, że praca za granicą jest 
dużym zagrożeniem dla rodziny. Czy można temu zapobiec? 

K.S.: - Oczywiście, że można. Trzeba tylko zwiększyć częstotli­
wość kontaktów osobistych. Wyjazd do kraju co kilka miesięcy. 
Odwiedziny rodzin. Tak postępują firmy kapitalistyczne. Nato­
miast nasze przepisy przewidują urlop po przepracowaniu roku 
za granicą. Ale i wtedy wymyśla się różne utrudnienia. Przyjaz­
dy rodzin też są bardzo ograniczone. Koszt przelotu z Warszawy 
do Bagdadu sięga wysokości przeciętnych rocznych zarobków 
krajowych. 

D.T.: - Trybuna Ludu donosi o powstawaniu kolejnych komisji 
rządowych d/s rodziny, konferencji na temat humanizacji pracy, 
a rzeczywistość jest zupełnie inna. 

K.S.: - Mnie to już wcale nie dziwi. Chyba się przyzwyczaiłam. 

D.T.: - Niech mi Pani powe, jak reagują pracownicy na takie 
traktowanie? 
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K.S.: - Ludzie są sterroryzowani. Mają do wyboru albo sie­
dzieć cicho, albo wrócić do kraju, więc każdy myśli, że wytrzy­
ma jeszcze kilka miesięcy w tym piekle i kupi sobie samochód, 
będzie miał na kawę z Pewexu i na dżinsy dla dzieci. 

D.T.: - Nie rozumiem tego wszystkiego. Przecież współczesne 
cywilizacje dysponują różnymi środkami. Nie ma najmniejszego 
technicznego powodu, żeby wyjazd do Iraku narażał na ryzyko 
i niewygody wyprawy Kolumba. 

K.S.: - To prawda. Lecz żeby korzystać ze współczesnej cywili­
zacji trzeba mieć pieniądze i znać języki obce, umieć się tym 
wszystkim posługiwać. Obydwu rzeczy brakuje administracji 
polskiego eksportu. Ministrów i dyrektorów nie znam. Mam na 
myśli tych ludzi, którzy przyjechali, żeby coś temu ro.botnikowi 
załatwić, zorganizować, a zamieniają się w nadzorców niewolni­
ków. 

D.T.: - O ile się orientuję, ceny uzyskiwane przez polskie przed­
siębiorstwa na rynku irackim nie są niższe od cen, na jakich 
pracują firmy zachodnie. l ednocześnie odnoszę wrażenie, że 
koszty własne mają eksporterzy z PRL znacznie niższe. Pozos­
taly duży zysk uzyskiwany jednoznacznie kosztem robotnika 
z całą pewnością potrzebny jest krajowi, targanemu kryzysem. 

K.S.: - żarty. Czytałam niedawno w Polityce, że nie ma żadnych 
wpływów dewizowych z eksportu budownictwa. 

D.T.: - Wszystkie koszty pracownicze są sprowadzone do mini­
mum ze względu na oszczędności, a nie ma zysków? Nic z tego 
nie rozumiem! 

K.S.: - Ja też. W kabarecie Jana Pietrzaka padły słowa: "prze­
nieść nasz model ekonomiczny na Saharę, to po tygodniu piasku 
zabraknie". 

D.T.: - Spogląda Pani na zegarek. Już kończymy. Proszę mi 
jeszcze powiedzieć, skąd Pani to wszystko wie? 

K.S.: - Jestem żoną kogoś takiego z administracji ekspo_rtu. 
W ciągu ostatnich trzech lat byłam tutaj pięć razy, po klika 
miesięcy. 

D.T.: - A więc ograniczenia, warunki życia, o kt~rych mówiliśmy 
- nie dotyczą wszystkich. Zależy to od stanowtska. 

K.S.: Sam Pan widzi. 

D. T.: Dziękuję bardzo za interesującą rozmowę. 

Rozmawiał Danek TURCZYŃSKI 
Bagdad, lipiec 1983 
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Sprawa stosunków 
polsko-żydowskich 

Czterdzieści lat temu na szczycie jednego z domów walczącego getta 
warszawskiego wywieszone zostały obok siebie dwie flagi: biało-niebieska 
i biało-czerwona. Bojownicy żydowscy, których życie obliczone było na 
godziny, skierowali do społeczeństwa polskiego te słowa odezwy: "Wśród 
dymu pożarów i kurzu krwi mordowanego getta Warszawy ślemy Wam brat­
nie pozdrowienia ... Toczy się walka o Waszą i naszą wolność. O Wasz i nasz 
ludzki, społeczny, narodowy honor i godność ... Niech żyje braterstwo broni 
i krwi walczącej Polski ... ". 

Były to słowa pożegnania, tragiczny i piękny zarazem w swej godności 
końcowy akord zamykający blisko tysiąc lat współżycia Polaków i Żydów 
na ziemi polskiej. 

W czterdzieści lat po powstaniu w getcie, które było szczytowym punk­
tem największej w dziejach tragedii ludzkiej, my niżej podpisani uważamy 
za swój moralny obowiązek wydobyć z zapomnienia ten manifest Masady 
dwudziestego wieku. Trzej z nas byli w czasie drugiej wojny światowej 
emisariuszami, którzy z rozkazu Polski Podziemnej i polskiego rządu w Lon­
dynie nieśli przez granice i fronty relacje naocznych świadków i. dokumen· 
ty zbrodni ludobójstwa oraz rozpaczliwe apele ginących, które miały wstrząs­
nąć i obudzić sumienie obojętnego świata. Trzej pozostali to działacze 
żydowscy na Zachodzie, z których każdy ma za sobą dziesiątki lat walki 
i aktywnej wiemości wobec spuścizny polskiego żydostwa. 

Ze społeczności żydowskiej w Polsce liczącej przed wojną ponad trzy 
miliony obywateli - pozostała dziś kilkutysięczna garstka. Dzielnice ży­
dowskie wraz z otaczającym je murem zrównane zostały z ziemią przez 
wspólnego wroga. Lecz dziś wyrasta w to miejsce inny mur dzielący Pola­
ków i Żydów. Po obu jego stronach gromadzą się pokłady uprzedzeń i 
poczucie krzywdy, z której rodzi się wrogość i nienawiść. 

Nienawiść jest bumerangiem bijącym w każdego, kto ją szerzy, bez 
względu na to, czy jest stroną słabszą czy silniejszą. Plonem nienawiści 
zasianej w dusze niemieckie stał się hitleryzm. · Dzieckiem nienawiści jest 
nieludzka tyrania sowiecka. Ofiarami nienawiści byli zarówno Polacy jak 
i Żydzi. Nienawiść wyrasta ze zbiorowej odpowiedzialności, która obarcza 
winą za występki i negatywne właściwości jednostki czy mniejszości wszyst· 
kich ludzi tej samej narodowości, wyznania czy rasy. Mściwa nienawiść 
jest ślepa na to, co w innym człowieku czy zbiorowości ludzkiej jest piękne, 
dobre i szlachetne. Widzi w nim tylko to, co złe czy zbrodnicze. Żydzi 
pamiętają polski antysemityzm, którego istotne nasilenie sięga końca ubie­
głego stulecia, lecz zapominają, że był on zwalczany przez znaczny odłam 
polskiej inteligencji liberalnej i demokratycznej, ruch robotniczy oraz najwy­
bitniejszych twórców polskiej kultury. Orędownikami Żydów byli Adam 
Mickiewicz, Józef Ignacy Kraszewski, Bolesław Prus, Eliza Orzeszkowa, 
Maria Konopnicka, Stefan Żeromski, Andrzej Strug i inni. Polscy anty· 
semici pamiętają, że choć w niepodległej Rzeczypospolitej wypadki gwałtu 
i okrucieństwa fizycznego były rzadkie - Żyd, nawet wychowany w kul­
turze i języku polskim, nie czuł się pełnoprawnym obywatelem: odczuwał 
boleśnie nie tylko getto ławkowe na uniwersytecie, ale pogardę i nieufność 
prowadzącą niejednokrotnie do bojkotu i dyskryminacji nie mającej zresztą 
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żadnego legalnego oparcia w polskim ustawodastwie. Znane hasło ,,żydo­
komuna" czyniło z każdego Żyda potencjalnego wroga państwa i agenta 
obcego mocarstwa. Nie pamiętano o udziale Żydów w insurekcji kościusz­
kowskiej i w obu powstaniach 1831 i 1863 roku jak i o ochotnikach żydow­
skich walczących o wolność Polski w Legionach i innych formacjach ochot­
niczych. Nie pamięta się faktu, który przypomniał niedawno życzliwy Pol­
sce brytyjski historyk Norman Davies, że ochotnicy żydowscy, którzy pra­
gnęli brać udział w wojnie z bolszewikami, zostali wyrzuceni z wojska i 
internowani w obozach. Kto dziś pamięta, Że słynny ustęp w odezwie 
piotrogradzkiej Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich z 27 marca 
1917, tak szeroko wykorzystywanej obecnie przez propagandę komunistyczną 
domagający się dla Polski "prawa do całkowitej niepodległości", zredagowa­
ny został i wprowadzony do rezolucji nie przez Rosjan lecz przez polskiego 
Żyda Henryka Ehrlicha, przywódcę Żydowskiej Partii Socjalistycznej 
BUND, rozstrzelanego w czasie wojny na rozkaz Stalina. 

Żydzi z kolei obciążają cały naród polski odpowiedzialnością za szmal­
cowników, elementy kryminalne występujące we wszystkich krajach okupo­
wanych, które wydawały Żydów na śmierć w ręce niemieckich morderców. 
Nienawiść każe zapomnieć, że znaczna część Żydów, którzy przeżyli holo­
kaust poza obozami, zawdzięcza swe ocalenie bohaterstwu Polaków ryzykują­
cych życie własne i najbliższych, że niepełny rejestr Polaków zamordowa· 
nych za ukrywanie Żydów obejmuje 621 rodzin, Że na liście tych, których 
Izrael uczcił w Yad Waszero najwięcej jest polskich nazwisk, Że w próbach 
niesienia pomocy powstaniu w getcie byli polegli i ranni żołnierze AK. 
Nienawiść każe wielu autorom żydowskim pomijać albo pomniejszać dzia­
łalność Rady Pomocy Żydom, powołanej przez władze Polski Podziemnej i 
wysiłki zarówno władz polskich w okupowanym kraju jak i rządu polskie­
go w Londynie, czyniących wszystko co leżało w ich mocy, by głos rozpaczy 
ginących Żydów dotarł do rządów i opinii publicznej na Zachodzie. Prze· 
rzucanie na naród polski odpowiedzialności za ludobójstwo, którego następ­
ną po Żydach ofiarą była ludność polska, odczuwane jest boleśnie przez 
stronę polską jako ciężka krzywda. Podobne uczucie budzi w Żydach fakt, 
że Polacy obciążają wszystkich Żydów odpowiedzialnością za zbrodnie bez­
pieki w okresie stalinowskim, kiedy wiele kluczowych stanowisk w aparacie 
terroru i w Partii było obsadzonych przez Żydów, lecz nie chcą uznać, 
że Polacy pochodzenia żydowskiego pozostają w awangardzie ruchu wolnoŚ· 
ciowego w Polsce od roku 1956, z odwagą i poświęceniem przełamując 
barierę strachu. 

Czas już, by położyć kres temu wzajemnemu antagonizmowi. Wyrządza 
on szkody obu stronom i jest szczególnie bolesny dla tych Żydów, którzy 
będąc patriotami polskimi nie zapominają o swym żydowskim pochodzeniu 
i chcą być wierni swemu dziedzictwu i religii. Nie służą temu celowi 
ani wzajemne rekryminacje, ani próby roztrząsania, kto w tym tragicznym 
bilansie ponosi większą winę. Po obu stronach ludzie dobrej woli dążą do 
nawiązania dialogu i wzajemnego zrozumienia. Szukajmy w tym dialogu 
tego, co dziś łączyć powinno Polaków i Żydów. 

Jest to przede wszystkim wspólna determinacja, by nigdy więcej nie 
powtórzyła się próba totalnego zniszczenia fizycznego całego narodu. Nies­
tety zarówno Polacy jak i Żydzi wciąż żyją w cieniu tej groźby: Polska, 
z racji swego położenia geograficznego i aktualnego dziś zagrożenia sowiec­
kiego. Izrael - otoczony olbrzymią przewagą wrogiej ludności arabskiej 
czekajf!cej na sposobność zniszczenia młodego państwa, cudem odrodzonego 
po dwóch tysiącach lat. Tylko Polacy, naoczni świadkowie holokaustu, 
którzy sami od pierwszego do ostatniego dnia wojny byli ofiarami hitlerow­
skiego terroru, są w stanie zrozumieć poczucie zagrożenia ocalałych Żydów, 
którzy powrócili dziś do swojej Ziemi Obiecanej. Znaczna część mieszkań-
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ców Izraela pochodzi z Polski, ukazuje się. ta~ dziennik w j_ęzyku pols~. 
Kultura i inne polskie wydawnictwa znaJdUJą w Izraelu licznych odbwr­
ców. Występy polskich zespołów śpiewaczych i artyst_Ycznyc~ spotyka_ją się 
z serdecznym przyjęciem ze strony starszego poko!erua Żydow t_ęs~ących 
za krajem swego dzieciństwa, za swoim ,,miasteczkiem Bełz", UWiecznionym 
w żydowskiej piosence. • . • . . .. 

Każde zbliżenie, każdy gest solidarnosCl Polakow w kraJU 1 Polonu 
światowej wobec losów Izraela przyczyniłby się skuteczniej ~o _rozładowania 
polsko-żydowskich antagonizmów aniżeli tomy apolo~etyczneJ ~ter~tury. . 

Polacy i Żydzi są wspólnikami niedoli w ZWiązku S~Wiec~, . g~~ 
obie narodowości SI! najbardziej prześladowane ~e wszysfk!ch .~eJSZ~Cl 
narodowych. Jedni i drudzy SI! ofiarami okru~neJ dy_s~naCJl l p~sla­
dowań. Gdyby żydowska diaspora, dysponuJąca w1elkinu wpływ~ ~ 
świecie zachodnim, zechciała rozciągni!Ć swoją walkę o prawo ~o. ~nugraCJl 
Żydów na osoby innych narodowości i wyznań pragnących.powroc~c _d? swe­
go ojczystego państwa, a więc przede wszys~m. Polakow - ~mcJatyw~ 
taka spotkałaby się na pewno z gorącym przyJęciem w Polsce l na enu-

gracji. 'l" słu" zbl"" · P l k' · Ż d" d · Rzucając te pierwsze mys 1 ZI!Ce IZeruu o a ow 1 Y ow z aJemy 
sobie w pełni sprawę, że ściągamy na siebie ataki ekstremistów po obu 
stronach. Nie odwiedzie nas to od inicjatywy podyktowanej wolą służenia 
idei braterstwa bliźnich bez względu na ich pochodzenie, religię, kolor skóry 
i rasę. Czynimy to wierni nakazom D~kal~gu, _wspó~eg? źródła oh~. naszyc~ 
religii i fundamentu, na którym opleraJą s1ę naJWY~Ze w:art~~l nasz~J 
cywilizacji. Jesteśmy przekonani, że służymy w ten sposob naJlepleJ spraWie 
Polaków i Żydów. 

Michał BORWICZ, Józef LICHTEN, Szymon WIESENTHAL, 
Jan KARSKI, Jerzy LERSKI, Jan NOWAK 

KSIĘGARNIA POLSKA 

E. NEUSTEIN, P.O.B. 29443, TEL-AVIV 61293 
ISRAEL, teł.: 621311 

KSIĄżKI wydane w Polsce i na Emigracji, produkcji 
bieżącej, wyczerpane i antykwaryczne, w wielkim 
wyborze. Także książki rosyjskie. Na życzenie wysy­
łamy katalog. 

Sąsiedzi 

W sowieckiei • prasie 

Sowiecki humorysta, Manuił Siemionow, podsumowując ko­
lejne wyniki trwającej od półwiecza dyskusji o możliwości istnie­
nia takiej osobliwej odmiany literackiej jak "sowiecki humor", 
zacytował jako przykład niezbędności "zdrowego śmiechu" smut­
ny fakt, że "nasze sprawy i nasze dni układają się niestety nie 
jednakowo". Jeszcze wczoraj - przyznaje Siemionow, zresztą 
najzupełniej serio - "wydawało się nam, że wszyscy ludzie su­
miennie przychodzą do pracy ... potem także sumiennie zabierają 
się do pracy, a później, po dzwonku, z czystym sumieniem idą 
do domu. A dziś okazało się, że przychodzą bynajmniej nie 
wszyscy, a niektórzy z tych którzy przyszli porzucają miejsce 
pracy i odbywają długie spacery po okolicznych punktach sprze­
dażnych, spokojnie załatwiając swoje sprawy bytowe". 

Dlaczego dziś ujawniło się to, czego nie wiedziano wczoraj? 
Wszyscy czytelnicy sowieckiej - zarówno humorystycznej jak 
i uważającej się za poważną - prasy, jak również wszyscy słu­
chacze radia i telewizji już wiedzą, bo wszystko stało się jasne 
dzisiaj, ściślej od listopada 1982 roku, kiedy generalnym sekreta­
rzem KC wybrany został J. A. Andropow. Manuił Siemionow 
uważa, że konieczne jest wykorzystanie śmiechu, który już to­
warzysz Lenin uważał za środek "wszechpotężny" w obliczu 
obrzydliwych faktów, odkrywanych w pięknym ogrodzie dojrza­
łego socjalizmu. 

Towarzysz Andropow przedłożył znacznie szerszy arsenał 
środków, przyspieszających przejście od ~ojr~ałego do jeszcze 
bardziej dojrzałego socjalizmu. Zapoznanie s1ę z tym arsena­
łem jest niezmiernie pouczające. Metoda Andropowa oczyszcze­
nia drogi do pięknego jutra pokazuje granicę tego, co można by 
nazwać "odgórnymi reformami" systemu, kt?ry _ni~ pod~aj~ się 
reformom. Najlepiej określono to - lakoruczrue 1 dob1true -
w Moskwie: Niezbędne jest zmienienie konia i karety, ale 
Andropow zdecydował zastosowanie bata, żeby koń biegł szyb-



96 ADAM KRUCZEK 

ciej. Można dodać, że generalny sekretarz chce ponadto odma­
lować drzwi karety. 

Metoda bata nie spotkała się w zasadzie z zastrzeżeniami 
ze strony ludności. Represje są przedstawiane jako "zaprowa­
dzenie porządku" i jako "powrót do porządku". W ostatnich 
latach rządów Breżniewa typowy dla sowieckiego systemu bur­
del zaczął być odczuwany przez ludność specjalnie ostro w związ­
ku z pogorszeniem się sytuacji ekonomicznej obywateli. Zarzą­
dzenia, 1.ezolucje, uchwały o walce z pijaństwem, absenteizmem 
itp. ogłasza się jednocześnie z wiadomościami o aresztowaniach 
1 wy~·okach za korupcję. Można nie mieć wątpliwości, że będą 
popularne zapowiedziane zarządzenia "o udoskonaleniu pracy 
milicji". 

10 sierpnia minister spraw wewnętrznych Witali Fiedorczuk 
wyłożył w Prawdzie zasadnicze linie ,,nowej milicyjnej polityki". 
Słyszy się powszechnie w Moskwie głosy, że minister spraw we­
wnętrznych, jak Harun Al Raszid, odwiedzał komisariaty milicji 
i stwierdził nieporządki, które postanowił usunąć. Przede wszyst­
kim - oświadczył minister w artykule - milicja będzie oczysz­
czona z elementów niedojrzałych w moralnym i politycznym zna­
czeniu. Jeśli idzie o pomoc w przeprowadzeniu tej czystki mi­
nister pokłada specjalne nadzieje w "politycznych organach mili­
cji", stworzonych decyzją Politbiura z 29 lipca br. Tak jak w 
wojsku, polityczne organy milicji będą zajmowały się "organi­
zacją i kierownictwem politycznej, ideologiczno-wychowawczej i 
kulturalnej działalności". Pierwsze zadanie jest jasne - Andro­
pow chce oczyścić skorumpowaną i rozkładającą się milicję, 
której symbolem może być stary przyjaciel Breżniewa, Mikołaj 
Szczełokow, który przez 16 lat kierował sprawami wewnętrznymi 
i został aresztowany po śmierci swojego protektora. Generał 
Fiedorczuk nie ukrywa również drugiego zadania: obiecuje 
zwiększyć ilość patroli na ulicach sowieckich miast, które stały 
się niebezpieczne dla przechodniów. Wreszcie - trzecie zadanie 
- szerzej wykorzystać pomoc ludności, ulepszając zarazem nad 
nią nadzór. 

Z pomocą prawej ręce władzy - KGB - powinna przyjść 
lewa ręka - milicja, oczyszczona i wzmocniona organami poli­
tycznymi. 

Niezbędność tych potężnych łap chroniących władzę była wys­
tarczająco jasno przedstawiona na plenum KC KPZS z czerwca 
1983 roku. To było drugie (po listopadowym 1982 roku) plenum 
KC ery Andropowowskiej. Na pierwszym wybrano generalnego 
sekretarza, na drugim wystąpił on już jako gospodarz. Wyraziło 
się to w tym, że skład Politbiura nie był uzupełniony nowymi 
ludźmi - Andropow zdecydował ograniczyć się do złotej liczby 
stalinowskiej - 11 członków. Zaraz po plenum prezydium Naj­
wyższej Rady ZSSR wybrało generalnego sekretarza przewodni­
czącym Prezydium, to jest głową państwa. Formalnie sowiecka 
konstytucja przewiduje tylko kolektywną głowę państwa - pre­
zydium Rady Najwyższej. Każdy z jego członków może w zasa-
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dzie występować za granicą jako przedstawiciel najwyższej wła­
dzy państwowej. Andropow był członkiem Prezydium. Ale od 
czasu Breżniewa generalny sekretarz jest wybierany na przewod­
niczącego Prezydium. Prasa zachodnia bardzo się denerwowała, 
że Andropow nie od razu został wybrany. Może się teraz uspo­
koić: zajmuje on w tej chwili czołowe stanowiska w państwie, 
które są zresztą tylko funkcjami najbardziej ważnego stanowiska 
- generalnego sekretarza. 

Na plenum Jurij Andropow przedstawił zasady "strategii udos­
konalenia dojrzałego socjalizmu". Przede wszystkim z godną 
podziwu odwagą przyznał: "stworzonego przez nas społeczeń­
stwa nie można uznać za doskonałe". Samo przez się społeczeń­
stwo jest bardzo dobre, system znakomity, ale jeszcze ,,niedos­
konały". Rzecz w tym - jak wyjaśnił na tymże plex;mm nowy 
główny ideolog, K. Czernieoko - że 65 lat pracy "nad sformowa­
niem człowieka sowieckiego, jednostki ideowo pewnej, rozwija­
jącej się harmonijnie i duchowo bogatej" nie zakończyło się suk­
cesem. Albo - jak dodał -nie ma podstaw do samozadowole­
nia. Biorąc to pod uwagę Andropow na pierwszym miejscu "stra­
tegii doskonalenia" stawia dyscyplinę: "trzeba od niej zacząć. 
Bez odpowiedniej dyscypliny pracy państwowej i planowania nie 
jesteśmy w stanie iść szybko naprzód". Ale dyscyplina w rozu­
mieniu Andropowa to nie tylko wykorzystanie KGB i milicji, 
które ma się rozumieć zostaną jak najszerzej wykorzystane. To 
także metody przymusu formułowane w "prawie o kolektywach 
pracy" uchwalonym przez plenum. 

Pierwsze prawo ery andropowowskiej, uchwalone w listopa­
dzie 1982 roku nazywa się "prawem o wzmocnieniu granic pań­
stwa". Drugie to "prawo o kolektywach pracy i zwiększeniu 
ich roli w kierowaniu przedsiębiorstwami i organizacjami". 
Trudno uważać za przypadek, że projekt pierwszego prawa był 
przedstawiony na plenum przez ówczesnego przewodniczącego 
KGB W. Fiedorczuka (który stał się później ministrem spraw 
wewnętrznych), a projekt drugiego przedstawił długoletni prze­
wodniczący KGB Azerbejdżanu, G. Alijew, jedyny nowy członek 
Politbiura, wybrany po przyjściu Andropowa do władzy. ~ba 
prawa mają charakter ochronny. Są one lekarst~em. przeciw­
działającym mikrobom "polskiej zarazy". Znaczeme p1e~szego 
jest jasne: zamknąć granice tak dokładnie, by mikroby me mo­
gły się przedostać. Znaczenie drugiego także proste - choć 
być może mniej widoczne. 

Widmo Solidarności" krąży po stronicach expose Alijewa. 
Głównym z~daniem nowego prawa jest stworzenie bariery prze­
ciw samorządowi robotniczemu, utworzonemu w Polsce przez 
"Solidarność". Pierwsza odpowiedź ideologów sowieckich na py­
tanie - jak powinno być - jest lingwistyczna. ,,Nasze pojęcie 
samorządu - oświadczył Alijew - w sposób zasadniczy różni 
się od jego koncepcji anarcha-syndykalistycznej". Zamiast sa­
morządu, prawo o kolektywach pracy wprowadza "rzeczywisty 

4 
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socjalistyczny samorząd". Dwa przymiotniki całkowicie przekreś­
lają sens rzeczownika. 

Alij.ew .wyjaśnia co reprezentuje "socjalistyczny samorząd": 
"buduJe s1ę go na sprawdzonej zasadzie demokratycznego cen­
tralizmu". Referent z dumą podaje cyfry ilustrujące sens so­
cjalistycznego samorządu": projekt prawa o kolektywach p;~cy 
był dyskutowany przez cały naród. W milionie 230.000 zebrań 
wzi~~ udział 110 milionów obywateli sowieckich. Zabierało głos 
5 m1honów. Przedłonono 130 tysięcy poprawek. Do projektu 
prawa wniesiono 70 (słownie siedemdziesiąt) "poprawek i uzu­
pełnień". żade~ z sowieckich humorystów nie odważyłby się 
dać tego rodzaJu przykładu działalności sowieckiej demokracji 
tym bardziej że 70 poprawek zaakceptowanych przez władzę 
otrzymano od 110 milionów obywateli sowieckich. (Ludność 
państwa wynosi 270 milionów) a ograniczyły się one do zmiany 
słów i znaków przestankowych. 

Sens .. ~giego prawa Andropowa", jego cel, to oddać sprawę 
wychowarua narodu w ręce narodu. Partia zdecydowała: rato­
wanie tonących to sprawa samych tonących. Nowe prawo prze­
de wszystkim uprawomocnia przywiązanie człowieka sowieckie­
go do miejsc~ ~racy. Kolektyw pracy jest ogłoszony zasadniczą 
kom~rk~ socJ.~hstyczneg~ społeczeństwa. Realizuje się - jak 
pow1edz1ał AliJew - "wielka zasada kolektywizmu". Człowiek 
sowiecki staje się, w myśl prawa, śrubką, członkiem kolektywu. 
T~lko. kole~tyw ma prawa, tylko poprzez kolektyw obywatel so­
Wiecki moze otrzymać - pozostając w ramach praworządności 

to co zostało mu przyznane przez państwo. . 

Prawo rozszerza kompetencje kolektywu. Kompetencje fik­
cyjl';e i realne. Komp:tencje fi~cyjne to wpływ na plany przed­
siębiOrstwa, na rozwóJ budowmctwa mieszkalnego na rachunek 
przedsiębiorstwa, ocenianie działalności kierownictwa. Łatwo 
d'?j~eć w tym postulaty "Sol~darności". Fikcyjność tych przy­
wlleJÓ~. w prawie Andropowa Jest podkreślona nie tylko tym, że 
dyskusJI mogą podlegać tylko te problemy, na które kierownic­
two pozwala i nie tylko tym, że postulaty wysunięte w czasie 
dyskusji mają charakter konsultatywny i nikogo do niczego 
nie zobowiązują. Fikcyjność "samorządu socjalistycznego" pole­
ga na tym - czego nie przestaje podkreślać Alijew, i jak to za­
znacza sam tekst prawa, że "na czele kolektywu stoi organizacja 
partyjna". Pełnomocnictwa kolektywu są realizowane przez ad­
ministrację i organy partyjnych, związkowych i komsomolskich 
oq~a~~ji. O!o sowiecki kwadrat: administracja, partkom, 
związki 1 komitet Komsomołu. W tej unikalnej figurze geome­
trycznej wszystkie kąty są różnej wielkości, a największy samego 
partkomu. Partyjne organizacje mają w myśl prawa "prawo 
kontroli działalności administracji co pozwala im "operatywnie 
wykrywać i usuwać niedociągnięcia w pracy". Partyjne organiza­
cje kontrolują naturalnie i związki zawodowe i Komsomoł. Par­
tia kontroluje wszystko i wszystkim kieruje. Tak było powie-
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dziane w konstytucji, tak powtórzono teraz w nowym prawie 
w związku z roszerzeniem fikcyjnych praw kolektywu. 

Realne rozszerzenie praw kolektywu jest związane z ograni­
czeniem praw członków kolektywu, to jest wszystkich pracują­
cych. Prawo nakłada na kolektyw obowiązek (i właśnie to naz­
wano rozszerzeniem): powiększania wydajności pracy, wykony­
wania planu, walki z naruszaniem dyscypliny. Kolektywom dano 
prawo (obowiązek) przywiązywania robotnika do przedsiębior­
stwa, to znaczy dawanie zezwolenia na odejście z pracy, albo od­
mowy. Tylko za zgodą kolektywu młodzi robotnicy mogą otrzy­
mać skierowanie na wyższe uczelnie lub technikurny - jeśli ko­
lektyw (to jest partorganizacja) nie zechce młody robotnik nie 
będzie mógł się uczyć. Kolektywowi dano prawo (obowiązek) 
tworzenia gospodarstw przyzakładowych i wyżywienia robotni­
ków, zdejmując ten ciężar z pleców państwa. Wres~cie otrzymał 
prawo zajmowania się ideowo politycznym wychowaniem swoich 
członków. 

Kolektyw, jak to ze wzruszeniem mówiła frezerka-delegat do 
Najwyższej Rady, N. A. Nowosiełowa, "stał się dla nas dome:r:n, 
rodziną i szkołą prawdziwych ludzkich stosunków". Cel drugie­
go prawa Andropowa: człowiek sowiecki nigdy nie może być 
sam - musi pracować i żyć na oczach kolektywu pod kierow­
nictwem partyjnej organizacji. 

S sierpnia Prawda opublikowała spis nowych zarządzeń w 
sprawie podniesienia dyscypliny, zatwierdzony przez KC KPZS, 
Radę Ministrów i Centralną Radę Związków Zawodowych. Po 
raz pierwszy po śmierci Stalina mają być zastosowane tak su­
rowe środki dla podtrzymania dyscypliny: za każdy opuszczony 
bez powodu roboczy dzień odbiera się dzień urlopu; 3 opuszczo­
ne godziny pracy liczy się jak opuszczony dzień; robotnik, który 
przychodzi do pracy pijany - może być natychmiast zwolniony 
itd. W ten sposób kolektyw otrzymuje szerokie możliwości "wy­
chowywania swoich członków". 

Na odcinku transportu, który może być modelem sowieckiego 
burdelu "walka o utrwalenie porządku" prowadzona jest ~d 
hasłem: żelaznym drogom - żelazna dyscyplina! ParafrazuJ'!C 
można by powiedzieć, że "strategia Andropowa spr?wadza się 
do hasła: Dla systemu sowieckiego - żelazna dysc~lma. W pra~ 
sie sowieckiej ukazują się, razem z niezlicz<;>nymi wezwa~am1 
do wznowienia dyscypliny, rzadkie i nieśmiałe pr?po~yc]e w 
sprawie choćby nieznacznego zreformowania . skostmałeJ ~kon?­
mii. Ale te wszystkie przedłożenia i rezolucJe. spr?wadzaJą_ się 
do prób podmalowania drzwi karety, którą ciąg~e pogamany 
batem koń. Rezultaty "reform" są wymowne. Pierwszym po­
darkiem nowego generalnego sekretarza była reforma przedłu­
żająca czas pracy sklepów w miastach sowieckich. To była praw­
dziwa troska o człowieka: zakazując wychodzenia w godzinach 
pracy do sklepu za sprawunkami władza dała możliwość zakupu 
rzeczy niezbędnych po zakończeniu roboty. Dokładniej: dała 
formalną możliwość. Literaturnaja Gazieta Nr 25 wysłała swoich 
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korespondentów do różnych miast dla zakupienia 6 przedmio­
tów pierwszej potrzeby; chleba, cukru, kartofli, pasty do zębów, 
lampki elektrycznej, zeszytu szkolnego. Gazeta poprosiła rów­
nież swoich czytelników o informację ile czasu zajmuje im zakup 
tych przedmiotów. Zachodni sowietolodzy, w pierwszym rzędzie 
amerykańscy, lubią układać skomplikowane tablice, grafiki, sche­
maty, porównując "dwa światy- dwa systemy". I czego by nie 
porównywali: ilości rakiet atomowych, czynszu mieszkaniowego, 
kosztów usług lekarskich, cen środków żywnościowych - oka­
zuje się, że w Związku Sowieckim jest często niższy, ale czasami 
znacznie wyższy standard niż w świecie kapitalistycznym. Nie 
mówiąc o tym, że jeśli idzie o ilość rakiet, łodzi podwodnych, 
czołgów, itp.- ZSSR wyraźnie wyprzedza Zachód. I to wszystko 
się zgadza. Nikomu jednak nie przyszło do głowy porównanie ile 
czasu zajmuje zakup chleba i kartofli (pomijam lampki elek­
tryczne i pastę do zębów, bez czego można się całkowicie obyć) 
w kraju dojrzałego socjalizmu i w kraju dojrzałego kapitalizmu. 
O kapitalizmie Literatumaja Gazieta nic nie pisze (to jest pisze, 
że tam w ogóle nie można żyć), ale o socjalizmie informuje 
szczegółowo: W Erywaniu korespondent gazety stał w kolejce 
po chleb tylko 15 minut, w Baku - 20 minut, w Tbilisi po kar­
tofle trzeba było stać 40 minut. Dobrze wypadło w Aszchaba­
dzie - w ogóle nie było kartofli, a w Saratowie, żeby kupić kar­
tofle trzeba było stać godzinę i 15 minut. 

Znakomite wyjście z przedłużonego dnia pracy znaleźli so­
wieccy sprzedawcy. Wszystkie otrzymywane na dany dzień pro­
dukty sprzedają rano, a pod wieczór półki są puste. Sprzedaw­
cy są jakby przy pracy, ale nie mają nic do roboty. Okazuje 
się, że przedłużenie dnia pracy sklepów bez zwiększenia ilości 
sprzedawanych produktów nie zmienia sytuacji. W każdym wy­
padku - tak mogliby powiedzieć wrogowie socjalizmu: w skle­
pach nie ma produktów. Po kartofle i chleb trzeba stać w dłu­
gich ogonkach - a więc sytuacja się nie zmieniła. Przyjaciele 
socjalizmu twierdzą, że sytuacja się zmienia gdyż środki maso­
wego przekazu mówią, że się zmienia. Można więc zraztirnieć 
dlaczego Towarzysz Andropow i wszyscy towarzysze niżej sto­
jący poświęcają tyle uwagi literaturze i sztuce. Zaraz po ple­
num KC zwołano posiedzenie sekretariatu Zarządu Związku Pi­
sarzy Sowieckich. Liczni sekretarze Związku to wyłącznie wierni 
pisarze sowieccy, ale nie pozwolono im się zebrać samym. 
"W pracy sekretariatu wzięli udział: zastępca kierownika oddzia­
łu Kultury KC KPZS A. A. Bielajew, przewodniczący oddziału 
Kultury KC - W. A. Stiepanow; zastępca kierownika oddziału 
Kultury moskiewskiego miejskiego komitetu ... itd.". Liczba prze­
wodniczących i zastępców (Literaturnaja Gazieta z 6 lipca br.) 
jest niekończąca się. Sekretarze i przewodniczący przypomnieli 
pracownikom twórczym (jeśli zapomnieli!): "Artysta ma swoją 
zaszczytną i niezastąpioną rolę w systemie ideologicznej i poli­
tyczno-wychowawczej pracy". W szczególności dano literaturze 
konkretne zadania - "w urzeczywistnieniu programu żywnościo-
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wego", to znaczy, żeby więcej pisali, że żywności jest już dużo, 
a wtedy słowo zamieni się w ~hleb i ~artofle ... ". 

Sam pierwszy sekretarz Związku Pisarzy, Ma.rko~, zaszczy­
cony osobistą rozmową z Andropowem, wspommał, ze plenu~ 
KC odkryło u artystów "brak metodologicznej dyscypliny" _1 
wezwał do jej wzmocnienia. Znów wprowadzono stary, stali­
nowski termin: "Zamówienie społeczne" i wskazano cel: stwo­
rzyć heroiczny typ epoki! 

Nie przypadkowo Literatumaja Gaziet.a publikO\.':ała na ~ąsia­
dujących stronach materiały o posiedz~mu sekretanatu Związku 
Pisarzy Sowieckich i artykuły o dziwacznych s~andalach '!" 
Związku Literatów Polsk~ch. Poró~nanie tekstów. ~e pozostawia 
wątpliwości: sowieccy Ideologowie przestrzegaJ~· oto d<;>kąd 
może doprowadzić brak dyscypliny. ~rtykuły w Lzte.ratu~n~J Ga­
ziecie są zestawem artykułów opubllk?wanych w ~olskieJ !?ra­
sie. Niezmiernie pouczające co z polskich p1s~ wyb1e:a. GaZ!;~ t~ 
dla sowieckich czytelników: nazwis~a "wrog?w. socJalizmu . I 
polskiej literatury (podaje się ich spis), oskarzema C,stworze~1e 
podziemia", "pismo niezależnych pisarzy P~· Zapis", wydawmc­
two książkowe NOW:a, związki z "dywersyłn~~ c~nt~m w Pa: 
ryżu, nazywającym się Instytutem Literackim , ~w1ąz~1 z . "anty 
polskimi centrami dywersji w Paryżu i MonachiUrn t]. pxsmem 
Kultura i radiostacją Swoboda"). 

Czytając w prasie sowieckiej przekłady tekstów ogłoszon~ch 
w innych językach zawsze zadaję sobie pytanie czy prze~ład Jest 
dokładny? Czy pisał np. Marcin Kowalski w ~rybunze Lud~, 
że "na XXI Zjeździe Związku Literatów Polsk1ch w ~rudn_m 
1980 roku przewodniczącym Związku został wybrany n_acJo~alis­
ta i 'antysowietczyk' Jan Józef Szczepański". Możliwe, ze ep~tety 
należą do redaktora sowieckiego, ale treść artykułu Ko~~lskx~go, 
Eugeniusza Banaszczyka i innych podana jest c~łko~1c1e ~~er­
nie. W sowieckich przekładach specjalnie podkresla sxę _komecz­
ność uzdrowienia położenia Związku Literatów Pol~k1ch, cał­
kowici~ podtrzymuje się "konkretny program" przedłozony P.rzez 
pisarzy członków PRON, proponujący zwłaszcza. ~rzuceme z 
ZLP tych członków, którzy "współpracują z wrogimi Polsce dy­
wersyjno-propagandowymi centrami". 

Wśród anegdot o Stalinie jest jego ~?zm.owa z. t?warzys~_em 
Polikarpowem niegdyś, z ramienia partu, k1erowmk1~m _so\\Iecl 
kiej kultury. Towarzysz Folikarpow prz~szedł d~ Stalma 1 ~aczą 
się skarżyć na pisarzy: Nie to piszą, me t~k ~nszą, _cze~os. ta~ 
h P łu hał Posłuchał towarzysz Stahn 1 powiedział. Idz c cą. os c , 

1 
· b' · 

Polikarpow i dalej kieruj, innych pisarzy d a cxe 1e me ma. 
T Andropow przez swoich i polskich Folikarpowych owarzysz . . ., w · m 

wskazuje Warszawie: Rządźcie. swy~x pisarzami. . naJg~rszy_ 
wypadku wybierzcie sobie takich pisarzy, któ;ym1 moze_cie kie­
rować. Towarzysz Andropow przypomina: P_Isarze to . Je~en z 
ważniejszych instrumentów władzy. Albo -. J?k wyrak~1ł s~ę. na 
plenum: ,Znajdujący się w rękach pracowmkow sztu 1 po ęzny 
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oręż po~mwn służyć sprawie narodu, sprawie komunizmu. A to 
znaczy, ~e w ogro~nym stopniu zwiększa się odpowiedzialność 
pracowmków sztuki. .. ". 

żelazna dyscyplina jest niezbędna dla wszystkich. 

Adam KRUCZEK 

Kronika niemiecka 

W ~RD mieszka stale, ko~yst~jąc z paszportów konsularnych, 12 tys. 
?bywateh PRL_. W tym _grorue .J~st 3 tys. dzieci w wieku do 18 lat 
I 4 tys. pols!Uch l?artnerow małżenstw mieszanych (większość z polskiej 
stron_y stanowi~ k?b1ety). Na ok. 3 tys. dzieci z małżeństw mieszanych za. 
ledwte 127 dzteCl uczęszcza na kursy języka polskiego. • Oryginaln 
P?lską. metodę _kucia wałów jednolitych opr. prof. Tadeusz Rut z Poznania~ 
LICencJe zakupiły m.in.: Thyssen.W erke, Krupp, Kloeckner i Alfing-Kessler 
~ ~FN. • Tadeusz Walichnowski popisał się nową pozycją: Kult rewiz­
JOmzmu terytoralnego w polityce i prawie RFN (Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1983). • W pierwszym półroczu 1983 roku przybyło 
do RFN 9.8~4 przesiedleńców z Polski. W tym samym okresie ub. roku 
- !7.943 o~b._ ~ 12~ na~kowcó": zachodnioniemieckich, głównie histo­
~yko~, prawruk?w. 1 ~Jologow podpiBało apel skierowany do władz PRL, 
ządaJąc_y uwolruema hiStoryka, prof. Bronisława Geremka. • Rudolf 
Aug~t~m, wydawca hamburskiego tygodnika Der Spiegel, stwierdza w 
oh:~~ ~o~en~ar~:. ,,'~Vaty~, broniąc dogmatów religii chrześcijań. 
skieJ.' łest ~e~ .smier~I Wielu Więcej ludzi, niż zginęło w Polsce w czasie 
?rugte] WOJDY s wiatoweJ. ( ... ) Kult maryjny papieża jest niczym innym 
Jak tylko obrazą godności ludzkiej, blasfemią"... • Od stycznia d~ 
:erwc~ br. wysłan~ z RFN d? PRL - !ylko J>O?ztą :-- 1.01~.526 paczek. 

Filmy - Erotea AndrzeJa Munka 1 Do widzenw do Jutra Janusza 
Morgensterna prezentowano w zachodnioniemieckiej TV. • Drugi tego­
roczny nume~. zn.anego dwumiesięcznika literackiego Akzente, wydawanego 
przez •. mon~c~IJski Hanser-Verlag otwiera poemat Ryszarda Krynickiego _ 
Podroz posmtertna, w tłumaczeniu Petera Lachmanna. . , Cieszący się 
dobr~ ma~ką. polski z~spół jazzowy Osjan występował z koncertami w 
Akkwt~gra~ne l h~g~rcte. •d Blisko 80 % obrotów Związku Sowicekiego 
z raJami zac m~ przyp~ a. n_a. państwa należące do EWG; dominuje 
R~~ ( 6,~ mld rubli)~ naJwazmeJszym partnerem handlowym Sowietów 
wsród p~nstw RW:PG Jest NRD (wzajemne obroty 12,2 mld rubli). • 
Hegla Htrsch, politolog, obroniła na Uniwersytecie w Bremie pracę doktor· 
s~~ (summa cum .. lau_de}, poświęconą. sprawom polskim - Politische Oppo­
sztw~ und unabhiingtge gesellschaftltehe Bewegungen in Polen 1976-1980 
(Polttyczna opozycji! i n~ezależne ruchy społeczne w Polsce 1976-1980). 
Praca war!a wydarua . w _Języku polskim. • W NRD wyjdą A foryfilmy 
- tom zbtorowy, zaw~eraJący _utw~ry Stanisława Leca, Antoniego Mariano­
wicza i Janusza Osęki. Wybor wterszy Urszuli Kozioł, Doskoruda próżnia 
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Stanisława Lema, Ukochany z księżyca Adama Hollanka, Dzień, noc i pora 
niczyja Ewy Nowackiej oraz książka Maksymilian M. Kolbe - Marii K. 
Strzeleckiej. • Dr Krystyna Graef-Cieślak, polska lekarka-pediatra z Frank­
furtu n/Menem, która od 1981 roku prowadzi zakrojoną na szeroką skalę 
akcję pomocy klinikom pediatrycznym w Warszawie i Łodzi (urządzenia 
medyczne, lekarstwa, odżywki o łącznej wartości ok. 10 mln marek) zerwała 
współpracę z frankfurckim Towarzystwem Obrony Praw Człowieka (IGFM). 
Wcześniej z Towarzystwa wystąpili profesorowie - Władysław Bartoszew· 
ski (Warszawa) i Andrzej Zięba (Wiedeń). • Nakładem Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego ukazała się praca Jerzego Skibińskiego pt. Pro­
blemy normalizacji stosunków NRD- RFN. W książce Skibińskiego znaj· 
dujemy ciekawy fragment: "Ożywie~~· jakin;t w NR~ cieszy. się_ t?matyka 
Prus, odbierane jest przez polską optmę z mieszanYmi odczuciami 1 wywo­
łuje zrozumiałe skojarzenia z negatywną rolą państwa pruskiego, jaką ode­
grało ono w historii Polski, szczegóhrie w dobie rozbiorów". . , Prawie 
50 % uczniów szkół zachodnioniemieckich jest zdania, że NRD jest osobnym 
państwem (według ankiety l nfratest}. • Krakows~y grafie!. w~sta.wili 
swoje prace w norymberskiej Kunsthalle. ~ Według. mformaCJI bonski~go 
MSW - promoskiewska Niemiecka Partw Komumstyczna ( DKP) Jest 
głównym inspiratorem więkószości manifestacji . "pokojowyc~" · • . Czterech 
kadetów Marynarki Handlowej uciekło z polskiego statku 1 poprosiło o azyl 
w Szlezwiku-Holsztynie. • Władysław Bartoszewski i Wito~d Wirpsza 
wystąpili w Hamburgu na imprezie zatytułowanej Pole, wer btSt Du? (w 
związku z nowym wydaniem książki Wirpszy o tym samym ty~ule), zorga­
nizowanej przez Akademię Katolickq. Z tej okazji były gł?sne pro~esty 
czynników oficjalnych PRL. Zarzuty: wystawa plakatu antyhitlerowskiego, 
na którą Muzeum Narodowe przysłało eksponaty, ,,została ~adużyta _dla 
celów propagandowych" (wystąpienia Bartoszewskiego i W upszy miały 
miejsce w "ramach" tej wystawy, która potem ruszyła w objazd). Protes­
towano także przeciwko tytułowi panelu, choć "nie miano zastrzeżeń c~ d? 
prelegentów". • · W Warszawie zbudowany będzie szpital ewll:~gelickl: 
Z inicjatywą budowy takiej placówki wystąpił działający w SzweCJI P~lskt 
Instytut Ewangelicki oraz utworzony w RFN komitet odbudowy szpttala 
ewangeliekiego w Warszawie. Strona szwedzko-niemiecka .zadeklarowała 
ufundowanie szpitala z pomocą ewangelików z gmin wy:mamowych w za­
chodniej . Europie. • Miss Germany '83 została 20-le~ma ~na. ~ade?ka 
z Berlina Zachodniego. Drugie miejsce w konkursie ptęknosct zaJ~a 
19-letnia Claudia Zielińska z Liineburgu. Dalsze miejsce zajęła ~mta 
Kowalska z Bremy... • Reżyser i choreograf, Henryk Tomas~ewski , ~a­
proszony został przez Ernst-Deutsch-Theater w Ha~ur~,- g?zie wyrezy­
seruje przedstawienie Historii konia. • Zacho~o~rliński Oberba~·~ 
V erlag wydał tomik wierszy Ewy Lipskiej z grafikami Heleny SzackieJ· 
Bohle. Wstęp do zbioru wierszy pt. Auf den Diichern der Mausoleen (Na 
dachach mauzoleów) napisał Karl Dedecius. Ewa Lipska jest stypendys!ką 
Niemieckiej Służby Wymiany Akademickiej. (J?A~DJ .. • Ryszard .:WoJna 
usilnie zabiega o wznowienie polsko-zachodmomemi~cktch k~nferencJI,. zn~­
nych pod nazwą Forum PRL_ RFN. Współpracownik hr. Donhoff, dzte?-m· 
karz Peter Bender użala się w artykule ogłoszonym na łamach hamburskiego 
tygodnika Die zeit, iż nacisk moralny, wywierany ba~dzo .?ilnie na RFN 
ze strony polskich patriotów "głównie żyjących ~a emigra_CJI, często n~s~~­
cych pięknie brzmiące nazwiska", "osiągnął gramce naszeJ. ~t~osCI.: 
Bender nie wyjaśnia bliżej, o co mu chodzi. a Rysunki: 1 kolaze Marn 
Dziubińskiej (Wrocław), wystawiła kolońska Inter-art-Galet;e· P.o}sk? plas­
tyczka postanowiła pozostać w RF~ . na. stałe.. ~ Za~~odnioberlins~ Czer· 
wony Krzyż dostarczył trzema Cięzarowkamt zywt~osc ~a młodziezawego 
ośrodka wakacyjnego w pobliżu Krosna. • W Domu tm. Janusza Kor-
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czaka w Bremie uruchomiono Polskie Centrum Informacyj~. Kierowni­
kiem Centrum został Ludwik Kozłowski, germanista, b. kierownik Teatru 
LOGOS w Gdańsku. • Prof. Maria Wawrykowa, historyk z Warszawy, 
wykłada~ w letnim semestrze '83 na Uniwersytecie im. J. Gutenberga w 
MogunCJI, w ramach programu pn. Schwerpunkt Polen (Punkt ciężkości 
- Polska). • Kolońska grupa Solidaritćit mit Solidamość organizuje 
ogólnoniemiecką akcję protestacyjną przeciwko więzieniu przez reżym Jaru-
zelskiego działaczy Solidamości i KSS "KOR". Protest podpisali m.in.: 
Giinter Grass, Lew Kopelew i Zdenek Mlynar. • Nowa trasa zaopatrze­
nia dla sowieckich wojsk stacjonowanych w NRD: Związek Sowiecki i 
NRD inwestują poważne sumy w projekt połączenia promowego (Kłajpeda • 
Sassnitz) pomiędzy tymi dwoma państwami, przy czym to morskie połącze­
nie ma w wyraźny sposób omijać polskie porty. Warto przypomnieć w tym 
miejscu, że również gazociąg, który ·ma dostarczać syberyjski gaz do Europy 
Zachodniej poprowadzony został okrężną drogą przez CSSR do Austrii i 
dalej na zachód, omijając terytorium PRL. W tym samym celu rozbudo­
wuje się linie kolejowe w Czechosłowacji. • Wschodnioniemieccy archeG­
logowie odkryli podczas prac wykopaliskowych nad LOddigsse w pow. Schwe­
rin resztki świątyni słowiańskiej z XI wieku. • Doktoraty honoris causa 
Uniwersytetu w Bonn nadano prof. Ryszardowi Manteufflowi i prof. Szcze­
panowi Pieniążkowi. • Po raz pierwszy od zakończenia drugiej wojny 
niemieckiemu teologowi, Josefowi Georgowi Zieglerowi z Moguncji, polska 
uczelnia, w tym wypadku Akademia Teologii Katolickiej w Warszawie 
przyznała tytuł honoris causa. Władze PRL wyraziły zgodę na wyróżnienie 
zachodnioniemieckiego naukowca. • W monachijskim wydawnictwie Jo­
hannes Berchmans Verlag ukazała się interesująca praca zbiorowa niemiec­
kich i polskich naukowców pt. Der polnische Freiheitskampf 1830/31 (Wal­
ka Pol4ków o wolność 1830/31). Autorzy: Stefan Kieniewicz, Georg W. 
Strobel, Gerard Koziełek, Henryk Kocój, Jan Ziółek, Sławomir Kalembka, 
Siegfried Rother, Enno Meyer. Wstęp napisał Peter Ehlen. • Przez 
kilka tygodni przebywał w różnych miastach NRD i RFN Benedykt Klos­
kowski, kierownik niemieckiej sekcji wydziału zagranicznego Stowarzy­
szenia P AX. Kloskowski nawiązał kontakty z zachodnioniemieckimi orga­
nizacjami katolickimi (PAX Christi), gazetami (Frankfurter Allgemeine, 
Frankfurter Rundschau), wyższymi uczelniami i organizacjami humani­
tarnymi {Caritas). Emisariusz PAX-u podkreślał "olbrzymie zasługi" Zeno­
na Komendera i reklamował Słowo Powszechne jako ,,jedyne pismo katolic­
kie między Elbą i Władywostokiem"; rozdawał jego 100-stronicowe wyda­
nie miesięczne w języku niemieckim - Das katholische Leben in Polen. 
P AX zamierza otworzyć swoje biuro najpierw w Kolonii. (Z racji rzekomo 
dobrych kontaktów z Rozgłośnią WDR), a następnie ewentualnie we Frank­
furcie n/Menem. Wkład P AX-u w zbliżenie polsko-niemieckie ma polegać 
na wymianie i programie wizyt młodej generacji urodzonej w latach 50-tych 
i 60-tych. Jako instytucję kompetentną w sprawie pomocy więźniom poli­
tycznym w Polsce Kloskowski wskazał Misję Wojskową PRL w Berlinie 
Zachodnim ... Wysłannik PAX-u odbył również rozmowy z polskimi biężnrl 
w RFN. • Członkowie chóru chłopięcego z Kilonii ofiarowali Klinice 
Chirurgii Serca Instytutu Kardiologii Akademii Medycznej w Poznaniu 
nowoczesny aparat płuco-serce wartości 82 tys. marek. • Według sza­
cunków dostawy artykułów rolno-spożywczych z PRL pokrywają obecnie 
zapotrzebowanie Berlina Zachodniego zaledwie w jednym procencie. • 
Polski film Dolina Issy, w reżyserii Tadeusza Konwickiego, osnuty na tle 
znanej powieści Czesława Miłosza, został zaprezentowany na festiwalu fil­
mowym w Monachium. • Dzięki staraniom bońskiej sekcji Amnesty 
International przybył do RFN na leczenie Emil Morgiewicz, prawnik i pu­
blicysta, członek KSS "KOR". Morgiewicz był jednym z głównych oskar-
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Żonych w procesie Ruchu; skazany i więziony w latach 197~1974; .~n~r­
nowany w grudniu 1981 roku. • Arno Gill z Fryburga ryzg?WhlJS ~-

. · · f. ł b ' · słać do polskie szpl· go, emerytowany profesor his toru, potra l ze rac I wy . . ci 
tali lekarstwa środki opatrunkowe i sprzęt medyczny o łączneJ wartos 
15 mln marek • Prasa zachodnioniemiecka donosi, Że rząd PRL domaga 
się od krajów. EWG i USA rekompensaty strat (ok. 30 mld marek) • w_y· 
nikłych z sankcji gospodarczych, nałożonych na Poi;skę_ po WP_rowar;em: 
przez juntę Jaruzelskiego stanu wojennego. . • . Dz1ę~1 sta:t_m~m t~ : 
rzyszenia Partnerstwo" w Karlsruhe 2.700 dz1ec1 w WI~ ~ 0 >:"' odk h 

·· kat " · ki · · archid1·ecezJ·I· krakowskieJ· spędziło w CJe w osr ac CeZJl OWIC ej l kryt bo • ki 
wypoczynkowych w RFN. Koszty pobytu zostały po e pr":"z . n;' e 
Ministerstwo Rodziny, stuttg~r~~ !finiste~~~o ~;lt;J• 0;fe~~as ~lslli~ organizacje humanitarne. Dzieci, tore znaJ UJ.'! . . . . • 
ks. · ł zezwolenie na wyjazd dosłowme w ostatmeJ mmuCie. 
W 

1

ęfl' lio~r;a lodnim odbyła się na apel artysty norweskiego Victora ~par-
er me ac . d h sł Ratunek dla Sacharowa. W gładowce 

re głodówka protestacyJna P?. ~ e~ . , m in przewodnicząca Komitetu 
wzięło udział 25 osób ~ roznyc .raJo:,arły. rÓwnież polskie organizacje: 
Nagrody Nobla, Aase. Lion~e~. (tkcję P ~k Pogląd) i zachodnioberlińska 
Komitet Obrony Solidamoset wutygo k · i wypaczyn-
Grupa Robocza NSZZ Solidarność. : · . Pobfte~O;'aty~cy:lc::ych Polaków, 
kowym w NRD objętych będzie w Iez .. ro u ch oczynku i pra­
w tym 10 tys. student~w prze?ywać. bę~lle) np "oboilla p~tałej młodzieży 
cy" ~praca - 8 godz1.8Il45 nnn6 dzi:f:edzien:~ca głównie przy sadzeniu i 
w wieku od 15 do at - go J Jci · powiedział w wy­
oczyszczaniu lasów. Przewodniczący ZSMP, Was erma, B rnem Wschod­
wiadzie radiowym, że na mocy umów między arsza.wą a ~r 1 . ne o" 
nim ustalono współdziałanie w sferze wychowan~a •:mterna~~ahsz;;wi!ó~ 
Gospodarzami dzieci i młodzieży z PRL (głowni~ dz . r . H~ echle komu­
partyjnych, funkcjonariuszy MO i ZOMO) _są wTs~ ··t momeFreie Deutsche 
nistyczne organizacje ~odz~eżow~: P~onierzy tm. a F"'ifcna, 
]ugend (FDJ) i orgamzacJa zw1ązkow zawodowych · 
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ał Kongresu N 201, ogłosił dzień 
Prezydent Reagan, na m~y uc~w YWolności" (Baltic Freedom Day), 

14 czerwca 1983 "Nadbałtyckim I!ndem . nają podboju państw bałtyc­
l Jeszcze raz zapewnił, Że USA mg Y .»;;eli uzBałtów amerykańskich przy­
kich. W przemow;eniu . do przedst!lWic::st iła na skutek spisku między 
po~nniał, że ok~pacła panst;w bałty::~h Niem~mi, dodając, ż.~ 14 c~erw~a 
Zwiv;kiem Sowieckim !l hitlerows 1941 masowych deportaCJI Bałtow: ze 
jest rocznicą ro_zp~zęCia w ~:"?'ach kolonizację i rusyfikację. (~odaJl~Y! 
obecnie prowadzi się w tych J c. ach na Syberię, procentowo n~Jbardzie_J 
że w owych czerwcowych ~~po~ta J w i Wilno). • Przywód~ en;n­
była dotknięta polska ludn~sc Lirn:rll si0isemnie do rządów Anglii, NI~­
gracji litewskiej, dr Bobe1.~s~ ~rocymał zapewnienie że rządy te nie uznaJą 
miec Zachodnich, Austra u, 1 0 rz ' 
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de jure włączenia. Litwy do Z~iązku Sowieckiego. • Socjaldemokratycz­
ny Stutt?arter .Zet~ung ~burza s~ę na prezydenta Reagana, że obiecując nie­
uz~awame sowieckiego Jarzma, Jako stanu stałego, nawraca do haseł zimno­
WOJeni?-ych, zagrażają? s~atus quo, i złagodzeniu napięcia między mocar· 
stw~. • W kw.~etni~ ~>r. w P?rlamenci~ szwedzkim minister spraw 
zagrarucznych Bodstrom oswiadczył, ze "powazna sytuacja w ciągle rusyfi­
kowanych republikach bałtyckich jeszcze się pogorszyła i że należy potępić 
prześladowanie "aktywistów broniących praw obywatelskich" oraz żądać 
w~aści.wej .. interpretacj~ uchwał z .Helsinek. Rząd szwedzki pragnąłby na­
~Iązac ?liższe stosunki handlowe 1 kulturalne z tymi krajami, nie będzie 
Jednak mterweniował w O.N.Z. • W prasie szwedzkiej ukazało się wiele 
artykułów o dotychczas prawie przemilczanej Nadbałtyce. Podkreśla się z za. 
dowoleniem, że w komunikacie meteorologicznym po raz pierwszy mówi się 
o depresji atmosferycznej na Litwie, a nie w północnej Rosji, jak to było 
formułowane uprzednio. • O Litwie pisze się w prasie zachodniej coraz 
części.ej i .. bardzo rozmaicie. Podczas, gdy zazwyczaj relacje nie pomijają 
rusyfikaCJI - korespondent The Weekend Australian Magazine podaje, że 
rząd sowiecki popiera wszelkie nacjonalizmy (prócz żydowskiego) uważając 
że w republikach bałtyckich będzie to bardziej skuteczne, gdyż indoktry: 
nacja marksizmu-leninizmu nie daje wyników, a kultywowanie nacjona­
Iizmów i zagrożenia amerykańską bombą jest pewniejszą podstawą ustroju. 
Wydaje się, że korespondent dał się wprowadzić w błąd swym informatorom, 
bo opisując sławne kowieńskie muzeum diabłów, pisze, że oprócz figur 
diabłów znajdują się w nim wyciosane z drzewa postacie w strojach średnio­
wiecznych przedstawiające "filozofów", umieszczonych na słupkach na roz­
stajnych drogach. Korespondent nie wie, że chodzi tu o tradycyjnych "smut­
kelisów" - kapliczki przydrożne z głową Chrystusa Ukrzyżowanego - a nie 
żadnych "filozofów". Dochodziły z Litwy wieści o prześladowaniach za 
obronę kapliczek ze "smutkelisem" (Zasmuconym Jezusiczkiem). • 
Frankfurter Allgemeine Zeitung uzyskał wywiad w republikańskim minis­
terstwie spraw zagranicznych mieszczącym się w Wilnie, z którego dowiadu­
jemy się, że prasa zachodnia niesłusznie pisze o prześladowaniach religij­
nych, podczas gdy w Litwie współżycie z klerem jest dobre, gdyż wśród 
księży jest tylko kilku "ekstremistów". Radia zagraniczne wciąż mówią 
o "Kronice Kościoła Katolickiego na Litwie", a tutaj nikt tego wydaw­
nictwa nie czyta, bo wychodzi ono w trzech egzemplarzach, z których jeden 
jest przesyłany pocztą dyplomatyczną do radia watykańskiego. Przedsta­
wiciele duchowieństwa mogą co roku jeździć do Rzymu. Na pytanie, czy 
będą mogli pojechać do Polski, by spotkać Papieża, odpowiedż brzmiała: 
"A po co? - przecież mogą jeździć wprost do Watykanu... O hiskupie 
Stepanavićiusie napisano, że bardzo się już postarzał i nie jest zaliczany do 
ekstremistów. Zakaz nauczania religii poza domem dla młodzieży do lat 18 
został o tyle złagodzony, że młodzi w wieku 15 lat, o ile porzucili szkołę 
i na siebie zarabiają, mają prawo służyć do mszy. Na pytanie o stosunek 
do papieża-Polaka, w odróżnieniu do jego włoskich poprzedników wyjaśniono: 
"Papież jest realistą, bardziej skłonnym do łagodzenia konfliktów, niż do ich 
zaogniania. Z tej racji jego druga wizyta do Polski jest celowa. Jako Polak 
winien się troszczyć, aby kraj przemógł kryzys. Nie zanosi się na zasad­
niczy zwrot we wschodniej polityce Watykanu. Papież jest człowiekiem 
bardzo wykształconym i dobrym mówcą. Jako Polak życzy On swemu kra­
jowi - jak najlepiej". W innej korespondencji L. Wieland, porównuje 
Ostrą Bramę z grotą w Lourdes, a także z cudownym obrazem NMP na 
Jasnej Górze. Przypominając historię Litwy i jej związki z Polską, pod­
kreśla ogromną różnicę w dzisiejszym położeniu tych dwóch krajów. Litwi­
ni z uczuciem zazdrości, ale i nadziei, śledzą zza kordonu drugą już 
podróż Papieża do kraju rodzinnego. Radio watykańskie nadaje na krótkich 
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falach programy w języku litewskim. W ~ytuacji katolików lit\V:~ ::~: 
nianych na dwa miliony, nastąpiła ostatruo pewna poprawa. 8 g. 
dziły się na nieznaczne powiększenie liczby klery_ków ( 91) ~edyn~go se~D;I· 

Gł boki h dbił się na LI·twie nuanowarue narium duchownego. ę m ec em 0 ~ • • • Na Lit-
kardynałem 87-letniego arcybiskupa Rygi, sto~cy sąsiedrueJ ł.o!wy.od . da­
wie w dalszym cil!8u żyje wiele rodzin polskich, lecz autor _me P ?Je 

· ka h t · można dostac czasopiSma z nych statystycznych. W kios c z gaze ami dzi mizdatowej 
PRL. Jednocześnie wciąż wychodzi wyda":an~ .~a zasa. e sa. . do 

· Kro 'k K • 'oł Katolickiego na Litwie • W uliczce WiodąceJ łaJna m a osc1 a . · • · · t · cy 
O tre ~· Bramy" klęczą nie tylko stare kobiety 1. męzczy~, panuę ~Ją .. 

" s l . dzo liczna młodzież ktora stroni od orgaruzacJI 
lepsze .czasy, ale także bar. w niedzielę i' święta inne, nieraz pięknie 
komurustycznych. Pełne tez ksą. 'oły il . kie • Według późniejszych 
odr · trzymane osCI w ens · . 

estaurowane l u . ka p l zbudziła na Litwie wielkie zamtere-'d .. · tapap1es w oscew K .. Wis omosei, Wizy l . . b ły lepiej widziane z owna mz 
sowanie. Polskie programy te eWizyJne Y · dz bu kraJ· ami 

· · b dz · iony ruch turystyczny mię Y o • 
z Wilna. DawmeJ ar 0 ozr:v . . p l k 'w na Litwie pragnących od wie-

. ł Dotyczy to rown1ez o a o ' . z hodz' praWie zamar . p ls Ob zernie komentowane na ac Ie 
dzić swych kr~wnych w . 0 

• ce. . s s w Wilnie traktowane jako gest 
zaprosiny Papieza, by ?dwiedził Llt~ ą.. • Prócz ograniczeń kontak­
grzeeznościowy, nie maJący szans re CJl. . · do minimum 14 ro· 
tów polsko-litewskich, na ogół ogranic~no e~~acJ; krewnyini. 46 rodzin 
dzin ~ka na wyjazd. do US1 d}~ p *cze~::w:Iępodobnie jak jej północni 
daremme czeka na wyJazd do zrae a. . ' . niż reszta Związku 
sąsiedzi, miała do niedawna wyższy st~dard zyCiowy. sowieckie za pierw­
Sowieckiego. Obecnie ta różnica ~ię z~rueJ~a.k 5!:ty!lę~ sektoru upaństwo­
szy kwartał 1982 roku wykazuJą, ze prd u CPJ duk ·a mleka też spada 

. h 1 t t · znie spa a. ro CJ w1onego od czterec a us aWJc . t mi nałożoneao przez 
a urodzaj zbóż był marny. Łączrło. się to z nastęf~t wa produktów "'żywnoś­
r d ntralny obowiązku wzmozema wywozu z 1 wy l . 
zą ce . . · d • · a Zaopatrzenie w towary epszeJ 

ciowych do Polski maJąceJ tru nosc~. . b t. handlowych z Polską. 
jakości pog~rszyło. się ~ racji doalgraruct:u~ lerp:z:w niż w Rosji. Względna 
Sytuacja nueszkamowa JeSt na na 1 wie . . a wi ź po-
jednolitość ludności Litwy, siln~ poczu~ie ~!aro;::: ~t::.~~~:;n i tr:dycje. 
przez Kościół katolicki, pozwoliły. zac owac .P . · urbanizacja wpro· 
Jednak wpływ ideologii ateistyczneJ,. kopodslektywizacJahws:p'ycbanie akt~wnycb 

. . k · kiego do szkół tawowyc • .. 
wadzame Języ a ro~fJS nflik b . onoszenia skutków represJI ... wszy~t­
jednostek do sytuaCJI ko towyc 1 P . 'e na'wi kszym niebezpie· 
k osłabia odporność. (Tajna Ausra pisze, z J llsł . • '-'-) • 

o to . . zpłyni cis się w morzu owiansJUll> · 
czeństwem, jest n~ed.ocenian:e ro k b ~a ruchy dysydenckie i ich zwalcza­
Profesor amerykansk! 1 O esB~zu 0= za obiekt swych studiów Litwę, ?o 
nie w Związku Sowiec ~· Ierze ( Moskwie po paroletnim ożywiemu 
tam ruch oporu jest naJtrwalszy w d . ogarnia 20 % ludności i najwię­
prawie zamarł), najbardziej .~aswyi tg ch 1978.80 najdłuższe wyroki otrzy· 
cej jest o nim dokum~~taCJ1 • . a a kazaniec z Litwy, po obliczeniach 
mywali Litwini i Ukramcy. P~eCiętny s 98 % Litwin w 70% mieszka­
komputerowych to: w 85.% męzczyzn~ w odowym. '•· Amerykańskie 
niec miast i w 87 % związanr z ;c. emw;::.Zały wiele nadużyć i szykan 
badania komunikacj~ pocztoweJ z osJąlecone są podpisywane przc:z KGB 
stosowanych w Sowietach. Przekazy po notą że adresat jest meznany, 
i konfiskowane, lub odsy~a?-e z pod:rotem :zęść zawartości paczek ginie pod 
chociaż przebywa pod własciwymD a eseymcb dysydentów poczta z zagranicy 
akim · pozorem o znan . . 

t C%1. mnym • N ·Li wie zostały ogłoszone znowelizowane przepi.sy 
w ogo'le me dochodz!. a t . zelkich wydawnictw, zwłaszcza peno­
zabraniające wysyłarus za grdn:~~S w;okiem. Późniejsze można wysyłać po 
?ycznych, drukowanychpodprze k Pocztówki można pakować nawet po 
Jednym egzemplarzu opas ą. 
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10 egzemplarzy, byle każda była inna. Nie można w ogóle wysyłać encyklo­
pedii, albumów artystycznych, a książki jedynie za pozwoleniem minister­
stwa kultury 1 nie więcej jak trzy sztuki. • Parlament Europejski uchwa· 
lił w styczniu, że nie uznaje inkorporacji państw bałtyckich do Związku 
Sowieckiego i że należy przesłać w tej sprawie wniosek do komi!ji dekolo­
nizacji O.N.Z. Ostatnia konferencja ministrów spraw zagranicznych "dzie.. 
siątki", pod przewodnictwem niemieckiego ministra Genschera, nie wykonała 
tego zalecenia. Pół-oficjalne wyjaśnienie: przy obecnym składzie komisji i 
nastrojach w krajach trzeciego świata, wniosek taki byłby odrzucony, co 
nie byłoby korzystne dla sprawy. Spośród 10-ciu państw zrzeszonych -
8 nie uznaje inkorporacji. Referentem wniosku o państwach bałtyckich 
w parlamencie europejskim był Otto von Habsburg, w związku z czym prasa 
litewska przypomina, że Habsburgowie mają w sobie trochę krwi litewskiej 
po córce Olgierda, a siostrze Jagiełły, której córka wyszła za mąż za Habs­
burga. • Na zjeżdzie międzynarodówki socjalistycznej pod przewodnic­
twem b. kanclerza W. Brandta, wybrano honorowym prezesem dr. Bruno 
Kalninsa, łotewskiego socjalistę dysydenta, przebywającego w Sowietach. 
• W litewskiej prasie emigracyjnej ukazał się artykuł o wrogich sąsia­
dach: Litwini zamieszkali w Republice Białoruskiej są bardzo uc1skani, 
a emigracja białoruska rości pretensje do całej Wileńszczyzny. • Czy to 
pod wpływem solidamości z Solidarnością, czy w związku z kapeluszem 
kardynalskim dla Łotysza danym przez polskiego Papieża, w każdym J"azie 
stosunek Łotyszów do Polaków zmienił się na lepsze. Na przykład w audycji 
łotewskiej w Australii nadano obszerną, pJOzychylną pogadankę o Pobce, 
a są i inne oznaki. • W dniach 24 czerwca • 4 lipca bież. roku odbył się 
w Chicago zjazd Swiatowej Litewskiej Społeczności pod nazwą ,,Dni Litew­
skie", które mają już swoją tradycję. W tzw. sejmie wzięło udział stu kilku­
nastu delegatów z 16 krajów (bez Szwecji i Nowej Zelandi1). Sejm ten 
jest centralą organizacji społecznych rozsianych na czterech kontynentach. 
Wśród uchwał sejmu zalecono m.in.: uzgadnianie działalności nie tylko z Ło­
tyszami, ale również z Ukraińcami oraz ,,śledzenie polskich dążeń politycz­
nych i reagowanie na ich bezpodstawne pretensje". 
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SCHYŁEK LITERATURY EMIGRACYJNEJ CZY POCZ~TEK 
NOWEGO ROZDZIAŁU? 

Główny adres literatury polskiej 

Jaki jest obecnie główny adres literatury polskiej? Kraj .---: 
czy emigracja? Po grudniu 1981 pytanie to pada coraz c~ęsci~J 
i w pełni jest uzasadnione, jeśli u podstawy leży troska o Jakos~ 
i wag{! produkcji wydawniczej, a nie fryzowane ~ane statystycz 
ne dostosowywane do życzeń generała Jaruzelskiego. 

Na oczach naszych dokonało się przeobrażenie lite;atury 
tworzonej przez pisarzy dochodzących do głosu poza ~raJem ki~ 
wolną literatur{! polską. Składają się na nią _u!wo~ pisarzy obu. 
ku generacji czynnych obecnie lub przeJ?awiaJ~cyc , .zza ;rgrup 
o różnych adresach i powiązaniach, nalezących_ 0 roznyc t oza 
literackich lub działających w pojedynkę. Od kil~unas~~ 1~iiarze 
Krajem i poza cenzurą szukają i ZI_Iajd~ją 'WY. a~ dawnietwa 
krajowi i napływający masowo nowi e~~gr~~~- rz%druków za 
podziemne korzystają skwapliw~e z ~ozhwosci ~rót do kraju. 
granicą, przeznaczonych w ich mtencJac~ na ffx "ekiem gdy 
Historia literatury podpowiada porównama z r t 1 a szu{uglo­
piśmiennictwo krajowe wegeto:W~ło •.. a ~~In~ It~e~::j fazie wy­
wana była do Polski umiejęt~eJ mz dzis. . 0 t kst powstałe 
stępuje jednak różnica zasadnicza: ton. na~a]ą In e p~dczas gdy 
w Kraju i inspirowane przez wy?arzema ~ tua e~ie roducen­
w latach Wielkiej Emig;acji KraJ był_ odb~~~~~· 

0
a móJć można 

~e~ utworów o zasadmczym znac~ei_IIU. Kr~ ·em i poza cen· 
I chyba należy o literaturze polskteJ poza . /ermin literatura 
zurą, jako o terminie nadrzędnym,. rez~rwu~fgracji powrześnio­
emigracyjna dla schyłkowych przeJaW w e 
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wej. Choć i ona zasługuje na uważną ocenę. Przypomnieć warto, 
że już około roku 1970 opublikowane były główne zręby tego, 
co dziś stanowi o prestiżu współczesnej literatury polskiej, a co 
- pisma Gombrowicza, Miłosza, Wierzyńskiego, Wata, Mrożka, 
Herlinga-Grudzińskiego - powstało i wydane zostało poza 
Krajem. 

Wolna literatura polska, rozrastająca się na naszych oczach, 
jest czymś więcej niż wypełnianiem luk w literaturze krajowej 
czy też lużnym jej suplementem. To raczej niektóre tytuły opu­
blikowane w PRL-u, np. pisma "klasyków" czy przekłady, uzu­
pełniają produkcję emigracyjną nielicznymi pozycjami trwałymi. 
Prestiż wydawnictw krajowych, z wyjątkiem "Znaku", "Więzi" 
i placówek pokrewnych, zachwiał się i podupadł; zapowiedzi wy­
dawnicze nie wróżą rewelacji, choć ze względów taktycznych 
wprowadzono do nich smakowite hors d'ceuvre'y twórczości 
starszych wiekiem lub zmarłych pisarzy emigracyjnych. Tyle, 
ile przełknąć może cenzura, a zaproponować odważają się wy­
dawcy. W planach figurują zapowiedzi pism zebranych Gombro­
wicza i Miłosza. Publikuje się chybione próby dramatyczne Le­
·chonia i błahe jego listy do znajomych pań- nie ogłasza "Dzien­
nika". Wierzyński ukazuje się bez "Czarnego poloneza". "Pa­
trząc" Czapskiego i "Peregrynacje" Balińskiego - to arcydzieła 
ostrożnych selekcji. 

.sk!ł~e infor~acj~ o se~ja~h .naukowych o literaturze emigra­
cyJneJ 1 wypoWiedzi specJalizuJących się w badaniach nad nią 
krytyków krajowych świadczą, że nie wyszli z fazy wstępnego 
(c~oć żywego) zai-?-teresowania i przypadkowych odkryć, że szu­
kaJą po omacku 1 często-gęsto zatrzymują się dłużej przy pod­
suwanych im utworach, omijając niewygodne ze względu na przy­
~uszczalne ve~o cel!-zu~. Pr~emilcza się nadal wielkie połacie 
literatury ermgracyjnej, a więc np. całą literaturę zsyłkową i 
twórczość pisarzy związanych z RWE i Instytutem Literackim 
w Paryżu. świeżej daty wypowiedzi tzw. czynników rządowych 
w P~ .zdają się zapowiadać zaostrzenie kursu przeciw "litera­
tom 1 hteraturze w antysocjalistycznej opozycji". Są one rów­
nocześnie dowodem gniewu góry partyjnej i świadectwem bez­
radności "decydentów". Nie zapowiadają zelżenia kursu. Do 
głosu dochodzi otwarcie nienawiść w stosunku do opozycji, a 
w szczególności do publikujących za granicą pisarzy, w tym elity 
w osobach Andrzejewskiego, Brandysa, Konwickiego - by ogra­
niczyć się do ulubionych betes noires - i "młodej literatury", 
włącznie z Nową Falą. 

Wypowiedzi krajowych "decydentów" 

Ogłoszone ostatnio w prasie krajowej wypowiedzi pozwalają 
~a z?rientowanie się w intencjach władz PRL w stosunku do po­
lityki wydawniczej w Kraju i pisarzy "niepokornych". "Kultura 
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demokratyczna", której oficjalnym wodzem jest minister Kultu­
;ry i Sztuki, prof. Kazimierz żygulski, wypowiada się z rozmy.s­
łem i powoli. Wiadomo: o zasadniczych posunięciach decyduje 
nie minister i nawet nie partia, ale "oni". 

Polityka (nr 25 z 18 czerwca) przynosi auto~ta!ywne .wypo­
wiedzi na temat polityki wydawniczej w wywiadzie Z?Zisława 
'Pietrasika ze wspomnianym wyżej ministrem żygulskim. Oto 
!bardzo istotny fragment: 

Pytanie: ... Czy uda się kiedyś zmienić obecną sytuację, która polega na 
tym, :i:e księgarnie są pełne, a nie ma książek? 

Odpowiedź: Sytuacja na rynku księgarskim jest dobrze znan~ i !rze~ 
wreszcie spokojnie przyjąć prostą prawdę, że wielol~tn~~h zaru~n Ule 
można od razu nadrobić. Książek jest obecnie więceJ n1z w ub1egł:rch la­
tach w tym i bardzo wartościowych tytułów, w bieżącym ~oku ~c~y 
zno~u na 10 % wzrost - ale nie pokryje to zapotrzebowama, ktore me-
ustamrle rośnie. 

(Tu nasuwa się potrzeba dwu komenta~zy: .1) ks~ęgarnie s~ 
zawalone "cegłami", którymi nie interesują się ani. normalni 
klienci ani czarny rynek; 2) statystyczny Polak tkw1 nadal na 
ostatni~ miejscu w Europie, jeśli idzie o ilość egzemplarzy od 
łebka). 

Pietrasik pyta dalej: 

Pytanie: Coraz mniej wydajemy przekładów, czy nie grozi nam ~olacja od 
światowej literatury? 

(Tu można by wyręczyć Ministra Ż. i odpowiedzieć, że nie 
grozi, bo już jest faktem. Minister wyraźnie się obruszył, bo 
lakonicznie odrzucił: 

· · k • 'l • • przekładów Odpowiedź: Nie grozi. Będziemy systematyczme zw1ę szac l osc 
z obcych literatur. 

Pietrasik włączał niewątpliwie literaturę. emi~r~cyjną d~ 
"światowej", bo nie zadowolił się odpowiedzią l daleJ mdagowa · 

,Pyta";e.· p · d · l" b' że polska kultura jest jedna. Czy J!OP~ze-:- owre zre tsmy s o re, . . . ? 1 k · o:z:yc]e ltte-
stantemy jednak tylko na wydawaniU wrerszy Mtlosza. , a ~~ ~ zdaniem 
ratury emigracyjnej zasługują na to, aby do nas dotr:z:ec, a 1akre, 
pana ministra, docierać nie powinny? 

· · · ab tu Odpowiedź: Nie orientuję się na tyle w litera.turze enugr.acyJneJ, ~ste: 
WJmieniać konkretne pozycje. Sądzę, że krytena .wydawama są oc 
takie same jak dla utworów powstających w kraJU· 

· · . ,nie orlen-
Szczerość ministra żygulskiego jest rozbr~Jająca: ' usz· 

t · · . . · ." Sądzi [a więc przyp Uje Się w literaturze emigracyjneJ ... ". " p dobnie choć 
c~a], że kryteria wydawani~ ~ą oczywiste ... p~wski tow. 
Dl~co jaśniej, wypowiada się mn~ autorytet KC PZPR.' 
Witold Nawrocki kierownik Wydziału Kultury , 
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Partia wie lepiej 

życie Literackie (26 czerwca br.) ogłosiło fragmenty pouczeń 
tego właśnie dygnitarza wygłoszone "na naradzie kierowniczego 
aktywu partyjnego wydawców". W długim i mętnym oświad­
czeniu Nawrocki kilkakrotnie poruszył sprawę stosunku do lite­
ratury emigracyjnej. Zapewnił na wstępie, że IX Zjazd zezwala 
na "pełną swobodę wypowiedzi w twórczości i pełny społeczny 
obieg dzieł". Pięknie! - przecieramy ze zdumienia oczy. Dalej 
jednak czytamy znamienne zastrzeżenie: "o ile w swej wymo­
wie nie są wrogie socjalizmowi". Dalej - w oparciu o wypo­
wiedzi gen. Jaruzelskiego - Nawrocki precyzuje zakazy: 

Nie może więc być miejsca dla tekstów pełnych politycznych pomó.wień, 
dla jawnych manifestacji antyradzieckich, dla orwellowskich oskarżeń pod 
adresem komunizmu i naszych rozwiązań społeczno-politycznych, dla wyko­
rzystywania historii do manipulacyjnych działań w subtelnej i wrażliwej 
materii narodowej świadomości. 

Potępił następnie "polityczny pluralizm, na które to pojęcie 
pojawiła się u nas w minionych paru latach szczególna moda" 
(tu powołał się na przemówienie gen. Jaruzelskiego na zakoń­
czenie obrad XII Plenum). 

W miarę czytania wypowiedzi tow. Nawrockiego wyłaniają 
się coraz dalsze zastrzeżenia. W "pełnej swobodzie wypowiedzi 
w twórczości" nie ma miejsca na "uwikłania polityczne" a "wy­
prowadzona na emigrację literatura" jest "jednym ciągiem pora­
żek artystycznych". Wydawcy krajowi, do których się zwracał, 
"muszą i powinni" przeciwdziałać wkraczaniu na rynek literatury 
obiegu pozaoficjalnego i "nowszej literatury emigracyjnej". "Nie 
ulega zmianie - ciągnął swe wywody - nasze pryncypialne sta­
nowisko wobec utworów literackich o wymowie wrogiej socjaliz­
mowi, bądź też o treściach antyradzieckich". Jako przykłady 
słusznych "ingerencji cenzuralnych" ostatniej daty wymienił: 
Adolfa Rudnickiego "Sto lat temu umarł Dostojewski", Krystyny 
Nepomuckiej ,,Mydło z łabędziem" (jako "niesprawiedliwy, ten­
dencyjny i drwiący obraz lat powojennych") i Piotra Lachmanna 
"Niewolników wolności" (jest to tom wierszy, w którym autor 
określony przez Nawrockiego jako "ten Niemiec [który] ciągle 
jeszcze pisze po polsku", dał "polityczny komentarz do wydarzeń 
w kopalni 'Wujek', przeraźliwą, smutną i tendencyjną wizję 
współczesnych Katowic, miasta sadzy, tanich kurew i 'morder­
ców czarnych mordów'"). 

Kłopoty z "młodą literaturą" 

Kłopotliwym problemem jest dla tow. Nawrockiego ,,młoda 
literatura". Zamiast zajmować się problematyką robotniczą w 
partyjnym ujęciu i przeciwdziałać "ideowej ofensywie rozwijanej 
przez Kościół katolicki i szerzącemu się w naszym społeczeń-
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stwie religianctwu", "wśród młodych grasuje opozycja_ polityc~: 
na mnożąc ilość połamanych życiorysów". ,,Mło~a hteratura 
je~t dla Nawrockiego "polem niczyim", "pozostawiOna ~~ma ~o­
bie" lekceważy lub nie docenia usiłowania wydawców , "dązą­
cych 'd.o wprowadzenia jakichś syste~owych; rozwiąz~ń". h 

Stan faktyczny jest inny. Nikły udział debi~t~t~w.I mło~yc 
pisarzy aż po czterdziestkę nie oznacza .b~naJmru~J hterackie~o 
nieurodzaju. Przekonali się o tym doswładczalnie członko~1e 
tegorocznego Jury Nagród Fundacji im. Kościelskic~ w ~e?e~e, 
stawiający kandydatom, zgodnie ze statutem, wyrazny hmit Wie­
ku· poniżej 40 lat Stanęli oni wobec trudnego wyboru laurea­
tó~ spośród branych pod uwagę nazwisk. Byli wśród nich pro­
zaicy ale przeważali poeci. Nic w tym nowego. .W. okresach 
przeł~mów politycznych poezja towarzyszy śpieszmeJ wydarze­
niom! Jeśli uznamy sytuację aktualną za początek nO\~ego roz­
działu historii literatury, przypomną się słowa Norw1da: 

N i e o b e c n o ś ć - p r o z y jest pierwszym wielkim J?0 j.awemkr kna 
· li Czł · k od · szego na sw1at o u zaczątku wszystkich teratur. ow1e pierw l . 

wchodzi jako zupełna postać umysłowa: j e s t P o e t ą ! dz" :~eg~ .;:~ 
umysłowego człowieka nie znamy udowodnie na początku IeJOW, Je 

poetę! (z "Milczenia") 

Zbiega się to zadziwiająco z wierszem Lothara Herbsta: 

... i dostrzegam poetę niosącego dumnie swoje wiersze 
i widzę jak ludzie w jego wiersze 
zawijają swoje życie 6 

(z "Listów w sprawie wiary i nadziei", w nrze -tym 
Zapisu, str. 29) 

Jeśli zamknąć oczy na formalne niedociągnięcia poezji sdzta~mł 
Ć • hi t że najnowszy roz Ia wojennego, zaryzykowa mozn~ po ezę: d b m stoczni 

"młodej literatury" rozpoczął s1ę w Gdans~u po u~~ła ą tematy· 
im Lenina w sierpniu 1980 roku. SytuacJa narz 

1 
czarny' 

· · k" t morany 
wspólny jest surowy, niemal pu~a~. 1 . n~r ko cechy ~spólne 
humor, ironia, pogarda, p~ebłyskl ~a lei. t l~giach gdy rozp~ 
wyróżniki, występuje cały ICh zesp V: .ano oto~anych prze­
szone teksty utrwala się w pieczołoWicle przyg 

d~=~~~s młodych pisarzy nie je~t j~dnoznaczny z OJ?USz~ze~~~~ 
K . W ś . wyprzedzając ruekiedy autora, emigruJą 

raJU. cze n_Ie, . . . 1 · ć łowa od poniewierki cen­
ty Niepokarm cemą wyzeJ wo nos s , k . h 
zu. i okiereszowanych przez _inge~ex;cje wydan. :aJ~wyc . 
Pry . kp artystycznych" tu się me uswladczy; znaJdzie Je Na­

" oraze . . . 1 · ·eden 
wrocki łatwo bhsko siebie. me on J · 

"Droga powrotu jest otwarta" 

· ć d" ozę sytuacJ·i, tak J"ak rysowała się Warto przypomme 1agn 
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ona Stanisławowi Barańczakowi u schyłku 1976 we wstępie do 
pierwszego numeru londyńskiego przedruku krajowego Zapisu 
(styczeń 1977): 

Uczestniczymy w sytuacji, w której jedna trzecia pisarzy polsk.ieh ma 
zakneblowane usta, jedna trzecia musi ulegać naciskom cenzury, ilekroć 
ośmieli się napisać prawdę, a pozostała jedna trzecia prawdy świadomie 
nie pisze. 

W tym stanie rzeczy narodziła się "antysocjalistyczna opozy­
cja" (w terminologii reżymu). Jeśli nawet podziały Barańczaka 
odnoszą się nadal do niektórych środowisk w Kraju, to trudno 
by dziś mówić o ukrywaniu prawdy pod korcem w wolnej lite­
raturze polskiej, wypowiadającej się bez ogródek w podziemiu 
i poza granicami PRL. Walka wypowiedziana Związkowi Lite­
ratów Polskich, zagłuszanie i ośmieszanie audycji RWE, Głosu 
Ameryki, RFI, ataki personalne poparte ,.wyrokami" sądów woj­
skowych - wszystko to dowodzi, że konflikt zarysował się tak 
ostro, że nie da się zataić. 

Tym tłumaczy się ukazanie w Trybunie Ludu (20 i 30 czerwca 
br.) artykułu Marcina Kowalskiego pt. "Literaci i literatura w 
antysocjalistycznej opozycji". Artykuł ten (,.kobyła") mógłby 
wypełnić broszurę, której indeks równałby się katalogowi naz­
wisk niepokornych. Dla ogółu mieszkańców PRL-u, przyzwycza­
jonych do mgły przemilczeń, kryją się tam bezcenne rewelacje. 
Mogą się np. doczytać, że oprócz Kultury ukazują się na emi­
gracji "nowo założone pisma, jak Puls, Zapis, Zeszyty Literackie, 
że oprócz "NOW-ej", co równa się Chojeckiemu - oprócz Insty­
tutu Literackiego, co równa się Giedroyciowi, czynna jest "Li­
bella" i ,.Pallottinum". 

Kowalski skarży się na "powstanie podziemnego obiegu lite­
rackiego" i, w różnych zestawach, wymienia nazwiska 51 pisarzy, 
a mianowicie: 

Jerzy Andrzejewski, Stanisław Barańczak, Władysław Bartoszeweki, Wła­
dysław Bieńkowski, Jacek Bierezin, Jacek Bocheński, Kazimierz Brandys, 
Marian Brandys, Andrzej Braun, Tomasz Burek, Mirosław Chojecki, An­
drzej Drawicz, Jerzy Ficowski, Michał Głowiński, Józef Hen, Maria Janion, 
Seweryn Jaworski, Anna Kamieńska, W oj ci ech Karpiński, Tymoteusz Kar­
powicz, Andrzej Kijowski, Stefan Kisielewski, Leszek Kołakowski, Michał 
Komar, Tadeusz Konwicki, Anka Kowalska, Ryszard Krynicki, Joanna Kul­
mowa, Jan Józef Lipski, Bogdan Madej, Czesław Miłosz, Sławomir Mrożek, 
Zdzisław Najder, Jerzy Narbutt, Marek Nowakowski, Włodzimierz Odojew­
ski, Kazimierz Orłoś, Antoni Pawlak, Maciej Poleski, Krzysztof Pomian, 
Barbara Sadowska, Julian Stryjkowski, Jan Józef Szczepański, Andrzej 
Szczypiorski, Andrzej Werner, Piotr Wierzbicki, Witold Wirpsza, Wiktor 
Woroszylski, Stanisław Wygodzki, Adam Zagajewski i Juliusz Żuławski. 

Długość artykułu Kowalskiego tłumaczy się tym, że - nie 
zadowalając się wyliczaniem nazwisk - sporządza indywidualne 
akty oskarżenia. Ryczałtem potępieni są kolejni kierownicy Roz­
głośni Polskiej Radia Wolna Europa: Jan Nowak (Kowalski nie 
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dostrzegł w nim autora ,,Kuriera z Warszawy"!), ~ygmll?t. Mi­
chałowski i Zdzisław Najder oraz Włodzimierz Odo)ewski, Jako 
,.organizator redakcji literackiej RWE" oraz pisarze skupieni wo­
kół "agenturalnej" Kultury (tu, obok Giedroycia, Czapski i Her­
ling-Grudziński). Z pisarzy starszej generacji najostrzej atako­
wany jest Kazimierz Brandys, uhonorowany dłuższymi cytatami 
z wypowiedzi w Głosie Ameryki w dniu 27 stycznia 1982. Leszek 
Kołakowski - zdaniem Kowalskiego - "już nie pisze filozofują­
cych bajek [ale] zajmuje się rewidowaniem marksizmu i mno­
żeniem motywacji filozoficznych dla walki z nim". Parokrotnie 
oderwało się Barańczakowi, który •: w . profes.ory. ~?szedł na sa­
mym Harwadzie i terenu amerykanskiego pilnuJe . Bartoszew­
ski grzeszy tym że dwoi się i troi, wygłasza i odczytuje", Wirp-

' 11 • d ?" • szy dostało się za książkę "Pole - wer b1st . ~-., "wznll;w1aną 
na fali antypolskich i rewizjonistycznych nad~1e1 1. ~astr~JÓW ~ 
RFN". Szkoda mu jedynie Konwickiego, Str~Jko~sk1ego 1, Mroz­
ka a dwuznacznie ocenia Andrzeja Szczyp10rsk1ego, ktory co 
pr~wda współdziała z ,.mecenatem zachodnim" i przy~,iózł z 
Szwajcarii 3.500 dolarów ("których wwóz za_d~klarował ), ale 
równocześnie krytycznie wypowiadał się w Zaptste na tern~~. "po­
litycznego garbu" ciążącego na "literaturze demokratyczneJ .. źle 
z nią - powiada Kowalski. Nie cieszy go na~et sukces M1ł~~za, 
,.wydźwigniętego z niejakim trudem" "n~ Wieszcze sz~zyty , a 
skompromitowanego w oczach Kowalskie~o w~p~dzmłem w 
,.sprawnej organizacji Komitetu Pornocy N1ezalezneJ Kulturze '!" 
Kraju", dysponującego ,.stu tysiącami dolarów na h:ono_rana 
autorskie", co równa się w jego pojęciu "wyprowadzamu hter~­
tury polskiej na emigrację". Ani jedno naz~sk? ~osta~eczm~ 
prawowierne komunistycznie nie przeciwstawia s1ę IstneJ la:vl· 
nie odstępców, przemawiających z nowych adresów zagra~1cz~ 
nych albo korzystających w Kraju z pomocy Fun~uszu Op1ekt 
PEN na podstawie list sporządzonych przez Juliusza żuław­
skiego... . 

Trudno zorientować się w intencjach Trybuny Lu~u - czy~~ 
partii - serwującej krajowi w przededni~ rzekm~eJ amnestn 
taki ładunek informacji, nazwisk, tytułów 1_pomysło_w .. Na~uwa 
się przypuszczenie że J. est to dalszy ciąg akcJI nakłamama mewy-

, · · w paszporty godnych reżymowi pisarzy do zaopatrywama s1~ . 
ważne na wyjazd, bez prawa powrotu., Wzo_ry _sowieckie .m,ogą ~u 
wchodzić w grę. Czarna lista pisarzy zle W1dz1an~cdh ~hri;yc m~~ 
wydawcom i chronić ich od popełniania błędów "l eo og1cznyc · 

. · t · dnak na Jana Józefa Szcze-Ostrze ataku skierowane JeS Je , 
pańskiego i Związek Literatów Polskich. To zas nasu":a przy­
puszczenie że głównym celem artykułu jest przygotodwankte !:!!run-

' · k kt' Zarzą os arzony tu pod decyzję rozwiązania Zw1ąz u, o~ego . . . kł . 
jest m.in. o to, iż członkowie jego ,.by h c_o. na]~ZeJ . s onm 
uznać iż sprawą [Zdzisława Najdera] powrm~D; s1ę zaJąĆ Sąd 
Kole~ński". Przywódcy związkowi (w kontek~cte:. J. J. Szcze­
pański i Andrzej Braun) ,,z dużą odwagą od'!Z1elah członkostwo 
ZLP od uprawiania literatury, tworząc kazmstyczną formułę o 
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możliwym członkostwie w związku uznającym reguły istnienia 
w socjalistycznym państwie oraz o usprawiedliwionym uprawia­
niu antysocjalistycznej opozycji poprzez rodzaj i miejsce wyda­
wania twórczości". 

W finale artykułu pojawia się cyniczna oferta reżymu: ,.Dro­
ga powrotu - pisze Kowalski - jest otwarta: dialog i poro­
zumienie są możliwe po zracjonalizowaniu i samoocenie poli­
tycznych skutków działalności, którą opozycja uprawiała i upra­
wia. Ta samoocena musi prowadzić do zasadniczego przewartoś­
ciowania stanowisk, do uznania pryncypiów socjalistycznej poli­
tyki kulturalnej". 

Mamy więc kropkę nad i. ,.Point de reveries, messieurs". 
Ruki po szwam. 

Jest jednak alternatywa: wolna literatura polska. Na naszych 
oczach otwiera się jej nowy rozdział. 

Maria DANILEWICZ ZIELiflSKA 

Feijó pod Lizboną, 29 lipca 1983 

Anna Seghars {1900-1983) 

l czerwca zmarła w Berlinie Wschodnim powieściopisarka niemiecka 
Anna Seghers (recte: Netty Reillng). Urodzona 19 listopada 1900 roku 
w Moguncji, po studiach w Kolonii i Heidelbergu (sinologia, historia sztu­
ki, praca doktorska na temat: "Żydzi i żydostwo w twórczości Rembrandta") 
i wraz z wydaniem swej pierwszej książki "Bunt rybaków na 'St. Barbara'" 
( 1928) - za którą otrzymała wysoko w Niemczech cenioną nagrod~ im. 
Kleista - wstąpiła do partii komunistycznej, której do końca życia pozostała 
.wierna. Jej ortodoksyjne przekonania polityczne nie uczyniły z niej jednak 
zwolenniczki realizmu socjalistycznego: już w pierwszych latach emigracji 
(opuściła Niemcy w 1933) popadła na tym tle w konflikt teoretyczny 
z G. Lukacsem. 

Od 1940 do 1947 Anna Seghers przebywała na emigracji w Meksyku 
i· tam też opublikowała w 1942 roku swą najwybitniejszą powieść pt. "Siódmy 
krzyż", zapewniającą jej trwałe miejsce nie tylko w niemieckiej literaturze. 
Jest to książka antyhitlerowska, relacjonująca dzieje dramatycznej ucieczki 
siedmiu więżniów z obozu koncentracyjnego. Komendant owego obozu każe 
ustawić na placu apelowym siedem krzyży, zapowiadając, że powiesi na 
nich siedmiu zbiegów. Złapano sześciu: siódmy krzyż pozostał pusty. 

Jest to powieść mistrzowska. Sposób narracji zapożyczony został z tech­
niki filmowej: lużne pozornie sekwencje, zbliżenia i oddalenia komponują 
si~ w zwart'! całość, język autorki jest stonowaną odmianą języka ekspresjo­
nizmu niemieckiego, tendencja przebija silnie, ale nie natr~tnie. Książka 
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ta, tłumaczona na wiele języków, a także filmowana, zapewniła Annie 
Seghers światową sławę. I mimo licznych, w późniejszych latach powstają­
cych powieści i nowel pisarka ta nigdy już nie zdobyła si~ na ton tak czysty 
i lot tak wysoki. Homo unius lihri? 

Od 1947 roku - podobnie jak wielu komunistycznych pisarzy niemiec­
kich - Anna Seghers przeniosła się do Berlina Wschodniego. Obsypywana 
~szczytami i nagrodami (m.in. państwową nagrodą NRD w 1951 roku 
l w tymże roku Stalinowską Nagrodą Pokoju) -od 1952 do 1978 prezeska 
związku literatów NRD - we własnej twórczości nadal jednak nie kwapiła 
się bynajmniej do socrealizmu, choć jednocześnie pozostawała konsekwentną 
stalinistką, czego dowodem był m.in. specjalnie na siedemdziesięciolecie 
Wodza Narodów ułożony zbiór opowiadań pt. "Linia". W podeszłym jui 
wieku, równie konsekwentnie zdementowała wiadomość, jakoby złożyła swój 
podpis pod listem protestacyjnym, jaki - po przymusowej ekspatriacji 
piosenkarza, W olfa Hi ermanna - niektórzy pisarze NRD-owscy wystosowali 
do władz. 

NOWOśCI WYDAWNICZE 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 375 - ZVGMUNT KORYBUTOWICZ 

GRUDZIEM 1970 
Pierwsze źródłowe opracowanie wypadków 

w Stoczni Szczecińskiej. 

w. w. 

Str. 160. Cena F. 55,00. 

• 
TOM 377 ARTHUR KOF.STLER 

CIEMNOŚĆ W POtUDNIE 
Przełożył Tymon TERLECKI 

Przedmowa Władimira BUKOWSKIEGO 

Znana ksiJ!Żka niedawno zmarłego pisarza, odsłaniajJ!Ca mechanizm 
procesów stalinowskich (książka ta była opublikowana w nr. 16/17 
Kultury w roku 1949). 
Str. 206. Cena F.70,00. 

• 
TOM 378- JACEK KACZMARSKI 

WIERSZE l PIOSENKI 
Wybór utworów znanego dziś na całym świecie polskiego poety 

Str. 144. 
i piosenkarza. 

Cena F. 45,00. 



« Zwycięstwo prowokacli >> 
po latach 

Rokowania prowadzone przez komunistów sq 
tylko po to, aby doczekać momentu, gdy posta­
nowienia tych rokowań nie zostaną dotrzymane. 

Józef Mackiewicz: "Zwycięstwo prowokacji". 

Józef Mackiewicz jest pisarzem w Polsce mało znanym. Znają 
jego twórczość wąskie elity intelektualne, cenzorzy i wyspecjali­
zowani politrucy. W okresie kilku lat funkcjonowania wydaw­
nictw wolnych od cenzury (wliczając w to 15 miesięcy "Solidar­
ności") opublikowano w Kraju tylko jedną książkę Mackiewicza, 
mianowicie "Kontrę". Jak na autora, któremu krytycy przyznają 
miejsce w ścisłej czołówce literatury emigracyjnej (ta zaś w 
ostatnich latach trafiała w Kraju nawet i "pod strzechy") - to 
dziwnie mało, czego nie zmienia fakt, że "Kontra" jest bez wąt­
pienia jednym z największych osiągnięć pisarza. Nieobecność Mac­
kiewicza na pozacenzuralnym rynku czytelniczym w Kraju można 
tłumaczyć specyficzną barierą psychologiczną, towarzyszącą re­
cepcji jego pisarstwa. Spotyka się opinie, najczęściej zresztą 
w rozmowach, że pisarstwo polityczne Mackiewicza graniczy z pa­
ranoją. Człowiek przy zdrowych zmysłach nie zada sobie trudu 
logicznej analizy argumentów, które uznaje za aberrację umys­
łową. Casus Mackiewicza jest zastanawiający; jego pisarstwo 
wywołuje tak skrajne reakcje, brak natomiast krytycznej oceny 
jego poglądów. A ta wydaje mi się tym bardziej potrzebna, że 
opinie o paranoi Mackiewicza można interpretować jako po­
twierdzenie słuszności wielu jego diagnoz (nie zawsze tez) poli­
tycznych. 

Wprowadzam - zupełnie chyba uzasadnione - rozróżnienie 
na Mackiewicza-powieściopisarza i Mackiewicza-pisarza poli­
tycznego; "Zwycięstwo prowokacji" jest rzecz jasna przykładem 
tej drugiej dziedziny zainteresowań autora. Charakterystyczne 
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jest to, że krytycy zajmujący się powieściami Mackiewicza pod­
kreślają dominację w nich aspektu politycznego nad literackim. 
Ciekawe jest jednak i to także, że niemal nikt nie podkreś!ił 
jednego z największych walorów powieściopisarstwa Mackie­
wicza - mianowicie wartości poznawczej. W jego powieściach 
można odnaleźć niezwykle rzadką w literaturze współczesnej 
diagnozę rzeczywistości ustroju sowieckiego, tej - głównie psy~ 
chologicznej - wewnętrznej treści określającej postawy ludzi 
jui zniewolonych i tych, którzy chcą jakoś się bronić. Tu 
jak sądzę - tkwi właśnie klucz do zrozumienia komunizmu, 
klucz, którego daremnie szukają sztaby zachodnich sowietolo­
gów. 

Zblazowany marksista niemiecki Rudolf Bahro stwierdził 
niedawno że właśnie literatura jest najlepszym przyczynkiem 
do bada~ia historii społecznej "realnego socjalizmu•:. Odkry­
cie tyleż słuszne, co mało oryginalne. Brak wprawdzie '!' pol­
skim piśmiennictwie odpowiedniego przykładu, wystarczy JeciJ;lak 
przypomnieć najznakomitszą bodajże analizr syste~u. so:"'lec­
kiego, w której za materiał badawczy poshl;żyła własme htera­
tura - myślę o pracy Michała Heller~ "świ_at_ ~bozów koncen­
tracyjnych a literatura sowiecka" (ukonczoneJ JUZ w 197~ :oku). 

Powieści Mackiewicza to powieści z tezą, co zresztą meJe~o­
krotnie podkreślano. Twierdzenia te jednak. zdeformowały ru~co 
recepcję twórczości pisarza, właśnie z uwagi na kon~ro~ersł'Jn~ 
charakter jego tez historyczno-politycznych .. Mac~Iewic~. Ja~I 
się jako bezpardonowy krytyk tych wszystkich onentacJI pol~­
tycznych, które przegrały w konfrontacji z komun_izme_m; o~ hi­
tleryzmu poczynając, poprzez aliantów zac~odru~h . 1 po!1tykę 
władz RP a na epizodzie Znaku w PRL-owskim SeJmie ko~cząc. 
Swoje powieści podporządkowuje naczelnemu przes~amu -: 
walce z komunizmem, godzącym w same podstawy ~spółczesneJ 
cywilizacji. Przyjmuje się, że postulat ten.- uparcie p_owraca­
jący w różnych wątkach i okolicznościach historycznyc~ Je~o P?" 
wieści - ma obniżać ich rangę artystyczną: Nie_ p~deJmu]ę Się 
rozstrzygnąć tutaj tego zagadnien~a, :"'Yda~e m~ się wszelako, 
że pasja antykomunistyczna Mackiewicza Jest Jego praw d ą 
w e w n ę t r z n ą, tak jak "przeklęte pr<;>blemy" by~ praw~~ 
wewnętrzną Dostojewskiego, a konfront~cJa z "formą polskosc1 
i uniwersalnym "Kościołem międzyludzkim" - wewnętrzną pra~­
?ą Gombrowicza (nota bene pisa_r~a, którem~ --:- pa_radoksalm~ 
1 wbrew sporom jakie prowadzili - Mack1~WICZ JeSt ba~dz 
bliski, poprzez ową rzadko spotkaną odwa?ę mte~ektl;laln~ l su­
werenność myśli). Łatwo wskazać głębsze zródła mspiraCJI Mac­
kiewicza: 

"Jest niewątpliwie ~lko j~den s~c~ry s!~une~ do Bo~a. Głęboka 
wiara w to, że cokolWiek s1ę r~b1 1 mysli, Bog przemka myśli i 
prawdziwe intencje czynów człoWieka 1 ". 

l. "Zwycięstwo prowokacji", str. 144. 



120 TOMASZ MIANOWICZ 

Jeśli zatem po"':'ieści Mackiewicza podporządkowane są tezom 
o .char~k~e~e politycznym, warto przyjrzeć się im na przykła­
dzie k~Iązki "czysto" politycznej, jaką jest wznowione niedawno 
"Zwycięstwo prowokacji" 2, opatrzone ponadto krótkim szkicem 
"~iej~y nadzieję': - ost~tnią - o ile mi wiadomo - wypowie­
dzią. pisarza. świadom Jestem ryzyka całego przedsięwzięcia 
zwazywszy cytowane wcześniej epitety, którymi kwitowano poli: 
tyczne poglądy Mac~iewicz.a .. Takie a. nie inne reakcje złożyć 
trzeba n~ ka:r:b zac1etrzeWiema polemistów, którzy najczęściej 
s~ bezposredmo atakowani przez pisarza, bądź też utożsamiają 
się ze zwalczanym przezeń stylem myślenia politycznego. Jest to 
zarazem naturalny czynnik emocjonalny, tym łatwiej zrozumiały 
w Wf'Padku autentycznych działaczy politycznych, których kon­
~epcje przegrały, bowiem obrona ich jest automatycznie obroną 
tmage of themselves. 
. ~ackie~cz przypisuje sobie rolę, której - odnoszę takie wra­
z~me - me potrafiłby spełnić, mianowicie rolę polityka. Zaiste 
ciek~wy pa:adoks! Z jednej strony jest on w pełni świadorr{ 
makiawelskiego. chara~teru polityki '!czynnej" - chociażby wów­
czas, gd:y opow1ada. się - .w ~spekcie historycznym rzecz jasna 
- za SOJuszem z Niemcami hitlerowskimi dla zniszczenia komu­
nizmu. Natomiast z drugiej strony jego polityczne tezy dotyczą­
ce c~a~ów obe7n;ych ~:zeszą brakiem realizmu, który rozumiem 
tutaJ Jak?. u~I~Jętnosc ~hłodnej i wykalkulowanej oceny włas­
nych mozhwosci oraz sił przeciwnika. Ta sprzeczność wynika 
z rzadko spotykanego poczucia odpowiedzialności za czas histo­
ryczny, w jakim Mackiewicz żyje. Jest to odpowiedzialność bez­
kompromisowa, głęboko humanistyczna, w pewnym sensie naz­
b~t , humanistyczna, odpow~e?zialność za los - nie waham . się 
uzyc t.ego s~owa - ludzkosci, podczas gdy ci, którzy podpisują 
z Sov:Ie~~mi gazowy "kontrakt st,ulecia" są odpowiedzialni tylko 
za naJbhzsze wybory, bo z pewnoscią nie za całe stulecie. I dalej: 
dlll: ~ac~iewicza wo.lność ("ko~unizm jest totalną antytezą wol­
nosci ) jest wartością ze sfery Jego prawdy egzystencjalnej, wol­
ność,. k~ó:ej zagrożenia pisarz jest w pełni świadom. Gotów jest 
bromć. Jej wbrew tym, dla których "wolność" jest tylko chwytem 
w polityczno-propagandowej frazeologii. 

Wróćmy do sprawy, którą sygnalizowałem na wstępie: dla­
czego w pozacenzuralnym obiegu wydawniczym w Kraju opubli­
kowano tylko jedną książkę Mackiewicza? Odpowiedzi - jak 
sądzę - można szukać analizując czynniki psychologiczne, do 
których zresztą sam Mackiewicz przywiązuje taką wagę, kryty­
kując bądź tzw. "postępowe" koła intelektualne na Zachodzie 
bądź też konkretne decyzje polityków. Brakuje mu jednak p~ 
dobnego wyczucia (bo nie brak mu ostrości widzenia), kiedy np. 
krytykuje "Solidarność" za brak jawnego i konsekwentnego wez­
wania do walki z komunizmem. Mackiewicz nie dostrzega dale-

2. "Zwycięstwo prowokacji", wyd. 2 [uzup.]. Kontra, Londyn 1983, 
str. 235. 
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ko posuniętej sowietyzacji obywateli w ustroju komunistycznym, 
stopnia wtargnięcia systemu ideologicznego w sferę osobowości. 
Skutkiem życia w komunizmie jest właśnie nieumiejętność myś­
lenia kategoriami politycznymi, nieznajomość wewnętrznych me­
chanizmów systemu i jego żelaznej zdolności autoregulacji. -
Przez 35 lat sowietyzm zdziałał wiele; wpychając ludzi w nędzę 
materialną, kazał im myśleć prymitywnymi kategoriami kon­
sumpcyjnymi, zawłaszczając język i zmieniając go w nowomowę 
niszczył zdolność ekspresji (a nawet werbalizacji) autentycznych 
przekonań, totalnie fałszując historię zdołał nadać umiejętnie do­
zowanym przez władzę narodowym symbolom fałszywy walor 
rzekomej niepodległości. To, że mechanizmy komunistycznego 
zniewolenia uległy w czasach "Solidarności" tak szybko postępu­
jącej destrukcji samo w sobie godne jest podziwu i świadczy 
o zdrowym odruchu dążenia do wolności. Ale realia polityczne 
doby powojennej, różne międzynarodowe "sojusz~" PRL, "uzna­
nie żasad socjalizmu" tak dalece weszły w krew, ze nawet teraz, 
po "stanie wojennym" Jaruzelskiego powtarza je jak pacierz 
większość liderów podziemnej opozycji. 

Książki Mackiewicza, które teoretycznie mogły były być wy­
dane, przyjęto by chyba właśnie jako posłanie z innej planety. 
Wojna ze światowym komunizmem?! To przecież szaleństwo! 
Nie zapominajmy, że w Polsce (i nie tylko) złożenie legitymacji 
partyjnej uchodziło przez długie lata za akt heroizmu. 

Ryzykowne aczkolwiek uzasadnione wydaje mi się postawie­
nie kwestii, w jakim stopniu "Solidarność" była dzieckiem sys­
temu? Szukanie odpowiedzi na to pytanie powinno zostać po­
przedzone rzetelnym i merytorycznym opisem okresu "Solidar­
ności", a takiego opisu jeszcze się nie doczekaliśmy. Zastępują 
go, czy nawet służą jako materiał do refleksji teoretycznej prace 
podporządkowane doraźnym celom propagandowym czy takt~cz­
nym, poddane ponadto silnej presji emocji i - użyj,~y ter~mu 
Mackiewicza - "postulatom narodowe~o. kol.ekt~ . _Dodaj~Y 
jeszcze dezinformację, w której komunisCI. osi~gnęh wy'l!flly ~Is­
trzostwa niezrozumienie i pogoń za sensacjami zacbodruch dzien­
nikarzy 'i różne nieprzemyślane wyp?~ied~~ solid~~ościo':"~ów 
na Zachodzie które też raczej utrudniaJą mz ułatWiaJą własciwą 
analizę proc~sów dokonujących się w Polsce. Tymczase~ pro­
cesy te nie stały się bynajmniej jakimś zamknię~ym rozdz~ałe~, 
a daty które oznaczają konkretne wydarzema (pacyfikacJa 
13 gruchtia czy formalna delegalizacja "Solidarn~ści" 10 m.iesięcy 
później) dotyczą tylko zewnętrznej warstwy historyczneJ,. po.d­
czas gdy opór i walka polityczna trwają, tworząc zresztą ZJaWIS­
ko z wielu względów oryginalne. 

W analizie zakresu wpływów systemu sowieckiego (głó~nie 
socjo-psychologicznych) na charakter ruchu jakim była "Solidar­
ność" celowe wydaje mi się wskazanie na dwa elem~nty. P~ 
pierwsze - język. Język jakim przemawiali autentyczm tryb~l 
ludowi czyli przywódcy związkowi najniższego (a zarazem naJ-
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bardziej masowego) szczebla - zakładu pracy, małego miasta. 
Kuszące byłoby prześledzenie wpływu i skutków języka sowiec­
kiego (czy - jak kto woli - nowomowy) na przykładzie takich 
typowych wypowiedzi. Wspominam o tym dlatego, że słowo (ję­
zyk ideologii) jest co najmniej równie ważnym orężem sowietyz­
mu co naga i "klasyczna" przemoc. Nie wnikając tutaj w filo­
zoficzny spór o aprioryczny czy aposterioryczny charakter wie­
dzy, zwróćmy uwagę na fakt, że postawy ludzi dotyczące sfery 
życia politycznego są wypadkową sposobu określenia celów ru­
chu społecznego czy jego generalnej orientacji, które są właśnie 
domeną języka. 

I drugie zjawisko - jeden z fundamentów systemu sowiec­
kiego - to interioryzacja przemocy (warto przypomnieć pytanie 
postawione przez Zinowiewa: "Gdzież te bagnety?", na których 
opierać ma się komunizm). Do "Solidarności" przystąpiło 10 mi­
lionów ludzi, ponieważ był to ruch oficjalnie dozwolony przez 
władze. Przed sierpniem '80 tzw. opozycja skupiała nie więcej 
niż kilka tysięcy aktywnych uczestników, choć każdy z później­
szych 10 milionów mógł do tej działalności już wówczas przystą­
pić. Był to wszak ruch zgodny z obowiązującym w PRL prawem, 
a banałem będzie stwierdzenie, że stopień ryzyka był odwrotnie 
proporcjonalny do liczby aktywnych uczestników. Przełamanie 
bariery działań zakazanych (która nic zgoła nie ma wspólnego 
z przepisami prawa) było w jednakowym stopniu skutkiem de­
terminacji strajkujących, co przyzwolenia ze strony władz. 

Cały czas wymyka mi się jednak wątek, który w założeniu 
miał być tematem tego szkicu- a mianowicie "Zwycięstwo pro­
wokacji". Które elementy mackiewiczowskiej diagnozy komu­
nizmu wydają mi się użyteczne właśnie teraz, gdy istnieje w 
Kraju zorganizowany ruch oporu, poszukujący zarówno swoich 
celów, jak i taktyki działania? 

W "Zwycięstwie prowokacji" Mackiewicz wielokrotnie pod­
kreśla niezmienność zasad komunizmu oraz wypracowanych przez 
bolszewików metod zdobywania władzy i jej utrzymania. Cytat, 
który przytoczyłem jako motto, stał się tuż po 13 grudnia jedną 
z prawd objawionych, choć także przed pacyfikacją nic zgoła nie 
wskazywało na to, aby ów aksjomat stracił swą zasadność. Wiele 
podobnych twierdzeń, które mogły były ułatwić "Solidarności" 
przygotowanie się na atak ze strony reżymu, uległo w okresie 
15 miesięcy swoistemu zatarciu, z uwagi na funkcjonowanie róż­
nych teoretycznych modeli przemian systemu i spekulacje na te­
mat tego, które dziedziny życia politycznego pozostawi się partii, 
a które będą domeną samorządnego społeczeństwa. Towarzyszyło 
temu złudne poczucie słabości przeciwnika, który w skrytości 
konsekwentnie przygotowywał się do ciosu, na zewnątrz mamiąc 
rzekomą "troską o interesy narodowe". Nigdy za wiele powta­
rzania prawdy o rokowaniach prowadzonych przez władzę ko­
munistyczną, zwłaszcza teraz, gdy zarówno Kościół jak i kręgi 
opozycyjne (choć nie wszystkie) wzywają reżym do podjęcia 
"autentycznego dialogu". Tego typu postulaty wysuwane przez 
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reprezentatywne kręgi społeczne mają przemożny wpływ na P_?S­
tawę Zachodu. Zwróćmy uwagę, że żądania krajów zachod~1ch 
wobec władz PRL nie są niczym innym, tylko refleksem ~omm?­
jących postaw polskiej opozycji. Ta specyficzna. dezonentac]a 
rządów zachodnich to też jeden z wątków "Zwycięstwa prowo-
kacji". . 

Wiąże się z tym inny temat książki, również wywołuJący 
alergiczne reakcje. 

"Wytykanie mocarstwom zachodnim ich błędów, ich ,'zaślepienia', 
ich 'głupoty' jest tematem bardzo popularnym . w publicy~t~ce pol-
skieJ. Zapominamy wszakże że te mocarstwa z 1ch tra~ycyJrue. pr~ 

· ' So · • olit kA rowruez nas piętnowaną 'krótkowzroczną' wobec . wieto.w ~ Y " kr • 
nie obracają się w próżni, a swoją polityk~ .o~neraJ~ c::,~o So~e~; 
przesłankach zaczerpniętych z postawy naszeJ I Inny<; P 
podbitych narodów 3 ". 

Wielokrotnie powtarzana krytyka postaw. rządów Zac~odu 
(zwłaszcza Europy Zachodniej) jest rzecz Jasna. uzasadmon::'-. 
Postawmy jednak pytanie: czy istnieje ja~akol~1ek koncepcJa 
polskiej polityki zagranicznej i czy ktokolwiek probował artyku­
łować polskie interesy polityczne wobec Zachod~? . Wyd::'-wało?y 
się rzeczą najbardziej naturalną, że trud ów powmm. pod~ąć dZia­
łacze "Solidarności" na Zachodzie. Ci jednak w o~ole me ~su­
nęli żadnego zespołu postulatów, a ich a~t~nosć za~ramcz~~ 
sprowadzała się (i sprowadza się nadal). głow~1e do dz1ałalno~c~ 
informacyjnej, propagandowej, odbywama ~c1ecz~k do ~ar~:J 
lub mniej egzotycznych krajów, urządzama mamfe~taCJl pr . 
konsulatami PRL-u gdzie wznosi się gromkie okrzyk1 o łamanm) 
praw człowieka w' Polsce (zaiste, prawda niez~yt od!'~c~ · 
Wręcz karygodne było całkowite milczenie sobdarnosci<;>wcow, 
gdy rząd Stanów Zjednoczonych wprowadzał sankcje wy~erzone 
w budowę gazociągu z ZSSR do Europy Z~chodniej · N~~do~u~z~ 
czenie do realizacji tego kontraktu byłoby J.ednymS z ~aJ~r ~: 
efektywnych uderzeń ekonomicznych w Zw1ązek ow:ec · . . 
bargo wprowadzone przez Reagana ~Z.ołdnało niebyrmyw·a ~ ~::~~~~ 
między Europą Zachodnią a Stanaml Je oczon . t b 

· · W rezultacl· e - czego n1e rze a antyamerykanską kampanię. . . . 
przypominać _ embargo cofnięto. Pod.obme za~ego zamter~so: 
wania "Solidarności" na Zachodzie me wzbudził .amerykans~l 
plan Demokracja" - poparcie dla ruchów opoz~cy]nych yv pan­
stwa~h totalitarnych (o planie tym szeroko rozpisywała s1ę Try-
buna Ludu i tołnierz Wolności). . ć 

Przedstawiciele powstańców afgańskich potra~ą kor;__fero;~ 
z Reaganem. Kambodż::'-ński ru~h .oporu prow.adzl sz:~ d!: a a~!! 
dyplomatyczną, Rosjame orgamzu]ą anty~o~abtarną ę konfe­
dówkę Oporu natomiast ze strony polskieJ z Re!iga~e~ ny 
rują ... Rurarz' i Spasowski. Komentarz wydaje s1ę z Y ecz · 

3. ,,Zwycięstwo prowokacji", str. U. 
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. Tym b~rdziej celo.we wydaje mi się ~wrócenie uwagi na tę 
piętę Achillesa polskiego ruchu oporu, ze ostatnio zarówno w 
prasie podziemnej w kraju jak i w Kulturze pojawiają się 
postulaty stworzenia polskiej reprezentacji politycznej na Za­
chodzie. Na razie jednak to najważniejsze wezwanie polityczne 
pozostaje bez odpowiedzi 4. 

Szkic ,,Miejmy nadzieję" zaczyna się od powtarzanego wielo­
krotnie w "Zwycięstwie prowokacji" twierdzenia, że Związku So­
wieckiego nie można utożsamiać z dawną przedrewolucyjną 
R?sją. Tę identyfikację uważam za kan o n i c z n y błąd 
me tylko ludzi starających się myśleć politycznie, lecz całych spo­
łeczeństw żyjących w ustroju komunistycznym. Ba, nie tylko spo­
łeczeństw pod władzą komunistyczną, lecz także zachodniej opi­
nii publicznej, z politykami włącznie. 

Zostawmy w tej chwili Zachód, choć wydaje mi się, że pytanie 
o przetrwanie do symbolicznego roku 1984 należy obecnie 
odnosić raczej do Zachodu niż do Związku Sowieckiego. Szanse 
obrony świata niekomunistycznego są ściśle uzależnione od pro­
cesu desowietyzacji wewnątrz bloku "ludowych demokracji", pro­
cesu, którego Polska jest najważniejszym ogniwem. Aby jednak 
ruch oporu zdołał rozszerzyć wyłom w monolicie totalnej wła­
dzy państwa ideokratycznego, konieczna jest zasadnicza reorien­
tacja świadomości uczestników opozycji. Nie mamy do czynie­
nia ze zwierzchnictwem jednego narodu (Rosjan) nad drugim 
narodem (Polakami), lecz z ustrojem niszczącym naturalne cechy 
społeczeństwa cywilnego, z metodą władzy wypracowaną przez 
bolszewików, z państwem totalitarnym podporządkowanym świa­
towemu systemowi komunistycznemu. 

Ow "syndrom Kucharzewskiego" (określenie, które podpowie­
dział mi prof. Heller) ma w zasadzie dwa źródła: po pierwsze 
ideokratyczne państwo komunizmu stworzono pierwszy raz w 
Rosji i dlatego też - nie tylko zresztą w Polsce - utożsamia 
się system sowiecki z dawnym rosyjskim imperializmem i . despo­
tyzmem. Sowietyzm przejął wiele cech Rosji carskiej, ale pod­
porządkował je własnym, zupełnie odmiennym celom (wszak żad­
nemu z carów nawet nie śniło się panowanie nad światem - -cel, 
którego osiągnięcia bliscy są obecni władcy sowieccy). Jak słusz­
nie zauważa A. Besan~on (w wywiadzie dla RWE), także inne 
kraje komunistyczne przejęły pewien spadek po poprzednich sys­
temach władzy (np. w Chinach Mao Tse-tunga - ceremoniał pe­
kińskiego pałacu cesarskiego, w Niemczech komunistycznych -

4. Jednym z artykułów, gdzie podniesiono wagę działań politycznych 
poza Krajem jest "Womość, demokracja, niepodległość" (Niepodległość 
nr 11/12, 1982 r.), w którym z nieznanych mi powodów uznano mnie 
za działacza "Solidarności", w dodatku ważnego i wybitnie szkodliwego. 
Ponadto przypisano mi poglądy, których nigdy nie wypowiedziałem tudzież 
uraczono mnie epitetem ,,niewydarzonego ugodowca". Wspominam o tym 
wszystkim z zażenowaniem, tym bardziej, że poglądy autora artykułu na 
"Solidarność" za granicą wydają mi się bliskie (czego nie mogę powiedzieć 
o jego opiniach na temat "panowania Rosji"). 
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duch pruski). Drugim zaś źródłem syndromu Kucharzews~e~o 
jest historia stosunków polsko-rosyjskich, nota bene gorhwie 
fałszowanych w PRL, wymaga to od nas jednak tym większego 
wysiłku intelektualnego, by zrozumieć rzeczywistą naturę systec 
mu sowieckiego s. 

Metody sprawowania władzy w komunizmie (władzy, która 
jest naczelną przyczyną sprawczą i celową tego systemu) powta­
rzane są z dokładnością szwajcarskiego zegarka. ś~ie.żym t~g?, 
przykładem jest sytuacja w Nikaragui (czy to rówruez "RosJa 
i "czerwony carat"?), gdzie te same klasyczne metody WJ?ro":a· 
dzone przez bolszewików skryte są dodatkowo za for:nalnie me· 
komunistycznym charakterem reżymu i za odrazą, Ja~~ wz.b~: 
dzał obalony dyktator Somoza. Dezorientacji zacbodmeJ opmn 
publicznej, wygodnictwu umysłowemu "postępowych" int~lektua­
listów i... zachodnim subwencjom zawdzięczamy postępującą so­
wietyzację Ameryki środkowej, która w strategicznych planach 
ZSSR odgrywa kluczową rolę. 

Jeśli już mówimy o niezmiennych regułach systemu kom~.s­
tycznego, warto dodać, że Mackiewicz jako pierwszy bodaJze 
autor starał się wskazać precedensy losów "Solidarności". Bunt 
marynarzy w Kronsztadzie i poprzedzające je rozruchy zachow~ły 
- chciałoby się powiedzieć - "zasady ustrojowe". Bols~ewi~Y 
ogłosi.lj ... stan wojenny, powstanie zdławiono siłą i represJamts. 

Główny zarzut Mackiewicza wobec "Solidarności" d?tyc~y wy­
rzeczenia się aspiracji do walki z komunizmem. W IStoct.e d~­
klaracje o "przestrzeganiu zasad socjalizmu" i odżegn~ame st~ 
od roli politycznej zacierały rzeczywisty charakter konptktu, ~zyh 
wolnościowy bunt społeczeństwa przeciw władzy panstwa t?e?· 
kratycznego. Powtarzanie takich deklaracji obecnie nie~ątphwte 
dezorientuje uczestników ruchu oporu i utrudnia precyzyJne okre­
ślenie celów działania (pisałem już zresztą na .ten tem~t). Ta 
frazeologia, uzasadniana bałamutnie "względami ge?pohtfczny­
mi" wpływa także ujemnie na szeroko rozumianą onent.a~J~ ~o­
lityczną i ideową społeczeństwa, utrwala bardziej lub ?Im:J s~r 
dome przekonanie o wiecznotrwałości komunizmu. Ct zas P~ l· 

cyści którzy otwarcie głoszą że celem ruchu podziemnego Jest 
walk~ z systemem komuni;tycznym, sytuują ją fałszywie na 
płaszczyżnie "konfrontacji z Rosją" 7 • • 

Innym jednak problemem były szanse konfrontacji z ustroJem 
sowieckim w sytuacji włączenia Polski do światowego systemu 

5. Utożsamianie ZSSR z Rosją karmi się nacjon~em,. którywojke:~ 
· dn • · k • k M ki · w ZwyCięstWie pro J~. ym z głownych obte ~ow ~ta u a~ e_w~cza . " władz sowiecki!, 
CJI" (chodzi raczej o nacJonahzmy przeJaWiaJące stę P~. hiąt .. PRL 

. . . . . ł . ) O t tnie miestące s oru 
nac?o~u. rosyJskiego me. wy ą~z~JII;C · 8 a słu iwanie się przez 
dopisały meJako nowy rozdział kstążki; nacha~e . po klg czn ilustracją 
reżym Jaruzelskiego pseudopatriotyczną fraz~ologtą Jest asy ą 
wykorzystywania nacjonalizmu przez komuniZm· .. " tr 227 

6. Por. "Miejmy nadzieję" [w:] "Zwycięstwo prowokacJ~ ' 1~8; · 
7. np. M. Poleski: "Program i organizacja", Kultura nr • · 
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komunistycznego. Mackiewicz jest niekonsekwentny - z jednej 
strony _chciałby widzieć "Solidarność" jako masowy, jawnie anty­
~omumstyc~ny ruch wolnościowy, z drugiej natomiast podkreśla 
Iluzorycznosć rachub na "wewnątrzpolskie rozwiązanie". 

Ciekawa jes~ j~dnak szybkość destrukcji zasad życia zbioro­
wego w kom~Izmie, która dokonywała się w Polsce (a wcześniej 
na .'Yęg.r:z~ch 1 w C~echosłowacji). Zdaje się ona świadczyć 0 
mozhwosc1 ?dro_dzema normalnych funkcji społeczeństwa cywil­
n~go .. T~!o?ej latami potrzebie wolności towarzyszy kumula­
Cja me_nawlSCl do władzy. Uparcie przemilcza się fakt, że polscy 
robotnicy,_ zmęczeni ciągłym napięciem, nierzadko domagali się 
radykalnej rozprawy z władzą czy wręcz mówili o wieszaniu ko­
~unistó~. Nie wi~zę po_wodu, aby to zatajać, tym bardziej, że 
m~o?o me tylko me yow1eszono, ale nawet nie pobito, nienawiść 
zas Jest wymowną Ilustracją skutków komunizmu. 

Nie sądzę, aby miały większy sens interpretacje okresu Soli­
darności" ~ trybie warunkowy~ czasu przeszłego. Proble~ po­
~ega główme na_ tym, aby zrozumleć własne błędy i nie powtarzać 
Ich w przyszłosc1. 

Otóż wyda~e mi się, że. pos~ukiw~nie metod skutecznego opo­
~ wobec_ s?wietyzmu musi opierać się w pierwszej kolejności na 
Jego własciwym rozpoznaniu. Na uświadomieniu sobie podsta­
wowego faktu, że komunizm nie służy zniewoleniu jednego na­
rodu ~rzez drugi, lecz. ~iszczeniu społeczeństwa cywilnego i znie­
wolemu osoby ludzkieJ poprzez totalną ideokratyczną władzę 
systemu. 

Ab_Y ~rytycznie ocenić wartość pisarstwa politycznego Józefa 
Mackiewicza potrzebne jest oddzielenie jego opisu i diagnozy 
sys!emu komunistycznego od proponowanych przezeń działań 
po~Ity~ych .. Należę do tych niewielu, jak się zdaje, którzy po­
dzJelaJą zdanie ze "Zwycięstwa prowokacji": 

"Katastrofa. to. nie ś~erć ~o:Wy ludzkości w wojnie atomowej. 
~atastrofa to zyCie całeJ ludzkosc1 pod panowaniem ustroju komu­
mstycznego 8 ". 

. Rozpatrywani_e tej alternatywy jest przerażające, ale i jałowe 
me bardzo bowiem widać chętnych do wojny z komunizmem. 
Kiedy Mackiewicz pisał "Zwycięstwo prowokacji" w 1962 roku 
p~ewaga militarna Stanów Zjednoczonych była wystarczając~ 
duza, aby kategoryczna postawa Kennedy'ego spowodowała wy­
cofanie sowieckich rakiet nuklearnych z Kuby. Przez 20 ostatnich 
la~ S_Ytuacja od~róciła się o 1800; obecnie Związek Sowiecki szan­
taz?Je S~any ZJednoczone rozmieszczeniem w Ameryce Srodko­
weJ pocisków n?k~earnych (nie wspominając już 0 krajach 
~łączonych do "sw~atowego systemu socjalistycznego"). Podob­
me przyt~cz~ne prz~z Mackiewicza. ~a szwedzkim pismem Es t 
dane o pięciOkrotnej przewadze militarnej NATO nad Paktem 

8. Str. 222. 
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Warszawskim należy raczej włożyć między bajki, razem z tygod­
nikiem Der Spiegel, którego prenumerowanie uchodzi w RFN 
za wyraz intelektualnego bon tonu. Spiegel specjalizuje się ostat­
nio w zapewnianiu swych czytelników o ... militarnej słabości 
ZSSR ("Die Sowjet-Union ist dem Westen nirgendwo so ilberle­
gen wie die Amerikaner behaupten". "Militiirmacht UdSSR -
im Westen ilberschiitzt"- Der Spiegel nr 15/1983). Jest to świa­
doma bądź nieświadoma pomoc ZSSR w jego wojnie psycholo­
gicznej z Zachodem, prowadzonej obecnie za pomocą negocjacji 
rozbrojeniowych i stymulowania propagandy "antywojennej". 
Konfrontacja wolnego świata z komunizmem dokonuje się nie 
na płaszczyźnie militarnej, lecz na płaszczyźnie psychologicznej 
i ideowej. Mackiewicz zdaje się być tego świadom: "rozbicie 
tego bloku nie polega na sile militarnej, lecz polityczno-propa­
gandowej 8 ". Dziwi w tym kontekście atak na Sołżenicyna, który 
wielokrotnie wskazywał właśnie na konieczność politycznej i ideo­
wej mobilizacji Zachodu. 

Mackiewicz stosuje kategorie absolutyzmu moralnego, na któ­
rych trudno budować program polityczny. Wiele passusów "Zwy­
cięstwa prowokacji" wywołuje sprzeciw, chociażby wówczas, gdy 
autor stawia pod jednym strychulcem świadomych kolaboran­
tów z komunizmem i tych, którzy po prostu przegrali po~tycz~ą 
z nim konfrontację i bardziej chyba zasługują na współczu~Ie 
niż na potępienie. Mackiewicz zapomina przy tym o prawdzie, 
którą sam po wielekroć powtarza: że wiele błędów polityczny~h 
można wytłumaczyć niezrozumieniem zasad systemu i metod uzy­
wanych przez komunistów. 

Z perspektywy prawie pół wieku Mackiewiczowi łatwo kry~y­
kować Piłsudskiego za to, że ,,nie zrozumiał natury bolszewi_~­
mu". A któż wówczas zrozumiał?! Piłsudski działał w sytuacji, 
gdy w odstępie kilku lat przez ziemie polskie przesuwał się naj­
pierw front niemiecko-rosyjski, a zaraz potem miał~ ~.szyć ze 
Wschodu na zachód ofensywa bolszewików. Piłsud~ki bijąc p~d 
Warszawą Armię Czerwoną i tworząc niepodległe panstw_o polskie 
(w końcu europejską potęgę) dokonał historycznego dzieła pow­
strzymania na ćwierćwiecze pochodu komunizmu. 

Trudno polemizować w tym miejscu ze ws~ystkimi teza~i 
Mackiewicza, które na polemikę zasługują. Raz Je.szcz~ podkres­
lam, że konieczne wydaje mi się oddzielenie części "diagnos_tyc~­
nej" od wskazań politycznych Mackiewicza i odr~bne omaw~ame 
tych dwóch zagadnień. Jeśli więcej uwagi po_święcam tutaj do­
konanemu przezeń opisowi komunizmu, czymę to w P~1ekona­niu, że zrozumienie tego systemu jest największym P:0 . emem 
naszych czasów. A książki Józefa Mackiewicza z pewnoscią mogą 
w tym dopomóc. 

Tomasz MIANOWICZ 

maj '83 

9. ,,Miejmy nadziej~", loc. cit., str. 232. 
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Krakowskie « Pismo )) 

Stukam w myślach w nieheblowane drzewo za długi i mniej 
niż dotąd skomplikowany żywot nowego krakowskiego miesięcz­
nika literackiego. 

Pierwszy numer Pisma ukazał się wczesną wiosną roku 1981. 
Ostatni - czyli siódmy - późną jesienią tego samego roku. 
Z wprowadzeniem stanu wojennego Pismo zostało zamknięte. 
Kolejny pierwszy (podwójny) numer ukazał się z dużym opóź­
nieniem wiosną 1983 roku. W pierwszej wersji cenzura zakwes­
,tionowała tak wiele materiałów (w tym Słowo od Redakcji), że 
cały numer musiał ulec gruntownej przeróbce. Z rzeczy zapo­
wiedzianych wcześniej nie ukazały się m.in.: opowiadanie Lesz­
ka Elektorowicza, fragment powieści Hanny Krall, szkic o Gru­
pie Krakowskiej, esej Ryszarda Przybylskiego O sytuacji w Kró­
lestwie Polskim po Powstaniu Listopadowym i felieton Zbignie­
wa Herberta. 

W maju tego roku pracodawca Pisma czyli RSW Prasa zapro­
ponował redakcji podanie się do dymisji. "Zespół redakcyjny 
- brzmiał wyrok - który nie zrozumiał w jakim żyje czasie, 
ma do wyboru: podać się w całości do dymisji, lub być roz­
wiązanym ... ". Zespół nie podał się do dymisji i... nie został 
rozwiązany. Intencją tzw. "decydentów" (obrzydliwy nowotwór, 
który . jednak, może dzięki swojej brzydocie, jakoś pasuje do 
ludzi wydających polityczne decyzje) było zachowanie tytułu 
miesięcznika i stuprocentowa zmiana składu redakcji. Pismo 
ukazuje się do tej pory, redagowane przez ten sam znakomity 
zespół. Nie wiadomo, czy chodziło o zastraszenie członków kole­
gium redakcyjnego (paru z nich widmem śmierci głodowej), czy 
zadecydowała tu - w co wątpię - atmosfera wokół przyjazdu 
Papieża. Być może zaważyła po prostu zdecydowana postawa 
zespołu redakcyjnego, lub - co już jest zbyt piękne, aby było 
prawdziwe - nie zdołano przekupić wystarczającej ilości ludzi, 
którzy mieli objąć Pismo w spadku po jego prawowitych zało­
życielach. 

. Na powstanie miesięcznika literackiego w Krakowie była pora 
najwyższa, zważywszy spore i wybitne środowisko literackie w 
tym mieście, tradycję humanistyczną Uniwersytetu Jagiellońskie­
go i absolutną, wręcz higieniczną potrzebę alternatywy do Ma­
chejkowego życia Literackiego. 

Zespół redakcyjny składa się z ludzi mądrych, utalentowa­
nych i nieprzekupnych. Z pisarzy znaleźli się w nim Leszek 
Elektorowicz, Kornel Filipowicz, Jerzy Kornhauser, Ewa Lipska 
i Wisława Szymborska. Z profesorów: Henryk Markiewicz. 
Z krytyków literackich: Jerzy Kwiatkowski, Jan Pieszczacho-
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\vicz, Jan Prokop i Marta Wyka. Stałymi felietonistami Pisma 
sa Stanisław Lem i Andrzej Osęka . 

• Od pierwszego numeru zostało jasno powiedz~ane •. że Pismmoi. 
l k. ·. · ' Ienmctwo e -stawia na niepodzielność kultury po s IeJ · pism k . ym 

gracyjne traktowano w nim na równych pr~wac~k z r~JOX:lny. 
Jako świadomy swoich obowiązków m1es1~czm r:?1~awsz~ 
Pismo zainteresowane było także w promowamu włas~\J, . nie­
boaatej w literaturę prowincji. Był to program am . l ny :mym 
łat"'wy· stać się trybuną literacką o charakterze umwe~s tało 

. I p · f kt nie w krótkim czasie s i zarazem lokalnym. tsmo a ycz k k skich 
się oparciem dla młodszych i starszych l.iter~tów ra ~~ Kra~ 
a także poważną konkurencją dla t.etryczeJąc~J Tw~r~os. ~dnego 
kawski miesięcznik nie zakładał 1 nadal me za a ~ z twa­
sztywnego programu: jest pismem otwartym, ale z :' a~n~ zro 
rzą , pismem, które wbrew W;Yrokowi ~SW ~rasy znao~mlC~ism; 
zumiało w "jakim żyje czas1e'.'· Dod~Jmy, ze poza rą, ozwała 
jest jedynym miesięcznikiem literackim w Polsce, który P 
sobie na luksus ilustracji. 

Miesięcznik był od dawna marzenie~ lu~i, którz~ !~t st~ 
rzyli i zapewne dlatego od razu mógł Się. s ta~ m~łą, ~ dz ą c do 
buną dla tych, którzy chcieli działać publi~zme, me/~· oh które 
podziemia i nie ograniczając się do ;zasopism ~~~o IC ~~s/no nie 
i tak trzeszczą w szwach od nadmiaru matena w. je przy­
przypomina wydawnictw podziemnych, bo w to, w. czym ła od 
pomina, ingeruje natychmiast ce~u.ra. Cenzura m;~r~:'~acho­
samego początku, także w tych ~mesią.cach, w któ~ła owszech­
dzie (nawet w środowiskach emigracyJnych) pan?w . p w w

1
·elu 

· · · · W1em ze na opmia, że cenzura w Polsce me IstmeJe. tralnej i ona 
wypadkach lokalna cenzur~ surowsza ~~ła od c~~wód wyjątka­
decydowała o tym, co tutaJ często b~ah~~y za 
wej odwagi lub też tchórzliwej ostroznosc1. . 

. . ierwszego mo zna w nowym Słowie od RedakCJt do numeru P doweJ·" 
. . · ł , · kul tury naro przeczytać m.in. o .,głębokim sensie. c~ąg oscl . dzielność -

i niepodzielności literatury polskieJ". Owa mepo ówno czasu 
" , · · · dotyczy zar czytamy - jest dziś szczegolme Istotna. l , e. nie da się budo-

jak i przestrzeni w kulturze narodoweJ, kt.or J eroko łamy 
, . . . b. ły h 1 " Otwieramy sz . wac przy 1stmemu .. Ia c P am · ". 

1 
. ·e od postaw filo-

dla poetów, prozaików, eseistów ( ... ). mez~ ~zm których miesz­
zoficznych i poetyk, jakie reprezentuJą, m.~~JS~ w końcu życzenie 
kają i języków, z któ~ych. są tłumacze~~ kult~ry". Nie jest to 
o .,autentyczną normaliza;Ję sta:?-u naszk~t rewolucyjny, jest t? 
może - w swojej noweJ werSJI - te . konkretnych poli­
jednak tekst pełen godności i niepozbawiOny 
tycznych postulatów. ażyłam że Pismo 

. . warty numer zauw • . . Dopiero czytaJąc ostatm, cz . f ę na oznaczeme mg~-
wywalczyło sobie własną graficz:.ą or~rągłym nawiasie. ~aJ­
rencji cenzury: są to. trzy krop 1 ':': r~dakcyjnej O humamsty­
Więcej znaleźć ich moz?a. w d~sku~~n k Markiewicz, Klemens 
ce, w której m.in. wz1ęh udział ry 

5 
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Szaniawski i ks. Józef Tischner. Jest ich także sporo w eseju 
M. Wyki (zresztą politycznie niewinnym) o Jerzym Stempowskim 
(Hostowcu), i w eseju Teresy Wallas o "Miazdze" Andrzejew­
skiego. 

W ogóle świetny jest ten czwarty numer. Otwiera go pięć 
wierszy Osipa Mandelsztama w tłumaczeniu Marii Leśniewskiej, 
z takimi np. linijkami: "Umrzemy jak piechota, l Lecz nie b~­
dziemy sławić l sługusostwa, chciwości ani łgarstw. 1 Została nam 
paj~czyna starego szkockiego pledu: l Nakryjesz mnie nią, jak 
flagą wojskową, gdy umr~. l Wypijmy, kochanie, za naszą j~cz­
mienrut niedol~ .. l Wypijmy do dna!". A w innej strofie: "Spró­
bujcie mnie oderwać od epoki -l Zar~czam, że skr~cicie sobie 
kark!". 

Dyskusja o humanistyce, której nie sposób zreferować tu tak, 
jakby na to zasługiwała, jest uczciwa ,odważna i fachowa. Mowa 
w niej o potrzebie ratowania humanistycznych dyscyplin (i ogól­
nie: myśli o człowieku w społeczeństwie i historii) od prowin­
cjonalizmu, politycznego zaduchu i ucieczek w wieżę z kości sło­
niowej. Z prozy tłumaczonej znalazło się tu arcydzieło z czasów 
pierwszej wojny światowej i początków rewolucji w Rosji: Mi­
chała Bułhakowa Niezwykłe przygody doktora w tłumaczeniu 
Andrzeja Drawicza. Z prozy polskiej m.in. dwa bardzo ładnie 
zestawione opowiadania, Jana Rybowicza "Zwariować z życia" 
i Włodzimierza Paźniowskiego "Wieczorna trwoga". Obydwa, 
podejrzewam, podszyte są ironią. Ale jedno traktuje o nagle 
odzyskanej radości z życia i wszystkiego, co przynosi codzien­
ność, a drugie - o patologicznym strachu przed życiem. Obyd­
wa są świetnie napisane, niezbyt długie i po lekturze tasiemco­
wych próz drukowanych w Twórczości, wydziwaczonych, oderwa­
nych absolutnie do wszystkiego poza sadystyczną rozkoszą, któ­
rą autorzy przejawiają w znęcaniu się nad semantyką i syn­
taksą - czytelnik odczuwa prawdziwą ulgę. 

Pismo jednak postawiło na esej, nie tylko zresztą krytyczno­
literacki. Pomijając takie teksty jak Błońskiego o Gombrowiczu 
w jednym z poprzednich numerów, przyznam, że nie jestem ich 
formą zachwycona. Pozornie są bez zarzutu: zawierają odpo­
wiednią dozę uczoności i własnego, osobistego stylu. Ale czegoś 
im nie dostaje. Najpewniej tego, co właśnie było cechą Stempow­
skiego (a w Kraju Kazimierza Wyki i jego genialnych uczniów: 
Błońskiego, Kijowskiego, Flaszena), i co nadal jest cechą eseis­
tów emigracyjnych: Konstantego Jeleńskiego, Macieja Brońskie­
go, Miłosza, Herlinga Grudzińskiego. Chwytanie byka za rogi. 
Mówienie własnym stylem absolutnie własnego zdania. 

świetnie natomiast reprezentowana jest historia nowszej li­
teratury polskiej (w ostatnim numerze listy Witkacego do Że­
romskiego w znakomitym opracowaniu Jerzego Illgi). Recenzje 
z książek - poza arcydziełami Szymborskiej - cierpią na tę 
samą chorobę, co esej: skomplikowany aparat naukowy, nikłe 
wartościowanie. Przymierzanie podniosłych kryteriów do książek 
średniej wartości, zanik osobistych gustów literackich. W ostat-
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S k' e i recenzje znalazł się nawet dzi­
nim nu~~rze, w ~bryce ~ t~ Dedeciusa: refleksje na temat 
woląg pwra zasłuz<?nego .ar a sze ich zdanie brzmi: "Tworzy­
wierszy .Karol~. ~O)tyły. ~I~~ statu nascendi jako treść dla 
wem teJ poezJI Jest ~~s m 'ała i dostrzegalna". Szczerze formy i forma dla tresci, zroz_unn . 
zazdroszczę temu, kto to zd;~me z~~~:~· się ciekawie. Z poe­

Kolejne numer~ (oby by~.) za~ mbo~ikiej i Nowaka. Z pro-
zji m in wiersze Białoszewskiego, Z'! S 'ó ki Szkice· Błoń-

. . K II N bokov Singer I zczypi rs . . 
zy: Hanna ra , a . ' . <>o i Prz bylskiego. Brak mi bar-
skiego, Głowi~ski~go, FI~?w~~;; Herbe~ta, który podobno uparł 
dzo w zapo~Iedziach Z I~~ owe nie będzie publikował. 
się, że w mczym, co p~ns w merów Pisma, w tym dwa po­

Jak dotąd ukazało s~ę 11 nu, Trzy razy Z wielkim rozrzew-
dwójne. Wszystkiego naJlepsz~go. . 
nieniem i nieukojoną nostalgią. Janina KATZ HEWETSON 

Polacy w Toronto 

. · ublikacja Kanadyjsko­Pod takim tytułem ukazała się siedemnasta JUkz J? ca wedle słów jedne-
B d 0 w Toronto zamy &Ją 'In f Polskiego Instytutu, a a_w~z~g Bened 'kta Heydenkorna, ogo ą. az.ę 

go z trojga autorow ks1ązki, red. K Y dz'e przez tenże Instytut Inspi-
badań polonijnego życia społecznego w ana 1 , , 

rowaną i proponowaną.. . . rze rowadzonej w 1978 rok~ ~srod 
Studium to oparte Jest na ankieCie P P . tensywneJ' kampanu mfor-

, ki h Ponnmo m · h ośmiu tysięcy Polaków toro~tons c b. brano zaledwie 1.395 wypełnim~.yc 
macyjnej odzew nie był. naJlepszy,ły 01:~ najbardziej aktywnych, ~Wiąz?· 
kwestionariuszy. . Ba~ama do~cz~h ru ę społecznie czynną. ?gr~J:?-cze~I~ 
nych z organizacJami, stanowiący . g p , 

0 
obrazu rzeczyWistosci. N1e 

. l yskame wyrazneg b o-się do niej miało na ce u uz dz' 
0 

gdyż ankietowane oso Y wyp 
· · dł sł b' · niż się spo ~ewan ' · · k azbyt oso· mmeJ wypa on a IeJ . ł niektóre pytarus JB o ,n . 

wiedziały się zdawkowo 1 P?trakt;wa b rzedzenie czy nieufnośc t_& cechuJą 
biste, nie odpowiadaj~c ~a m~ wcaN: !pominając tych zastrzeżen sko~.sta· 
szczególnie świeżych IIIllgra.ntow · 1e. z sporo ciekawych informaCJI. ? 
tu jemy czytając książkę, ze przynos~ . on~ . e. w Kanadzie, w przeddzlen 
polskiej grupie w stolicy ~tar~o,. naJlic;rueJ~~ -~y profil tu prezentowany 
napływu nowej fali polskich IIDigrantow, o 

zmienią znacznie. . , ankiety zajęła się Ewa Mora.wska, 
Przebadaniem i oceną wymkow N kreśliwszy demograficzny l 5J?o-

profesor socjologii PAN-u z Warszawy. ~ ty i ich kulturalną pozycJę, 
leczno-ekonomiczny profil respondentow .. e Iskich udział Polaków ka­
omówiła kwestie zachowania języ~~ i tra.d~cJ:iJ0kultur~lnym oraz tow?rzys: 
nadyjskich w organizacjach polomJn~~ ł1 Y organizacjach kanadyjskich 1 
kim. Następnie prześledziła ~ch u . 18 w 
· · li kr 'u zanneszkama. ·, od typu badań zycm po tycznym BJ . b rzyszłości odstąpie 

W konkluzji sugeruJe ona, Y w p 
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dotąd przeprowadzanych, by nie dublować pracy ale koncentrować się na 
ściśle określonych zagadnieniach. Zamiast więc, dla przykładu, badać uby­
wanie polskości wśród imigrantów należałoby przestudiować wpływ kanadyj­
skości na polskie tradycje. W szczególności zaś przyszły badacz zwrócić się 
pow1men ku bardziej specyficznym aspektom społeczności kanadyjsko-pol­
skiej: rodzinie i jej członkom jako nosicielom kultury i tradycji, roli 
kobiety, kontaktom ze społeczeństwem kanadyjskim, przeobrażeniom parafii 
etnicznej itp. Sądzi, że niektóre studia na te tematy można zlecić studen­
tom historii, psychologii i socjologii na kanadyjskich uniwersytetach. Pow­
stałyby w ten sposób materiały stwarzające podstawę do bardziej ambitnych 
badań. 

Benedykt Heydenkorn w uwagach o ankiecie podkreśla zasadniczy brak 
szczerości i dwuznaczność odpowiedzi, co utrudnia ich odczytanie i ograni­
cza użyteczność. Zauważa m.in., że Polacy utrzymują kontakty z wszystki­
mi grupami narodowościowymi z wyjątkiem anglosaskiej. 

Dyrektor Instytutu Rudolf Kogler naszkicował profil kanadyjsko-poskiej 
grupy w Toronto, zestawiając wyniki ankiety ze spisem ludności z 1971, 
co pozwoliło wziąć pod uwagę 51 tysięcy osób. 

Poles in Toronto l, mówiąc nam dużo o swoim przedmiocie, stanowi 
niezbędne, podstawowe studium, na które powoływać się będą przyszłe ba­
dania szczegółowe. Autorzy zaś, nie wchodząc w statystyczne analizy, dali 
książkę o szerszej użyteczności. Aczkolwiek pole obserwacji zostało zwę­
żone i nie reprezentuje całej polskiej grupy, załączone liczne tabelki poz­
walają na porównanie z imlymi grupami narodowościowymi w Toronto, 
ujawniając ogromne zróżnicowanie wewnętrzne. Świetnie napisana, książka 
dowodzi doskonałej, fachowej roboty nacechowanej dokładnością oraz roz­
tropną ostrożnością konkluzji. 

Florian SMIEJA 

l. Poles in Toronto (In their own perception). Ewa Morawska, Bene­
dykt Heydenkorn, Rudolf Kogler, Canadian Polish Research lnstitute, 
Toronto, 1982, str. 237. 

Nadesłane nowości wydawnicze 

MERTON (Thomas). Nikt nie jest 
samotną wyspą. Tłum. Maria 
Morstin-Górska. Str. 317 i 3 nlb. 
(Wyd. Znak, Kraków 1983, cena 
zł 120). 

TOMASZ Z AKWINU. Ewangelia 
Ojców Kościoła. Wybór i prze­
kład o. Jacek Salij. Str. 265 i 
3 nlb. (Wyd. Znak, Kraków 1983, 
cena zł 160). 

żYCHIEWICZ (Tadeusz). Dom 
Ojca. Rok Mateusza. Rok Mar-

ka. Rok Łukasza. Str. 541 i 3 
nlb. Wyd. II. (Wyd. Znak, Kra­
ków 1983, cena zł 300). 

PIETRASZKO (Jan, ks.) Medyta­
cje w drodze. Str. 366 i 6 nlb. 
Wyd. Znak, Kraków 1983, cena 
zł 160). 

FROSSARD (Andre). Rozmowy z 
Janem Pawłem II. "Nie lękajcie 
się". Tłum. Anna Turowiczowa. 
Str. 281 i 3 nlb. (Wyd. Znak, 
Kraków 1983, cena zł 200). 
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BONIECKI (Adam, ks. MIC, opra­
cował). Kalendarium życia Karola 
Wojtyły. Str. 909 i 35 nlb. (Wyd. 
Znak, Kraków 1983). 

WOJTYŁA (Karol, kard.). Ojczyz­
na. Wiersze. Str. 64. (Wyd. Znak, 
Kraków 1983, cena zł 300). 

LIPSKI (Jan Józef). KOR (Kom~ 
tet Obrony Robotników. Komr.­
tet Samoobrony Społecznej). Str. 
434. (Wyd. Aneks, Londyn 1983, 
cena $US17,90, !8.90). . 

ZDZIECHOWSKI (Marian). Wtd­
mo przyszłości. Szkice historycz­
na-publicystyczne. Str. 232 I 4 
nlb. (Wyd. L'Age d'Homm~, L~­
zanna, jako przedruk wydania WI­

leńskiego z 1939 roku). 
EJBICH (Bohdan). Wytrwali do 

końca. Str. 217 i 3 nlb. (Wyd. 
IV Toronto 1983). 

ERD:MAN (Marta). W oboim ży­
wiole. Str. 84. (Druk prywatny, 
Albany, 1983). . . . 

Prawda _ W yzwolente. Dwumiesięcz­
nik programowy, Nr 1/8 1983. 
Str. 182 i 2 nlb. (Wydawnictwo 
Maxilianum, Carlsberg, RFN. Ce­
na: DM 10). 

MACKIEWICZ (Józef). Spr.a~? 
pułkownika Miasojedowa. Pow1esc. 
Str. 663 i l nlb. (Wyd. Kontra, 
Londyn 1983). . . . 

GIERTYCH (Jędrzej). Na .swtęteJ 
Warmii. Powieść. Str. 223 1 3 nlb. 
(Wyd. Veritas, Londyn 1983). 

VARILLON (Fran~ois). . Pokora 
Boga. Tłum. z francuskiego ks: 
Mieczysław Figarski. Str. 141 I 

3 nlb. (Wyd. Ed. du Dialogue w 
serii "Znaki czasu", Paryż 1982). 

FROSSARD (Andn\). Credo. T~. 
z francuskiego Anna TurowiCzo­
wa. Str. 109 i 3 nlb. (Wy~. Ed. 
du Dialogue w serii "Znaki cza-
su" Paryż 1983). . 

OGIERMANN (Otto). Do ostat~ne­
go tchu. (Proces Beruharda Ll?h­
tenherga Proboszcza katedry sw: 

' li · ) Str 188 1 Jadwigi w Ber me · · 
4 nlb. (Wyd. Ed. du Dialogue, 
Paryż 1983). . . ) 

LEWAŃSKI (Ryszard Kazinnerz: 
Polonica rękopiśmienne w ar~ht­
wach i w bibliotekach włosktch. 
Str. 310. (Wyd. Biblioteka Na­
rodowa, Warszawa 1978). 

JERZEWSKI (Leopold). Dzieje 
sprawy Katynia. Wyd. III. Str. 
87 i 7 nlb. (Wyd. Głos, Nowy 
Jork 1983, jako przedruk wyda­
nia krajowego). 

śWIDZIŃSKA (Halina). Wykroty. 
Powieść. Str. 225 i 3 nlb. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1983). 

KAZ-OSTASZEWICZ (Kazimierz). 
Kryształowa kula. Str. 119 i! l 
nlb. (Wyd. OPiM, Londyn 1983). 

MI~ZEK (Bonifacy). Teksty i ko­
mentarze. Str. 224 i 2 nlb. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1983). 

JANIN (Józef). Nadzieja. Str. 136 
i 2 nlb. (Wyd. OPiM, Londyn 
1983). 

SZUTA (Feliks). Wiara i ojczyzna. 
Wybór wierszy. Str. 79 i l nlb. 
(Wyd. International Language 
Courses, Nowy Jork, USA) . 

LADRENT (Maryla). Tadeusz Kon­
wicki - życie i twórczość. Str. 
8 i 2 nlb. (Wyd. Club C~tu~e~ 
Franco-Polonais przy Umvers1te 
de Lilie III, Lilie 1983). 

Les droits de l'homme et du citoyen 
en Republique Populaire de Po­
logne pendant l'etat de _guerre. 
13 decembre 1981 - 31 decemb.r~ 
1982. Texte elabore par le Comtt~ 
Helsinki en Pologne avec l'auton­
sation de Zbigniew Bujak, Wła­
dysław Hardek, B?gdan Lis, _J~zef 
Pinior et Eugenmsz Szumte]ko. 
Pologne, fevrier 1983. Str. 305 
i 2 nlb. (Wyd. Bureau de Coor­
dination de NSZZ Solidarność a 
l'Etranger, 9, Av. de la Joyeuse 
Entree 1040 Bruxelles). 

Intemati~nale de la Resistance 
Press Book. Str. nlb. (Wyd. j.w., 
Paryż 1983). . .. 

MONOD (Jean-Marie). La_ fero~tte 
litteraire. De Malherbe a Celtne. 
Str. 254 i 2 nlb. (Wyd. La Table 
Ronde Paryż 1983, cena F. 82) · 

WYRW A (Tadeusz). La resistance 
polonaise et la politique en Eur~­
pe. Str. 590 i 2 nlb. (Wyd. Edi­
tions France Empire z subwen­
cji Fundacji Lanckorońskich, Pa­
ryż 1983. Cena F. 92); . 

Lettres de Philippe Mazzet et du rot 
Stanislas-Auguste de Pologne. Vol. 
I. Str. 412 j 4 nlb. (Wyd. lsti-
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tuto Storico Italiano per l'eta mo­
derna e contemporanea Rz 
1982, cena lirów 35.000). ym 

]alons. ~e tirez pas sur vos freres! 
(25 poetes polonais). Str. SO i 3 
nlb. (Wyd. Jalons, Paryż 1983) 

MARE~ (Edmond). Cyprian Kami; 
Norw~d {1821-1883). Clochard 
~e Dzeu et grand poete. Str. 53 
l 3 nlb. (Wyd. Club Culturel 
Franco-Polonais Poloni'a" Lill 
1983). " • e 

MINK (Georges). Approches de la 
structure .sociale en Pologne: du 
dogme umque au pluralisme d'eco­
les. (Nad_bitka z Revue d'Etudes 
Comparatzves Est-Ouest vol 13 
No 4/1982. Str. 129-iS6 p' ! 
1982). · · aryz 

Po~ish Affairs nr llO, Spring 1983 
tr. 40· (Wyd. Londyn 1983). · 

TOURAI~E (Alain), DUBET 
(Fran,.Ois), WIEVIORKA (M' 
c~el).' STRZELECKI (Jan). S~~ 
lidanty. Poland 1980-1981 Tł 
z francuskiego David Denh Sm. 
20~ i ~ nlb. (Wyd. Ca~brid n;; 
Un~verslty Press i Editions de ~a 
Maison des Sciences de l'H 
C h 'd G omme, am ri ge, reat Britain 1983 
cena L 6.95). ' ' 

SANF<?RD . (George). Polish Com­
mumsm zn Crisis. Str. 249 i 7 
nlb. (Wyd. Croom Helm, London 
~d Canherra, St. Martin's Press 

owy Jork 1983). ' 

PR~CAN. (Vilćm, oprac.). Human 
Rzghts ·~ Czechoslovakia: A Do­
cumentatzon. Septernber 1981 • 
December 1982. Str. liS i 1 nib 
(Wyd. International Committe · 
Czechoslovakia and Help and Ac~ 
f?r the Support of Charter 77 in 
t~on Co~rdination Committee Pa­
ris, Apnl 1983). 

LUBA~~KI . (Josef). "Vive la p 0 • 

logne revzszted. Str. 35 i 3 nlb 
(Wyd. nakładem Autora Sutte. 
Creek C a, USA, 1983). ' r 

WOTJhCIE
1

CHOWSKI (Jerzy A.). 
e mpact of Knowledge: The 

EcologY.. of Knowledge. W: Hom­
mag~ a. Franfois Mayer. (Wyd. 
PublicaAti~ns Universitć de Pro­
vence, lX·en-Provence 1983). 

BARTOSZEWSKI (Wł d sł 
Das Warschauer Ghetto a Y ~w). 
wirkiich - wze es 
eines CI . war. Zeugenbericht 

L 
tnsten. Przedmowa St 

ema. Str. 123 i S nib ' 
Fischer Taschenbuch ·~~~d. 
Frankfurt/Main 1983) g, 

OSADCZUK (B . z K ogdan). Weisser Ad. 
~~ reuz u~d Rote Fahne. Chro­

m der Knsen des kom . . 
schen H ha munzstz.. errsc ftssystems . 
Polen 1956-1982. Str. 203 i z~ 
nlb. (Wyd. Verlag Neue Z" h 
Z 't z urc er ei ung, urych 1982) 

SOŁ~ENICYN (Aleksand~r). Kras. 
naJe koleso. Powiestwow .. · . antJe w 
otmzenennych srokach. Uzieł l· 
Awgust czetyrnadcatowo Gł · 
1-38 - str. 466 i 2 nlb Gławy 
49-82 - str. 545 i 3 nlli cw7 
YMCA-Press, Paryż 1983) Y ' 

ANT<?NC?'YI~Z (Aleksander)·. Mno­
g~~zemzeJnaJa chronika. Prodołże. 
nzJe. Str. 247 i l nlb (W d 
Y~.c~-Press, Paryż 198a). Y · 

UkraJznska helsinśka hrupa 1978 
1982. Dokument · ' . · O O . , Y I materiały. 

pr. stp ZLnkiewicz. Str. 998 i 
4 nlb. (Wyd. Ukrajinśke W . 
dawnyctwo "Smołoskyp" . ..J-
Symonenki T B 

11
1;1· • 1983). ' oronto . altimore, 

Forum Ob . . ·. szczestwlenno-politiczes-
kyJ zurnał. Nr 3/1983. Str. 240 
Wyd. Suczasnist, Monachium C . 
na: $ US 7). . e-

LEC. (Stanislav Jzei). Neocesljane 
mzslt .. Tłum. Petar Vujicić. Str 
247 .. l l nlb. (Wyd. Narodn~ 
Knjlga, Belgrad 1983). 

MORAWSKI (Dominik) N 
l · on vo-
e.vc;m_o !a luna. La Zotta i 

du·zttz. szndacali e democrati:r in 
Po~o~za; Str. 164 i 4 nlb. (W d 
Ediztoru lavoro, Rzym 1983) Y . 

GOLDKORN (Włodz' . · 
L 

Imierz) 0 a Polonia · p pr. e not. rzedmowa Ros-
sanny Rossanda. Str. 310 i 6 nib 
(Wyd. Marsilio Editori' W .. 
1983). • enecJa 

BOROWSKA (Maria wyhó . tł 
ma · ) K · ' r 1 U· 
Ar~~l · ngstillstandets Polen. 
d ar .och dokument /ran den 

emokrattska rorelsen. Str ll6 
C\~yd. Institutet for sociai fors: 
knmg, Sztokholm 1983). 

Polemiki 

List z Kraiu 

Druga wizyta Papieża Jana Pawła II w Polsce była długo -
na oczach całej światowej opinii publicznej - przedmiotem 
przetargów między rządem PRL a Stolicą Apostolską. Przesu­
nięto najpierw jej termin niemal o rok; następnie władze ko· 
munistyczne w Polsce ostentacyjnie odrzuciły postulaty strony 
watykańskiej, m.in. sugestię zniesienia uprzednio w Polsce stanu 
wojennego i udzielenia amnestii wszystkim skazanym z powodów 
politycznych oraz zwolnienia wszystkich internowanych i uwię· 
zionych. Mass media PRL podkreślały wielokrotnie, że Papież 
może przybyć ponownie do Polski tylko na warunkach ustalo­
nych przez władze. Ograniczono w końcu obszar wizyty, rezygnu· 
jąc m.in. z Gdańska i Lublina. Jan Paweł II żądania władzy 
w Warszawie zaakceptował. 

W kwestii celowości i sensu moralno-politycznego drugiej piel· 
grzymki Papieża do Polski opinia publiczna była zdecydowanie 
podzielona - i to w niespotykany dawniej w naszym kraju spo­
sób, mniej więcej 50 : 50, przy czym w środowiskach intelektual· 
nych i opiniotwórczych przeważali (przynajmniej w Warszawie) 
przeciwnicy wizyty Papieża w tym właśnie momencie i na takich 
warunkach, w stosunku mniej więcej 60 : 40; natomiast ~śród 
ogółu społeczeństwa stosunek do nowej pielgrzymki układał się 
odwrotnie. Przeciwnicy przyjazdu Papieża do Polski w czerwcu 
1983 wysuwali następujące argumenty: 

l) bez względu na intencje Ojca świętego i Jego wystąpienia 
na terenie Kraju wizyta przed zniesieniem stanu wojennego i 
uwolnieniem wszystkich uwięzionych będzie de facto u z n a­
n i e m zamachu 13 grudnia za nie budzący żadnych zastrzeżeń 
z punktu widzenia nauki społecznej Kościoła; 

2) społeczeństwo polskie spodziewające się po wizycie Pa­
pieża radykalnych zmian w swoim położeniu i ogólnej sytuacji 
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~raju dozna bolesnego wstrz . . 
zadne istotne zmiany n· ąsu: gdy okaze s1ę (oczywiście), że 

. 1e nastąp1ły; 
3) zamiast politycznej i ideowe. . .. 

tego zawodu zasadniczy i trwał ~~~tegra~Jl .. nastąpi wskutek 
da rządowi generała Jaruzel k.Y p lał opmn krajowej, który 
mienia wszystkich dążeń e s lego s~ansę skuteczniejszego tłu· 

Rząd PRL b ł . . mancypacyJnych i odrodzeniowych. 
. . Y w Wizycie papieskiej · . 

chocmz obawiał się najwyra' . . . _ogromme zamteresowany 
nych. Trzeba pamiętać, że z::J 1~Iepoz:;;_anych sku_tków społecz: 
w PRL była pierwszą wiz t ł gru , Ia 19~1 Wizyta Papieża 
tycznej liczącej się w całY r: ~ ~~ panstwa I osobistości poli­
z politycznej izolacji i da~ała swiecie. ~ypro~ad~ała więc PRL 
poz~cji ~iędzynarodowej sprze~af~lo ubi~gam\ się o restytucję 
porownan~a dla ~arszawy korzystniejsz~~ u, ta czy owak bez 

W czasie SWOJego pobytu w Polsc ( d 
ku 23 czerwca) Ojciec święt k ~ o cz~artku 16 do czwart-
stąpieniach wobec tłumów Pyl ok !łza w swoich publicznych wy­
ściągliwość w nawiązywaniu o_:_ ~~ ogromne ?panowanie i pow­
politycznych. Opinia publiczna dopa~~ :lu:yJnym - do spraw 
w_e ~szystkich prawie wystąpieniach p a .a .się w roznamiętnieniu 
dwme w Warszawie do ms k apieza - od mszy na sta­
znacznie głębszego i tr , _zy na ~akowskich Błoniach - sensu 

. esci znaczme daleJ· idące. . . l' 
o mteres narodowy Polski . . . J, Jeze 1 chodzi 
W każdym razie Ojciec świ ~Iz w r~eczywisto~ci miało miejsce. 
aluzji, osiągając ich kulmi~ Y. stopmowo powiększał siłę swoich 
w Katowicach. Liczące wiel:c~~t::P~W?e na Górze św. Anny i 
d~<?nych w czasie papieskich mszy ?:~ę~{y os?b tłu~y. zgr?ma­
koJ władz. Tym bardziej że c ł p Zl mewątphwie mepo­
przemówienia Ojca święt~go naa rotnf;~ka czeka~a na końcowe 
kowem, gdy po zakończeniu wi t i u ~ B~h~ach pod Kra-
23 czerwca z tytułu oficja! zy Y ,r~zyg~uJąc JUZ na cały dzień 
skiego, ale i władz PRL Pa ?~go _goscia me tylko Kościoła pol­
nieprawości systemu 'sta piez ~ogłby poddać zasadniczej ocenie 

. " nu WOJennego" w Polsce. 
W t_eJ sytuacji w środę 22 czerwca . . n~stąpiło wydarzenie niezwykłe W ,ł~ godzma~h w_Ieczornych, 

ZJI Polskiej o 19.30 podano w· d ~ ~wnym dzi~nmku T elewi­
w Krakowie - na ż czen· Ia omos o spotkamu na Wawelu 
zało fjię w dwa" dni ~óźn'l~ st~ony kościelnej", co zresztą oka­
J aruzelskiego z Papieżem ~~~n~:.pr;w~ą -I generała Wojciecha 
trwać "ponad godzinę" co zreszt aw e~ r.. Spotkanie miało 
~przedstawione w TVP 'fragment ą ~~aJe s~ę z ~olei. prawdą 
za na Wawelu rejestrowane b ły ~ p YJazdu l powitama Papie-. Y Jeszcze w pełnym ś · tl d . 
nym, a Więc przed godz. 19.00 sceny d' d Wie e zien­
nocy, a więc na pewno po g~dz 21 gO Jaz u z W~welu ~ czasie 
szy~ wydaniu dziennika telewi~yjn~g~· s~ktrz;cim, naJpóźniej­
mumkat mniej więcej tej treści· S PI er a odczytała ko­
spotkania oraz podjęte tam u;tai~:i~zegół~we. spra:vozdanie ze 
Cały program TVP wieczorem 22 czocwcpo a J~trzeJsza prasa". 
rze dziwnego niepokoju i zdenerwowania~ przebiegał w atmosfe-

LIST Z KRAJU 137 

Naturalnie ani "jutrzejsza" - tj. z 23 czerwca, ani późniejsza 
prasa nie podała (do dnia dzisiejszego) zapowiedzianego komu­
nikatu. Spotkanie na Wawelu przeszło tym samym do historii 
tajnej dyplomacji. Najba~dziej :ainteresowani tą sprawą, to jest 
obywatele państwa polskiego, me uzyskali żadnej informacji na 
temat bądź co bądź niebłahy: co o ich losie i przyszłości mó­
wili w czasie ponad godzinnego spotkania na Wawelu szef "junty" 
wojskowej PRL gen. Jaruzelski i Papież Jan Paweł II. Telewi­
dzowie mogli tylko zaobserwować w scenie pożegnania na Wa­
welu pogodną, spokojną twarz Ojca świętego i równie pogodną, 
ale w wyjątkowym natężeniu radosną twarz gen. Jaruzelskiego. 
Narzucał się wniosek, że obaj dostojnicy doszli do pełnej ugody 
w jakichś bardzo ważnych, zasadniczych sprawach. 

Niewielu Polaków - bowiem działo się to późną nocą" - zau­
ważyło dziwny program nadany przez TVP w jej programie II, 
od godziny 23.30 dnia 22 czerwca do godziny 1.30 dnia 23 czerw­
ca. Była to uroczysta, pełna retransmisja mszy odprawionej 
przez Ojca świętego na krakowskich Błoniach, najwyraźniej 
zmontowana z tych fragmentów taśmy magnetowidowej, które 
kilkanaście godzin wcześniej zostały odrzucone. Zasadą TVP 
była, jak wiadomo, prezentacja ogólnego widoku miejsca mszy 
tylko w bardzo ograniczonym zakresie, tak aby było widać prze­
de wszystkim postać Papieża, a jedynie w sekundowych fragmen­
tach wielesettysięczne tłumy. Tym razem było odwrotnie. Prawie 
połowę czasu retransmisji zajęły widoki ogromnych, aż pod ho­
ryzont ciągnących tłumów wiernych. 

Następnego dnia o godzinie 16.20 rozpoczęła się bezpośrednia 
transmisja uroczystości pożegnania Papieża Jana Pawła II na 
podkrakowskim lotnisku w Balicach. Helikopter papieski przy­
był jako ostatni z trzech. Wysiadłszy na beton lotniska, Papież 
rozmawiał ponad dwadzieścia minut z Henrykiem Jabłońskim 
oraz kardynałami Macbarskim i Glempem. Wyselekcjonowana 
skądinąd publiczność zaczęła się niecierpliwić. W końcu rozpo­
częły się ceremonie pożegnalne. Po dość gładkim ale akcentu­
jącym w sposób zasadniczy racje polityczne PRL przemówieniu 
Henryka Jabłońskiego, dość długo, jak zwykle nieudacznie, roz­
wodził się Prymas Józef Glemp. W końcu zabrał głos Ojciec 
święty. 

Dla wszystkich, którzy przywykli do doskonałej stylistyki i 
świetnej ekspresji przemówień Papieża, mowa ta była zaskocze­
niem. Papież tym razem po prostu obracał się wokół spraw nija­
kich, posługiwał się sformułowaniami nic nie mówiącymi. Pod 
koniec przemówienia użył jednak sformułowania bardzo wiele 
znaczącego. 

Jest rzeczą naturalną, że Papież powiedział na wstępie, iż 
dziękuje "Panu Przewodniczącemu za słowa wypowiedziane przed 
chwilą w imieniu własnym oraz najwyższych władz Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej". Przez wymienienie na wstępie owych 
"najwyższych władz" ofiara na ołtarzu bieżącej polityki została 
złożona. Wszelkie dalsze akcentowanie uznania PRL miałoby już 
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ogromne znaczenie moralno-polityczne znaczenie otwartego 
poparcia nie tylko "junty" Jaruzelskiego, ale w ogóle całego po­
jałtańskiego systemu egzystencji Polski. 

Niestety ... Kończąc mowę na lotnisku w Balieach Jan Pa­
weł II życzył władzom państwowym, aby "zabezpieczały zasłu­
żone miejsce państwa polskiego, Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej (podkreślenie moje - L.J.) pośród narodów Europy i 
świata" (Trybuna Ludu z 24 czerwca 1983, str. 2 - zgodne całko­
wicie z tekstem wygłoszonym w czasie bezpośredniej transmisji 
TVP) . 

Zapewne wystarczyłoby określenie "zasłużone miejsca pań­
stwa polskiego pośród narodów Europy i świata". Łącząc okre­
ślenie "państwa polskiego" bezpośrednio ze stwierdzeniem: "Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej", Jan Paweł II oświadczył ofi­
cjalnie, że w Jego pojęciu państwem polskim jest i może być 
tylko PRL. 

To wystąpienie Papieża wywołało oburzenie znacznej części 
niezależnej opinii polskiej. Ale w tej sytuacji trudno się dziwić 
szczęściu i radosnemu upojeniu władz stanu wojennego PRL. 

Tym bardziej, że nastąpiły później z pozoru drobne, ale bar­
dzo irytujące i gorszące wydarzenia. Papież żegnał się z przed­
stawicielami władz, Kościoła i społeczeństwa. Niemal pod łokieć 
trzymał go Henryk Jabłoński, a wdzierająca się za nimi w tłum 
kamera telewizyjna przekazywała nie tylko wizję, ale i - bardzo 
wyraźnie - fonię. Spodziewaliśmy się, iż Ojciec święty zacho­
wa się w stosunku do Henryka Jabłońskiego, przedstawiciela 
władzy panującej w Polsce, która swoją inwestyturę uzyskała 
z rąk Józefa Stalin, w sposób protokolarnie bardzo poprawny, 
ale zdecydowanie chłodny, wprost lodowaty. Tymczasem nastą­
piła przed kamerami swoista - trzeba użyć tego słowa - fra­
ternizacja, serdeczne uściski, życzenia zdrowia i młodości ... Jakby 
Ojciec święty żegnał się na lotnisku w Balieach z przedstawicie­
lem nie totalitarnej i w stanie wojennym pozostającej PRL, ale 
z głową państwa arcykatolickiego i najbardziej demokratycznego 
w świecie. 

• 
Jan Paweł II odjechał, PRL-owskie mass media przeżyły 

chwilę upojenia, sugerując, że Papież potępił zdecydowanie po­
litykę Ronalda Reagana. W dzień po wyjeździe Papieża rząd 
PRL ogłosił haniebny "protest" przeciwko przemówieniu prezy­
denta USA do Kongresu Polonii Amerykańskiej, oczywiście nie 
ujawniając społeczeństwu polskiemu tekstu tego wystąpienia. 
Jest zabawne i ponure zarazem, iż rząd Jaruzelskiego zdobywa 
się na takie wybryki, wyciągając jednocześnie w stronę USA 
żebrzącą rękę i licząc na pomoc Papieża w skłonieniu prezydenta 
USA do zniesienia sankcji wymierzonych przeciwko stanowi wo­
jennemu w PRL. 

Zapewne stan wojenny w Polsce zostanie rychło zniesiony ... 
wszystkie postanowienia dekretu o stanie wojennym z dnia 
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d rmalnego" usta-12 grudnia 1981 zostały już wprowadzone. oKno go więc stan 
wodawstwa PRL i Kodeksu .Postępowama arne e ' spodziewa 
wojenny nie ~e~t już f~ktyczn~e _POtrze~y~ ~~';~ iipca uczczo­
się polska opima publiczna ... swięto p . b dzo obwarowaną 
ne zostanie amnestią, choćby cząstkową ~ d ~r . k dotychczas. 
zastrzeżeniami. A poza tym... wszystko ę z1e Ja 

Ł. l. 
Warszawa, 11 lipca 1983 

Strauss w Polsce 

. . p l . d I' ewany gość. Franz Po papieżu zjawił się w osce mespo z . ieckich· 
Joseph Strauss. Zawodowym ekspertom do sp~?w. mem arali~ 
w · ·e Męclewskiemu Lulińskiemu i Podkowmsk1emu ~p N 
żo~-:::0 ' to pióra. Tylk~ Bartosz we Wrocławiu wyłama~ się. da~ 
·sał że trzeba rozmawiać nie tylko ze Straussem, a e prz~ t 

~sz ~tkim z kanclerzem Kohlem. W życiu Warszawy. ~ato~~~i 
po~erzono komentatorską misję niejakiem~ ~?~odr~~~:~znośĆ 
publicyście d~gieg~ r~utu, ~tóry - ~=~~ićm~!~et z diabłem, 
dialogu - stwierdził, ze nalezy. ~? pro. . l PAX-u Bolesława 
w myśl "trafnego sformuł?wama , ~a.~ozyc1e a 
Piaseckiego (w ks.iążc~ "Siły roz~~Ju. ). to Kisiel już przed laty 

Nikt nie odw~zył się ~spomm~c, ze. kursu wobec Straus-
nawoływał pols~Ich prom~entów ~g!~~~~elskiego stylu. Kisiel 
sa. Trudno. od l~~ nast~~c<;>~ ~choć późno, ale władza go po­
jednak moze dzls powl~ zie. , . azdem w prasie 
słuchała. Traf chcia~, ze m~długo 0~rz:tr:S~~i? Bawarczyka, pe­
podziemnej u~azał się J?tn:ft~np nieco przedługi i nieaktualny 
łen dawnych l nowych .1 UZJ • a olska" Wolna Europa nadała 
elaborat pt. "Straus~ I sp.ra~ n~d Wisłą kiedy zwrot w posta­
akurat na początku Jeg<;> WIZY Y . . ows'zechnie znany, a skut­
wie monachijskiego pohtyka był. JUZ. P. nieobliczalne. Niektórzy 
ki jego pobytu w Polsce co nay:~n;e~skim kraju" chcieli tele­
bardziej krewcy tubylcy w ,k,PX:l\r:·~J~ aby się dowiedzieć co się 
fonować do ambasady aroery ans 1E ' 

. k R dio Wolna uropa. 
dzieje z pohty ą ~ a ozycją zupełnie się nie starał. Mało 

Strauss o konta tb~ z. op tym kierunku które wyszły od opo-
a pewne za 1eg1 w ' k · 

tego - n ł b 1. ·e Postawił od razu na dwa ome: 
zycji - ~area?owa o a e ó:~krotnie spotykał się z "grubym Fu-
!f::.~lsklj!~ ~uG~~:Zy~ają opasłego ministra Spraw Zagranicz-
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n~ch, Stefana Olszowskiego . d . 
Wie prze . k' , l po obno - Jak t . d Cle l z Dąbrowieck"e· 30 Wier zą uporczy-
gustu .. Jednak głównym info: J - bardzo sobie przypadli do 
sz'"':agie!" Albrecht, pierwszy ~~~;:m Straussa był najpierw jego 
~ma-?eJ Dąbrowieckiej. Albrecht ~rz ambasady RFN na wspo­
hstą l rozumuje zupełnie po li .. iest typowym Niemcem lega 
Rako'"':skim respektuje, to ch ~~ aruze!skiego. Jeśli kogoś poz~ 
O_rszuhka, prymasowskiego s!efa ty;~m s~ązak~, ~siędza Alojzego 
me ~}astycznego w poglądach bisk~ s:;, l moze Jeszcze politycz­
myhc z opierającym się o t p~ erzego Dąbrowskiego (nie 
Episkopatu arcybiskupem B wa:~e Imponderabilia sekretarzem 

Drugim niemieckim info roms awem Dąbrowskim). 
sador z Bonn Roding rmatorem Straussa był nowy amba 
na J ' ' w sprawach polskich k l -ny. est on następcą Ne omp etnie nieobez 
I-?atą, a polnische Probierne ~'::fa, d któd był _wytrawnym dyplo~ 
Się zanadto starać bo Warsz o I?o szewki. Roding nie musi 
dąca prosto na e~eryturę S~wa to Jego ostatnia placówka wio­
wszystkim, Rakowski Po~adt~aussa ustawił też, a może przede 
lewizji sławetnego ~ywiadu k~~rauss l!dzielił warszawskiej te­
przede wszystkim polską. ' ory obiegł prasę światową, a 

Spór o Straussa 

Olbrzymi, bo miliardow kred 
w Niemczech Wschodnichy,ud . r dla komunistycznego reżymu 
ra~~tm Straussa i jego wy~raw~ed~n~/s't ~~~y~znym protekto­
po I ycznym przebojem sezonu o , , l NRD, stały się 
~askoc~yło to ludzi znających bliż~~rkowego w Niemczech. Nie 
Jego mepohamowane ambicje i ~ ;:at.adora sceny bawarskiej 
a. z:vłaszcza Genscherze za to że ~eyz a ządz~ odwetu na Kohl~ 
mkiem polityki zagranicznej 'N' . ostał Wicekanclerzem i ster 
?8-miu lat Strauss czuje si w .Ie~~ec Federalnych. Mimo swych 
Jakiejś roli dzieJ" oweJ· Aę. ciąz Jeszc~e powołany do odegrania 
h · ze w przypis · c ownych charakterystykach . ~an~J mu w powierz-

Atlantyckiemu czynił często prync);'pialneJ Wierności Sojuszowi 
Po 

· 
1
. . rozmaite wykr t . mme l Jedynie ci którz . . ę asy l zygzaki za-

Wiadomość o zasachucze. Y tę polityką nie trudnią zawod~wo 
lania wysokości i warJn~~~ Str~l!ssa w czasie procedury usta~ 
zbui;versowała na wskroś kons~::.,ardoweg~ kredytu dla NRD 
p~rtlę - CDU. Doszło nawet z t atywną l antykomunistyczną 
mespotykana - do sc s.. eg_o P<;>wodu - rzecz dotychczas 
c je dotarły na łamy ~o~a~i -~a?I-?ecie bawa~~kim. Niedyskre­
Strauss zażądał od niektó hJ k~e~ g~zety Munchener Merkur 
jalności. Członkowie rząd~\a~~~~~~:ow zł~że~ia. deklaracji 1~ 
ale zaraz potem doszło do no ch g~ ugięli Się pod presją 
szych władzy: szef wymaga~oświrJeci~ków z kręgów najbliż~ 
wszyscy ministrowie poddali się te a czen pod I?rzysięgą. Nie 
resortu kultury i szkolnictwa . mu upokorzemu. Kierownik 
D . , . . wyzszego prof M · . . 

" osc JUZ tego cyrku. Toż to wst d . h . ,; a_Ier, oswiadczył: 
Y l anba . Niebawem doszło 
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do zwołania zjazdu partii esu - zgodnie z przewidzianym ter­
minem. Strauss został po raz pierwszy skonfrontowany z po­
ważną opozycją. Prawie jedna trzecia delegatów odmówiła mu 
poparcia. Rozwścieczony, polecił- wbrew ustalonym prelimana­
riom - zakończyć zjazd przedwcześnie i pojechał na Wschód. 

Po powrocie zwołał od razu konferencję prasową. Ponieważ 
zaś jego oświadczenia - zwłaszcza te złożone w Warszawie -
wywołały niekorzystne dlań echa w prasie, wśród kleru katolic­
kiego i ze strony niemieckich organizacji charytatywnych, które 
organizują akcję wysyłania paczek do Polski, postanowił się od 
niektórych wypowiedzi odżegnać. Schronił się na wszelki wy­
padek pod skrzydła Prymasa Polski, kardynała Glempa i metro­
polity krakowskiego, kardynała Macharskiego, ale pozostał wier­
ny kultowi generała Jaruzelskiego. Powiedział więc dziennika­
rzom m.in.: .,W Polsce rozmawiałem intensywnie z "ministrem 
Spraw Zagranicznych, Olszowskim - generał Jaruzelski pragnął 
mnie przyjąć, ale mieliśmy mało czasu, a on musiał w skupieniu 
przygotować swe przemówienie sejmowe - potem z wicepre­
mierem Rakowskim i z szeregiem wysokopostawionych urzęd­
ników z różnych ministerstw. Później rozmawiałem przez trzy 
godziny z Prymasem, kardynałem Glempem, i przez dwie godziny 
z kardynałem Macbarskim z Krakowa. Obydwaj - żeby mnie 
przyjąć - przerwali swój urlop. Oczywiście prowadziliśmy te 
rozmowy bez osób postronnych czyli kontroli, tak że ze wzglę­
dów technicznych podsłuch był wykluczony .... To, co powiedzia­
łem na temat pomocy dla Polski, odpowiada zupełnie poglądom 
obydwu dostojników kościelnych... Wiem oczywiście, że ustawy 
które zastąpiły prawo wojenne w dużym stopniu nie odpowia­
dają temu, co my rozumiemy jako wolność dla obywateli i po­
szanowanie praw człowieka. Nie powinno się jednak zapomnieć, 
że Polska istnieje w takim systemie i musi żyć z takim sąsiadem, 
który - mówiąc oględnie - ogranicza możliwości manewru Po­
laków. Moja opinia: na podstawie wielu informacji i wrażeń 
zebranych w czasie mego pobytu uważam, że polska partia ko­
munistyczna jest absolutnie niezdolna do rozwiązania problemu 
Polski. Partia ta poważnie przyczyniła się do tego, że w latach 
1980 i 1981 sytuacja stała się chaotyczną. Moim zdaniem i dziś 
nie ma ona koncepcji rozwiązania palących spraw. Już nieraz 
mówiłem - i to powtarzałem w Warszawie nie tylk~ ~obe_c 
dostojników kościelnych - że rozwiązan~e sprawy polskie~ moz­
liwe jest jedynie poprzez radykalną zmianę _sys~el?u socJo-eko­
nomicznego. A że ta zmiana ze względu na IstmeJącą konstela­
cję jest niemożliwa - to druga prawda. I ~lateg~ ~pra;v~ P?l­
ska pozostaje sprawą otwartą. Nad ty~ .kraJem. c1ązy cien me­
pewności, niepokoju i troski o przyszło~c. Co SI~ tyczy ust~~· 
które zastąpiły prawa woj~nne, a rządowi dały wyJątkowe m<;>zh­
wości to chodzi tu o dzieło ustawodawcze, ktore - zdamero 
dyplo~atów z którymi_ rozn::awiałem i -~oich ~a~tnerów ko~ciel­
nych - czołowi funkcJonanusze partyJm przyJęli sceptyczme, a 
nawet odrzucili, ale Jaruzelski je jednak przeforsował. .. Również 
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moi kościelni rozmówcy mówili o pierwszym kroku, po którym 
winny przyjść dalsze kroki. Ale widocznie Jaruzelskiemu, mimo 
gwałtownego oporu we własnych szeregach, udało się te kroki 
przeforsować. To nie jest jedynie wrażenie zachodnich koktajlo­
wych dyplomatów, ale także wrażenie osób jak najlepiej poinfor­mowanych ... 

Drugi temat: paczki. Nigdy nie powiedziałem, że należy skoń­
czyć z wysyłką paczek do Polski... Nikomu nie należy odradzać 
wysyłania paczek na adresy w Polsce, które otrzymuje od Cari­
tasu czy Bóg wie jakiej organizacji. Ale jedynie duże pieniądze, 
które Polska otrzymałaby na pomoc humanitarną - na wielkie 
akcje - mogłaby służyć ulepszeniu produkcji, a przede wszyst­
kim wydajności gospodarki rolnej ... Kościół liczy, że to mogłoby 
nie tylko pomóc ludziom, ale ponadto wpłynęłoby na zelżenie 
politycznej presji". 

NAKŁADEM .. ANEKSU" 

JAN JóZEF LIPSKI 

KOR 
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Jest to książka o wysiłkach gromady ludzi, bardzo różnych, którzy 
postanowili wystąpić w obronie bitych i więzionych robotników, 
przeciwstawić się totalizmowi, stworzyć ruch buduji!CY przyszłą Polskę 
niepodległl! i demokratyczną od podstaw, od pokazania swym przykła­
dem, że można się przeciwstawić - o ludziach, których połączyły 
wspólne postawy moralne i którzy byli tylko ludźmi, a więc nieraz 
mylili się, kłócili się między sobl!, a przy tym potrafili być zespołem 
- Komitetem Obrony Robotników. 

K O R nie tylko stworzył oryginalny model opozycji, lecz przede 
wszystkim był prawie bezkonkurencyjny w działaniu, wiod11cym od 
pomocy dla robotników w 1976 roku, przez "Robotnika" i Komitety 
Założycielskie Wolnych Związków Zawodowych do "Solidarności". 
Str. 536. 

Cena: f: 8.90, $ US 17.90. 

Zamówienia wraz z wpłat!! prosimy kierować na adres: 

ANEKS, 61 Dorset Road, London WS, England 
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KRAJ _ BLOK WSCHODNI 

2-7-83 • ki b działacz PAX-u, b. radca Zmarł w Warszawie Wojciech Kętrzyns ' d . · 1 PRL w UNESCO. 
kulturalny Ambasady PRL w Paryżu i b. prze staWICie 

16-7-83 . . dium 0 ólnopolskiego Komite~ 
W Warszawie odbyło się posie~erue ~r~!zono roz~iązanie tej organizaCJI. 
Frontu Jedności Narodu, na ktorym g ali do PRON (Patriotyczny 

I ab działacze Frontu wstępow 
1
. odzna· Ogłoszono ape '. Ny od ) Działacze Frontu otrzyma l masowo Ruch Odrodzerua ar owego . 

czenia państwowe. 

3 b członek Biura 18-7-8 . w wieku 51 lat Jerzy Łukaszewicz, · Zmarł w W arszaw1e 
Politycznego i sekretarz KC PZPR. 

23-7-83 .. K li ki · Warszawie zgłosi o SI? "ł . 500 
Na studia w Akademii ~eolo~u . a~~ c ;~ta:h ubiegłych. Temata~ prac 
kandydatów - tj. znaczdzi~e Wlhię.cetJ ~IZbywły· Znaczenie militarno-poWli!'flkicz~~ 

. . h dzi ny s oru · " b k 
1
e eJ egzammacyJnyc z . e • . ." Poli czn i kulturowy doro e . "· 

i ideowe odsieczy w1edenski~J • •: ty . Y sz i drugi! wojnl! św~at~wą ' 
Emigracji", "Państ~o Pol~kie S nnę:: j~:Wbo~ater literacki", .. J?ązenie ~o 
na kierunku teologiCznym. " .arm o· . I"a" Norwid Jako poe a 

Rz !"teJ· w bteraturze swiecen ' " naprawy eczypospo 1 
religijny"· 

26-7-83 k · kierownictwa Urzędu do Sp~a~ 
W Wilanowie odbyło się doroczne spot ~~~ . zakonnic pracujl!cych w~ 
Wyznań z grupą polskich. misjonarzy, . Ii:'1 ~rlo ach w' Kraju. Na spo. ~­
Polonii zagranicznych, ktorzy przebywaJ' . p działalności na obczyzrue 
niu zostały poruszone "problemy patriotyczneJ 
osób duchownych". 

ki . • Sejm PRL za. 1-8-83 zlikwidowany II program Telewizji pols c~· dodatkowy budżet dla Z~stał ać Ministerstwu Spraw Wewnętrzny k . e bowiem chętnych 
nnerza ~rzyz~runków obsady etatów tego re~ortu .. Br? sAania ani wyższych 
stworzerus w Mil" .. która nie gwarantuJe am mle do pracy w ICJI, " 
poborów". 

K imierza Żygulskiego: ~a 50·~-8~ dzi"ałalność ministra Kultury PRL ołazł on do życia przedsię· 
zywwna . Pl tyków pow a . .. • · 
. . zwi anego Związku as ł 

0 
romnl! 1losc "tworcow ~IeJsce ro Szt!ka olska"; po?ad~o u~ekorowa .. gNajwyższe odznaczenie, 

~IO:::~~cz; kulturio· odznaczeruami rnsto:enia Polski, otrzymał Sta· 
~ · Kr ż Komandorski z gwiazdą or. er~anował na stanowisko dyrektor.~ łJ;sł zyStrumph-Wojtkiewicz. W~eszcief Juliusza Bursze, rektora Akade~I 
: aw N odowego w WarszaWie pro · 'b odmówiło przyjęcia odznaczen. 
Sz~w;ięh:"ych w Warszawie. Sz::I,tif._0~s;:ł zarz~1dzenie Prezesa Główne~o 
• Monitor Polski w. nr:. ~ ~idowisk z dnia 14 lipca br. w sprawie 
U d Kontroli PublikacJI 1 . dzi rurika Narodowiec w Lens (Fran-_:_~ u. ·a debitu komunikacyJneego ~ l ka w Toronto (Kanada). Poz-~~a~eru odnika Głos Polski - azeta o ~ . l 
CJa ). I .tygd b" t obowil!zuje przez okres pięciU at. baw1erue e 1 u • 
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6-8-83 
Przy budowie metra warszawskie o . 
sowieckich. Przypominamy że zw1 rsUJ~ 2~0 studentów i robotników 
tację techniczną budowy 'masz n ąz~ owtecJ? dostarczył pełną dokumen­
specjalistów. Ponadto PRL otrzy Y I ~rządzema oraz przeszkolił polskich 
nicę bitwy pod Lenino będzie ;::a~onarze 90. wag?nów. • W 40 rocz­
w_any przez polskiego rzeźbiarza prof ch w Rtazamu pomnik, zaprojekto­
kiego, projektanta całości. · romego oraz Jurija Wosk.riesiens-

19-8-83 
Agencja P.A.P. ogłosiła · ł . 
który stał się ogniskied. ~oiJ:osta _rozwtąza~y Związek Literatów Polskich 
drogę szybkim nar dz" ~czneJ opozycJI wobec państwa" co "otwier; 
literackiego". 0 tnom zwtązku pracującego dla dobra polskiego życia 

ZACBOD - EMIGRACJA 
14-6-83 
Na dorocznym zgromadz · F . 
nych Henryk Wroński ~~~~ .;ancfsktegoi Towarzrstwa Nauk Ekonomiez-

g OSI re erat " nwestycJe a kryzys w Polsce". 

20-6-83 
Zmarł w Londynie w wieku 85 lat r f T d . 
obrońca Lwowa, profesor Dniwers tetu ~ o: ~ e~sz Sulimirski, legionista, 
tucie Archeologicznym uniwers t~tu 1 ~gt~Ilo~kiego, wykładowca w losty­
skiego Uniwersytetu na Obczyź~e. on ynsktego, rektor i prorektor Pol-

23-6-83 
Zebrani na dorocznym Zgromadzeniu O 'I 
PEN-Clubu przesyłają swym polski k r nym pisarze francuskiej sekcji 
w szczególności tym którzy oc k .m 0 egom z PEN-Clu~u polskiego, a 
neJ· . , . S li' ze UJ!! na proces wyrazy naJszc . 

k I 
przyJazm. ;• o darność nasza jest wyrazem . zerszeJ, wier-

u turę 1 wolnosć". naszeJ wspólnej wiary w 

24-6-83 

LZma:;ł w Sydney (Australia) w wieku 72 lat B l sł 
otmctwa Polskiego, dziennikarz i publicysta. 0 e aw Korpowski, kapitan 

1-7-83 
Ukazał się 100-ny n k aln 
w Londynie przez Rurner wart ika politycznego Trybuna, wydawanego 

owmunda Piłsudskiego. 

8-7-83 

~!!;:fo :rl%!~e d~t:!~rw;~~:;~e::ło(tów "~lida~ości", którzy byli inter-
tyczny, zapewniono im opiekę i 6-mi~sięczrnzymy kursom w :;"'orwegii azyl poli­

nauki Języka norweskiego. 

17-7-83 
DUJ~~ komitet "Stot Solidarność" zebrał około 7 500 d . , 
z. a CJI! zbierania podpisów zainicjowaną przez francuposkL.Piksow w związku 
ctwko procesom warszawskim". omitet "Prze-

3-8-83 
Z~a~ w Paryżu w wieku 79 lat, Jan Brz kowski p · , 
tworcow Awangardy Krakowskiej B ł j · .. oeta, Jeden z współ­
kiero sztuki. · Y pona to prozatktem, eseistą i teorety-
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8-8-83 
Inż. Jarosław Żaba zmarł tragicznie w Manchesterze przy organizowaniu ga­
szenia pożaru w Domu Kombatanta. J. Żaba był wybitnym działaczem emi­
gracyjnym. W następnym numerze Kultury zamieścimy wspomnienie o nim. 

12-8-83 
Tegoroczną nagrodę pisarską Stowarzyszenia Polskich Kombatantów otrzy­
mali ex equo - po E 200 - Tadeusz Żenczykowski za książkę "Drama­
tyczny rok 1945" i autorzy pracy zbiorowej pt. "Dzieje pułku ułanów 
podolskich (1809-1947)". 

KRONIKA AUSTRIACKA 

Rada Koordynacyjna Polskich Organizacji Niepodległościowych w Aus­
trii otrzymuje niezręcznie sfałszowane listy i komunikaty gremiów "Solidar· 
ności" i innych instytucji. Autorzy tych ,,sensacji" opanowali wprawdzie 
doskonale podrabianie podpisów i papierów firmowych ale nad stylem muszą 
jeszcze dużo pracować. • W galerii HOSI odbyła się wspólna wystawa 
prac Henryka Gajewskiego, Krzysztofa Nasfetera, Anny Prankl i Olafa 
Stiibena. • Podczas prac konserwatorskich w kaplicy Sw. Stanisława 
Kostki przy Kurrentgasse w Wiedniu odkryto cenne freski z XVIII wieku. 
• Dnia 9 czerwca br. zmarł w wieku 83 lat wybitny działacz niepod­
ległościowy dr Krzysztof Wize, wieloletni dyrektor P AIRC w Austrii, założy­
ciel, prezes i długoletni prezes honorowy SPK. Dnia 10 lipca zmarł w 
Wiedniu w wieku 79 lat Alfons P. Sergot, b. pracownik Biblioteki Kon­
gresowej w Waszyngtonie, b. Profesor prawa Uniwersytetu w Puerto Rico, 
działacz Stronnictwa Narodowego. • W środy i soboty między godz. 20.00 
a 21.00 czynna jest biblioteka w ośrodku parafialnym polskiego kościoła 
na Renneweg. Na czytelników czeka 10 tys. tomów dzieł reHgijnych, filo­
zoficznych i beletrystyki. • : Obok dziennikarzy z Die Presse również 
korespondent Profilu Othmar Labodynski miał trudności z uzyskaniem wizy 
do Polski na czas pobytu papieża. Z kolei władze CSSR odmówiły wizy 
tranzytowej biskupowi St. Polten, Franzowi Zakowi, udającemu się na bea· 
tyfik.ację Marii Julii Ledóchowskiej. Ponieważ interwencje Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych u władz CSSR nie odniosły skutku, biskup zmuszony 
został do odbycia podróży samolotem. Rzecznik Austriackiej Partii Ludowej 
Ludwig Steiner domaga się wyciągnięcia konsekwencji dyplomatycznych 
z tej afery. • Austriackie środki masowego przekazu ~święciły wiele 
miejsca podróży Jana Pawła II do Polski. Szczególnie podkreslano p_rzy tym 
osobiste powiązania z Austrią trojga beatyfikowanyc? podczas w~yt! w 
·Polsce: wszyscy pochodzą z Galicji, Maria Julia Ledoc?ow~~a, z~ł?zycte~ 
zakonu Szarych Urszulanek urodziła się w dolnoaustnacki~J, mteJSCOWOSCl 
Loosdorf, o. Rafał Kalinowski wstąpił do zako_nu . k_armelito_w . ";'" G razu, 
tamże składał śluby i często bywał w Linzu, stedzibte prowm~JI zakonu. 
• Wiedeńska grupa członków Solidarności" przy Domu Polskim przepro­
wadziła kolejne wybory zarządu:' Przewodni~zącym został Franciszek J?rze­
wiński, członek Komisji Interwencyjnej Rel?wnu _Mazowsze NSZZ "S~hda~­
ność". • Niepowodzeniem zakończyła ~·ę proba powrotu ?o W1edma 
polskiej rodziny, która swego czas_u wye~growała _przez. A;uslrlę _do USA. 
Przylot do Wiednia nastąpił 21 lipca tamą rumunską linią lotmczą "Ta­
rom", jednakże bez posiadania. aus~iac~ch wiz. ~jazdowych. Poniew~ 
władze austriackie odmówiły udzielewa Wizy na mieJSCU, a loty "Taromu 
odbywają się raz w tygodniu, cała rodzina zmuszona była koczować na 
stacji tranzytowej wiedeńskiego lotniska Schwechat aż do 28 lipca, kiedy 
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to odleciała z powrotem do USA. • Grupa uchodźców polskich w Monte­
video (Urugwaj) zabiega poprzez Urząd Wysokiego Komisarza d/s Uchodź­
ców w Genewie oraz organizację pomocy uchodźcom w Austrii o umożliwie­
nie im osiedlenia się w innym kraju europejskim bądź pozaeuropejskim. • 
5,6% ogółu zatrudnionych w Austrii stanowią cudzoziemcy. W ostatnim 
roku ilość zatrudnionych cudzoziemców zmniejszyła się globalnie o 9,2 %. 
Regionalne wskaźniki te są bardzo zróżnicowane: np. w Wiedniu aż 9,4% 
ogółu zatrudnionych to cudzoziemcy. W związku z pogarszającą się sytuacją 
gospodarczą i spodziewanym wzrostem bezrobocia (szef austriackich związków 
zawodowych przewiduje wzrost liczby bezrobotnych w 1984 roku do 5,5 %) 
oczekuje się zaostrzenia przepisów o zatrudnianiu cudzoziemców. • Pow­
stało Austriackie Kuratorium do Spraw Pomocy Uchodźcom koordynujące 
poczynania wielu różnorodnych organizacji (Związki zawodowe, Izba &ospo­
darcza, Caritas itp.). • 6 lipca odbyło się uroczyste zakończenie pierw­
szych dwu kursów spawalnictwa dla polskich uchodźców w Austrii zorga­
nizowanych przez Kuratorium. W uroczystości wręczenia świadectw udział 
wzięli przedstawiciele władz austriackich, i licznych organizacji. Planuje 
się przeprowadzenie dalszych kursów tego typu. • Przedstawiciele pań­
stwowego koncernu austriackiego VóEST Alpine przeprowadzili w PRL 
rozmowy na temat podpisanej niedawno umowy o eksport do Polski urzą· 
dzeń do przeładunku rudy żelaza wartości ok. 7 mln dolarów. Kredyty 
udzielone PRL na ten cel zostaną spłacone z opłat tranzytowych za przeła­
dunek szwedzkiej rudy w porcie szczecińskim. Przedstawiciele PRL wypo­
wiedzieli się za dalszym forsowaniem tego typu umów, jako że nowe kredyty 
przyczyniają się do zwiększenia austriackiego eksportu do PRL. Kredyty te 
mają być udzielane na sfinansowanie konkretnych projektów i zabezpieczone 
umowami kompensacyjnymi. • W roku 1982 Austria wyeksportowała 
do PRL towary wartości 127 mln. dolarów (1976 - 428 mln. dolarów). 
W pierwszych pięciu miesiącach 1983 roku odnotowano przyrost eksportu 
o 30 % w porównaniu z rokiem ubiegłym. Austriackie importy z PRL wy­
niosły w 1982 roku 178 mln. dolarów, a w 1983 spadły o 17 %. Według 
danych monachijskiego Instytutu Badania Gospodarki kraje Europy Wschod­
niej zadłużone są w Austrii na 8 % ich ogólnego zadłużenia na Zachodzie. 
• Na zaproszenie organizacji "Pax Christi" i Towarzystwa Przyjaciół Pa­
pieża Jana Pawła II przebywał w Wiedniu kardynał Franciszek Macharski. 
Podczas mszy pontyfikalnej w obecności kardynała Koniga podziękował on 
Austriakom za pomoc udzieloną narodowi polskiemu. Z kolei kardynał 
Konig wyraził podziękowanie Kościołowi polskiemu za umożliwienie pol­
skim księżom pracy w austriackich parafiach. Po mszy odbył się wykład 
kardynała Macbarskiego o problemach wiary w życiu chrześcijańskim. Sala 
nie mogła pomieścić wszystkich słuchaczy. • W połowie lipca br. odbył 
się w Wiedniu kongres Swiatowej Organizacji Psychiatrów i Neurologów. 
ZSSR wystąpił jeszcze w styczniu z tej organizacji, aby zapobiec wyklu­
czeniu za nadużycia psychiatrii do celów politycznych. Nieco później ten 
sam krok uczyniły Bułgaria i CSSR, a pod koniec obrad również Kuba. 
Na kongresie, w którym wzięło udział 5.400 przedstawicieli z 74 krajów 
rozważano m.in. problemy nadużywania psychiatrii, problemy psychiczne 
emigrantów i uchodźców i in. • Trwają przygotowania do wizyty Ojca 
świętego w Austrii związanej z obchodami 300-lecia Odsieczy Wiedeńskiej 
i austriackim~ Dniami Katolików. Rektor kościoła Sw. Józefa na Kahlen· 
bergu zbiera fundusze na budowę kurantu wygrywającego co godzinę Bogu­
rodzicę i sześć innych polskich pieśni religijnych (konto 1637.850, Post­
sparkasse, hasło "Glockenspiel"). Ukaże się również okolicznościowa bro­
szura w języku polskim z pełnym programem obchodów i krótkim prze­
wodnikiem po wiedeńskich polonikach. Zainteresowani mogą zamawiać to 
wydawnictwo u p. Mariana Gomułki, przewodniczącego Rady Korodyna· 
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cyjnej Polskich Organizacji Niepodległościowych w Aust~ii (Postgasse 14(2, 
1010 Wien). •i Z okazji wizyty papieża poczta austnack~ wyda _Panlląt· 

· · · · b"t moneta 500-szylingowa l szereg kowy znaczek, zostarue rowruez wy 1 a nowa . . 
medali pamiątkowych. • Zatwierdzony został ostate~z~e. program w~yt~ 
Ojca Swiętego. Przebieg "części polskiej" uroczystosCl ~e~tl nas~ę=cy · 
12 września wieczorem papież poświęci nowe organy w koscle .e P0 s . ;a 
Rennweg, następnie odbędzie się spotkan}e. z zamieszkującynll Austnę ~: 
lakami i z delegacjami Polonii z całego sw1ata na placu Karol~. 13 v.:rzes 
nia rankiem papież uda się helikopterem na Kahlenberg, gdzt~ .spo~t~wa· 
nych jest około 10 tys. osób. W kościele na Kahlenbergu ?JCleC ~ęty 
poświęci kaplicę Matki Boskiej Częstochowskiej i odsłoni tabhcę _Pamtąt~o­
wą. Po medytacji w kaplicy Sobieskiego i 25-minutowpn ~potkaruu z wter­
nymi papież odleci do Mariazell, austriackiego odp~":tedmka C~ęstoch~:~: 
Po mszy odprawionej przez kardynała Glempa w kosCiele Sw . .J?zefa P 
stawiciele Polonii z całego świata spotkają się w Sali RycerskieJ ho~\u na 
Kahlenbergu. W uroczystościach wezmą udział m.in. k~rdyna~ J · emp, 
biskup Sz. Wesoły, biskup Pragi Tomasek oraz delegacJa Epts~?patu '~t 
gierskiego. Oczekuje się napływu do Wied~i.a od 500 tys .. d~ m1ho~a oso · 
• W związku z wizytą odezwały się rówmez głosy krytyki 1 to zarowno ze 
strony ugrupowań lewackich, organizacji mł~dych socj.al.istów i w~elu gd: 

zielonych" jak i ze strony wiernych. O ile młodztez krytykuJe p~ek 
" podz" · • • do v1"ska w zw•Az U wszystkim koszty imprezy i s tewane zmszezewa sro ' """ 1 z napływem tłumów na msze w Parku Naddunajskim i w Mariaze~, o ty e 
wierni obawiają się że duchowy sens obchodów Dni Katolików ~starueRp~::r 
łonięty widowiskiem" związanym z wizytą. Prezydent Austnt dr u l 

" k h krytyk· · rezy do to e· Kirschschliiger wezwał nie zawsze ta townyc . ?W tmp . k 
rancji wobec uczuć religijnych większości obywateli 1 okazanta szacun u 

głowie Państwa Kościelnego. REDAGUJE ZESPóŁ 

KRONIKA KANADYJSKA 

Rząd kanadyjski zrewidował postanowienie o cofnięciu zezw?lenia a 
tegorocznym sewnie na 10 przelotów czarterowych PLL "LOT'~ :rr~­
zgodę na 5 przelotów. Chodzi o dodatkowe przeloty poza nM Y1 W 
bywającymi się dwa razy tyg~iow~ na trasie. Warszawa· ontre\: w:~: 
szawa Loty czarterowe odbywaJą s1ę na tras1e Toronto· Montrea 

· l • h tał spowodowany zapewne szawa i z powrotem. Zakaz otow czarterowyc zos l PLL L t" 
interwencJ·ą Stanów Zjednoczonych, które zlikwidowały prze ~ty 'p' 

0 

. . . dze · stanu woJennego. rze-
w ramach sankCJI wobec Polski po wprowa ruu l k 'skt"m om·1. · USA żl" • · b ate om aroery an loty czarterowe, zdaruem • umo lWiaJą ~ yYf ca · ce 5 przelo-
janie sankcji. Postanowienie władz k~nadyJskich. przy;ra Je~';y Wiatr, so­
tów spowodowane zostało zapotrz~bowarue~ .turyst~wWarszawie, jeden z do­
CJ. olog dyrektor Instytutu Markstzmu-Lenmtzmu f D "d Elkinsa 

' . ł Y przez pro . avl a ' 
radców gen. Jaruzelskiego, zosta. zaproszon . ersi of British Columbia 
dziekana departamentu nauk polit~cznych _Dmvw· J!mość 0 tym wywołała 

V kłady na letmm kurste. ta • , w ancouver, na wy k d . ki h a oburzenie wsrod studen· 
d · · · · w kołach a a emic c z um1eme 1 poruszeme . 0 popularności swojego gościa 

tów ale prof Elkins pozostał mewzrnswny. • . • G d 40 
d '. dz" ł · · · dnak w dniu rozpoczęcia przezen zaJęc. rupa pona 
st:d~ent~~ Sl~?t:ła rofesora Wistra okrzykami i gwizdami, wyrażając do-

. po 'li P. · J·ego mocodawcach, po czym poczęstowano go ... 
sadnie co mys o rum 1 1 ki · U · "t f · ·k · a Lo · Iriharne profesor literatury po s eJ na ruverst Y o 
JaJ ami UlS ' M"ł o w· k t ł · tłu · kt'rych utworów( prozy) 1 osza 1 1t acego, ros a Toronto, macz n1e o 



148 WYDARZENIA MIESI4CA 

obrany dziekanem wydziału slawistycznego. Władysław (Walter) Buczyński, 
syn imigrantów polskich, wybitny kompozytor i pianista dotychczas profesor 
nadzwyczajny został profesorem zwyczajnym kompozycji na wydziale muzycz. 
nym University of Toronto i z okazji 50-lecia jego urodzin odbędzie się 
koncert, na którym wykonane będą jego kompozycje: solowe i zespołowe. 
• · Dwa kursy języka polskiego - jeden dzienny a drugi korespondencyjny 
- będą prowadzone w nadchodzącym roku akademickim na wydziale języ. 
ków germańskich i słowiańskich w University of Waterloo w Kitchener, 
Ontario. • Centralna Biblioteka Publiczna w Toronto urządziła 3 czerw­
ca z okazji setnej rocznicy śmierci Cypriana Norwida wieczór literacki, po­
święcony jego twórczości oraz wystawę jego książek, która trwała do 2 lipca. 
Zarówno wieczór jak wystawa i jej opracowanie graficzne, były przygoto­
wane bardzo starannie. Inicjatorem imprezy i jej głównym organizatorem 
był kierownik działu słowiańskiego Biblioteki - Tadeusz Uranowski. • 

Grupa kanadyjskich dziennikarzy zatrudnionych w prasie, radio i tele­
wizji zorganizowała The Polish Journalist Aid Committee - Komitet Porno­
cy Polskim Dziennikarzom - i wystosowała apel o dotacje w wysokości od 
$ c. 30 wzwyż na wysłanie paczki żywnościowej dla określonego z nazwiska 
dziennikarza. Nazwisko ofiarodawcy będzie uwidocznione. Apel głosi m.in.: 
" ... każda paczka stanowić będzie moralne i materialne poparcie dla tych 
odważnych mężczyzn i kobiet, pozbawionych pracy w środkach masowego 
przekazu. Zasługują na naszą pomoc. Godni są naszego poparcia". • 
W Winnipegu, prowincja Manitoba, działa organizacja p.n. Stowarzyszenie 
Przyjaciół "Solidarności" prowadząca wieloraką akcję pomocową na rzecz 
Polski. W ostatnim komunikacie sprawozdawczym, wskazując na akcje róż. 
nych instytucji wywodzi m.in.: ,,Nie jest więc najbardziej istotne czy po­
moc ta prowadzona jest pod hasłem 'chleb dla Polski' czy też 'pieniądze dla 
walczącego podziemia'. Istotne jest aby zajQć postawę aktywnQ wobec wy· 
darzeń w Polsce i między innymi nasza organizacja taką aktywność pro­
ponuje, koncentrując swą działalność na pomocy konspiracyjnie walcącej 
'!::v!idarności' ". Przewodniczącym organizacji jest Janusz Schetyna, sekreta­
rzem Maciej !łowiecki. • Według oficjalnych danych około 12.000 Po­
laków objętych zostało pomocą od października 1981 roku kiedy to ogłoszono 
zarządzenia odnośnie uchodźców polskich. Program ten objQł około 1.700 
osób, które połączyły się z rodzinami, ponad 2.800 osób, które znalazły się 
w Kanadzie a przybyły na pobyt czasowy i wniosły prośby o pobyt stały. 
W 1982 roku przybyło ogółem 9.000 polskich emigrantów. Niezależnie od 
tego 3.000 Polaków otrzymało w Warszawie wizy turystyczne. • W latach 
1961-1982 prawie 11.000 osób, tj. 90% nowoprzybyłych polskich imigran­
tów, korzystało z kursów językowych. • Rządowy program odnośnie 
uchodźców polskich przybywających z Austrii przewiduje przyjęcie w 1983 
roku 1.500 osób, z tym iż nadal liczba osób sprowadzonych przez organi­
zacje, instytucje, rodziny, znajomych itp., pozostaje nieograniczona. • 
Ambasada kanadyjska w Warszawie szacuje, że około 5.000 zwolnionym in­
ternowanym, zagrożonym procesami karnymi poradzono opuszczenie kraju. 
Ile dodatkowych wiz udzieli Kanada? Przypominamy iż w uh. roku wydano 
150 wiz dla internowanych i członków ich rodzin . . W 1982 roku przybyło 
ich 77 a pozostali w tym roku, niektórzy przed dwoma miesiQcami. • Po 
13 dniach (3. 08.1983) zakończył się w Montrealu strajk głodowy 4 Pola­
ków przed budynkiem konsulatu generalnego PRL, których rodzinom od­
mawiano paszportów. Przybyli oni do Kanady przed 3-ma laty na czasowy 
pobyt i pozostali. Po 10 dniach strajku konsul zwołał konferencję prasową, 
na której zapewnił strajkujących, że jeżeli zakończ'! strajk ich rodziny 
otrzymają paszporty. Strajkujący nie przyjęli tego do wiadomości i kon· 
tynuowali strajk do uzyskania wiążącej decyzji. Rodziny ich mają przybyć 
w ciągu najbliższych dni. • Obywatel polski, pracownik ambasady kana-
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dyjskiej w Warszawie, nazwiskiem Kołosk~ zos~ał w ~arszawi.~ s~~:=~~ :a~ 
dwa lata więzienia za dostarczanie Kanadzte .taJnych m:o~:-~:1kolwiek wy· 
przeczyła jak~by wym~~niony był agedznt~~ th'd~st~rclfnh!ersity of Toronto 
wiadowczych mformacJl. • Na wy ta e ts oru rof Peter 
odbyła się uroczysta promocja Stefana Goł?wacza (studenta P. 

0
' Stron· 

B rocka), który uzyskał doktorat na pod.;tawle pracy dyPlomoweJ historii 
niclwie Ludowym. Prof. Brock, autor wtelu pra~, wyh1tny znawca. . 
Polski _ studiował również w Krakowie na U.J. l uzyskał !am maghlSte

1
m:f 

· ał W sł h bitnym przywodcy ruc u u o-a pracę dyplomową nap1s o Y ouc u, wy . .. Polski 
we 0 Gołowacz jest trzecim doktorantem prof. Brocka z h1stor~ . . · 
• g 21 lipca br. Głos Polski w Toronto obchodził 75-lecie swego 1stmema. 

B. H. 

KRONIKA SZWEDZKA 

Stosunki między Szwecją a Związkiem Sowieckim uległy po~~rsz~niu 
pomimo wygrania przez socjalistów wyborów, i to nie ze szwedzkieJ. wmi' 
IntencjQ socjaldemokracji było z pewnością nie ~lko ~trzymam:~et~a~ 
i pogłębienie dobrych stosunków z Moskwą. PowtarzaJące s1ę.~tale P wołały 
eJ· e sowieckich okrętów podwodnych na szwedzkie wody terytodrl odne wyb dzo 

. . .. dzki . N' kt • łodzie po w ne, ar bardzo ostr" reakcJę opmn szwe eJ· 1e ore . . Rz d 
"' h · · były w gąs1emce. ą małe i o nieznanym dotyc czas typle, wyposazone zł . trud· 

zmuszony był ostro zaprotest?wać .• Premie~ ~lo~akPa!me ~~ala do:.~g;jących 
nej sytuacji. Jest pod presJą zarowno opmn. J. l WOJS a, s'a lewe o 
się zwiększenia budżetu na obronę, a z drugJeJ stron{tod pre J~aiwny!h 
skrzydła swojej partii, Centrali Związków Zawodow;;c wrS:ej sytuacji 

ac fistów przeciwnych zwiększeniu budżetu na o ronę. . • w 
!'ząJ zamierza zwiększyć .wydatki na obronę raczej ko~.m ::~~t:r:Szo~t:ce: 
Zdaniem dowództwa woJskowego kredyty te są. zup Ie . 
zwłaszcza jeżeli chodzi o obronę przed ~krę!a~l pgiw~fr:;· kilkuset lat 

Szereg publicystów zaczyna p:z~onnna.c, ze zwh iz· wielkie połacie 
zagrażała tylko Rosja, na rzecz ktoreJ straciła na. w;c 0 le orninam mło· 
Zl·e~: A zatem nie czas na jednostronne rozbroJeme. Przypp· t I Y przez 
~· . · d h' · że to 10 r , demu pokoleniu, pozbawiOnemu Wle zy IstoryKcznelJ.' W h dnią i lnger· 

· !kim d b ał S e J" are 1ę sc 0 Rosjan przezwany w1e • 0 e r zw c 1 K d b ł twierdzą 
manlandię na której to ziemi zbudował Petersburg,b ł ronszta dzk: zagarnął 
szwedzką. , Finlandię zaś, która przeszło 800 lat Y -:iejz~ięc ~tawia się 
Aleksander l na poczQtku uh. stulecia. Coraz częs dzą jednostronna 
pytanie, dlaczego np. TV i niektóre organy prasowe prowa • 

nagonkę na USA. rzez Rosjan z oburze-
Protesty rządu szwedzki~go SQ, je~.ak wdusA:~d~no w czasie konferen· 

niem i uw~ane za. "akty meprzyJazne.. . omimo protestów, w tak pro· 
CJ'i prasoweJ pytame, dlaczego to RosJame, P . lne Rzecznik Penta· 

• . dzki ody terytona · wakacyjny sposob naru~zaJą szwe . e w b' . Związek Sowiecki zaczyna 
gonu udzielił odpowiedZI: "Wyobrazam so 1~' zb dzie nadal wchodził tam, 
uważać Bałtyk za swoje Mare Nostrum·;· ze dęb ych stosunkach z Sowie­
gdzie mu się podoba. O ile Szwedom.zal.ezymilna 0 \o akceptować". Wypo-
tami _ powiedział ironicznie wmm cząco 

wiedż ta narobiła tu dużo szumu. dk h becność obcych łodzi pod-
W lipcu stwierdzono w kilku wypa . ac lio w północno-wschodniej 

d h dzki h W koncu pca ł'dż wodnych na wo ac szwe. c · . . al · ukazała się obca o 
zatoce Toro, zablokowaneJ drewmanynn N) .a~odać że sowieckie okręty 
podwodna. Polowanie na tę łódż t~a. a e:J ch no~weskich i duńskich. 
podwodne zaczęły także ukazrwać. slę nalo~us.a Najkrótsza droga powietrz­
Zainteresowanym zalecam spoJrzenie na g 



150 WYDARZENIA MIESI4CA 

na z Sowietów do Ameryki Północnej prowadzi przez północną Skandy­
nawię, a na półwyspie Kola znajduje się obecnie największa koncentracja 
wojska na świecie. Przypuszczać więc należy, że w ewentualnej przyszłej 
wojnie Sowiety, podobnie jak Niemcy, nie będą się liczyły z neutralnością 
słabo uzbrojonych, małych krajów. 

• 
Wizyta papieska oraz zawieszenie stanu wojennego w Polsce wysunęły 

ponownie sprawy polskie na pierwsze strony gazet. Tym razem redaktorzy 
naczelni jak i korespondenci w Polsce wykazali znajomość przedmiotu : 
"Polacy w czasie wizyty Papieża wykazali jasno, jakie są ich uczucia wo­
bec władzy i systemu totalitarnego. Reżym zrozumiał, że olbrzymie tłumy 
ludzi, przybyłych z całej Polski, chciały dać wyraz nie tylko uczuciom 
religijnym, lecz również zademonstrować swoją opozycję wobec władzy" ... 
"Manewry Jaruzelskiego pomiędzy reformami a Sowietami będą na dłuższą 
metę trudne. Za kulisarni czyha partyjny beton". Wysuwano tu także oba­
wę, Że ,,za cenę nieco lepszego życia w Polsce Kościół poświęci Wał~"· 
Liberalny Expressen pisze wręcz: "Papież poświęcił Wałęsę!" - wielkimi 
literami w nagłówku. • Zniesieniem stanu wojennego nie udało się reży­
mowi wprowadzić w błąd opinii szwedzkiej. "Wyciągnięta przez generała 
dłoń to opancerzona pięść" - tak brzmi komentarz Svenska Dagbladet 
( niezależny, zachowawczy). - "N a wet uwolnienie kilkuset więźniów nie 
może być uważane za nic innego jak zwykły 'hokus pokus', którego za­
miarem jest osłabienie potępienia polityki reżymu przez świat demokratycz­
ny". Rikard Swartz, korespondent Svenska Dagbladet, stwierdza, iż ,,zapo­
wiedziana przez reżym 'normalizacja' w rzeczywistości nie zmieni w niczym 
powszedniego dnia zwykłych Polaków". • "Wczoraj w Ambasadzie PRL 
obchodzono uroczystość 22 lipca pierwszy raz bez stanu wojennego. Uważa 
się, że w Polsce przywrócono porządek i spokój. Tymczasem przed ambasadą 
głoduje demonstracyjnie szereg polskich uchodźców. Domagają się oni wy­
puszczenia swych rodzin z Polski. Niedawno kapitan polskiego jachtu 
strzelał do uciekającego wpław rodaka, członka załogi, który nie chciał wracać 
do kraju. Tak oto wygląda porządek generała" - stwierdza liberalny 
Expressen w artykule wstępnym z 23 lipca. Głodujący demonstracyjnie 
Zbigniew Krzeczkowski, Lech Szechlicki i Tadeusz Tatarawicz przerwali 
25 lipca swój strajk na skutek zapewnień konsula generalnego, Waleriana 
Bołtacza, że rodzinom strajkujących zostało rzekomo udzielone pozwolenie 
na wyjazd z Polski. Poprzednia grupa 6 uchodźców głodowała w sumie 
32 dni, wznawiając głodówkę po przerwie, bo była wprowadzona w błąd 
przez konsula. W końcu jednak rodziny przybyły. Obecna grupa także 
zamierza wznowić głodówkę, o ile nie przyjdzie potwierdzenie informacji 
konsula. • W ostatnich miesiącach mieliśmy kilka dramatycznych ucie­
czek do Szwecji. Pierwszego czerwca udało się 9 Polakom z okolic Gdyni 
przybyć do Karlskrony na pokładzie kutra rybackiego. • 31-letni kapitan 
trawlera rybackiego z Darłowa zamknął swoją załogę i udał się na duńską 
wyspę Bornholm, gdzie poprosił o azyl polityczny. • Parlament szwedzki 
ustalił roczną kwotę 1.250 uchodźców politycznych, których Szwecja przyj­
mie w roku budżetowym (1983-1984). Urząd Imigracyjny uważa, że przy­
szłoroczna kwota imigracyjna dla uchodźców politycznych powinna obejmo­
wać w pierwszym rzędzie Latynoamerykanów i Polaków. Przewiduje się, 
że Szwecja przyjmie w przyszłym roku nie więcej jak 4.000 osób. Komi­
sariat do Spraw Uchodźców przy ONZ zwraca się do Szwecji z prośbą 
0 przyjęcie nowych uchodźców "na łodziach". Są to Wietnamczycy. Zda­
niem rządu szwedzkiego powinno się w pierwszym rzędzie przyjmować 
uchodźców z Ameryki Łacińskiej, gdy tymczasem w większości są to Polacy. 
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· zł nk · Solidarności"· W uh. roku przy­
Przede wszystkim przybywaJą c o owup 'i k. W samym tylko okresie 
jęto 7.500 uchodźców, z .czego 3·000 .. 0 a o~. 100 polskich uchodźców. 
czerwiec • lipiec zgłosiło się do S~wecJI pon~ także uchodźców z obozÓW 
W wyjątkowych wypadk~~h SzwecJa ?]YJI~~Je .. p nieważ ponad 140.000 
dla uciekinierów w Austrn, Włoszech 1 ~/f aw~~ano:i 3 % ludzi w wieku 
Szwedów jest bez pracy (na 8 mln ludnoscl)\c~ezrobotnej młodzieży (poni· 
produkcyjnym i niepokojąco wz~asta ~rocen dnim rokiem - Szwecja 
. . 5 l ) 10 000 w porownanlll z poprze . . 
zeJ 2 at - . o • . . lu Polacy samorzutnie zgłaszaJący slę 
zaostrzyła przepiSy o u~am~ :~ć · jeżeli mają w Szwecji rodziców lub 
o .az~l ~?gJ !f e;:en~u Pol!ce ;oważ~ym prześladowaniom z powot ~asy: 
dzi~c.I.' Jeze eg~ Znacz to, że obowiązuje znów ustawa o cu ozteU:. 
relign czy poglądow. d Y owadzeniem stanu wojennego w Polsce. . 
cach, kt?rą stosowanoKrzyprr: udJ:lił w roku 1982 pomocy Polsce w ~os~a~l 
Szwedzki Czerwony k . . 55 mln koron • · W przeCIWien· . • · odzi · 1 karstw w wyso oset · zywnosc1, ezy, e . . . w kra 'u przemilczających przy· 
stwie do niektórych ośrKodkORow z~ ~radmim~ą lz Soliia;ności" prasa szwedzka 

. d ocesu -u l Sle u " , . d gotowama o pr . •1 . że anmestia ich nie dotyczy l o-
wciąż wraca do teJ sprawy, ~e~ ~Jąz, mb już 3 czerwca informował 
magając się ich uwo~nienia. . . aCieJ d !"re -~ porannego Dagens Nyhete.r 
opinię na łamach naJpoczytm_eJszego zlentll eciw korowcom i 7 z "Soli· 
(liberalny) o przygotowywamu procesu prz . . t w Polsce wy· 
darności". W korespond~ncjac:h analizujących(S:~:k~ę /:g~7alet), który do 
b'· · przede wszystkim Rikard Swartz słu · rzeszmu· 
t~r s:r~wy wracał kilkak':otnie. ~a s~czg~:~ uN:~łeX:a Lifs0mp (Dag~~ 
glowany a nagrany na tasmę wyWiad J . . testu" zachodniej opum 

· · oralnego poparclB l pro 7.~ Nyheter) domagaJący s1ę ,,m . . l dziennik Nornw-
' . p ażny prawmeJona ny ł 

demokratyczneJ. • oczytny • pow . . Kulturę przedrukowa 
pings Tidning (zachowawczy)' powołuJąc. Sl\rt~imierza W ocalewakiego) 
ar kuł Stefana Kisielewskiego ( tłumaczeme 0

• • w Szwecji w kołach 
Żty . iby czyli opcJ·a oboJ'ętna". Kultura staJe slę il .. bibliotek yCie na n dzi . · wzrasta osc 

~iedzących wypadki polskie co~az b: 5eł l z~~n~u~ownik wydziału lotnie­
miejskich, które ją prenumeruJą. . e l wi zienia za próbę sprze· 
twa sztabu generalnego skazany został n~. 6d at ;ch szwedzkiej obrony. 
d . Ambasadzie PRL tajnych informacJI otycząc . owany ambasador 

azy . k t ki że nowo m1an ł B ł to wykonane w sposob ta ama ors • k · i poinformowa a 
Pk~ - Maria Regent-Lechowicz uznała to za ihW:~ acJAmbasador", grana 
szwedzką policję bezpiec~e~stw~- . • ~ztu!rn Sł. w Kró;e.;skim Teatrze . Dr~­
przez kilka miesięcy mnnoneJ zuny l Wiosny . t . ci Obywatel soWiecki, 
mat cznym, ma swój odpow?e?nik W: rzeczywis ~:ru:asadzie szwe~kiej w 
T" Y . Ahdulaj przebywa JUZ prawie rok . w • W maJU wystą­
J.mf:e dokąd' wtargnął, prosząc o azyl poli~y?zny' Cyrk" Andrzeja Strze· 
pir w S~tokholmie zespół "T~atru n:• ~s!awl~ąc D~ rąk naszych d_opi~ro 
leckiego oraz "Tren _weselny . Baczynskieg . br. z dwustronn~m, . wtelkim 
teraz trafiło islandzkie czasopismo z ma~caudskim. Okazuje slę, ~e.,~awet 
i ilustrowanym artykułem o Marszałku ~tłs a owstanie "Solidarnoscl or~z 
w lslandi~ przebywa obecnie kilku ~?lakow, t ołeczeństwie zainteresowame 
represje w Polsce wzbudziły w ~eJsc:,~u pkonkursu na znaczek: symbo· 
Polską. • Jury poczty szwe~eJ ~ kte 

0 
od lat w Sztokholmie !"rtys· 

lizujący pokój wybrało litogra~Ię zamte~roni:k brał w tym r~ku udzi~ w 
ty-plastyka Stanisława Dobronlaka. ~~olmskim "Salonie WIOsennym ', ~ 
dorocznym a bardzo popularnym sz Y w grupie skandynawskieJ 
w Paryżu był w bież. roku repr~ze~~?.wa: Niemal cała pr~sa szwedzk~ 

a skiej wystawy "Le Salon des Natton 39 olskich pisarzy l prze~tawl· 
p ~•es'ciła ogłoszony w Kulturze prote~t danp emu na Zdzisława NaJ dera. 
za~ k · 'mierCI wy ł · t kż . r kultury przeciw wyro OWI s . . TT apel ten ukaza Slę a e 
D~~ki szwedzkiej agencji telegrafiCzneJ 
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w większości pism prowincjonalnych. Szereg dzienników podało tekst in 
extenso ze wszystkimi podpisami i własnymi komentarzami. Radio szwedz­
kie nadało ten komunikat z odpowiednim komentarzem także w audycji 
w języku rosyjskim, skierowanej do Sowietów i nie zagłuszanej. Pismo 
Goteborgs Handelstidning skomentowało to w następujący sposób: "Prawo 
dżungli panuje na wschodzie". • W Drohiczynie 35 km od granicy so­
wieckiej zakończyła się wyprawa naukowa współczesnych szwedzkich Vi­
kingów. 12-osohowa załoga pod kierownictwem docenta Eryka Nylena na 
pokładzie "Krampmacken" - kopii statku Vikingów - próbowała odtwo­
rzyć wyprawy Vikingów szlakiem wschodnim ze Szwecji poprzez Bałtyk, 
Wisłę, Bug, Dniepr, Morze Czarne do Istambułu. Vikingowie ze Szwecji 
udając się tą drogą na południowy wschód czy to jako kupcy, czy też zakła­
dając faktorie, hylit założycielami nie tylko pierwszej rosyjskiej dynastii ale 
i państwa ruskiego. Nawet nazwa Ruś pochodzi od nazwy Roslagen, dziel­
nicy koło dzisiejszego Sztokholmu, skąd wywodził się Rurik, wódz Viiringer 
czyli Waregów. Uczeni szwedzcy przygotowywali się od 3 lat do tej ekspedy­
cji, lecz w Drohiczynie otrzymali odmowną odpowiedż Sowietów na poda­
nie o zgodę na przepłynięcie przez Dniepr i Morze Czarne. Nie tracą 
jednak nadziei, iż zgodę tę otrzymają w przyszłym roku. Prasa zgodnie 
podkreśla serdeczną gościnność i zainteresowanie ekspedycją mieszkańców 
polskiego Drohiczyna. • "Mit jest prawdziwy lecz bajka jest fantazją". 
Mity różnych epok i kultur są do siebie podobne. Takim powszechnym 
marzeniem wszystkich czasów jest mit o bohaterze pokonywującym zło. 
W świadomości powszechnej wcieleniem świętego Jerzego naszych czasów 
stał się Lech Wałęsa - dochodzi do wniosku Svenska Dagbladet, omawia­
jąc w całostronnieowym artykule pracę szwajcarskiego psychoanalityka 
Junga. • W dniu 17 czerwca zmarł w Sztokholmie Jerzy Urbański, wie­
loletni prezes Związku h. Jeńców Politycznych, który swój pobyt w niemiec­
kich obozach koncentracyjnych przypłacił ciężkim kalectwem: był niewi­
domy. Był on założycielem Federacji Polskiej w Szwecji, skupiającej kilka 
organizacji emigracyjnych. Jerzy Urbański do swojej, nagłej śmierci był 
jednym z najbardziej czynnych działaczy w Szwecji. • W dniu 21 lipca 
zmarł w Uppsali po ciężkiej chorobie śp. Józef Trypućko, emerytowany 
profesor slawistyki Uniwerystetu w Uppsali. Urodzony na Wileńszczyźnie 
w roku 1910, większość swego życia spędził w Skandynawii. Był w latach 
1936-1939 lektorem języka polskiego w Helsinkach a potem w Uppsali. 
W latach 1966-1977 - profesorem slawistyki Uniwersytetu w Uppsali. 
Bibliografia prac Trypućki obejmuje 170 pozycji. Przez wiele lat pracował 
nad wielkim słownikiem szwedzko-polskim, obejmującym 110.000 słów. 
Niestety polonistyka była w Szwecji zawsze traktowana po macoszemu. Na­
wet dzisiaj, gdy w Szwecji przebywa ponad 30.000 Polaków, a wielu Szwe­
dów już mówi po polsku, Trypućko nie mógł znaleźć wydawcy ani sponsora. 

Norbert ŻABA 
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La Hacquiniere, 20 lipca 1983. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

uk ł . oświadczenie w sprawie wyroku 
w_ ostatnim ~e !'~:f:{tawa azNaJd:~:. pisarza, członka Związku Lite­skazuJącego na sm~erc 

ratów Polskich. . . d . pod tym oświadczeniem, z którym 
Proszę o dołączerue moJego po piSU 

w pełni się zgadzam. 

z wyrazami szacunku 
Kazimierz BRANDYS 

• 
Paryż, 19 lipca 1983. 

Drogi Panie Redaktorze, 

. . danie z artykułu Ks. Michała Pora-Przeczytałem ze zdunne~em sprawdzoz . opinie mogą znaleźć nneJsce w 
. N" "lałem ze tego ro aJ U · • 

dowskiego. Ie mys • . k" h N" t le jest ważna sama tresc, na-
oficjalnych organac~- ~atykans IC . ile I~ak~ że istnieje w Watykani_e t~go 
wiązująca do tradycJI zydo-komuny, . wet wspierana przez mektore 
rodzaju tendencja, że jest tolerowana, moze na 

sfery kierownicze. . e się wypowiada za kom-
Jeśli idzie o Pols~ę: to ta_ tenddencJa wyrazęmpoświęcenia Solidarności i 

. . dz K sciołem I rzą em za cen . . 
pronnsem nnę Y o C e ten kompromis JeSt zu-
demokratycznego ruchu robo~niczeg~. k o g~rsz_ ' robi i nowe prawa repre-
pełnie jednostronny, bo rząd ~adnyc oncesJI me 

syjne pogorszą jeszcze sytu~c~~- k d t i którzy są u władzy. 
Ma się wrażenie, że KosCI~ szu. a u?o Y • z d~dać i pogodzić, znaleźć 

Liczy na to, Że nawet ~ komumstpannlskmozna ł s~ę boy~ terenem takiej właśnie 
jakieś nowe formy współwładzy. o a mog a _Y ki 

dl · h państw bloku sow1ec ego. K . "oł ugody, wwrem _a u;myc . . l . bardzo rola pozytywna osc1 -~ 
Jeżeli ta werSJa się pot:Wierdz\ ~a f; d rzeciw aliansowi hierarcha 

w walce o demokrację i mepoc;Ueg osc. • te Y P w łonie Kościoła, związać 
kościelnej z rządem trzeba ~ędZie. pop_rzecpołopozy~J~wa na wszystkich terenach 
ją z opozycją laicką, zorgamwwac opor s eczens 

na wielką skalę. 

Łączę wyrazy przyjaźni szacunku 
Victor FAY 

• Buffalo, 3 maja 1983. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

b . ie" oparty na badaniach 
Mój artykuł "Inteligencja polska na o czyk~. r~ równocześnie p. Be-

kwestionariuszowych, ukazał się w n~erZ?, wK . ~oła" [3/426]. Ponieważ 
. . D gim milczemu osc1 In" san<;on informUJe nas o " ru • k olic a równocześnie czyte ICY 

ponad 90 % moich respondentow to a_t Y . kilku moich uwag na 
Kultury, przeto '!lP~ejmie proszę o zanneszczeme 

temat tej wypowiedzi. • . "b pod . enia autorytetu moralnego 
Artykuł ten oburza zarown? J~0 pr~ a_ za w~~ też fałszywością lwier­

największego papieża od ~zasow_ sr~dniowtec ' l . ku. Autor rozpoczął 
dzeń podanych w pretensJonalme. mt~l?ktualn~- J~iierowskiej i komuni.!­
od dorzucenia kamyka do antypapieskieJ kampanu 
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tyczn?j prowadzonej od czasów wo"n . . . 
polskim są jednak znane fałszerstw1 yb p~zecxwko Pmsowx XII. Katolikom 
upowszechniane przez komunist. ° CCJ propagandy n. t. Piusa XII które 

odr 
. ow et consortes ogr · d dz ' 

com, P ywaJąc autorytet K '"oł omme oga ały hitlerow-
k t li ki h odb osm a w sterroryzo h poł a 0 c c p itej Europy. Toteż d si .. _wanyc s ceznościach 
głos, to wypada zajrzeć do dokumen~. Y ( j dzx~aJ na. ten temat zabiera 
~XXII; Kazimierz Papee, Pius XII o: PoZ:ta postoltcae Sedis XXXI i 
ltsty, komentarze, Rzym 1954 ) oraz d k ka J:.39-1949; Przemówienia 
ław Facchinetti, Pius XII i Polska o l umhnt ych opracowań (Władys: 
1954; Ks. Józef Warszawski Akcja ~ ata_c ,;939-1945, Veritas, Londyn 
świ?'towej, Veritas, Londyn' b d an_rpa::kz,s w Polsce podczas 11 wojny 
emxgracy~nej Ks .. Stanisław~ ~ch:f' t e artykuły w polskiej prasie 

Tak Jak ,burzuazyjna" i · k jęcia ,,komwrizm" i . lizso.~ekc ? propaganda, autor identyfikuje po-
"socJa m ' tore we współ . . . 

ostro rozdzielone. Ułatwia mu t . . . c~snym swxecxe zostały 
czyli materializmu dialekt czne o ~tozs~llllame dwmatu z socjalizmem 
murustycznych a zarazemy ich g:eo~~to:In Jest podsta~ą .ta~ty~ rządów ko: 
mem gospodarczym. Y ym usprawxedhwxemem), z syste-

T?za p. Besan,.ona o "drugim milczcni K • "oł " . prz~cx":ko epokowemu dziełu Jana Pawła II k . osm a .. skie~owana jest 
ce~e I .~2-letn!e d?świadczenie życiowe (i94~~~~7~h)omaz ~~OJe wy~ztał­
"diamatu - Jest Jedyną siłą ół . . wymosł z panatwa 
dzić do zmiany statusu polityc~:~o c:~:~go s~atdna, która ~oże ~oprawa­
bloku. Y w Je ym kraJU sowieckiego 

Zestawienie fragmentów z rze • . . K 
z fragmentem kazania Kardy!ała mGlema ardynała _Wyszyńskiego (1965) 
tualnie fałszywe a moralnie oh dli empT ( 13 gr~_dnxa 1981) jest intelck­
na marksistowskiej koncepcji p~t w~. k a napasc na Prymasa opiera się 
~ ucisku. Jednakże na państwo s~~ia_ o ~,aparat_u władzy", czyli wyzysku 
I terytorium oraz uznanie prze . an. sxę oprocz władzy także ludność 
· z Inne panstwa (Wart · ze nowy "aparat władzy" p l . o moze przypomnieć " w 0 sce po 1945 roku zost ł hmi ' "u~many przez prawie wszystkie państwa . r . a _natyc "ast 
ktorych należał Watykan). Prymas Polski z me x_czn_Yllll wyJą~kami, do 
w obronie zagrożonej substancJ"i państ (lwdnyst~p~ .1 występuJe właśnie 
w b · · · · wa u oscx 1 terytor· ) · O rome ?stru~Jącego aparatu władzy. mm a me 

gromme "mteresująca" jest również · . B 
stołów' którzy wedle niego m dlili . oprma esan,.ona na temat A po-

d ) b " 0 sxę za Nerona ( · · praw Y ' o zapewniał korpusowi polic . . . UlllleraJąc w imię 
to delikatnie daje on do zrozumi . YJnetn_U llllmmum egzystencji". Tak 
modli się Kardynał Glemp i Epi:~:: ~zyt~niko~i P?~skiemu, za kogo teraz 
robocia... Pozostawmy tę aluzJ· b p k' Y ue romc ZOMO-wców od bez-

ę ez omen tarza*. 

Łączę wyrazy poważania 

Aleksander GELLA 

* I>;>kryminowane zdanie brzmi: "Apostołowie zapewmał korpusowi politycznemu llll·nx"mum modlili się za Nerona bo egzystencji" - Red. ' 

Do Redakcji Kultury - Paryż. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

• 
Londyn, 29 lipca 1983. 

Nie jest moim zamiarem wdawać si w d sk · 
nieuleczalny" p. Jacka Bierezina w Ju Y [(li z artyk~em "Przypadek merze u tury z lipca 1983 roku, 
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ani reagować na zawarte w tym artykule zniewagi i insynuacje. Nie mam 

na to czasu. 
Pragnąłbym jednak, do wiadomości Czytelników Kultury, dokonać jed-

nego sprostowania. Nie wysyłałem w roku 1976 mego "Listu otwartego 
do społeczeństwa polskiego w kraju" do Pana Bierezina. Jego adresu i naz­
wiska nie znalazłem w żadnym z ahnanachów, którymi się posługiwałem. 
Było mi ono zresztą - aż dotąd - nieznane. 

Domyślam się, że p. Bierezin otrzymał fałszerstwo, będące karykaturą 
mojego listu , rozesłane przez "nieznanych sprawców" z moim sfałszowanym 
podpisem i z adresem jako nadawcy nieistniejącego Klubu Myśli Polskiej 
w Londynie, identycznym z adresem redakcji miesięcznika Myśl Polska. 
Ogłaszałem w mym piśmie Opoka Nr 13 z grudnia 1976 roku, str. 73-75, 
że owa ulotka, o połowę krótsza od mojego listu otwartego i zawierająca 
tekst od niego odmienny, nie pochodzi ode mnie i że mój podpis pod nią 
jest sfałszowany. Także i redakcja Myśli Polskiej, do której "jeden z kole­
gów" Pana Bierezina "bodajże Andrzej Drawicz" wysłał swój wytworny 
list, ogłosiła 15 listopada 1976 roku, że żaden Klub Myśli Polskiej nie 
istnieje i że podany w ulotce adres jest fałszerstwem. 

Z poważaniem 
Jędrzej GIERTYCH 

• 
McLean, Va., USA, 18 lipca 1983. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Czesła~ Mił~sz w "Dwóch pożegnaniach" (Kultura Nr 6/429) popełnił 
parę błędow, pxsząc, że w kwietniu 1945 roku właścicielami nowo założo­
~ych ~klepó~ na ulicy Piotrkowskiej w Łodzi "bogatych w towar i robiących, 
Jak . sxę . zdaJe, zn_akomite interesy" byli "Żydzi, repatriowani ze Związku 
Sowieckiego, ludzte dostatecznie doświadczeni, żeby nie mieć złudzeń ani 
co do ustroju, ani co do tolerancji dla prywatnej inicjatywy w Polsce". 
. ~?czywiście sklepy na Piotrkowskiej prosperowały w kwietniu 1945 roku 
1 widziałem to na własne zdumione oczy, bo i ja właśnie wtedy przyjechałem 
do Łodzi z matką i mieszkaliśmy na Piotrkowskiej 15 we wspólnym 
4-pokojowym mieszkaniu z niedobitkami 3-ch innych żydowskich rodzin 
z miasteczka Dobre. Jednakże właścicielami tych licznych i wspaniałych 
sklepów - jak na nasze wojenne oczy - nie mogli być Żydzi repatriowani 
ze Związku Sowieckiego, bo repatriacja ta zaczęła się dopiero latem 1946 
roku, a Żydzi, którzy przyszli z Rosji w latach 1944-1945 w wojskowych 
mundurach nie zakładali sklepów. Właścicielami sklepów funkcjonujących 
na Piotrkowskiej wiosną 1945 roku byli zarówno Polacy jak i Żydzi, którzy 
przeżyli okupację w Polsce i w obozach koncentracyjnych poza Polską, ale 
nie w Związku Sowieckim. Najczęściej byli to ocaleńcy z łódzkiego getta, 
które przetrwało najdłużej, bo do 1944 roku dzięki taktyce prezesa Juden­
ratu Chaima Rmnkowskiego. Po likwidacji getta mieli oni jeszcze szansę 
przeżycia ostatniego roku okupacji, jeśli mieli szczęście trafić do obozu 
koncentracyjnego, a nie do obozu zagłady. Niektórzy z nich odzyskali swe 
własne sklepy (wraz z towarami), albo odziedziczyli je po zamordowanych 

krewnych. Żydzi, których repatriowano ze Zwiazku Sowieckiego w drugiej połowie 
1946 roku, musieli zadowolić się miej;cem przy bardzo skromnych ulicz­
kach, jak Wschodnia, Południowa i Kilińskiego. Zresztą większość repa­
triantów skierowano na tzw. Ziemie Odzyskane. Zakładali oni sklepy, 
warsztaty i spółdzielnie pracy na Dolnym Sląsku i w Szczecinie. Ale 
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i oni nie należeli do tych którzy _ . ak t . . . 
w okresie przejściowym ~uć si J dz Wierdz1. Miłosz - "postanowili 
~krót~e. zrobili, emigrując do lzra!Ia z aTh~ j~ Aamm ~~szą dalej, co też 
ze wsrod repatriantów ze Związku S . k' meryki · Tak s1ę złożyło 
którzy wciąż wierzyli w system k o~Iec tego większość stanowili tacy' 

• . Omllnlstyczny J'ak ' 
wosc1 społecznej i etniczneJ· · dl t . 0 w system sprawiedli-
zd 

· · . . 1 a ego me wyJ· echali t d 
ame zm1enilt dopiero w połowie lat SO-t h d . w ~ Y . na Zachód. 

tego systemu i gdy w czasie 
0 

óln . !~ ;, g Y l!Jawmł stę cały fałsz 
~Y~· Repatrianci żydowscy, dl: k:Jry~hdP~k o:t;Jał lkrównież antysemi­
sclOwym, to byli ci któ • . . . 0 a Y a. ty o etapem przej­
kowskiej (1957-195S) a ft·powrocili. ~o:pter? w czaste repatriacji gomuł­
ich, albo ich najbliżs~ch, ;r~~gZ:~~~smeJ me mogli wrócić, bo trzymano 

Kupcy żydowscy z ulicy Piotrkowskie · · . . . 
przyciskano prywatną inicjatywę k Jl;do~szem, WyJezdżah w miarę jak 
z nich wyjechało J'eszcze zam'm ' onso lbUJąC .władzę "ludową". .Wielu 
. d znowu za rano 1m ski N' k • · 
zy owscy właściciele zachowali sw kl ( . . ep!. te t?rzy me-
w ~giej. poł?wie lat 60-tych, ki:d; :~a::::eu~e mpałą kdo dzktś), choć 
ostatm, me rmały one · · •1 d cę 1otr ows ą po raz 

. I . _JUZ nawet s a u dawnej świetności To ł'dzki ł 
SOCJO ogtczne starałem stę przedstawić w sw h . • . . o e t o 
"Życie ideologiczne", "Życie osobiste" kt' yc h ~~tesClach: "Z~cięstwo", 
1944-1946 przeważnie w Łodzi ' ?rydc CJa r?~grywa Się w latach 

k . . , oraz w Je nym z eseJow któ uka. . 
w stązce pt. "Prawda nieartystyczna" a był J'uż druk ' ryp · ~e stę ' owany w ulste. 

Z poważaniem 

Henryk GRYNBERG 

• 
Drogi Panie Redaktorze! 

Waszyngton, 4 sierpnia 1983. 

Niezapomniany Marian Hemar które 0 · • o b 
w ostatnich latach swojego życia 'z kł g b przyJazu .ardzo sobie ceniłem, 
na to by kłamac'" Pr b'ł wy ksył powtarzac: ,,Jestem za stary 

' • zero 1 em tę ma ym dl · b' . 
stary na to by milczeco" 

1
• ch . . . h . ę a Sle te na "Jestem za 

. k . ' octaz n1ec ętme ale · · bo . 
Ja o Jeden z nielicznych pozostałych . ' . czuJę_ Sl~ zo ~~ązany 
podziemia do zabrania ł przy zycm przywodcow WOJennego 
św. Stanisława na żo~r;~u p::ezsp{aWie J !e~tuLi w~łoszonego w kościele 
kowanie przez Kulturę z czerwca 19S:~t oze a ps 'ego;"któremu opubli­
ter zasadniczej deklaracJ'ł z J'al,." . .pt. "Polscy ~ydz1 nadało charak-

• • • : '-"! Się me we wszystkim mogę zgodzić. 
• Mam nadzieJę, ze moJe uwagi Kultura opubliku ·e · 

rownowagę jednostronnemu omówieniu 40- . _J ' przywra~aJąc pewną 
warszawskim przez Jana Józefa L' k' tek ~oczmcy powstama w getcie 
za J'ego rolę w KOR Ip~ Iego, torego zresztą bardzo szanuJ'ę 

-ze oraz za to ze mog"c w b • L d · wrócił dobrowolnie do jaskini lwa.' " Y rac w on yme wolność, 
Lipski twierdzi że walka b · o obronie godności l~dzkie. OJOwcow z gett~ warszawskiego podjęta w 

d. . k . dl ał . l J ~a. "ogromne znaczeme moralne zarówno dla Ż • 
ow, Ja l a c eJ udzkosCI, w tym przede wsz stkim dl Y 

go". Zdaję sobie sprawę i zdawałem z niezmi Y .a narodu polskie-
czenia, jakie miał '""buch powstania t . ernego, Wielostronnego zna-

194 
'J w ge Cle warszawskim 19 k · · 

3, czego dowodem fakt że J'ako szef Ki . W Wietma słał d L . ' erowmctwa alki c 'l · 
wy em o ondyn u pterwszą depeszę o J. ego wyb h · . YWI ?"~J 

W 
. N' ue u następuJąceJ tresc1• 

" czoraJ 1emcy rozpoczęli likwidację 35 tysięc ż d • • 
Ż!dzi. się bronią,_ słychać strzały i wybuchy granat~w. Y ~::C get~o ~ nas. 
gow 1 samochodow pancernych. Mają straty W k'lk . ! uzhyli c~oł-. 1 u rmeJscac pozar. 
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Przemówcie do getta". (Patrz "Kto ratuje jedno życie ... Polacy i Żydzi 
1939-1945" Kazimierza lranek-Osmeckiego, str. 211). 

Oczywiście godzę się z tym, że śmierć około tysiąca bojowców, którzy 
jedyni z półmilionowej biernej masy zamkniętej murami getta postanowili 
drogo sprzedać swoje życie, ma wielkie znaczenie dla Żydów, ale nie widzę 
powodu, dla jakiego by miała jeszcze większe znaczenie dla Polaków. Jako 
wzór do naśladowania ta walka i śmierć byłyby spóźnione, gdyż do 19 kwiet­
nia 1943 setki żołnierzy podziemia zaskoczonych przez hitlerowców w konspi­
racyjnych kryjówkach, drukarniach, warsztatach, fabrykach, transportach, 
wreszcie otoczonych w oddziałach partyzanckich, nie podnosiło rąk do góry, 
lecz walczyło do końca, by drogo sprzedać swoje życie i ginęło w bezna­
dziejnej walce lub zażywało truciznę, jak później Anielewicz i jego sztab. 
Klasycznym przykładem w tej mierze jest major Hubal (Henryk 'Dobrzań· 
ski) i jego kilkuset żołnierzy, którzy we wrześniu 1939 nie złożyli broni 
i walczyli samotnie, mając pełną świadomość tego, że prędzej czy później 
muszą zginą, i zginęli. Jeśli zaś chodzi o przykład dla potomności, to nic 
nie jest w stanie zaćmić pod tym względem epopei Powstania Warszaw­
skiego, którego 40-letnią rocznicę będziemy obchodzili w roku przyszłym. 

Dalej Lipski wpada sam ze sobą w sprzeczność, gdyż z jednej strony 
stwierdza, że dowództwo AK i Delegatura Rządu nie miały moralnego prawa 
i racjonalnych uzasadnień, by w obronie walczącego getta rozszerzyć zagładę 
(czyli powstanie) na całą ludność Polski, a z drugiej każe nam się wstydzić, 
że w obawie o własną skórę godziliśmy się na zbrodnię dokonywaną przy 
nas. To "w obawie o własną skórę", czyli z tchórzostwa, brzmi wręcz ubli­
żająco w stosunku do narodu, który niestety słynie raczej z nadstawiania 
skóry nawet tam, gdzie nie potrzeba . 

Pornoc AK dla walczącego getta nazywa Lipski "symboliczną", chyba 
nie wiedząc o tym, że w naradach oficerów Komendy Głównej AK, ma· 
jora Stanisława Webera (Chirurg) i kapitana Zbigniewa Lewandowskiego 
(Szyna) z przedstawicielami Żydowskiej Organizacji Bojowej z góry usta· 
!ono, że tylko akcje dywersyjne z zewnątrz murów getta są możliwe, będą 
podjęte - i zostały podjęte. Było ich łącznie z akcjami wszystkich pod­
ziemnych organizacji dwadzieścia sześć, co wykracza poza ramy pomocy 
syntbolicznej. (Patrz zestawienie w Życiu Literackim z 16 kwietnia 1978). 

Wykroczyła także poza te ramy walka oddziału Korpusu Bezpieczeństwa 
pod dowództwem kapitana rezerwy Henryka Iwańskiego, który przedostał 
się do getta przez podkop z piwnicy przy ul. Muranowskiej 6, zajął pozycje 
w ruinach domów na Placu Muranowskim i ul. Nalewki i walczył tam do 
upadku powstania. W walkach zginął brat lwańskiego, W~cław i .synowie 
Zbigtńew i Roman. Po wojnie lwański i jego żona Wiktoria zostali odzna­
czeni Medalami Y ad V ashem. O tym udziale Polaków w walkach wew· 
nątrz getta Lipski nie wspomina ani słowem. 

Co do ludności Warszawy, to patrzyła ona ze zgrozą i współczuciem na 
walkę i niszczenie getta, ale nie odczuwała z tego powodu ani wstydu, ani 
wyrzutów sumienia. Zresztą sama żyła we własnym getcie,, jakim .by~a 
cała Warszawa terroryzowana i dziesiątkowana przez łapanki, wy~ozeme 
na roboty, masowe aresztowania i publiczne uliczne egzekucje, wres~c1e s~rę· 
powana przez godzinę policyjną i wygłodzona przez nędzne przy~rały zyw­
ności. Jeśli zaś obok zgrozy i współczucia występowała oboJętnosc, to by~a 
to obojętność ludzi tak zajętych ratowaniem własnego życia, że ~a ~ato~ame 
innych już nie starczało sił. Tymczasem Lipski stwarza wrazeme~ ze ~a 
ludność żyła normalnym życiem i tylko w obawie o własną skorę me 
przyszła gettu z pomocą. . 

Natomiast powstanie w getcie zajęło w historii Pols~ pocze~ne rmeJsce 
z tego powodu, że wybuchło w jej stolicy, walczyli w mm Żydz~ obywatele 
polscy i nie tylko pod sztandarem biało-niebieskim, ale również pod biało-



158 LISTY DO REDAKCJI 

czerwonym. Było to pierwsze zbrojne wystąpienie Żydów polskich w walce, 
która po wrześniu 1939 roku nie ustała na ziemiach polskich ani przez 
chwilę. 

W reszcie Lipski, niby broniąc Polaków przed oskarżeniami opartymi na 
zasadzie odpowiedzialności zbiorowej, porusza jednak zjawisko współpracy 
niektórych z nich z Niemcami w tropieniu Żydów. Ale jakoś nie przyszło 
mu do głowy, by dla całości obrazu dodać, że polskie władze podziemne 
zapowiedziały w swych odezwach przedrukowanych przez całą prasę podziem­
ną i powtórzonych przez radio zachodnie, że winni tego przestępstwa będą 
surowo karani i że sądy podziemne skazały na śmierć za takie przestępstwa 
jed·enaście osób. Wykonanie tych wyroków zostało również ogłoszone przez 
prasę i radio i podziałało na potencjalnych przestępców odstraszająco 
(patrz "Polskie Państwo Podziemne - przewodnik po podziemiu z lat 
1939-1945" Stefana Karbońskiego, str. 130 i 131). 

Na zakończenie dodam, że Lipski, który wypomniał Polakom strach 
o własną skórę, obojętność i współpracę z Niemcami w prześladowaniu 
Żydów, nie wspomniał ani słowem o przeciwnym zjawisku, jakim było 
powstanie i działalność Rady Pornocy Żydom, tzw. "Żegoty", która urato­
wała życie tysiącom prześladowanym. 

W związku z tym sądzę, że tekst Lipskiego nie zasługiwał na rangę 
zasadniczego oświadczenia, którą mu nadało ogłoszenie w Kulturze na czo­
łowym miejscu. 

Ściskam mocno dłoń Pana 

"SOLIDARNOśC" 
Solidaritiit, Eduard-Grunow-Strasse 2, 
2800 Bremen l. 

Szanowna Redakcjo, 

Stefan KORBOŃSKI 

• 

Bremen, 5 sierpnia 1983 . 

W numerze 7-8 Kultury, w rubryce "Wydarzenia miesiąca" na stronach 
215-216 znajduje się wzmianka dotycząca działalności Biura Koordynacyj­
nego NSZZ "Solidarność" za granicą. 

Uważamy, że zamieszczanie w poczytnym miesięcznik tak ważnej ale 
niepełnej informacji nie służy sprawie "Solidarności". 

Większość istniejących biur i agend "Solidarności" powstało spontanicz­
nie z mocy oddolnych inicjatyw działaczy, zmuszonych do opuszczenia kraju 
i są one - czy to się komu podoba, czy nie - wyrazicielami "Solidarności". 
Ich działalność służy tak samo "Solidarności" jak działalność Biura bruk­
selskiego. 

Apodyktyczne stwierdzenie dr. Milewskiego o roli lokalnych stowarzyszeń 
działających na rzecz "Solidarności" (,,nie będących jej wyrazicielami"), 
jest zaprzeczeniem idei demokracji, o której tyle się mówi. Takie posta­
wienie sprawy jest wodą na młyn reżimowej propagandy. Siłą Związku 
"Solidarność" powinien być właśnie głęboki demokratyzm. Próby podpo­
rządkowania lokalnych biur "Solidarności" panu Milewskiemu i sprowadze­
nie ich działalności do roli egzekutora fiskalnego, skazane są na fiasko. 

Sprawa polityki uprawianej przez Biuro w Brukseli wymaga publicznego 
przedyskutowania. Czy chodzi tu tylko o politykę związkową, czy też {lOli­
tykę w ogólnym tego słowa znaczeniu? 

Z wyrazami szacunku 
Kazimierz KUNIKOWSKI 
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Menlo Park, California, 4 sierpnia 1983. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

.. . . d . e ma. owy numer miesięcznika 
Ze znacznym opozruemem dotarł K:c:ru ki o~isuje sprawę przedruku 

Kultura, w którym P· Waldemar r;ruszyn'skiego _ Redaktora ka-
Tygodnika Solidamość przez p. Alexandra 
nadyjskiego tygodnika Słowo. 

b p dium MKZ Mazowsze wy-
Od października 1980 roku za _apro atą rezy ałal • · NSZZ 

1ki materiały dotyczące dzi nosc• syłaliśmy p. Pruszyńskiemu wsze e 
Solidarność a zwłaszcza Mazowsza. • • ) 

' T d 'k Solidamosc {marzec W okresie realizacji pierwszego numer'?- ygo m a Mazowieckim 
p. A. Pruszyński nie ~ogąc. si~ l?ołączyck zł redd T::e;~~:%-uk Tygodnika 
poprosił In?ie, abym ~ Jego Innemu ~ys a T=~~u;zem Mazowieckim padło 
w Kanadzie. W czasie. rozmowy n;o~e~ z Prusz ńskiego. Red. Ma­
wiele pozytywnych zdan na temat IniCJatywy P; d . ~ menty i w tym 
zowiecki obawiał się, że przedrukowywan~ będ~ J_e .'~~ue ~:g miał 'natmniast 
przypadku domagał się, aby zawsze po awac zrd ~ n O zgodzie tej po­
żadnych zastrzeżeń co do przedruku _całe~o d Ty go. n_t . 'erwszy numer Ty­
wiadomiłem p. Pruszyńskiego wysył~Ją? Je noc~~= ~~zwłaszcza przesyłki 
godnika do Kanady. Należy tu dodac, ~e ęłyprze.sy . d' hodziły do adresata. 

Slid " t n 1n1e OC z taśmami Radia o arnosc, c~ęs o g• C l W szawie. Wysyłane 
Do kilku rekwizycji przyznał SI~ U~ząd p e ny :W ki :oże się poszczycić, 
różnymi drogami jednak dochodziły . 1 P· rus~ns T odnika Solidarność. 
zdaje mi się, przedrukiem wszystkich n~er?w . ygowiadomił mllie do 
O odwołaniu swej decyzji Tadeusz Mazo~IeckB'W p Jak Ini wiadomo 
chwili obecnej chociaż Iniał ku temu ok~Ję_ w Ia ęce. 
nie powiadomił też o tym p. A. Pruszynskiego. . 

. k K . skiego co do rozszerzama 
Ponadto dziwi mllie stanowis o p. u~zfl? b ł . d ym wydawcą za-

nakładu Tygodnika Solidamość. Pan Pds~kns~·d Y Jś~ ~całości i rozpro­
granicznym, który przedrukowy~ał _Ty go nt ho ~r~10części USA. Zależało 
wadzał go na terenie Kanady I pd~kocSnol-~dasc o .. Jocierał do jak najwięk-

kim tym aby Tygo nt o t mosc 'ę nam wszyst na , . . . 1 dz' b ł . f rmowanych o tym co s• 
szej ilości osób, aby jak naJWięceJ u l Y o m 0 

dzieje w Polsce. 
. l d. olitycznych. Była też 

W Solidamości doininow~ło. Wiele pog ą_ 0~ lip· reprezentuje Słowo 
bardzo liczna grupa zwolenmkow KPN, ~t~reJ :.k głęboko rozbieżne" 
p. Pruszyńskiego. Czy te poglądy . rzeczy:w'sme. ~~ W sz;stkie odłamy poli­
z reprezentowanymi przez Ty1>o;,~i_) s;z~~mr1~żą do odzyskania suw~ren­
tyczne czynne w Polsce (poza ązy Y. referendum powmno 
ności i przeprowadzenia wyborów. Sp~eczenstwo o~k widzi Pan Kuczyń­
wybrać przyszły kształt polityczny Po~ski. Jaką p Pru:zyńskim? Na pewno 
ski? W którym punkcie nie zg~~a ~~~. z . an~m zainieszczenie w Słowie 
dowodem na tę głęboką rozb•eznosc me J~St . " 

. " ki · V dka Solidarity · płatnego ogłoszema re amnJącego " o . kładanin tego 
• . . k 'ał współuczestmcząc w za 'd · · Idee SolidarnosCI - Ja rozUmi em 'In arodowej soli arnosc1 

Zwi~-t..u na terenie Mazowsza - polegały na og~ oPnolski solidarności po-
'!"" · b' · k na tereme • . w walce z kulturą wschodmo- ~ntyJs ą l we biologiczne prawa, 

·• duwwaceos · dzielonego przez komumstaw naro . . . 
0 

prawo do rozWOJU ... 
. kul awo do IStmema, k t o prawo do własneJ tury, o ~r . S lidamości i używa zna. u. ~go 

Każdy wobec tego, kto propaguJe Idee. 0 • 
0 

p A Pruszynski Jak 
· · h · de1 (zarown · · · · Związku do rozpowszechma~a tyc 1 . e Krytykować ;, poleiDIZowa~ 

i p. A. Kowalczyk) zasługuJe na peł~~~n":mieszczonych w tych tygodni­
można z treścią poszczególnych arty ow z 
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kaołch a ni? z ~ywaniem nazwy Solidarność kt • 
sp ec~ą _I powmna być popularyzowana ' o~a jest_ własnością ogólno­
w pannęci ludzkiej. jak naJszerzeJ oraz utrwalać się 

Łączę wyrazy szacunku i poważania, 
Maciej MADEYSKI 

skarbnik 
NSZZ Solidarność Reg. Mazowsze 

MKZ 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Antoni Libert Szwec,·a N' ... 
Al ks 

' · - Ie zamiesCimy 
e ander Pruszyński Kanada p 1. · And · Wł d ' · - ana Istu do Redakc'' · · · 

rzeJ ?. arczyk, Paryż. - Pana listu do R .. J~ me z:'~~scimy. 
przesłaliśmy go do wiadomości . . edakcJI we zannesCimy -
recenzent ma prawo do ind 'd P1• Jhamrue Katz Hewetson. Każdy 

M 1 · p ywi ua nyc ocen 
· ez, erth (Australia). _ Artykułu nie · ... zamrescrmy. 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 379 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY 
Zawiera m.in. opracowania: B. Strumińskiego - Wywiad z prof. 
O. Pricakiem; M. Edelmana - Getto walczy; J. Krajowca - Zwiq­
zek Literatów Polskich w stanie wojennym; L. A. B. Kliszewicza 
- "Grzegorz" - placówka wojskowej łączności w Grecji; L. Łu­
bieńskiego - Ostatnie rozmowy śp. generała Sikorskiego w Gibral­
tarze; J. Laloy - W Moskwie: mi~dzy Stalinem a De Gaulle'm; 
G. Brandesa - Wrażenia z Polski {1885); Bogaty dział DOKU­
MENTOW i RECENZJI. 
Str. 240. Cena F. 60,00 . • 
TOM 380 - ZBIGNIEW HERBERT 

R A POR T Z O B L Ę ŹO N E G O M l A S T A 
Nowy tom wierszy znakomitego polskiego poety. 

Str. 88. Cena F. 40,00 . • 
TOM 381 SERIA "DOKUMENTY" 

PRAWA CZŁOWIEKA l OBYWATELA W PRL 
W OKRESIE STANU WOJENNEGO 

(13.12.1981-31. 12.1982) 
Opracował Zespół Redakcyjny Komitetu Helsińskiego w Polsce. 
Z upoważnienia: Zbigniewa BUJAKA, Bogdana .LISA, Władysława 

HARDKA, Józefa PINIORA, Eugeniusza SZUMIEJKI. 
Str. 224. Cena F. 75,00 . 

• 
TOM 382 

ROZMOWY NIEKONTROLOWANE 
ROZMOWY NIEKONTROLOWANE 
ROZMOWY NIEKONTROLOWANE 

Rozmowy przeprowadzone w okresie od maja do końca listopada 
1982 roku z 16-toma przedstawicielami polskiej inteligencji w kraju, 
które są świadectwem prawdziwych odczuć doznawanych w poszcze­
gólnych miesiącach stanu wojennego. 

Str. 246. Cena F. 75,00. 

RICHARD SA • PARIS • 806.88.21 
Cena 33 F 
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